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Od kilku m iesięcy  w iem y, że 
nastąpi now y podział kraju 

na prowincje kościelne i diecezje. 
Niestety, szczeg ó ły  nie są  

znane opinii publicznej. 
Kilkakrotnie prasa podawała, 

które z miejscowości o dużych 
tradycjach kościelnych mają szanse być 

siedzibami nowych diecezji, gdzie zostaną 
ustanowione stolice nowych metropolii.

Morderstwo odbiło się szerokim echem w politycznym 
establishmencie Włoch. Minister spraw wewnętrznych Win- 
cezo Scotti zwołał sesję nadzwyczajną parlamentu ora/ od­
delegował specjalnego komisarza do Palermo, aby osobiście 
mógł przeprowadzić! dochodzenie.

Chadecja pomimo zbieranych oskarżeń o powiązania z 
mafią, ogłosiła otwartą "wojnę” przeciwko zorganizowanej 
przestępczości (kwestia ta stała się również jednym z haseł 
wyborczych partii w zbliżających się wyborach — 5-6.04).

Giacinto De Marco — członek Najwyższej Rady Sądow ni­
czej Włoch stwierdził, że “Mafia jest zdeterminowana w 
zwalczaniu wszelkich prób powrotu państwa do normalnego 
i bezpiecznego funkcjonowania ...”

64-letni Salvo Lima został zabity przez dwóch motocykli­
stów, którzy dokonali zamachu na przedmieściach Palermo 
— Mondello. Lima był liderem sycylijskiego “skrzydła” 
chadecji, lojalnego wobec premiera Giulio Andreotti. Jako 
członek partii od 1945 roku odgrywał czołową rolę w “gro­
madzeniu” sojuszników partii na wyspie przed wyborami.

Jest to pierwszy przypadek zabicia sycylijskiego polityka 
przez mafię od 1988 roku. kie­
dy to ofiarą “organizacji” padł 
Giuseppe Insalco. Jest to rów­
nież jedno z “najgłośniej­
szych” politycznie morderstw, 
od momentu gdy zamordowa­
ny wraz z żoną został główny 
prefekt Carlo Alberto Dalia 
Chiesa — znany ze swych 
antymafijnych działań.

“Po raz kolejny mafia wkro­
czyła w sferę kampanii polity­
cznej” — stwierdził podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych Valdo 
Spini. Przywódca lewego 
skrzydła partii demokratycz­
nej Achille Occhetto — 
stwierdził, że mafia poprzez 
ten czyn przesłała ostrzeżenie 
osobom; które próbują prze­
ciwko niej występować.

Dwukrotny burmistrz, pod­
sekretarz w Ministerstwie Fi­
nansów Sal vo Lima wielokrot­
nie byl posądzany o powiąza­
nia z mafią przez innych poli-
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Bryda—staroislandzkie Brigid- wysoka, dostojna. Ernest—staroniemieckie ernust-zapal, 
walka, ten, który rwie się do walki. Jan — hebrajskie Jehu - Jahwe, channah - laska. Lidia
— od grec. Majonia - kraj położony w środkowej części zachodnich wybrzeży Azji Mniejszej. 
Aniela — tac, angela - anielska. Joanna — lorma żeńska imienia Jan. Sykstus — grec. 
ksystos- ostrugany, ostrzyżony, wygolony. Cyryl — grec. Kyrillos- pan, władca. Eustachy
— grec. euslachys - obfitujący w zboże, zbierający dobre plony. Wiktoryna — lac. victor ■ 
zwycięzca, nie tylko w bitwie, także w dyskusji.

Ur. 27 marca niemal w każdym widzą potencjalnego wroga. Do problemów podcho­
dzą ostrożnie, ale w największym niebezpieczeństwie nie opuszcza ich przytomność 
umysłu. Ur. 28 marca lekkomyślnie traktują nawet poważne sprawy, narażając się 
niekiedy na nieprzyjemności. Dzięki dużej intuicji potrafią wyjść z kłopotów obronną 
ręką. Ur. 29 marca to ludzie bardzo odważni. Sami stawiają czoła przeciwnościom 
losu. Potrafią poświęcić się dla przyjaciół. Są jednak egoistami i tylko siebie uważają 
za nieomylnych.

m m m m
To była platynowa blondynka. 
Dokładnie taka o jakiej marzył. 
Jedna z tych, do których zawsze 
miał słabość. Wobec których 
zawsze przyjmował służalczą 
postawę, gotów do wszelkich 
poświęceń, a które zawsze go 
ignorowały, nie pozwalając mu 
nawet myśleć o jakiejkolwiek 
poufałości. I taką właśnie 
efektowną blondynkę udało 
mu się w końcu poślubić.
Choć i tym razem wszystko 
skończyło się tak, jak 
kończyło zawsze. Ale po kolei...
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Katarzyna Kudła 
Zielona Góra

Mówiło się już o tym od kilku miesięcy. Aleksander Gawro­
nik z Poznania, jeden z najbogatszych ludzi w Polsce, właści­
ciel sieci kantorów walutowych i zakładanego właśnie banku 
oraz ważny importer benzyny, obiecywał, że zacznie sprowa­
dzać do Polski traktory znanego amerykańskiego koncernu 
“Johna Decr'a”. Plotkowano, żejest to jego zemsta na "Ursu­
sie”, którego opór wobec sprzedaży Nassey fergussonów z

sieci Art B (Gawronik w lecie 1991 roku prowadził krótko tę 
firmę) skomplikował mocno poznaniakowi jego ówczesne 
interesy.

Dziś wiadomo już, że Gawronik nie zamierza wbijać ostat­
niego gwoździa do trumny “Ursusa". Od początku marca
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G a w r o n i k  c h c e  s p r z e d a w a ć  c ią g n ik i  p o  8 0 0  m in  z ło t y c h  s z t u k a Z abójstwo europejskiego parlamentarzysty Salvo Lima. 
“prawej ręki” premiera Włoch na Sycylii, ponownie 
ukazało potęgę i silę sycylijskiej mafii — ostrzeżenie 

przed mającymi odbyć się za miesiąc narodowymi wybora­
mi? “Jest to morderstwo na tle politycznym" — stwierdził 
rzecznik prasowy Partii Chrześcijańskich Demokratów' Enzo 
Carra.
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N a  s ł o w o
W końcu życie wypełnia się papierami, które 

czekają na okazję zaczajone w szczelinach. Nagle 
przewraca się półka, trzeba znaleźć zagubiony do­
kument lub wziąć wszystko na plecy i zmienić mie­
szkanie. Wówczas świat obłazi robactwo — stare 
roz/>acze, martwe namiętności, zaschnięte rozmy­
ślania, przeszłe kace i nieważne pocałunki. Wyłażą 
i układają się w jeden, wielki, nieśmiertelny grzech 
pamięci. Grzech...

Niedawno, gdy wynosiłem papiery zabalsamo­
wane od lat w moim dawnym pokoju dopadło mnie 
kilka porzuconych kartek maszynopisu. Wystuka­
łem to iv marcu, dwa lata temu, ciepłą wódką 
"oliwiąc ” klawiaturę maszyny, ciepłą wódką roz­
rzedzając oliwę historii niecodziennej, która za­
władnęła tamtym moim marcem. Dzisiaj to już  
tylko ściśle tajne wspomnienie, zaklęte na kilku 
kartkach maszynopisu w pokracznych i histerycz­
nych słowach.

Jola Sadowska nazwałajedno z napisanych prze­
ze mnie zdań “eleganckim bełkotem ” -poprawiłem 
je. Zdania z tamtego maszynopisu to także elegan­
cki bełkot, niestety nie można ich poprawić - nie 
można poprawić grzechu, a w marcu 1990 roku 
wszystko: rozpacze, namiętności, rozmyślania, ka­
ce, pocałunki i nieprzytomne słowa układały się w 
grzech. Tak zostało.

1 choć nikt nigdy się nie dowie czego świadkami 
były te słowa postanowiłem ich użyć raz jeszcze 
- niech pozostaną dla wielu eleganckim bełkotem. 
Niech tylko Dajmońion rozumie dlaczego odwa­
żyłem się je  wskrzesić. Niech je  wreszcie szłag 

\jrafi!

* * *
"Wojna de Tarte. Wojnapłci z wyobraźnią. Woj­

na na granicy historii choroby i historii literatury. 
Wojna, w której krwawi się baśnią. Wojna, wktórej 
zwyciężyłem - zabiłem Verłaine’a I marca 1990 
roku. Nie mógł być nikim innym. (...)

Słyszałem jak ocaleni Mówią, ze strachu przed 
rewolucją ust, które odmówią kiedyś ich marne story 
krótkim, pośpiesznym pacierzem. Mówią ze strachu, 
Że usta odmówią. Odmówią wędrówki po spoconych 
ciałach przydrożnych kobiet i mężczyzn, po spoco­
nych wyznaniach, spoconych pytaniach. Odmówią 
posłuszeństwa słowom, nie dadzą się zagryźć i zawo­
łają, że nic nie ma bo Verlaine... nie ma już ust.

Wszyscy żyją ze strachu przed milczeniem Verlai- 
ne 'a.

Uciekałem z pobojowiska podmiejską kolejką do 
raju W-wa Główna Osobowa. Dzwoniły we mnie 
marne grosze słów. Tylko przebiegła interpunkcja 
dzieliła myśl od myśli, żeby się nie splotły, żeby się 
nie zbiły w ciasną ciżbę, w dziki tłum, w gęsty kołtun 
wiersza albo innej kary. Przeciw sobie miałem tylko 
tępy topór sonetu, jedyną pamiątkę po innych pięk­
nych kiedy kłamali. Półjezusmaria, półkurwamać, 
półgrzeszny, półbolesny wracałem kłamać zawsze. 
Zawsze słuchać jak bardzo milczy Verlaine.(...)

Splądrowaliśmy cały raj na rogu Stalowej i Szwe­
dzkiej. Nazajutrz wypłaciliśmy sobie po kilka słów 
w barze Stalowym i poszliśmy, każde ze swoją 
dychą miłości w kieszeni, małą monetą z napisem 
Polska Rzeczpospolita Ludowa - jeszcze stamtąd, 
z szarej pościeli poniemieckich miast.(...)

Już wieczorem zjawił się Bóg. Mizerny, niedo- 
spany urzędnik wieczności odebrał mi siedem grze-

chów głównych, na pokwitowaniu zaznaczył “so- 
mnum ei inductum...

*  *  *
Niech nikt nie pyta kto zabił ani po co piszę to 

ściślejajne wspomnienie. Niech ten felieton będzie 
jak myśl rozpoczęta i przerwana pośród gwarnej 
rozmowy. Niech będzie wolno czasami myśleć bez­
wstydnie pośród nieustających zielonogórskich py­
tań bez odpowiedzi i odpowiedzi, o które nikt nie 
prosił Miejmy czasami tajemnice, zwłaszcza w 
swoim natrętnym towarzystwie - rozmowy bez bo­
haterów, prawdy bez fabuły, grz.echy bez rozgrze­
szenia, rozgrzeszenia bez pokuty.

*  *  *
IV końcu życie to tylko “elegancki bełkot ”, które­

go można tylko słuchać i wierzyć na słowo. Niektó­
re słowa muszą,paść. Nawet jeśli nie dadzą się 
zrozumieć, dadzą w siebie uwierzyć.

S ła w o m ir  G O W IN

Rys. Jarosław  Łuczkiew iczy

Oszczędzanie jesl pierwszą naturą każdego 
Centusia. Nie dopuszcza on nawet do siebie 
myśli, że też obok niego żyją ludzie szastający 
na lewo i prawo. Centusia drażni równie trwo­
nienie pieniędzy, majątku narodowego co i in­
telektu, w który ponoć nasz kraj jest bogaty. Bo 
nie środek jest ważny dla Centusia ale cel.

Zauważam jednak, osobliwie wieczorami, kie­
dy przychodzi mi bywać w towarzystwie, że z 
oczywistych racji, najmodniejsze obecnie stało 
się szastanie głupotą.

Zamiast drażnić tą rozrzutnością mniej lub 
bardziej znajomych, moglibyśmy z ewidentnym  
dla siebie zyskiem, zatrzymać dla siebie całe to. 
wielkie bogactwo. Bo głupota może być również: 
bogactwem pod wcrńli'tkie»t; żv z  nikim nie bę-' 
dziemy się nim dzielić. Zwłaszcza, kiedy innego 
bogactwa u nas deficyt, trzeba obronić co się 
ma. A nuż i w tym ktoś nas jeszcze ubiegnie. 
Pisał ju ż  o tym Jan Jakub Rousseau, że Słowia­
nom najbardziej brakuje konsekwencji, więc co 
nas tu będzie obrażał jak iś tam Francuz, poka­
żemy, że umiemy być oszczędni i konsekwentni. 
Z  dnia na dzień stalibyśmy się — mniemam  —  
bogatym krajem, bo przecież nie od dziś wiado­
mo, że każdy kraj jes t bogaty bogactwem swych 
obywateli. Skończyłyby się niezdrowe emocje, 
moglibyśmy nawet stać się wkrótce prawdzi­
wym mocarstwem.

Zacząć by należało od przejrzenia własnych 
domowych zapasów, potem ewentualnie można 
by przeglądnąć swoje najbliższe otoczenie. Fur­
tka została ju ż  otwarta zaproszeniem do skład­
nia donosów finansowych. Niejeden szybko zdo­
byłby wcale pokaźny kapitalik. Myślę, że wkrót­
ce mógłby to być nasz najlepszy towar eksporto­
wy. Głupota z tradycji — też to byłby towar 
prima. Nie żaden tam amerykański z ledwie 
200-letnią historią, ale nasz rodzimy ze znakiem 
“Made in Poland". Rzucilibyśmy tym na kolana 
cały świat. Trzeba tylko byłoby poszukać kupca 
i zaproponować konkurencyjną cenę.
Moglibyśmy tę głupotę mierzyć w metrach,

kilogramach, litrach albo też przywołując na 
pamięć różne określenia z przeszłości wybrać 
najlepiej brzmiącą nazwę. O ile sobie przypo­
minam, były ju ż  kiedyś próby określenia jedno­
stki miary głupoty, zapożyczane najczęściej od  
nazwisk, co musiało się "przewrócić", ponie­
waż nazwiska mają to do siebie, że zaczynają się 
zmieniać w zależności od koniunktury.

Pamiętam, krążyła kiedyś po Krakowie aneg­
dota o tym, ja k  to pewien jegom ość zapragnął 
zmienić sobie nazwisko: Poniatowski na No­
wak. Kiedy urzędniczka powodowana zwykłą 
babską ciekawością spytała go dlaczego piękne 
polskie nazwisko chce zmienić na — nazwijmy 
to —  takie zwyczajne, odpowiedział: "kiedy ktoś 
pyta mnie teraz jak nazywałem się przedtem  —  
odpowiadałem, zgodnie z prawdą, że Gros- 
sman. Więc wreszcie będą mówić, również 
Zgodnie z prawdą, że nazywałem się Poniato­
w ski”.

“Pochwala głupoty ” nie jes t moim wymysłem, 
uzurpuję sobie prawo jedynie do metod i sposo­
bów je j gromadzenia. Aż dziw bierze, Że nikt 
jeszcze do tej po ty  nie wpadł na coś w rodzaju 
polskiej "Księgi Guinessa", w której można by 
odnotowywać najprzeróżniejsze przykłady. Wy­
daje mi się, że najbardziej obszernym.

Mamy tyle pomysłów  w tej akurat dziedzinie, 
że mogłoby nie starczyć papieru na ich spisanie. 
A podobno kiedyś uważani byliśmy w Europie 
za najbardziej toleriincyjny naród, lecz od kiedy 
przepędzono z. Krakowa Arian a żacy zagrozili, 
Że wyniosą się z miasta, uczyniliśmy z tolerancji 
sztandar, pod którym maszerujemy żwawo na 
front walki ze wszystkim co nie jest po naszej 
myśli.

Rozdział ten mógłby z powodzeniem otwierać 
przykład, który, nie wiadomo, jes t bardziej do­
wcipem czy rzeczywistością? Kiedyś przed laty 
wysoki polski dostojnik przebywał w Stanach 
Zjednoczonych. Zapytany przez tamtejsze wła­
dze, co chciałby zobaczyć, odpowiedział jak  
przystało na biednego Polaka: "skarbiec Sta­

nów Zjednoczonych ”. W demokracji życzenie 
je s t rozkazem, więc mimo kłopotliwej sytuacji 
zaprowadzono go do skarbca, który oprócz, woj­
ska, policji chroniły najnowsze urządzenia ele­
ktroniczne i... psy.

Dostojnik omal nie zemdlał z wrażenia, cho­
ciaż odprawiono go ze skarbca bez najmniejsze­
go prezentu. Po roku nastąpiła rewizyta —  wy­
soki dostojnik amerykański odwiedził Polskę. 
Na pytanie, co chciałby u nas zobaczyć, odpo­
wiedział: "skarbiec P R L”. W systemie totalitar­
nym honor rewanżu, zwłaszcza w wyższych sfe­
rach był najwyżej cenionym uczuciem. Wsadzo­
no więc amerykańskiego dostojnika w służbową 
czarną wołgę, wywieziono gdzieś daleko za 
Warszawę, po czym zmuszono do pieszej wę­
drówki kilka kilometrów przez las na małą po­
lanę, gdzie stała sobie mała skromna drewniana 
chata bez drzwi i okien. Wokół żywej duszy, za 
to w środku niezmierzone bogactwo walut i 
klejnotów. Zdezorientowany Amerykanin zapy­
tał grzecznie:

— Kto tego skarbu pilnuje?
— U nas największym skarbem je s t człowiek i 

jego pilnujemy —  usłyszał w odpowiedzi.
Marny rzeczywiście w tym zakresie doświad­

czenia, których nie musimy się wstydzić przed 
światem.

Równie obszernym rozdziałem mógłby być 
rozdział: "Ambicje a możliwości”. Jestem pe­
wien, że treści byłyby bardziej ostre od biało- 
czanego kontrastu.

Można by tak bez końca mnożyć te rozdziały, 
bo pomysłów —  istotnie — nam nie brakuje. By 
nie obrażać niczyich uczuć a mimo to przepro­
wadzić skutecznie remanent głupstw i głupoty, 
proponuję napisanie Encyklopedii Głupoty Pol­
skiej. Toż. to byłoby prawdziwe narodowe arcy­
dzieło, prawdziwy bestseller czytelniczy. Spró­
bujmy wszyscy rozejrzeć się wokół i napisać 
(może do redakcji GN) co jes t najgłupsze wa­
szym zdaniem? Przestrzegam jednakże przed  
powtarzaniem starej odpowiedzi w stylu: "Naj­
głupszy je s t mój sze f'. Na ten pom ysł wpadł ju ż  
ktoś przed nami, więc nie będzie to ju ż  ani 
odkrywcze ani prawdziwe. Czasy się zmieniły, a 
Życie dostarcza wielu przykładów, że głupi są 
zawsze ci, którzy nie zdążyli “załapać się" 
gdziekolwiek.

Witold ŚLU SARSKI.

Xerocuda
Po rewelacjach o fałszywych miłionówkach i 

(podobno) innych wysokonominowanych ban­
knotach, na wszystkich padł blady strach. Wszy- 
scy podejrzliwie oglądają zawartość swych po­
rtfeli, a ci, których pensja mogłaby się zmieścić 
w dwóch banknotach, gwałtownie domagają się 
drobnych. Kasjerki obwąchują każdy papierek. 
Stosunki międzyludzkie przy kasach stały się 
napięte.

Bo kiedyś były doskonale obojętne. Dawałeś 
banknot, odbierałeś resztę patrząc od niechce­
nia czy ilość się zgadza. D ziś nagle obie strony 
stały się podejrzane i podejrzliwe.

Kasjerki znęcają się szczególnie nad milio- 
nówkami, co jes t skądinąd zrozumiałe, gniotą, 
załamują, gładzą bo podobno farba na prawdzi­
wych je s t nieco wypukła, a na fałszywych nie. 
Niestety nie mam tak czułych palców, więc tego 
nie wyczuwam i w ogóle nawet nie próbuję się 
zastanaw iać co fałszywe, a co prawdziwe, od

chwili wizyty w firm ie świadczącej usługi dla 
ludności przy pomocy urządzenia XERO CO­
LOR.

Ludzie! To jest urządzenie nieprawdopodob­
ne! Uwierzcie artyście-malarzowi, który może 
nie praktykuje, może ma kiepski wzrok, może 
rysuje słabo, może gdyby malował, to byłby 
malarzem tuzinkowym, lub gorzej, ale który' j e ­
den rzadki dar natury posiada: wyczucie koloru. 
To jest jedna jedyna cecha nadzwyczajna, którą 
zostałem przez los obdarowany, tego nie można 
zdobyć, z tym trzeba się urodzić, tak ja k  są 
muzycy z absolutnym słuchem, tak ja  mam oko 
Wyczulone na kolor. I  to, co zobaczyłem w tej 
firm ie po prostu zwaliło mnie z nóg. Okazało się, 
Że przy dobrym ustawieniu maszyn, odbitka (da­
łem do rozmnożenia kilka swoich bazgrolów w 
kolorze) nie różni się od oryginału absolutnie. 
Zdradza ją  tylko faktura i papier, bo przecież 
nikt nie maluje na wiotkim papierze xerografi- 
cznym. Dla człowieka, którego przez wiele lat 
studiów uczono między innymi pokazując repro­
dukcje światowego malarstwa wykonane przez 
renomowane wydawnictwa, a który potem w 
muzeach ze zdumieniem odkrywał, że te repro­
dukcje nie dawały żadnego pojęcia o kolorze 
dzieł mistrzów  — obejrzenie tak wiernej repro­
dukcji było prawdziwym szokiem.

Potem się okazało dodatkowo, że ta maszyna 
potrafi robić — za zgodą autora oczywiście —  
odbitki lepsze od oiyginalu! Artysta sobie coś 
napaćkał w gamie ciepłej, ale potem doszedł do 
wniosku, że byłoby lepiej, gdyby całość nieco 
oziębić. Przyciska odpowiedni guziczek — i jest 
odbitka w gamie zimniejszej. Za małe nasyce­
nie? Guziczek. Bladziej, pastelowiej? Guziczek.

Kontrastu? Guziczek. Siałem jak baran wgapia- 
ją c  się w to urządzenie oniemiały z  zachwytu.

Jeżeli fałszerz odpowiednio dobierze papier, 
to maszyna da mu miłionówki w dowolnej ilości 
absolutnie nie do odróżnienia. Dopiero znęca­
nie się nad banknotem może dać efekty, stąd 
wysiłki kasjerek.

Jedna z nich, kasjerka sklepowa, powiedziała 
mi, że jeżeli ona nie wyłapie falsyfikatów w razie 
gdyby się zdarzyły, to będzie musiała oddać ze 
swoich. Znów oniemiałem, tym razem przejęty 
grozą. Jeżeli to prawda, jeżeli ktoś rzeczywiście 
tak zarządził i kasjerka będzie w ten sposób 
odpowiadała za niewykryty fałszywy banknot, 
lo autor tego zarządzenia powinien odpowiadać 
przed sądem. Odpowiadać na pytania typu “ile 
jest dwa razy dwa?" albo “jakie miasto jest 
stolicą Polski?" Udzielane przez niego odpo­
wiedzi wykazałyby niechybnie, że facet jes t nie­
spełna i sąd powinien go natychmiast ubezwłas­
nowolnić. Karać kasjerkę za niewykrycie fa ł­
szerstwa, z  wykryciem którego mają kłopoty 
nawet eksperci bankowi i policyjni?!

To mniej więcej tak, ja k  by nie dać lekarzowi 
rentgena, a następnie karać go za to, że spojrzał 
na pacjenta i nie wykrył od razu, że pacjćnt ma 
zmiany iv kościach. Albo. że połknął żeton B (z 
rozpaczy, ż.e już. nieważny). Albo C (bo pomylił 
Z pięciokopiejkówką).

Mam nadzieję, ż.e kasjerka trochę przesadziła. 
Pewne je s t tylko, że po pierwsze: kolorowe xero 
też może być rajem dla oszustów, ale nie należy 
Z tego wyciągać pochopnych wniosków, że tych 
.co opracowali xero łączy coś z tymi, co opraco­
wywali żetony do polskich automatów telefoni­
cznych i po drugie: że świat techniki będzie nam 
dostarczał jeszcze wielu emocji, o których się 
humanistom nie śniło.

Z e m s t a  p l a t y n o w e j  b l o n d y n k i
T o  b y ła  p la ty n o w a  b lo n d y n k a . D o k ła d n ie  ta k a  o  ja k ie j  m a r z y ł. J e d n a  z  ty c h , d o  
k tó r y c h  z a w sz e  m ia ł s ła b o ść . W o b e c  k tó r y c h  z a w sz e  p r z y jm o w a ł s łu ż a lc z ą  p o s ta w ę ,  
g o tó w  d o  w sz e lk ic h  p o św ię c e ń , a  k tó r e  z a w sz e  g o  ig n o r o w a ły , n ie  p o z w a la ją c  m u  
n a w e t  m y ś le ć  o  ja k ie jk o lw ie k  p o u fa ło ś c i.  I ta k ą  w ła śn ie  e fe k to w n ą  b lo n d y n k ę  u d a ło  
m u  s ię  w  k o ń cu  p o ś lu b ić . C h o ć  i ty m  r a z e m  w s z y s tk o  s k o ń c z y ło  s ię  ta k , j a k  k o ń c z y ło  
z a w sz e . A le  p o  k o le i...

Janusz M. jest teraż mężczyzną niespełna czterdziesto­
letnim. Raczej niski, niezbyt elegancki, spokojny, by nie 
rzec — nieśmiały, zawsze był na marginesie życia towa­
rzyskiego. Dopiero trzy lata temu nieco to się zmieniło.
Janusz zaraz na początku lat osiemdziesiątych wyjechał 
bowiem do Kanady i przebywał tam przez pięć lat.
Pracował ciężko, jako robotnik fizyczny w rzeźni. Tym 
się jednak nie chwalił, gdy w 1989 roku powrócił do 
rodzinnego G. W ażne było raczej to, że przywiózł ze sobą 
całkiem okrągłą sumę dolarów, która ■— zwłaszcza wtedy 
— prawie na każdym robiła duże wrażenie.

Janusz M. powrócił do rodzinnego kraju z dwoma 
planami: założyć rodzinę oraz otworzyć biznes, który 
w warunkach rodzącego się polskiego kapitalizmu po­
zwoli mu pomnożyć majątek już bez tak ciężkiej pracy 
jak w Kanadzie.

Do realizacji obu zamierzeń zabrał się równolegle, z 
jednakową konsekwencją. W pierwszej sprawie, jako 
że był nieśmiały, dał ogłoszenie do kącika samotnych 
serc w jednej z poczytnych gazet. W drugiej także 
skorzystał z ogłoszenia — akurat do wzięcia był)' spore 
magazyny po likwidowanym państwowym przedsię­
biorstwie handlowym. Postanowił wynająć je. Korzy­
stając z bliskości zachodniej granicy, prawie wszystkie 
swoje oszczędności zainwestował w zagraniczne towa­
ry, słusznie licząc, że na początku większość Polaków 
będzie korzystać z wolności, konsumując ładnie opa­
kowane artykuły.

W chwilach wolnych od robienia biznesu przeglądał 
oferty, które zaczęły masowo do niego napływać w 
odpowiedzi na dane wcześniej ogłoszenie. Zauważył, 
że zadziwiająco dużo było wśród nich listów platyno­
wych blondynek (większość z nich dołączała kolorowe 
zdjęcia), piszących, że ich jedynym i największym 
marzeniem jest poprowadzenie Januszowi domu i uro­
dzenie pięknych dzieci. Początkowo bardzo zdziwiło 
go to, że teraz to platynowe blondynki zaczynają mieć 
do niego słabość, nie to co dawniej, ale szybko doszedł 
do wniosku, że to normalka — przedtem, za komuny, 
nie takie bowiem sprawy były postawione na głowie.

Z kilkoma paniami nawiązał ożywioną koresponden­
cję i koniec końców zdecydował się na Annę J. z 
pobliskiego L. Świeżo nabytym BMW pojechał złożyć 
wizytę jej rodzicom. I na miejscu uznał, że jego wybór 
jest niemal idealny. Mato, że Ania była blondynką i to 
niemal dokładnie taką z jego snów, to była jeszcze o 
dziesięć centymetrów niższa od Janusza (panicznie bał 
się wysokich kobiet). Nadto okazała się bardzo uczu­
ciowa i romantyczna. No i z dobrego inteligenckiego 
domu, co Januszowi, chłopakowi po zawodówce bar­
dzo imponowało.

Rychło odbył się ślub, który zresztą zbiegł się z 
inauguracją handlowej działalności przedsiębiorcy Ja­
nusza M. Państwo młodzi zamieszkali w nowym do­
mku, który Janusz kupił na żonę,, traktując to jako 
prezent ślubny. Tym samym dał ostateczny dowód na 
to, że przestał wierzyć w fatalne skutki znajomości z 
platynowymi blondynkami.

Początkowo interesy układały się nieźle. Życie rodzin­
ne też kwitło, aczkolwiek Janusz zauważył, że Anna w 
roli żony stała się jakby mniej tkliwa, mniej romantyczna, 
za to coraz częściej i w sposób coraz mniej kamuflowany 
starała się unikać towarzystwa męża. Jakoś też nie potra­
fiła się wywiązać z pierwszych deklaracji i Janusz coraz 
bardziej denerwował się, iż mimo usilnych swoich zabie­
gów, jakoś na świat nie chce przyjść żaden potomek.
Trochę to go martwiło. W wolnej chwili zrobił sobie 
badania. Wyszło z nich, że on może bez przeszkód zostać 
ojcem. Czyli, że wina musiała być po stronie Anny.
Janusz M. był jednak człowiekiem delikatnym i w grun­
cie rzeczy nadal nieśmiałym. Głupio mu bylo rozmawiać 
o tym z żoną, a tym bardziej sugerować jej przeprowa­
dzenie badań wykluczających bezpłodność. Sam więc 
udał się do jej ginekologa z prośbą o w miarę dyskretne 
przeprowadzenie stosownych badań przy najbliższej 
okazji. A, że prośbę swoją poparł nieźle wypchaną ko­

pertą, od ręki otrzymał informacje, które wprawiły go 
w osłupienie. Oto bowiem okazało się, że nie bez 
powodu zabiegi Janusza M. były bezskuteczne. Jego 
żona, zupełnie go o tym nie informując, stosowała z 
pomocą lekarza odpowiednią spiralkę chroniącą przed 
niepożądaną ciążą. A więc w sposób bezczelny oszu­
kiwała męża!

Janusz jeszcze tego samego dnia rozmówi! się z żoną. 
I usłyszał od niej niemal dokładnie to samo, co mówiły 
mu do tej pory wszystkie platynowe blondynki. A więc, 
że jest brzydki, że nie potrafi się elegancko ubierać, że 
posiłki zjada pospiesznie i niechlujnie, że w nocy chra­
pie, a w towarzystwie zachowuje się ordynarnie. Anka 
wyznała, że z takim kimś nie zamierza mieć dzieci, że 
ich małżeństwo było jedną wielką pomyłką i że zamie­
rza się rozwieść z Januszem.

Bardzo to przeżył, ale doszedł do wniosku, że w gruncie 
rzeczy dobrze się stało, iż to wszystko wyszło na jaw. W 
końcu przecież może poszukać następnej żony, nie jemu 
pierwszemu zdarzyło się omylić przy pierwszym podej­
ściu. Następnego dnia powiedział więc Annie, że zgadza 
się na rozwód i że może ona już teraz wracać do swoich 
rodziców. Na to żona wpadła w furię. “Co ty sobie 
wyobrażasz — krzyczała — że możesz mnie ot tak po 
prostu odesłać do rodziców?! Zapomniałeś, że ten dom 
należy do mnie?! Nigdy nie słyszałeś o wspólnocie ma­
jątkowej?!”. I już znacznie spokojniej objaśniła, że zgo­
dzi się na rozwód, ale na jakichś rozsądnych warunkach 
materialnych. Te warunki, które zaproponowała, to było 
zatrzymanie domu oraz odprawa w wysokości 20 tysięcy 
dolarów. Na lo zły duch wstąpił dla odmiany w Janusza. 
“Gołą cię wziąłem — krzyczał — i goła wrócisz do 
domu. 1 jeszcze odpowiesz mi za oszustwo, bo żadna 
uczciwa żona nie broni się w ukryciu przed posiadaniem 
dzieci!”.

Złość Janusza była iym większa, że interesy szły już 
fatalnie, jakoś nie potrafił tak handlować jak inni. 
Owszem, miał pełne magazyny towarów, ale nikt ich 
nie chciał kupować, m:mo że końcu zdecydował się 
ich pozbyć po cenach, które sam zapłacił. Na dodatek 
lada tydzień musiał uiścić w banku solidne odsetki za 
kredyt. A tu jeszcze wszystkie ceny tak poszły w górę, 
że życie zaczyna być dużo droższe niż w Kanadzie, 
gdzie Janusz te swoje pieniądze oszczędzał, odmawia­
jąc sobie niemal wszystkich przyjemności. To przelało 
czarę goryczy'.

Tak go to zezłościło, że postanowił wracać do Kanady. 
Anka, gdy się o tym dow iedziała, zapowiedziała mu, że 
jeśli jej odpowiednio nie zabezpieczy, to doniesie na 
niego do ambasady, że chce wyjechać, by pracować na 
czarno i w związku z tym Janusz nie dostanie kanadyj­
skiej wizy. Nie myślała o tym serio, ale traf chciał, że 
Januszowi M. faktycznie wizy odmówiono. Tym razem 
wściekł się nie na żarty. “Ty mściwa kretynko— wykrzy­
czał — już miałem się z tobą jakoś dogadać, a tak to 
zostanę lu. wszystko przepiję i dopiero zobaczysz co to 
znaczy mieć męża, którego się nie kocha”.

Anna przestraszyła się nie na żarty. Biła się w piersi 
i zarzekała, że nie pisała nic do ambasady. Ba, była 
gotowa z nim jechać do ambasadora, by osobiście 
dowieść, że to nie ona zawiniła. I na kolanach błagać o 
wizę dla męża. Słowem gotowa była na wszelkie ustę­
pstwa. Nawet zgodziła się na sprzedaż domu, by spłacić 
kredyty i jakoś ratować kulejące interesy męża.

Od tej pory minęło pół roku. W tym czasie okazało 
się, że Anna, w przeciwieństwie do Janusza, ma pra­
wdziwą smykałkę do handlu. Zmieniła branżę, upłyn­
niła zapasy, wzięła się za obrót polskimi towarami. 
Lada moment będą pieniądze na spłatę ostatniej raty 
kredytu. Janusz jest teraz w bardzo przyjacielskich 
stosunkach z Anną, a sprawa rozwodowa jest w toku. 
Dalej myśli o wyjeździe za granicę. Choć teraz nie jest 
tego do końca pewien, bo właśnie spotkał strasznie 
fajną dziewczynę, Agnieszkę. Agnieszka ma orzecho­
we oczy i jest brunetką...

Zbigniew BISKUPSKI

Fot. K rzyszto f M ężyński
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PRZEGLĄD P R A S Y  Ś W IA T O W E J

J a k  to  j e s t  z  N ie m c a m i?
Redakcja niemieckiego dziennika DIE WELT, 

charakteryzując w numerze z 5.04.1991 przyszłe 
działania niemieckiego wywiadu (BND), napi­
sała, że służba ta ma zwalczać cudzoziemskie 
grupy przestępcze “przy pomocy środków wy­
wiadowczych już za granicą, zanim dotrą do 
Niemiec”. Ponieważ chodzi tu głównie o tzw. 
mafię radziecką, która w minionych miesiącach 
formowała szlaki przerzutowe przez Polskę, 
można domniemywać, że wspomiane działania 
wywiadowcze BND miałyby być realizowane 
na terytorium naszego kraju. Zatem Polska mo­
głaby stać się terenem walk —  mafij no-wywia­
dowczych, ze wszystkimi tego przykrymi kon­
sekwencjami. Jak to wygląda w rzeczywistości?

Rzecznik Urzędu Ochrony Państwa potwier­
dza obserwowany w ostatnich latach gwałtowny 
wzrost przestępczości ponadpaństwowej —  ter­
roryzmu, międzynarodowego handlu narkotyka­
mi, prania “brudnych pieniędzy”. W tym kontek­
ście zrozumiałe jest, że służby wywiadowcze 
istnieją właśnie po to, aby zdobywać informacje 
istotne dla swojego kraju. Metody pracy tych 
służb są bardzo różne i na ogół nikt się z nimi nie 
afiszuje. Ze względu na ponadpaństwowy cha­
rakter zagrożeń pożądanajest wymiana informa­
cji i współpraca pomiędzy służbami odpowie­
dzialnymi za porządek. Istotne jest —  co pod­
kreśla się w UOP— że służbami wywiadowczy­
mi jednych państw są także służby kontrwywia­
dowcze innych państw. O ich pracy —  stanowią­
cej tajemnicę —  opinia publiczna nie będzie 
informowana.

Rzecznik Komendy Głównej Straży Granicz­
nej odcinając się od kwestii poruszanych przez 
DIE WELT, woli rozmawiać o przejawach ofi­
cjalnej współpracy z Niemcami. Jest tu pełna 
harmonia, włącznie ze wzajemnymi wizytami na 
najwyższym szczeblu służbowym. Negocjuje 
się otwarcie 14 nowych przejść granicznych. 
Niemcy deklarują pomoc techniczną w ich urzą­
dzeniu. Myśli się o zezwoleniu na tzw. mały ruch 
dla mieszkańców strefy przygranicznej. Od 
wprowadzenia ruchu bezwizowego kilka przy­
padków brutalnego traktowania Polaków po dru­
giej stronie. Jednak były to działania policji, 
która w przeciwieństwie do nieśmiałych i zestre­
sowanych policjantów RP, postępuje bezkom­
promisowo. W RFN często o przyczynie zatrzy­
mania “klient” dowiaduje się dopiero po kilku 
godzinach, podczas oficjalnego przesłuchania. 
W sygnalizowanych przypadkach policja RFN 
zatrzymywała Polaków, którzy nie uiścili man­
datów za wcześniejsze przewinienia.

Tak więc na pograniczu cisza i spokój. Tajne 
działania— jeśli są mr, to,rzeczy wiście toczą się 
w zupełnej konspiracji. Jeżeli zainteresowane 
służby polskie wolą o nich nie mówić, to mieści 
się to w granicach zrozumienia. Jednak przekora 
nasuwa naturalne w obecnej sytuacji pytanie —  
może służby państwowe, porażone lukami pra­
wnymi, brakami w budżecie, reorganizacjami i 
weryfikacjami, po prostu nie wiedzą co się dzieje 
na ich podwórku?

Andrzej MURAWSKI

A u s t r a l i j s k i  
ł y ż w o w r o t k o w ie c  

z  K o s z a l in a
Australijską prasę obiegło niedawno zdjęcie 

przedstawiające szczupłego, młodego chłopca z 
szeroko rozwartymi oczami, rozwianymi włosa­
mi, który unosił się z gracją ptaka wysoko ponad 
głową siedzącego na ziemi kolegi. Do stóp przy­
pięte miał ni to łyżwy ni wrotki. Pod zdjęciem 
podpis: “Rafał Kujawski demonstruje karko­
łomne skoki na rollerblades”—  łyżwowrotkach, 
jak je określiła publicystyka “Tygodnika Pol­
skiego”, wydawanego w Melbourne. Zamiesz­
kały w Melbourne 17-letni Rafał Kujawski, uro­
dził się w Koszalinie, skąd w 1983 roku przyje­
chał do Australii. Zawsze interesował się spor­
tem, uprawiał gimnastykę, pływał, skakał na 
trampolinie, jeździł na wrotkach, na deskorolce. 
Przed dwoma laty “odkrył” rollerblades i zapo­
mniał o wszystkim innym oprócz nauki. Uczy 
się, bardzo dobrze i w bieżącym roku będzie 
zdawał maturę w miejscowym Christian Brot­
hers College.

Rafał Kujawski jest obecnie członkiem najle­
pszej w Australii drużyny łyżwowrotkowców. 
Powstała ona zupełnie przypadkowo, kiedy wła­
ściciel sklepu ze sprzętem sportowym położo­
nym na obrzeżach Melbourne zauważył Rafała 
jeżdżącego z kolegami na ulicach nadmorskiej 
dzielnicy i wpadł na pomysł zorganizowania 
chłopców w drużynę. Jej bazą jest jego sklep. 
Drużyna liczy ośmiu członków, ma własnego 
trenera i oficjalnie zarejestrowaną nazwę: “Apa- 
che Stunt team”. Drużyna występowała już w 
telewizji, zrobiła parę reklamówek, brała udział 
w otwarciu nowych torów wrotkowych w cen­
trach handlowych. Niedawno podpisała kontrakt 
z wielką firmą amerykańską (na razie sekret), na 
dużą sumę pieniędzy i jeszcze w tym roku wyje­
dzie na występy do USA. Zajmujący czołową 
pozycję w drużynie Rafał, w każdą niedzielę uczy 
maluchów jazdy na łyżwowrotkach, a jedną z 
uczennic jest jego siostra, 6-letnia Jessica, która 
wykazuje duże zdolności w tym nowym sporcie i 
możliwe, że wkrótce wstąpi do drużyny apaszów.

Rollerblades —  to naturalnie wymysł amery­
kański, który zrodził się pod koniec lat siedem­
dziesiątych. Początkowo używane do treningu 
przez łyżwiarzy i narciarzy oraz drużyny hoke­
jowej, później stały się odrębnym sportem. Są 
jakby skrzyżowaniem wrotek z łyżwami. Dodaj­
my, że nie jest to tani sport: para rollerblades 
kosztuje od 100 do 500 dolarów. Konieczne są 
również nakolanniki, kask na głowę, opaski na 
przeguby rąk i poduszeczki ochronne na łokcie.
O popularności tego sportu w Australii świad­
czy to, że w ostatnich dwóch latach sprzedano w 
tym kraju 120 tysięcy rollerblades.

(AI)
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rzysz to pokażę ci, gdzie ukryłem nóż i klucze od 
mieszkania tych bab". Uwierzył.

— Jak się teraz czujesz, zapytał jeden z przesłuchu­
jących. Głupio. Czy masz wyrzuty sumienia?M7>.y za co?

Wyrok na dziadka wydal sam Artur. Stary wkurzył go 
okropnie, bo chciał wygonić z domu Krżyska. Dziadek 
wtrącał się ciągle do mnie, a teraz jeszcze nie chciał 
pożyczyć 20 tysięcy... Po zabójstwie poszliśmy na obiad... 
I mogliście jeść?! A dlaczego nie? Zdmzpo rym obiedzie 
przyszła do domu siostra. Dałem jej 15 tysięcy i powie­
działem spadaj na dwór. Poszliśmy z Krzyśkiem na mia­
sto. Kupiłem skórę i buty za 380 tysięcy. Czy matka coś 
zauważyła? Nie. Ona wiedziała, żeja kradnę.

Krzysztof zachowywał się jeszcze bardziej twardo. 
Czasem milkł jakby urażony którymś z pytań, to znów 
mówił nawet nie pytany. Z przyznaniem się do tych 
kobiet to wyszło jakoś tak mimowolnie. Niespecjalnie 
nawet o to Krzyśka pytano. Zeznawał spokojnie i w

Artur i Krzysiek pokazali dokładnie jak to było. Już jest po wizji lokalnej

A R T U R
Szczupły, raczej drobnej budowy. Długie, dobrze 

utrzymane włosy. Spokojna, trochę blada twarz. Scho­
dzi po schodach śmierdzącej i brudnej klatki schodo­
wej. Długo tu nie wróci. Na cieniutkich, jeszcze dzie­
cięcych przegubach rąk, czarne obrączki. Mija mnie 
obojętnie. Od przedwczoraj tylu obcych ludzi go ob­
serwuje bacznie, że już mógł się znieczulić. Że pytają 
jak zabił dziadka? A nich pytają. W końcu za to im 
plącą, a on owszem, chętnie i grzecznie odpowie, jeśli 
już tacy są ciekawi. Ciekawość — pierwszy stopień do 
piekła. Artur pokonał tych stopni mnóstwo. Trudno 
policzyć. Teraz te stare, skrzeczące baby, które zebrały 
się wokół domu na chodnikach, zawisły na parapetach 
i płotach, patrzą i głośno gderają. Na pewno go niena­
widzą. Śmierć im już w oczy zagląda. Boją się jej. 
Dziadek też nie chciał umrzeć. Stare to to było. Ponad 
osiemdziesiątka, a dziwak jaki. Jak poszedł z wojska 
na emeryturę, to mu zupełnie odbiło i zaczął wszystko 
zbierać. Dosłownie wszystko, każde barachło ściągał 
do tej swojej nory. A pilnował francowaty? Jak pra­
wdziwych skarbów. Wrzeszczał wniebogłosy jak tylko 
coś mu Artur podciągnął. Forsę stary dusił. I po co? 
Co mu z niej było? Wcale nie żal takiego. Szybko sam 
by poszedł do dołu. Szkoda tylko, że teraz on młodziut­
ki, 15 lat zaledwie, straci za starego ładnych parę lat. 
Gdyby to jeszcze trochę więcej forsy było. Co tojest te
10 milionów? W dodatku musiał się podzielić.

K R Z Y S Z T O F
Dobrze zbudowany. Nienawidzi rozwrzeszczanych 

bab. Matka? Ona była bardzo przydatna, bo ojca się bał, 
a ona go przed nim broniła. Teraz ojciec powiedział, 
żeby skrócili go o głowę. No, trochę trudno się dziwić. 
Teraz to już nie chodzi o lo, że się poszło po pijaku na 
matemę. albo uciekło z “ohapu”. Teraz to on, Krzysztof 
jest demonem zbrodni. Wreszcie koniec tej wizji. Po­
wiedział prokuratorce co chciała. Pokazał tekturową 
siekierką, jak walił starego po Ibie. Wychodzi z budyn­
ku. Po drugiej stronie ulicy stoi brat. Porządny, po 
wojsku, pracuje. Ma “emzetę” i dziewczynę. Nie może 
zrozumieć jak Krzysztof mógł się do niego z daleka 
uśmiechnąć. Naprawdę zrobił to wyraźnie, jeszcze za­
nim schylona głowa zniknęła w policyjnej nysce.

A “Szneka” po prostu, śmieje się, kpi z durnego 
nieudolnego świata, co to nawet nie umiał go do nie­
dawna złapać. Za dwie baby, które pociągnął kosą 
poszedł do pudla jakiś Szwab. Pedał czy jakiś taki 
zboczeniec. Nie wiadomo jak się znalazł obok tego 
domu w dniu zbrodni. Wszyscy go wiedzieli, a jego — 
Krzyśka, nie zauważył nikt. Poczekał tylko jak matka 
wyjdzie od przyjaciółki z kawki. Stara musiała prze­
cież coś mieć, bo ciągle się chwaliła, że posyła córce. 
Ale nie miała, a na dodatek zupełnie nie wiadomo po 
co przypałętała się córeczka. Też musiała dostać kosą. 
Później ojciec długo szukał po domu kuchennego noża, 
ale w końcu dał spokój. Teraz ten stary dziad. No, na 
nim choć trochę się z Arturem obłowili, ale co z tego, 
kiedy wpadli. Ale on już pokaże wszystkim jak zacho­
wuje się prawdziwy mężczyzna. Przed chwilą pokazał 
jak i co zrobił dziadkowi, a teraz trzeba się uśmiechnąć, 
niech wiedzą, że z Krzyśkiem nie przelewki.

P L A N O W A N I E
Artur nie raz mówił, że stary sknera ma forsę. Teraz, 

gdy leżą obok siebie na arturowej wersalce jest głucha 
i ciemna noc. Atmosfera w sam raz do odkrycia niejed­
nej mrocznej tajemnicy. Krzysiek opowiada jak to było 
z tymi babami. Artur to nawet fajny chłop, ale trochę 
miękki. Nie chce zaciukać dziadka. Nie lubi go, ale nie 
chce zaciukać, bo jak to tak można zabić. A co kurwa

nie można! Można i to tak, że nikt się nie dowie kto. 
Im bliżej ofiary, tym lepiej. Pod latarnią najciemniej. 
Kto się domyśli, że wnuczek własnego dziadka... No 
więc zrobią to tak. Jutro poczekają aż wszyscy wyjdą 
z domu. Kabel mają przygotowany. Wejdą do dziadka. 
Owiną kabel na szyi i każdy będzie ciągnął w swoją 
stronę. Jak dziadek padnie przeszukają pokój. Na pew­
no coś znajdą.

Z B R O D N I A
Weszli do pokoju, a właściwie graciarni gdzieś mię­

dzy 13.00 a 14.00. Zaciągnęli kabel. Dziadek żywotny 
był jak cholera. Długo się nie poddawał, a nawet jak 
upadł to jeszcze się ruszał. No to go Krzysiek siekierą 
palnął w łeb. Krwi było od cholery, ale dziadek zała­
twiony na amen. Wygrzebali 10 milionów. Poszli naj­
pierw na obiad. Mogli jeść? A czemu nie? Zjedli. Poszli 
na miasto. Kupili piękne skóry a Artur jeszcze buty, 
takie szpanerskie. Trochę było kłopotu, żeby Artur 
wrócił do domu jakby nigdy nic.

C Z E K A N I E
Przedłużało się Arturowi jak diabli. Właściwie to 

dopiero teraz zauważył, jak matka wszystko ma gdzieś. 
Ale ona tak od dawna. Kiedyś Artur miał jak inni. Był 
ojciec, mama pracowała w NRD. Nie przelewało się, 
ale też i biedy nie było. Starzy lubili czasem pójść na 
imprezę i popić. Któregoś dnia też wyszli. Jak wracali, 
byli trochę na bańce. Ojciec lekko się zachwiał, nie 
zapanował nad ciałem i runął w dół po schodach. Matka 
nie wytrzymała samotności. Byli inni faceci, ale żaden 
dla Artura nic nie znaczył. No, może jeden, dzięki 
któremu chłopak mógł kiedyś pochwalić się czymś w 
szkole. Do dziś w gabinecie historycznym wisi poczet 
królów malowanych ręką faceta mamy. Artur to właś­
nie załatwił. Ale facet, jak inni szybko sobie poszedł i 
Artur znów został sam. I matka sama. Na nic nie 
zwracająca uwagi. Ani na to, że Krzysiek mieszka u 
Artura już ładnych parę dni, a przecież ma swój dom. 
Ani na to, że od kilku dni pokój dziadka jest zamknięty 
od zewnątrz. Wreszcie zwrócił na to uwagę wujek, syn 
dziadka. A już się Artur obawiał, że smród się zacznie 
wielki. Wujek przyszedł 8 marca, w niedzielę. Pukał, 
pukał i nic. Wreszcie poszedł na policję. Tam kazali mu 
przynieść zdjęcie dziadka, ale nie miał. I znów nic się 
nie działo. Dziadek leżał u siebie. Matka dalej nieprzy­
tomna, nawet smrodu nie czuła. Nikt nie czuł. Nawet 
jak wujek wrócił 16 marca z ciotką i policją, to też nie 
czuli. Rozwalili kłódkę, którą dziadek kazał wujowi 
założyć, żeby Artur nie właził bez pozwolenia. Rozwa­
lili kłódkę, ale nie szło odemknąć drzwi. Coś tam 
klinowało. Wreszcie wuj wsadził jakoś głowę i zaczął 
na głos się dziwić, że wszystko poprzewracane. Dziad­
ka nie było widać w tym całym burdelu. Przyjechała 
druga policja. Mieli rękawiczki i oni odgrzebali dziad­
ka. Dopiero do wszystkich dotarło, że przecież śmier­
dzi. Tego Artur nie widział, bo rano powiedział matce, 
że idzie do kolegi. Nic nie dał po sobie poznać. Jak 
wujek powiedział, że dziadek nie żyje, to jakoś tak 
samo mu się powiedziało: “Gorąco mi ”, Przez te wszy­
stkie dni, jak dziadek leżał zabity, grali ze “Szneką” w 
karty, śmiali się. “Siwy” lubił grać w karty. Jak poli­
cjant przyszedł po niego do ciotki, też siedział przy 
kartach z kolegą z podwórka.

P R Z E S Ł U C H A N I E
Arturowi cały czas błąkał się po twarzy ironiczny 

uśmieszek. Nie uronił ani łzy. Niczym nie dał poznać, 
że mu żal. Tak, Krzysiek opowiedział mu o wyczynie 
z 1 grudnia. Artur nie wierzył, ale poszli do kolegi, u 
którego Krzysztof czyścił ubranie.''Jak jeszcze nie wie-

ogóle się nie poddawał nastrojom. Jeśli chodzi o dziad­
ka też potwierdził wszystko i opowiedział jak było. 
Myśleliśmy o zacieraniu śladów. Artur chciał nawet 
podpalić dom, ale ja  się sprzeciwiłem. Dlaczego? Jak 
to dlaczego? Tam przecież mieszka matka “Siwego". 
Gdzie by poszła mieszkać?

Z D O L N Y
Obaj chłopcy chodzili do tej samej podstawówki. 

Artur był spokojny i cichy. Uczył się kiepsko i waga- 
rowal, ale nikomu nie wadził. Dlatego żaden z nauczy­
cieli nie buntował się specjalnie, gdy trzeba go było 
pchnąć z klasy do klasy. “Karierę” Artura dobrze od­
dają lapidarne opinie po zakończeniu każdej klasy. III d 
“ Uczeń niesystematyczny, wymaga stałej kontroli, cza­
sami sprawia trudności". IV d "Uczeń malo aktywny, 
na lekcjach wymaga stałej kontroli. Należy go uaktyw­
nić społecznie". Vd "Mało aktywny, zamknięty w so­
bie, musi być kontrolowany przez nauczyciela". VI d 
" Uczeń niesystematyczny musi być często kontrolowa­
ny. Czasami sprawia trudności wychowawcze". VII d 
"Mato aktywny na lekcjach choć zdolny (podkr. red), 
opuścił się w nauce i zachowaniu ze względu na kłopoty 
rodzinne ". VIII d "Malo aktywny na lekcjach, opuścił 
się w nauce choć jest zdolny, Kłopoty rodzinne. Chło­
piec zamknięty i skryty. Dużo opuszcza godzin — wa­
gary". Zapewne ku wzajemnej radości nauczycieli i 
ucznia rozstali się ze sobą w zeszłym roku. Po siedmiu 
latach nauki ktoś odkrył, że chłopiec jest... zdolny.

U T A L E N T O W A N Y
Krzysztof dobrze wbił się w pamięć wszystkich na­

uczycieli. Jego arogancja, bezczelność i tupet do dziś 
wywołują nerwową reakcję niejednej z pań. Nie lubił 
właśnie nauczycielek. Kobiet. Jeśli w ogóle był skłon­
ny uznać jakiś autorytet, to mógł to uzyskać tylko 
nauczyciel. Powtarza! klasę piątą, szóstą i siódmą. Na 
tym jego edukacja się zakończyła. Pedagogiczne grono 
z ulgą przyjęło pismo matki: "Zwracam się Zprośbą do 
Kuratorium Oświaty i Wychowania o zwolnienie syna 
z obowiązku szkolnego. Prośbę swą motywuję tym, że 
syn nie chce uczęszczać do szkoły, sprawiał kłopoty, w 
dodatku w 1988 roku mial wstrząs mózgu (...) Obecnie 
przebywa w domu i nie sprawia nam żadnych kłopotów".

Opinie psychologów. Z 1988 roku: “Obniżenie w 
globalnym rozwoju umysłowym do poziomu pograni­
cza upośledzenia umysłowego". Albo jeszcze wcześ­
niejsza, z 1986 roku: “Agresywnośći trudności wycho­
wawcze chłopca są ogromne. Brak poczucia wspólnoty 
grupowej i próby wywalczenia sobie jakiejś pozycji 
społecznej, jako że chłopiec mimo wszystko czuje się 
niedowartościowany przez grupę rówieśników. ”,

— Czy Krzysiek był w czymś dobry? To pytanie 
wywołało zdziwienie wielu osób w szkole. Z czego 
mógłby być dobry taki bandzior? A jednak był, nawet 
wybitny i utalentowany. Kochał sport. Próbował go 
uprawiać. Dla niego był zdolny do wypowiedzenia 
słowa "proszę". Gdy przyszło mu wrócić z hufca OHP 
do siódmej klasy. Wtedy uprosił dyrektora by skierował 
go do siódmej a, klasy sportowej.

Maciej SZAFRAŃSKI 
Zdjęcia Marek WOŹNIAK

—  On uzdrowił pana? —  pyta jakiś podekscytowa­
ny przechodzień.
—  Nie! Ukradli mi samochód!

♦  —  Jestem z komitetu blokowego i zbieram na 
osiedlowe kąpielisko. Co pan może dać?
—  Pięć wiader wody.

♦  Do pociągu wpada zziajany pasażer:
—  Cholera, a jednak zdążyłem na ten pociąg!
— Jak pan zdążył, to czego pan klnie?— pyta jakaś
pasażerka.
—  Bo byłem pewny, że nie zdążę i zostawiłem w 
domti walizkę!. '•

Renata Drewniak, Głogów

♦  —  Mrówka zabita słonia i uradowana biegnie 
przez las, napotykają lew —  król zwierząt pyta —  
dlaczego zabiła słonia?
Mrówka odpowiada:
—  Takie jest prawo dżungli.

♦  —  Córeczko, sąsiadka mówiła mi, że zadajesz 
się z pierwszym lepszym.
—  Kłamie! Zbyszek nie jest ani pierwszy, ani 
lepszy.

Wojciech Bednarowski, Głogów^

♦  Początkująca śpiewaczka operowa pyta męża:
—  Dlaczego zawsze wychodzisz na balkon, kiedy 
śpiewam?
—  Bo nie chcę, żeby sąsiedzi myśleli, że cię biję.

♦  Na gałązce siedzi w róbel z w róblicą, k tó ­
r a  tonie we łzach. W róbelek  przysięga:
—  Uwierz nii, kochanie, nie jestem  żonaty, 
tę  obrączkę założył mi ornitolog.

Dorota Błaszków, Swierkocin 18

♦  —  Panie władzo! Szybko! Tam za rogiem uli­
cy... —  wołają zadyszani chłopcy do przechodzą­
cego policjanta. •

—  Tam! Nasz nauczyciel!
—  Wypadek!
—  Nie! Nieprawidłowo zaparkował.

♦  Do stojącego na chodniku policjanta podchodzi 
mężczyna:
—  Przepraszam panie władzo, gdzie jest druga 
strona ulicy?
—  Tam —  pokazuje policjant.
—  A to dziwne — jak byłem tam to mówili mi że tu.

♦  Wsiada baba do autobusu i głośno woła:
—  Uważajcie chłopy na jajka!
—  Kupiła pani jajka?
—  Nie, gwoździe.

Leszek Kiżuk, Słubice
♦  — Tato! Słyszałem, że twój ojciec był debilem?

—  Chyba twój smarkaczu!
Renata Broszko, Białobłocie 8

♦  —-Jasiu, ale jesteś podobny do mamusi.
—  To nic ciociu, chłopcy nic muszą być ładni.

Aneta Stawska, Laskowo 3

♦  Dzielnicowy zatrzymuje Kowalskiego:
—  Panie wie pan, że na pana żonę napadł dziś 
bandyta?
—  To okropne! —  krzywi się Kowalski. —  A gdzie 
go odwieźli? Do szpitala czy do kostnicy?

Monika Górniak, Sulęcin
♦  Do małego miasteczka przyjechał znany uzdro­
wiciel. Ulicą biegnie jakiś mężczyzna i krzyczy:
-— Będę chodził! Będę chodził! Będę chodził!
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S Y L V E S T E R  S T A L L O N E
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J e s t e m  R a m b a b y
W ywiad przeprowadzony przez Dany Jucaud

Ż ycie  zro b iło  s ię  sa ty ry czn e
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na zamówienie
—  W swoim sztandarowym songu z przełomu 

lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych apelo­
wał pan: “Żeby Polska była Polską". Czy ten 
postulat przestał być aktualny?

— Ten postulat nigdy nie przestanie być aktualny 
ponieważ ideał Polski, jaki mi się śni, jest czymś 
tak wzniosłym, szlachetnym, że niełatwo go będzie 
osiągnąć. Natomiast w sensie formalno-prawnym 
od ostatnich zabawnych wyborów parlamentar­
nych jesteśmy państwem suwerennym i niepodle­
głym. Ale przecież zbolszewiz.owana mentalność 
PRL tkwi w różnym stopniu w nas wszystkich, a 
również w wielu istniejących strukturach i pra­
wach. włącznie z Konstytucją!

—  W każdym bądź razie syndrom “polskiego 
piekła” jak królował za komuny, tak daje się we 
znaki i dzisiaj. Sam pan to odczuł chyba najle­
piej w trakcie sławetnej batalii o lokal dla kaba­
retu?

—  Oczywiście nienawiść jaka mnie otacza od lat. 
daje mi się we znaki, ale jest też ona dowodem na 
celność, trafność mojej satyry. Narobiłem sobie 
wrogów i nie mogę się dziwić ich nienawistnym 
odruchom. Wracając do lokalu. Problem polega na 
tym, że nie zostały wprowadzone w tej dziedzinie 
prawa rynku, więc właścicielami lokali są urzędni­
cy przyznający dzierżawę według niejasnych kry­
teriów. Określiłem to zjawisko w “Listach o gospo­
darce”, jako kapitalizm przydziałowy.

—  Niektórzy jednak próbowali przekonać 
opinię publiczną, że chce pan najzwyczajniej w 
świecie zdyskontować swoje zasługi w walce z 
komuną. Słowem —  kombatantowi się należy. 
Czy uważa się pan za kombatanta?

—  Jakimś kabaretowym kombatantem chyba je­
stem... W końcu od trzydziestu lat prowadzę kaba­
ret —  instytucję znaną całemu narodowi. Bezdo­
mną, nieformalną, niedotowaną, niekochaną przez

żadne władze, w żadnym czasie (no, może za wy­
jątkiem prezydenta Wałęsy). Nie wydaje mi się, by 
podanie o lokal było próbą dyskontowania jakich­
kolwiek zasług. Poza tym, osób zasłużonych w 
walce z komuną tak się teraz namnożyło, że nie 
sądzę bym w tym tłoku znalazł dla siebie miejsce.

—  A może w takim razie posłuchał pan prezy­
denckiego apelu Lecha W ałęsy i “biorąc sprawy 
w swoje ręce” postanowił pan zostać kapitalistą
—  prawdziwym, nie kabaretowym? A propos
—  czy w kapitalizmie w polskim wydaniu da się 
wyżyć z kabaretu?

—  Ja próbuję po prostu przetrwać i z konieczno­
ści szukam rozwiązań, które umożliwią środowi­
sku Egidy istnienie, więc jeżeli zachowuję się jak 
kapitalista to z przymusu, nie z upodobania. Zwła­
szcza, że obserwując nachalnych, rozpanoszonych

aferzystów, którzy zdomino­
wali publiczny wizerunek ka­
pitalisty, nie bardzo się widzę 
w ich gronie.

—  Pańskie songi, ot choćby 
“Żeby Polska była Polską” czy 
ten o cenzorze, były znakomitą 
pointą tamtych czasów. Czy 
ma pan już równie dobre mot­
to dla Polski pierwszych łat 
dziewięćdziesiątych?

—  Zapraszam na program, a 
każdy sobie jakieś motto znaj­
dzie. Niestety moje utwory nie 
są popularyzowane przez ra­
dio i telewizję jako drażliwe i 
niegrzeczne, więc nie sądzę, 
by dało się wylansować jakiś 
refren w szerszej skali.

—  Jakie sznse obejrzenia 
kabaretu “Pod Egidą” ma 
publiczność z Zielonej Góry? 
Czy nie wybiera się pan na 
przykład, wzorem zespołów 
rockowych, w tzw. “trasę”?

—  Jeżdżę tam gdzie mnie za­
praszają. Oczekuję propozycji.

—  Niegdyś reżyserował pan spektakle teatral- 
no-kabaretowe m.in. w Olsztynie czy Jeleniej 
Górze. Zielona Góra ma też piękny teatr, więc.

—  Gratuluję pięknego teatru Zielonej Górze. Na­
tomiast obecnie nie reżyseruję swoich przedsta­
wień w teatrach, ponieważ nie mam na to czasu. 
Pod koniec lat siedemdziesiątych miałem absolut­
ny zakaz występów, a jedyne na co mi pozwalano 
to reżyseria pociętych przez cenzurę przedstawień, 
byle bym sam nie wystąpił.

—  YV jednej z ankiet w rubryce hobby wpisał 
pan “nuda”. Czy ma pan czas na uprawianie 
swojego hobby?

—  Niestety nie mam czasu się nudzić, choć bar 
dzo lubię. Po prostu życie nasze zrobiło się obecnie 
tak satyryczne, że nie mogę sobie pozwolić na 
absencję.

Femidom” 
na rynku

Prezerwatywa dla kobiet, do kupienia już w 
Szwajcarii, pojawi się na francuskim rynku w 
połowie czerwca br. poinformowało laborato­
rium “Polive”, które zajmować się będzie dys­
trybucją tego produktu.

Kobieca prezerwatywa, którą opatrzono hand­
lową nazwą “Femidom" została dokładnie prze­
badana przez kilka wyspecjalizowanych labora­
toriów i uzyskała atest agencji normalizacyjnej 
IFNOR. Otrzymała także tzw. wiz.ę reklamową 
równoznaczną z pozwoleniem na sprzedaż ryn­
kową.

“Femidom" będzie oferowany w opakowa­
niach zawierających 5 sztuk.

Cena 55-60 franków (10-11 dolarów).

Warren Beatty 
ożenił się

Nancy Seltzer, agentka ds. reklamy, 55-Ietnie- 
go “playboya” z Hollywoodu, znanego aktora 
Warrena Beatty’ego. oficjalnie potwierdziła w 
miniony czwartek, że “nie tak dawno” ożenił się 
on z 33-letnią Anette Bening, matką jego 2-mie- 
sięcznej córeczki i gwiazdą reżyserowanego 
przez niego filmu “Bugsy”, który uzyskał 10 
nominacji do nagrody Oscara.

Seltzer oświadczyła, że młoda para nie chciała 
ujawnić miejsca ani czasu uroczystości zaślubin, 
ponieważ chciała utrzymać jej ściśle prywatny 
charakter.

Beatty uchodził przez długi czas za “pierwsze­
go kawalera Hollywood” i był często bohaterem 
reportaży prasy brukowej, opisującej jego liczne 
romanse, w tym m.in. z Dianę Keaton, Madonną 
i Julie Christie. Jednakże ostatnio Beatty zmienił 
najwidoczniej swe poglądy i zaczął głosić po­
chwały monogamii oraz szeroko wypowiadał się 
na temat nienaruszalności małżeństwa.

Łodzią wiosłową 
przez Pacyfik

Brytyjczyk Peter Bird, który przygotowuje się 
do samotnej podroży łodzią wiosłową przez Pa­
cyfik, powiedział w środę, ze najbardziej obawia 
się bolu w plecach, który zna z poprzednich 
wioślarskich eskapad.

Podroż, która rozpocznie się w maju i zajmie 
przypuszczalnie pięc do szesciu miesięcy, bę­
dzie juz czwartą wioslarską przygodą Birda na 
oceanicznym dystansie. W 1974 roku wraz z 
Derkiem Kingiem przepłynął Atlantyk. W latach 
1982-83 “przewiosłował” w ciągu 294 dni z San 
Francisco na Wielką Rafę Koralową w Australii, 
który to wyczyn zapewni! mu miejsce w Księdze 
Rekordów Guinnessa.

W londynskim doku Świętej Katarzyny zwo-
* dowana została prawie dzie więciometrowa łodz, 

którą Peter Bird wyruszy w liczącą 11 tysięcy 
kilometrow (pod doliczeniu prądów i wiatrów) 

t trasę z Władywostoku do San Francisco.
Dzielny wioślarz juz podejmował dwukrotnie 

próbę samotnego pokonania Pacyfiku. W 1980 
roku po 114 dniach i pokonaniu 6400 kilome­
trow rozbił się na skałach w pobliżu Wysp Ha­
wajskich i musiał zejsc na ląd.

 ̂ Jedzcie termity
Termity, które mają na całym świecie złą sławę 

jako szkodniki pożerające drewno, powinny zo­
stać wykorzystane w celach leczniczych. Takie­
go zdania jest dyrektor instytutu badawczego w 
chińskim mieście Yingtan, Yang Sicji. który od 
lat obserwuje zwyczaje termitów i bada ich 
wpływ na środowisko.

Wyniki tych badań okazały się rewelacyjne. 
Cierpiący na chroniczny nieżyt przewodu pokar­
mowego prof. Yang nie zdołał przez wiele lat 
wyleczyć się z przykrych dolegliwości mimo 
poddawania się licznym zabiegom i kuracjom, 
zaordynowanym przez najwybitniejszych spe­
cjalistów. W odruchu desperacji sięgną! po 
przedmiot swoich własnych badan naukowych
—  termity, które zaczął...spożywać w charakte­
rze medykamentu. Po trzech miesiącach takiej 
naturalnej kuracji —  jak sam poinfomrował 
chińską agencję prasową Xinhua — nastąpi! 
“cud” , a lekarze nie mogli uwierzyć własnym 
oczom. Dolegliwości ustąpiły, a żaden z doku­
czliwych symptomów nieżytu gastrycznego nie 
odnowił się.

Instytut kierowany przez Yang Siqi skoncen­
trował się w pracach badawczych nad wykorzy­
staniem termitów dla celów terapeutycznych —  
w przygotowaniu jest lek przeciwko schorze­
niom układu pokarmowego, oparty na wycią­
gach z substancji wydzielanych przez termity i 

' poszczególnych organów w ich ciałach.
- (PAP)
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Francja składa mu w hołdzie honorowego Cezara 
a Jack Lang wręcza mu insygnia Kawalera Sztuk 
Pięknych. Przyjął naszych reporterów w swoim  
domu w Los Angeles. I prezentuje nam swoje 
malarskie osiągnięcia.

—  Jest pan wykształcony. Maluje pan. Pisze. 
Jest pan zwariowany na punkcie sztuki i muzy­
ki. Tymczasem większość ludzi z uporem uważa 
pana za analfabetę potrafiącego zaledwie wyar­
tykułować swoje nazwisko...

—  Tysiące razy słyszałem już, te same słowa: 
“O! Jest pan zupełnie inny niż myślałem! ", Boli 
mnie to, bo mam w sobie wiele dumy. Mam sw'oją 
godność. Zawsze próbuje się mnie ośmieszyć. 
Twierdzi się. że nic jestem intelektualistą. Dosko­
nale wiem kim jestem, ale to mimo wszystko prze­
szkadza mi, ponieważ stanowi obrazę intelektu.

—  Uwielbia pan pisać. Nigdy nie miał pan 
ochoty porzucić zawodu aktora i poświęcić się 
całkowicie pisaniu?

—  Myślę o tym. W trakcie pisania odkrywa się 
całego siebie. Pokazuje się duszę i serce. Stajemy 
się wtedy bezbronni. Aktor natomiast .powtarza 
tylko teksty innych. Istnieje prawdziwy strach 
związany z pisaniem. Strach przed koniecznością 
stawienia czoła swoim własnym porażkom intele­
ktualnym ...

—  A więc zdarza się panu strach?
—  Jak wszystkim. Kiedy się boję, ruszam do 

natarcia. Czasem mi to nie wychodzi. Najczęściej 
jednak udaje się. Fizycznie nie boję się nikogo. 
Strach fizyczny zawsze można przezwyciężyć. 
Najwięcej zniszczeń przynosi strach emocjonalny,1 który paraliżuje nas jak paranoja czy wątpliwości. 
Przez długi czas myślałem, że wszyscy pragną 
mojego szczęścia. Jakże byłem naiwny! Nauczy­
łem się być cyniczny, ostrożny. Najbardziej jednak 
obawiam się ludzi, którzy mają nad nami władzę 
wynikającą z tego, że wiedzą o nas to, o czym 
chcielibyśmy żeby nie wiedzieli. Każdy z nas ma 
swoją strefę cienia. Szantażyści są kryminalistami, 
złodziejami ducha.

—  Ze wszystkiego co pan w życiu osiągnął, co 
stanowi dla pana powód największej dumy?

—  To, że udało mi się wykorzystać kino do tego, 
by ludzie mogl i przekroczyć własne granice i udaje 
się im zrealizować to, czego nigdy nie odważyli się 
zrobić; podjąć jakieś wyzwanie albo po prostu 
zrobić jakieś ćwiczenie. A poza tym świadomość 
tego, że zrobiłem coś, co mnie przetrwa.

—  W ierzy pan w reinkarnację?
—  Tak. Chcę powrócić pod postacią wrony. Z 

pewnością nie jako kobieta. Nie wiedziałbym od 
czego zacząć. A w dodatku gdybym miał do czy­
nienia z. facetami takimi jak ja! Chciałbym przy- 
siąść na jakimś polu i przyglądać się życiu. Wrona, 
to coś brzydkiego, ale inteligentnego. Tajemnicze­
go. Co mi się w niej podoba, to to, że nigdy nie 
można jej schwytać.

—  Dobrze panu w “skórze” supergwiazdy?
—  W głębi duszy zawsze będę facetem z ulicy. 

Niestety dzisiaj nie mogę już chodzić tam, gdzie 
chciałbym. Żyję w szklanej kuli. Wszędzie, gdzie 
nie pójdę, każdy mi się przygląda. Analizuje mnie.

tworzyć arcydzieła, chcemy znaleźć lekarstwo na 
AIDS. Wszyscy mają swoje limity. Ja swoje znam. 
Popełniłem wiele błędów. Dzisiaj wolę kontrolo­
wać własne “ja” niż ryzykować upokorzenie.

—  Jesl pan bogaty, sławny, ma pan władzę. 
Czego panu brakuje?

—  Pragnę zostać rozebrany 
intelektualnie i fizycznie. Zostać 
zmuszonym przez reżysera do 
przekroczenia własnych granic, 
doprowadzonym na granicę sza­
leństwa. Pragnę umrzeć ze sło­
wami: “Moje ciało, moja krew, 
mój duch, wszystko, co miałem 
dobrego i złego w sobie— odda­
leni”. Niejeden już raz pra­
gnąłem zapomnieć kim jestem i 
móc odkryć to na ekranie.

—  Od czterech lat żyje pan z 
Jennifer. Ona ma 23 lata. Za­
mierza pan ją poślubić?

—  Nie chcę żenić się drugi raz. 
Ale nie trzeba nigdy kobiecie 
mówić “nigdy więcej”, bo to naj­
lepszy sposób na rzucenie jej 
wyzwania. Jestem pewien, że już 
niedługo przyjdzie taki dzień, 
kiedy Jennifer przyprze mnie do 
muru, bo ja nie znam odpowie­
dzi.

—  Dlaczego jest pan taki nie­
ufny?

—  Lata 1984 —  1989 to naj­
gorsze lata mego życia. Moje 
małżeństwo z Brigitte Nielsen. 
Rozwód. Poszatkowano moje 
życie. Zostałem upokorzony, 
zniszczony. Mogłem żyć z nią w 
namiętnym związku, ale nigdy 
się z nią nie żenić. Trzeba kogoś 
poznać tak dobrze jak siebie sa­
mego, zanim podejmie się zobo­
wiązania, bo ludzie pokazują 
swoje prawdziwe oblicze dopie­
ro w trudnych chwilach. Nie 
spieszy mi się.

—  Stawiał już pan sobie py­
tanie kim zostałby pan, gdyby

nie k in o ...
—  Strzeliłbym sobie raczej kulę w teb niż został­

bym biurokratą. Być może pracowałbym ze zwie­
rzętami. Mam ogromną potrzebę wolności. Kiedy 
młodzi pytają mnie co mają zrobić ze swoim ży­
ciem. daję im tę radę: “Poszukajcie takiego zawo­
du, który będziecie w stanie wykonywać nawet 
wtedy, gdy Wam za to nie płacą. Żeby była przy­
jemność. Jeśli będziecie wykonywać go tylko dla 
pieniędzy, nigdy wam się to nie uda”. Trzeba 
uwielbiać robić to, co się robi. Budzić się codzien­
nie z entuzjazmem. A przede wszystkim nigdy nie 
przestać myśleć, działać i żyć jak dziecko.

—  Ciągle jeszcze czuje się pan jak dziecko?
—  O tak! Jestem autentycznym niemowlakiem. 

Jestem Rambaby!

C z ł o w i e k  
z  r e k l a m y  ? . . .

Z  G r z e g o r z e m  P a w ło w s k im ,  
a k t o r e m , r o z m a w ia :  

A n n a  B u ł a t - R a c z y ń s k a
—  Student wyrwany do odpowiedzi zamiast "Pol­

lena 2000” odpowiada "ociec prać" i cała sala się 
śmieje. Ta reklamówka dość często gości na na­
szych ekranach telewizyjnych. Takich popularnych 
reklamówek, w których pan gra jest zresztą więcej. 
Mnie osobiście najbardziej podobała się ta o Banku 
PKO SA —  “solidnym partnerze w burzliwych cza­
sach"... Była zrobiona znakomicie, przyciągała 
wzrok. A poza tym, co tu dużo mówić, len przystoj­
ny dżentelmen w trenczu i nienagannie skrojonym 
garniturze... Człowiek sukcesu w każdym calu. Kim 
jest ten symbol biznesmena. Kim jest człowiek z 
reklamy?

—  Człowiek z reklamy? To nic jest komplement. 
Grzegorz Pawłowski jest przede wszystkim akto­
rem, obecnie w warszawskim teatrze “Kwadrat”.

—  Teraz także w Teatrze Lubuskim. Oglądamy 
pana przecież w “Romeo i Julii” jako Benvolia, 
jednego z przyjaciół Romea. Występuje pan gościn­
nie. Ma pan jeszcze czas i chęć na reklamę?

—  Prawdę mów'iąc muszę go znaleźć. Z czegoś 
trzeba żyć i nie sądzę, aby było coś zlcgo w zarabia­
niu pieniędzy. Teatr to tylko hobby, pasja, miłość, a 
reklama... Przy niej w jeden dzień można zarobić 
tyle, ile wynosi miesięczna gaża aktora.

—  Wszystko to prawda. Jednak... Różnie mówi 
się o aktorach użyczających swojej twarzy i postaci 
reklamie, mydlą, pieluch, czy nawet samochodu. Że 
chałturzą, bo nie mają wzięcia... Aktorowi udziela­
jącemu się w reklamie grozi pewne niebezpieczeń­
stwo, ryzyko zawodowe?

się chorobą i wtedy całe życie się nam wymyka. 
Ale wtedy jest już za późno. Gdy tylko przestaje 
się grać, od razu pojawia się strach, że o nas się 
zapomni. Kiedy się uprawia ten zawód, to pragnie 
się być kochanym cały czas przez wszystkich. Dla­
tego dwoje aktorów nie może żyć razem. Nie moż­
na we dwójkę walczyć przed lustrem.

—  Zawsze pan powtarza, że artyśći umierają 
dwa ra zy ...

—  Życie artysty poświęcone jest graniu, kręce­
niu, tworzeniu. Gdy się go już nie potrzebuje, jego 
duch umiera. Czuje się on bezużyteczny, opusz­
czony. Każdego czeka śmierć na końcu drogi. Ale 
dla niego lo śmierć podwójna. To są życia bardzo 
kruche, bolesne. A ja żyję i umieram z każdą 
rzeczą, którą próbuję stworzyć. Każdy marzy o 
tym. by stać się bohaterem, królem. Pragniemy

Raz wynosi się mnie pod niebiosa, a za drugim 
razem —  niszczy, Wszystko to mi ciąży ...

—  A mógłby pan obyć się bez sławy?
—  Sława to narkotyk. Im więcej jej jest, tym 

więcej się jej pragnie, aż do momentu, gdy stanie

Fot. M a rek  W oźniak

—  Przyznaję, że może grozić, ale... nie musi.
— Na przykład wybitny reżyser, o pracy z którym 

pan marzy powie: ten facet może jest i dobry, ale ... 
on mi się kojarzy z Polleną 2000.

—  To nie całkiem tak. Uważam, że jeśli reżyser 
tak powie, to ja i tak nie chciałbym z nim pracować. 
Bo on nie wierzy, że ja potrafię, że mogę się prze­
istoczyć, przełamać i znakomicie zagrać swoją rolę. 
Zaryzykował na przykład Piotr Łazarkiewicz i 
ufam, że się nie zawiódł. Zresztą życie reklamówki 
w pamięci widza telewizyjnego trwa bardzo krótko, 
parę tygodni. A poza tym wiele reklamówek, przy 
których pracowałem w ogóle nie ukazało się na 
ekranie. Koszty emisji nawet kilknastosekundowej 
są bardzo wysokie. Choćby “solidny partner w bu­
rzliwych czasach" dziesięć razy na antenie na przy­
kład po Wiadomościach, to około pól miliarda zło­
tych... Klient czasami po pierwszej emisji dochodzi 
do wniosku, że się przeliczył.

— Czy praca przy reklamówce może dać aktorowi 
satysfakcję?

—  Jeśli w ogóle, to w minimalnym stopniu. Ale 
życie jak wiadomo, to nie tylko pasmo satysfakcji. 
Na scenariusze nie mam żadnego wpływu, niektóre 
z reklamówek są idiotyczne. Dlatego czasem oczy­
wiście odmawiam.

—  Czy jest jednak jakaś reklamówka, którą darzy 
pan szczególnym sentymentem?

—  Tak. To reklama Citroena, nie tylko dlatego, że 
sam bardzo chciałbym mieć taki samochód. Pod­
obała mi się fabuła, sam scenariusz też. Mężczyzna 
i kobieta opuszczają aukcję koni. On mówi: chodź, 
teraz pokażę ci mojego konia. Gwiżdże na palcach 
i podjeżdża (na dodatek sam, bez kierowcy), piękny 
samochód, cacko motoryzacji...

—  Reklamówka to jednak taki mini film, nie sądzi 
pan? Myślę o tych naprawdę dobrych i zrobionych z 
głową

—  Reklamówka to nie film. A film jest moją 
wielką namiętnością, ma w sobie magnetyzm, który 
mnie ciągnie. Tak nawiasem mówiąc mam za sobą 
kilkanaście ról filmowych. Może jeszcze nie tych 
życiowych, najważniejszych, ale jednak mam.

—  A teraz? Na co pan czeka, o czym pan marzy?
—  Czekam na spotkanie na planie filmowym z 

Radosławem Piwowarskim. Niekoniecznie musi to 
być duża rola. Samo spotkanie z tym reżyserem i 
kontakt z nim to wspaniałe przeżycie i nauka.

—  A czas który minął?
—  Nie uważam, żeby to był czas stracony. Idę 

przez życie zawodowe małymi krokami. Uważam, 
że jeśli za szybko chce się wejść pod górę, to można 
dostać zadyszki. Jeśli jednak ma się plan wędrówki, 
to może jest ona malo efektowna, ale w końcu... 
Może kiedyś otworzą się takie drzwi? Lubię się w 
mojej pracy męczyć i spełniać. 1 może to zabrzmi 
banalnie, ale ta praca to moja największa miłość. 
Czy to jest film, czy teatr, czy rola w “Romeo i 
Julii”, czy w “Labiryncie”, czy w “Królewskim 
snach"...To aktorstwo. Człowiek w każdej roli two­
rzy i buduje prawdę o sobie samym.

—  A w reklamówkach?
—  Jak dotychczas nie zauważyłem, aby mi w 

czymkolwiek zaszkodziły. Jednak... Tak naprawdę, 
nie jestem całkiem wolny od niepokoju...
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A k t o r z y  w  b la s k u  z ło ta

ogromnej poprawy wyników kobiet w testach na 
inteligencję. Oceny zwiększyły się niepomiernie: w 
ciągu 35 lat kobiecy iloraz inteligencji zwiększył się 
średnio o 20 punktów! Pozostaje teraz tylko dowie­
dzieć się, w jakich miarach inteligencja może być 
oszacowana właściwie oraz czy aktualne i dawne 
testy na inteligencję nie sprawdzają jedynie tylko... 
zdolności odpowiadania na pytania testowe. W no­
wych propozycjach usiłuje się wyeliminować zapy­
tania i zadania “sprofilowane, wychodzące naprze­
ciw potencjalnym zainteresowaniom jednej z płci”.

Feingald — wbrew tym zastrzeżeniom — znalazł 
typ doświadczeń, w których kobiety zostają w tyle 
coIlage’ach: testy matematyczne. W wyższych 
szkołach amerykańskich supremacja mężczyzn w 
tej dziedzinie utrzymała się od 27 lat. Podobne 
wyniki odnotowano zresztą w Wielkiej Brytanii, 
badając grupę 5.000 młodych Brytyjczyków — w 
wieku 11 lat dwie płcie są w dziedzinie matematyki 
równe, ale w wieku 15 lat chłopcy wygrywają w 
cuglach. Psycholog Camilla Banbow uważa, że su­
premacje to rezultat wpływu męskiego hormonu — 
testosteronu, stymulującego aktywizację tych 
ośrodków w mózgu, które zajmują się rozwojem 
uzdolnień matematycznych.

Fakt pozostaje jednak faktem: różnice w uzdolnie­
niach i inteligencji kobiet i mężczyzn—jeśli kiedy­
kolwiek naprawdę różniły się znacząco — zacierają 
się. Ale uwzględniając postępy płci pięknej — może 
czeka nas kobieca era?

Jacek MITKA

A m e r y k a n in  t w ie r d z i :  O p t y m iz m u  m o ż n a  s ię  n a u c z y ć

Takich tłumów, zgromadzonych na uroczystości 
wręczania Złotych Kaczek, dawno nie widziano. 
Krzysztof Kieślowski publicznie, w dowcipnych 
słowach, wyraził zadowolenie, że nareszcie ma oka­
zją zobaczyć ludzi ubranych wieczorowo. Goście w 
wytwornych ubraniach nic zachowywali się jednak, 
jak zblazowani bywalcy salonów — ustawione na 
talerzach koreczki zniknęły błyskawicznie. Powo­
dzeniem cieszyły się też babeczki z żurawinami, ale 
ile można zjeść słodkich wypieków bez obaw przed

nudnościami? Oka­
zało się jednak, że 
kilka osób o zna­
nych nazwiskach 
żołądki ma wyjąt­
kowo odporne. 
N a d z w y c z a j  
skromny poczęstu­
nek, popijano czer­
wonym winem i 
szampanem: trun­
kami jak wiadomo 
wręcz wymarzony­
mi przy pałaszowa­
niu babeczek i ko- 
reczków...

Aby nie drażnić 
w ygłodzonych, 
organizatorzy (za­
pewne) stworzyli 
nieprzenikniony 
kordon z fotorepor­
terów, podczas uro­
czystego dzielenia 
przez laureatów 
przyrządzonych 
kaczek.

Gala odbywała się 
w salach Kolekcji 
im. Jana Pawła II 
Fundacji Janiny i 
Zbigniewa Porczyń­
skich przy Placu 
Bankowym w War­
szawie. Goście, wi­
dać nieprzywykli 
do rautów, w któ­

rych nie zasiada się za stołem, zmęczeni staniem, 
opierali się o ściany. Wtedy zjawiła się pracownica 
muzeum i taktownie odciągała ciała od obrazów, 
tłumacząc cierpliwie, że “rembrandt" nie jest naj­
właściwszym wspornikiem dla ramienia.

Nagroda Złotej Kaczki — wynik głosowania czy­
telników — po raz pierwszy przyznana została w 

' 1957 roku. Polskim nagrodzonym wówczas filmem 
była “Sprawa pilota Maresza” Leonarda Buczko­
wskiego, a zagranicznym —jugosłowiańsko—au­

striacki “Ostatni most” Helmuta Kautnera. Datę 
przypomnieć trzeba nie bez kozery, gdyż redaktor 
naczelny filmu, wygłaszając okolicznościową mo­
wę, przejęzyczył się i stwierdził, iż Złote Kaczki 
narodziły się w 1937 roku. Wydaje się, że nic była 
to przypadkowa pomyłka, a projekcja marzeń: Ma­
ciej Pawlicki — niegdyś zwolennik Porozumienia 
“Centrum” (jak jest dzisiaj?) i dekomunizacji — 
życzyłby sobie zapewne, aby Złote Kaczki wykluły 
się za sanacji, a nie za czasów obrzydliwego, czer­
wonego reżimu. Pomyłek było zresztą więcej —jak 
na przykład zamiana imienia nagrodzonej aktorki 
przez Oskara Sobańskiego. Pomyłką, ale płynącą z 
radości chyba, okazało się też zaproszenie wszy­
stkich gości przez laureatkę — Joannę Trzepieciń- 
ską do kina “Capitol” na premierę jej najnowszego 
filmu “Papierowe małżeństwo”. Artystka zapo­
mniała, że wcześniej rozdano już zaproszenia i sala 
będzie pełna. Nowi widzowie zdawali się więc in­
truzami — w rezultacie wielu z nich na salę nie 
weszło (są to ludzie nie wysportowani i —jak już 
napisałem — stać nie lubią). Na krześle w poczekal­
ni widziano na przykład znanego dziennikarza “Po­
lityki”, Zdzisława Pietrasika.

Wcześniej kręcił się on jednak wśród państwa 
Porczyńskich i mógł usłyszeć, że nagrodę dla nale- 
pszego filmu polskiego dostało “Podwójne życie 
Weroniki”. Krzysztof Kieślowski cieszył się,' że 
konkurował z młodymi, niewiele przegrał z nim 
“Kroll” Władysława Pasiowskiego (polska próba, 
jeszcze trochę nieporadna, kina hollywoodzkiego). 
Najlepszym filmem zagranicznym okazał się “Tań­
czący z wilkami” Kevina Costnera — reżyser nie 
przyjechał jednak na wręczenie nagrody. Złośliwcy 
skomentowali nieobecność Amerykanina: chciał, 
ale nie wiedział, że Polska leży tak daleko, dalej niż 
Teksas. Joanna Trzepiecińską odebrała nagrodę dla 
najlepszej polskiej aktorki, a Bogusława Lindę uho­
norowano w kategorii aktorów.

Niebawem zostaną wręczone Złote Ekrany, przy­
znawane przez redakcję tygodnika Ekran. Jak się 
dowiedzieliśmy szansę na laur ma Joanna Trzepie- 
cińska. Karuzelka zakręci się jeszcze raz...

Zygmunt KWIECIEŃ

B a d a n ia  n a d  in t e l ig e n c ją

Skrajne feministki twierdzą, że mężczyzna to ko­
bieta z felerem. Takie hasła wywoływały dotąd 
uśmiech politowania — szczególnie w kontekście 
ukształtowanych przez naturę i cywilizację różnic 
pomiędzy płciami. Natura obdarzyła mężczyznę z 
reguły wyższym wzrostem, silniejszym umięśnie­
niem, większym ciężarem ciała i mózgu. Cywiliza­
cja przez wieki ukształtowała zaś rolę kobiety dość 
jednoznacznie: widziano ją przede wszystkim w 
kręgu domowego ogniska. Przez stulecia wstęp nie­
wiast na uniwersytet był niemożliwy, a równo­
uprawnienie płci traktowano jak wymysł szaleńca. 
Dość groteskowy w-formach działania ruch sufra- 
żystek z początku naszego stulecia artykułował 
przecież tęsknoty wielu kobiet. .Często używany 
wówczas, wcześniej i potem argument “kobieta się 
do tego nie nadaje” udało się jednak-powoli — i nie 
do końca —• zwalczyć.
• Ciekawe wyniki przynoszą badania prof. Alana 
Feingalda z Uniwersytetu Yale. Wraz z grupą 
współpracowników wykonał on olbrzymią pracę: 
przeanalizowano około 200.000 rezultatów testów

na inteligencję, przeprowadzonych wśród amery­
kańskich dziewcząt i chłopców w latach 1947- 
1983.

Według Feingalda dziewczyny całkowicie nadro­
biły opóźnienia w stosunku do chłopców jeśli cho­
dzi o zdolność rozumowania (to znaczy uciekania 
się do analogii), myślenia abstrakcyjnego, opano­
wania liczb. Zbliżyły się do chłopców w “uzdolnie­
niach przestrzennych” (zdolność do “myślowego” 
umieszczania i poruszania obiektów w trzech wy­
miarach) i w uzdolnieniach mechanicznych. Chło­
pcy natomiast są niemal tak dobrzy jak dziewczyny 
w zdolnościach przydatnych na przykład podczas 
egzaminów — szybkość percepcji, umiejętności 
werbalne, gramatyczne i ortograficzne — uznawa­
nych do niedawna za dziedziny kobiecych przewag.

Bez wątpienia wyrównanie wyników, osiągnię­
tych przez obie płcie, jest rezultatem zamazywania 
różnic w kształtowaniu. Dla psychologów, specjali­
stów od badania inteligencji wyraźna staje się w 
ostatnim okresie — obserwowana w piętnastu kra­
jach najbardziej uprzemysłowionych — tendencja

Poza dobrymi chęciami potrzebna jest jednak jesz- Pracując nad sobą w opisany sposób, z każdym 
cze odrobina optymizmu. Co prawda nie każdy jest z dniem będziesz nabierać optymizrfiu — zapewnia 
natury optymistą, ale podobno optymizmu można się uczony. Pozytywnie nastawiony do codziennych 
też nauczyć. Tak przynajmniej twierdzi Martin E. P. trudności łatwo je pokonasz. Osiągniesz lepsze wy- 
Seligman, od 25 lat zajmujący się studiowaniem op- niki w każdej dziedzinie życia. Nawet twoje ciało 
tymizmu i pesymizmu. Jego zdaniem wyuczony op- będzie służyło ci lepiej.
tymizm zaczyna się wraz z wyzbyciem wyuczonego Dorota KARWOWSKA
poczucia, że jest się ofiarą losu.

Pesymiści nieszczę-
•v u  spad.iią n.i moll ciągle, | hule/as jj-j 
: opt\ miM-i sipr/ckim.mi. /o t> I gagM 
ko od czasu clo c/asu.

Co nalez\ zatem/robić, żeby siać BRT'Tj 
się opl> mistą? Seligman uważa, że j f l f j  E ffJ jS t >

mu p < o d / ć m a .  ’ HBH
" 111 h '"> j B r  J ■ Ltr , .  /

sieć. Nasze myśli stają się dla nas j . .
ni mm f l

terpretację /dar/enia. Pr/ekonanie '
takie ma swoje następstwa. Należy ■
/wrócić uwagę na związek między 
przekonaniem, i konsekwencjami.
Gdy tylko zmienimy spojrzenie na
niepowodzenia, inac/ej na nie /are- A  Jj® W H L
agujenn Najlcps/a dro;:a iest /a- -<j a K *
p:/.w en ie  swojemu [<i/ekunaniu. ‘1 iw
jeśli jesl ono negatywne. W pr/y- J f i l 'SSSjy
pad ku, gdy sytuacja, problem, zda- f  tJi M
rżenie mimo wszystko okaże się dla 
nas nie najkorzystniejsze, powinni­
śmy zadać sobie pytanie, czy rze­
czywiście jest to tak ważne, ma tak 
duże znaczenie dla nas. Często bo­
wiem sami stwarzamy problemy: 
zamartwiamy się sprawami w grun­
cie rzeczy nie mającymi dla nas 
większego znaczenia.

Zmiana postawy pesymistycznej 
na optymistyczną przynosi wy­
mierne korzyści. Setki przykładów 
wskazują, że pesymizm prowadzi 
do depresji. Badania psychologów 
i socjologów wykazują, że optymi­
ści mają lepsze wyniki w szkole, na "  V ■
uczelni, w pracy, na boisku. Są’ , . .
zdrowsi, wolniej się starzeją i — Ten rodzaj humoru preferujemy!?
według statystyk — żyją dłużej. F ()l- M a rek  W oźn iak

Anthony Quinn 
gra Picassa

Filozofia Moany

Fot. M a re k  W oźniak

Zasada “Keep smiling” — “bądź uśmiechnięty” w 
Ameryce należy niejako do obowiązków zawodo­
wych. Kto nie chce lub nie umie się uśmiechać, 
czasem traci przez to posadę. Mrukliwa ekspedien­
tka uchodzi za złą sprzedawczynię. Take it easy — 
“nie przejmuj się", a zły humor i troski zachowuj dla 
siebie! Podstawą każdego uśmiechu powinna być 
życzliwość dla otoczenia. Wtedy nawet “zawodo­
wy” uśmiech sprzedawczyni będzie miły i pełep 
wyrazu. Zasada ta odnosi się oczywiście do wszy­
stkich osób wykonujących różne zawody.

Wyczerpujące tempo życia daje wprawdzie nie­
wiele okazji do beztroskiej wesołości, ale dlatego 
właśnie bardziej niż kiedykolwiek tęskni się za mi­
łym uśmiechem. Kto potrafi ze swobodnym uśmie­
chem, dobrym humorem stawHać czoło przeciwno­
ściom życia, ten jest zwycięzcą nad złośliwymi 
bliźnimi.

Dziś Anthony Quinn już nie tai, że to było ma­
rzenie jego życia. Myślał o tym od bardzo dawna. 
Przybyło mu lat, ale nie stracił ambicji. Pragnie się 
wcielić w artystę, którego twórczość poznał bar­
dzo dokładnie, który go fascynuje i którego podzi - 
wia za to właśnie, że po bardzo długim życiu 
pozostał modny.'

Zachwycała mnie zawsze u Picassa jego  fa n ta ­
styczna energia. Mając 92 lata jeszcze malował 
dwanaście obrazów dziennie. Pisał. Rzeźbił. Ko­
chał. On naprawdę mnie fascynuje. W mych żyłach 
też płynie hiszpańska krew. Wydaje mi się, że go 
rozumiem i niemal mogę się z nim utożsamić — 
stwierdził Anthony Quinn.

Film o życiu Pabla Picassa, który nakręci Antho­
ny Q,uinn, nosić będzie tytuł: “Byk i gołębica”. Nie 
jest planowany jako fresk z życia najsłynniejszego 
malarza XX wieku, ale jako próba przeniknięcia 
tajemnicy jego niespożytej energii i twórczej pro­
duktywności. Akcja obejmuje okres od odejścia 
Francoise Gillot, aż po ostatnie chwile jakie spę­
dził z Jacqueline.

Anthony Quinn ma dzisiaj 76 lat. Jest jednym z 
najgłośniejszych charakterystycznych aktorów 
filmowych naszych czasów. Zagrał ponad 300 ról. 
Otrzymał 3 Oskary, a do kilku startował. W zbio­
rowej pamięci pozostanie na pewno jako Zampano 
z “La Strady” i Grek Zorba. Nie wszyscy jednak 
wiedzą, że jest on także malarzem i rzeźbiarzem
— niekoniecznie niedzielnym — a na swojej twór­
czości plastycznej zarobił więcej niż na pracy w 
filmie. Teraz zadebiutuje jeszcze jako reżyser, bo 
wymarzony film o Picassie w końcu nakręcić bę­
dzie musiał sam. Będzie więc to film o malarzu 
nakręcony przez malarza. Quinn, syn hiszpańskie­
go rewolucjonisty (który przybył ze Starego Lądu 
wspierać walkę klas o sprawiedliwość społeczną) 
i Meksykanki, jako dziecko wyemigrował z ojczy­
zny do Los Angeles. Ponieważ jego ojciec praco­
wał jako kamerzysta w “fabryce snów”, rezolutny 
synek Anthony jako 8-latek stanął przed kamerą. 
Czas na planie skracał sobie szkicowaniem portre­
tów aktorów. Portrety miały wzięcie, a wśród 
nabywców znaleźli się: Chaplin, Fairbanks i Ru­
dolf Valentino, który zresztą chciał go podobno 
adoptować.

Ponieważ sztuki plastyczne przynosiły więcej 
pieniędzy, Anthony zapisał się na kurs rzeźby. 
Naprawdę jednak chciał być architektem, nie wie­
rzył bowiem, że warunki zewnętrzne zapewnią mu 
sukces w filmie.. Ówczesna publiczność stawała 
zawsze po stronie kowbojów, a nie Indian. Pracę 
w filmie traktował dorywczo, jako sposób zdoby­
wania środków na studia. Dopiero kiedy profesor 
architektury zwrócił mu uwagę, że kompletnie nie 
umie rozmawiać z ludźmi, a tak się zachowując, 
nie zdoła sprzedać doskonałego nawet projektu, 
poszedł do szkoły aktorskiej i ostatecznie zrezyg­
nował z dawnych ambicji.

Rzeczywiście początkowo warunki zewnętrzne 
skazywały go na role Indian albo mieszańców. Na 
szczęście filmy kręcono także w Europie. Quinn 
pracując we Włoszech, w Grecji i Francji przy-

“Chrystus nic nie mówił o seksie. Ten śmiertelny 
grzech wymyślono dopiero później, aby wzbudzić 
u ludzi poczucie winy” — można przeczytać w 
książce zatytułowanej “Filozofia Moany”. Auto­
rką jest włoska gwiazda porno, przewodnicząca 
“Partii Miłości” Moana Pozzi.

Książkę wydala na własny koszt. Ale źle na tym 
interesie nie wyszła. “Filozofia Moany” idzie jak 
woda. Może dlatego, że sporządziła w niej listę 
swoich prominentnych kochanków i opisała ich 
seksualne możliwości. Najważniejsze uznanie 
znalazł u niej reprezentacyjny włoski piłkarz Mar­
co Tardelli.

Obecna gwiazda numer jeden włoskiego porno, 
uważa się za istotę bez grzechu. Jest praktykującą 
katoliczką. Przynajmniej raz w tygodniu chodzi do 
kościoła. Uczyła się w szkole prowadzonej przez 
zakonnice. Cnotę straciła w wieku 15 lat, ale przy­
jemność w seksie zaczęła odczuwać dopiero jako 
17-latka. I właśnie seks stał się jej przeznacze­
niem. Początkowo próbowała swoich sił jako 
aktorka. Praktycznie jednak nie wyszła poza ogo- 
ny.

Erotyzm to natura w najpiękniejszej postaci — 
twierdzi seksgwiazda o twarzy Madonny i uśmie­
chu anioła. Lubię swój zawód — podkreśla. Spra­
wia mi przyjemność. Seks jest najważniejszą i 
najpiękniejszą rzeczą na świecie. Nigdy nie będę 
należała do jednego mężczyzny. W moich filmach 
wideo i występach na żywo, kładę nacisk na inten­
sywny kontakt cielesny. Zawsze szukam mężczy­
zny, z którym rzeczywiście uprawiam seks i spra­
wia mi to przyjemność.

Taka filozofia i praktyczne jej zastosowanie 
przyniosły już Moanie Pozzi ponad dwa miliony 
dolarów. Dlatego teraz chce zrobić karierę polity­
czną. Okazja nadarzyła się, kiedy założycielka i 
szefowa “Partii Miłości” — słynna Cicciolina, 
postanowiła poświęcić się życiu rodzinnemu. O 
wyborze jej następczyni decydowała uroda, przy 
czym zasadniczą rolę odgrywały piersi i pupa. 
Okazło się, że najlepiej prezentowała się pod tym 
względem signora Pozzi.

Swoją polityczną działalność traktuje bardzo po­
ważnie. Bierze często udział w telewizyjnych dys­
kusjach, organizuje na gorąco uliczne spotkania. 
Liczy, że jej partia uzyska w tegorocznych wybo­
rach do włoskiego parlamentu co najmniej cztery 
miejsca. Widząc się już w parlamencie kazała 
uszyć sobie kilka “poważnych” kostiumów i su­
kien. To “poważne” gra dość istotną rolę, ponie­
waż Cicciolina jeszcze jako posłanka z ramienia 
partii republikańskiej, przychodziła do parlamen­
tu z piersiami na wierzchu. Zresztą Moana po­
zwala sobie już na krytykę Ciccioliny za zbyt 
rzadkie przychodzenie na sesje parlamentu. Ta

krytyka może nie wyjść jej na zdrowie. Chodzi o 
to. że Cicciolina finansuje “Partię Miłości", już 
zdążyła wygonić męża i kiedy tylko urodzi dziec­
ko, może wrócić także do czynnej działalności 
politycznej.

Moana Pozzi uważa, le  kobiety mają lepsze 
wyczucie polityczne i są bardziej bojowe. Jej par­
tia chce walczyć o bardziej życiową naukę o seksie 
we włoskich szkołach. Młodzież inusi przeżywać 
pozbawiony strachu radosny seks”. Zamierza pro­
pagować więcej miłości małżeńskiej. “Są zestre­
sowani i myślą lylko o pieniądzach. Seks stał się 
luksusem. A erotyzm wymaga czasu i fantazji”. 
Chce pomóc homoseksualistom, którzy mają — 
zdaniem “Partii Miłości” — prawo do takiego 
samego traktowania jak i małżeństwa heterose­
ksualne.

Na ile “Filozofia Moany” trafi do włoskiego 
społeczeństwa przekonamy się po tegorocznych 
wyborach parlamentarnych.

Karol WEISS

któremu okrutnie brakuje idei i pewności... nawet 
sny i marzenia wypełniają rewindykację, narko­
tyki, seks i lęk przed zgubą. Nie pragnie niczego 
udowadniać. Chce jedynie złożyć hołd wielkiemu 
artyście i sztuce. Hołd — pracy, dziełu i niespoży­
tej energii.

Na razie trawają prace przygotowawcze do fil­
mu. Jako rzeczoznawcę Anthony Quinn zaanga­
żował Davida Steina, sławnego fałszerza obra­
zów. Ten w szarży dyrektora artystycznego, na­
maluje dla potrzeb filmu sto Picassów.

Zanim ruszy kamera, Quinn ma do wypełnienia 
jeszcze kilka zobowiązań: film z Kevinem Cost- 
nerem i wielką wystawę własnych prac. Potem już 
czeka go tylko spotkanie z Picassem.

swoił sobie tradycje europejskiej sztuki i odkrył 
Picassa.

Picasso nie będzie jednak pierwszą rolą malarza, 
jaką Quinn zagrał. Był już Gauguinem w filmie 
“Lust for Life”, w którym Van Gogha kreował 
Krik Douglas, ale Oskar przypadł Quinnowi. W 
pierwotnej wersji filmu o Picassie, która nie odszła 
do skutku, Anthony wcielić się musiał w Sal vado- 
ra Dali. Ostatecznie hiszpańskiego surrealistę za­
gra jego własny syn Lorenzo.

Rolę sędzi wego już Picassa rezerwuje jednak dla 
siebie, zresztą nie przekonany bynajmniej, że tnu 
się to uda. Nie wie też, czy zdoła sprawnie wyre­
żyserować film. który ma być przesłaniem i hy­
mnem na cześć sztuki, uniwersalnego języka mi­
łości i porozumienia oraz przesłaniem do świata,
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Auto - alarm
Do niedawna warsztat Adama G. wykonywa! 

naprawy układów elektrycznych w polskich sa­
mochodach. Można było z tego wyżyć, zwłaszcza 
kilka lat temu, ale ostatnio interes nie kręcił się 
zbyt dobrze. Zakład Adama G. uważany był —  
nie bez racji — za niesolidny i zbyt drogi. Poza 
tym nie było w nim nowoczesnego sprzętu diag­
nostycznego, a G. ani jego pracownicy nie ucho­
dzili za “złote rączki”.

W maju zeszłego roku właściciel zakładu po­
stanowił zmienić zakres świadczonych usług, od­
tąd miał się zajmować wyłącznie zakładaniem 
autoalarmów i radioodbiorników samochodo­
wych. Alarmy zaczął sprowadzać z Dalekiego 
Wschodu — nie ustępowały skutecznością za­
chodnim, a kosztowały przynajmniej dwa razy 
mniej. Pomysł chwycił. Liczba klientów rosła z 
tygodnia na tydzień. G. musiał zatrudnić dodat­
kowo dwóch nowych pracowników. Wydawało 
się, że Adam G. trafił wreszcie na swą rzemieśl­
niczą żyłę złota. Pewny sukcesu, zaciągnął poży­
czkę w banku, za którą kupił nowy samochód i 
większe mieszkanie. Zaczął też prowadzić nego­
cjacje w sprawie wykupienia na własność lokalu, 
w którym mieścił się warsztat. Wrócił też —  
niestety do przerwanego przed laty nałogu. Coraz 
więcej pił. Nic więc dziwnego, że po początkowo 
dobrej passie, przyszedł okres niepowodzeń. 
Warsztat nie dotrzymywał terminów, z 
opóźnieniem wykonywał naprawy gwarancyjne, 
a zakładane alarmy były coraz gorszej jakości, bo 
G. zmienił dostawcę na tańszego.

Codziennie w Polsce ginie kilkadziesiąt sa­
mochodów. Zaledwie połowę z nich policja 
odnajduje w ciągu tygodnia po kradzieży, jedna 
piąta znajduje się później. Jedna trzecia ginie 
bezpowrotnie. Do tej ostatniej kategorii należą 
przeważnie auta renomowanych zachodnich 

| marek: Audi, BMW, Mercedes. Niektóre ze 
i skradzionych samochodów zostają prawdopo­

dobnie wywiezione za wschodnią granicę. 
Policja stosunkowo szybko ustaliła niektóre 

i wspólne cechy zaginionych samochodów. Zadzi- 
' wiająco dużo wyposażonych było w auto-alarmy 
i zakładane w warsztacie Adama G. tych aut nie 
' udało się odnaleźć.

G. natychmiast przyznał się do wszystkiego. 
W listopadzie 19 9 1 roku przyjechał do warszta- 

i tu dobrze ubrany mężczyzna, który bez ogródek 
! zaproponował rzemieślnikowi wspólny interes. 

W zamian za 100 dolarów honorarium Adam G, 
zobowiązał się robić woskowe odciski kluczy 
do samochodów lepszych marek, z dowodów 
rejestracyjnych odpisywać dane właścicieli aut 
i podawać typ założonego alarmu. Te lOOdola- 

‘ rów pomnożone dziennie przez dwa lub trzy 
; dawały G. szansę wyjścia z długów.

Elegancki mężczyzna przyjeżdżał po odbiór 
woskowych odcisków w każdą sobotę przed 
południem. Pomimo policyjnej zasadzki, ani 
najbliższej, ani żadnej następnej soboty złodziej 
nie zjawił się w zakładzie.

Adamowi G. nie udowodniono bezpośrednie- 
■ go udziału w kradzieży co najmniej stu pięć­
dziesięciu samochodów, przed sądem będzie 

I odpowiadał za świadomą pomoc w dokonaniu 
| przestępstwa.
^______________ Krzysztof POTULICKI^

• ]» ] U " ■ • I < -

i  L LU
* O T

« •  V*t « • • «  

s t a t

I M
-v ■ ■

i i  i  a

Fot. K rzy s z to f M ężyń sk i

V  i  v l

<S*

P a n i O ld ze  G a rcza rek  ze  Z b ąszy n k a  
b ard zo  d zięk u ję  za  m iłe  sło w a . P rzep isy , 
o k tó re  P ani p rosi —  b ęd ę  p o d a w a ła  w  
kolejn ych  n u m era ch  gazety  —  p ro szę  nas  
k u p ow ać i czytać!

Dzisiaj —  przepis na schab i pizzę —  i wielka 
prośba, —  proszę się pochwalić, czy przepisy 
zdały egzamin w pani kuchni!

S c h a b  p ie czo n y  
w  fo lii a lu m in io w e j:

Potrzebne produkty:
kawałek ładnego schabu —  z najmniejszą ko­

ścią (około 2 kg); przyprawy: cztery łyżki oliwy 
lub dobrego oleju i po pół łyżeczki do mąki: 
miałkiego pieprzu, soli, pieprzu kajeńskiego, 
przyprawy prowansalskiej (roztartej w dłoniach!) 
przyprawy Fines Herbes —  kto lubi —  majeran­
ku, czerwonej papryki słodkiej, kilka goździków.

Sposób przygotowania: Zioła mieszamy z ole­
jem. Mięso szybko płuczemy pod bieżącą wodą, 
suszymy w ściereczce, w kilku miejscach wbija­
my goździki —  dokładnie nacieramy przyprawa­
mi zmieszanymi z olejem —  kładziemy na arkusz 
aluminiowej folii i bardzo dokładnie zawijamy. 
Mięso układamy na rynience w piekarniku — lub 
do brytfanny, podlewamy dwie szklanki wody i 
pieczemy przez półtorej godziny. Gdy chcemy; 
żeby schab był rumiany —  na 15 min. przed 
zakończeniem pieczenia odwijamy folię i rumie­
nimy na złoty kolor.

Tak przygotowany schab jest bardzo soczysty, 
aromatyczny, przesiąknięty przyprawami i sma­
czny, doskonały na gorąco jako danie obiadowe 
do np. ziemniaków puree i kalafiora z wody, 
polanych zrumienionym masłem z. tartą bułeczką 
lub na zimno, na elegancką kolację!

P iz z a
Przepis na dużą tortownicę lub na średniej wiel­

kości blachę do ciasta.
Potrzebne produkty:
na ciasto: dwie szklanki mąki tortowej lub kru­

pczatki, 4 deka drożdży (świeżych!) dwie łyżki 
dobrego oleju lub oliwy, łyżka cukru, szczypta 
soli, szklanka (niepełna!) wody.

dodatki do pizzy: koncentrat pomidorowy lub 
pikantny sos pomidorowy, wędlina, pieczarki, 
ryba wędzona, krążki cebuli, zielony groszek, 
cieniutkie plasterki wędzonego, chudego boczku, 
żółty ser utarty na grubej tarce jarzynowej.

przyprawy: papryka czerwona i słodka, tymia­
nek. przyprawa prowansalska, pieprz kajeński, 
przyprawa Fines Herbes, majeranek.

Sposób przygotowania ciasta: W ciepłej wo­
dzie rozprowadzamy drożdże, cukier, sól, doda­
jemy olej i przesianą mąkę, wszystko bardzo 
dokładnie wyrabiamy —  najlepiej drewnianą łyż­
ką i pozostawiamy do wyrośnięcia na 20-25 min. 
Gdy ciasto podwoi swoją objętość wykładamy je 
na dużą deskę lub stolnicę, wałkujemy na placek 
grubości centymetra i kładziemy na blasze wy­
smarowanej dobrze tłuszczem. Na wierzch ciasta 
dajemy przecier pomidorowy lub ketchup, nastę­
pnie układamy to co mamy wg własnych upodo­
bań —  plasterki wędliny, cienko pokrojone pie­
czarki, cieniutkie plasterki boczku, krążki cebuli 
itp. Smaki które dajemy do pizzy możemy odpo­
wiednio łączyć, możemy także robić pizzę jed- 
nosmakową np. wyłącznie z pieczarkami czy z 
samą wędliną. Całość posypujemy przyprawami, 
wstawiamy do gorącego piekarnika i pieczemy 
przez 25 min., az pizza się pięknie zrumieni. Tuż 
przed wyjęciem z piekarnika posypujemy obficie 
utartym żółtym serem.

Pizzę podajemy jako samodzielne danie z do­
datkiem np. sezonowej surówki — podajemy tak­
że jako dodatek do czystych zup jak czerwony 
barszcz, grochów ka przygotowana z grochowego 
puree itp.

Pizza może być z odpowiednimi dodatkami 
znakomitym daniem obiadowym —  może być 
także podana na ciepłą, rodzinną kolację.

Życzę, by udała się jak najlepiej i smakowała 
wszystkim domownikom i gościom.

Ewa ASZKIEWICZ
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P o  w p is a n iu  w y r a z ó w ,  
l i t e r y  u s ta w io n e  w  k o le jn o ś c i  

o d  1 d o  2 3  u tw o rz ą  
k o ń c o w e  r o z w ią z a n ie :  

m y ś l L e o n a r d a  d a  V in c i .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  
37/92  

H a s ło :

„Kto nie robi, 
ten nic nie ma” .

W a l K r y s t y n a  z  Ż a r ,  
B a r y ls k i  T o m a sz  ze S zp ro ta w y  

o r a z  K ło s o w s k a  J o a n n a  
z  G o r z o w a  W lk p .  

G r a t u lu je m y !  
N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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• Test-zabawa*
Tak, tak; prawdziwe uczucie przychodzi zazwyczaj 

nagle. I najczęściej jest tylko kilka chwil na to, by mo­
ment ten właściwie wykorzystać. Nie zawsze jesteśmy 
na to gotowi, a zagapienie się sprawia, że potem nieraz 
do końca życia żałuje się. iż w tak ważnym momencie 
zabrakło nam refleksu, wyobraźni, odwagi... Na przyję- 
cie prawdziwej miłości trzeba więc się odpowiednio 
wcześnie przygotować. A przede wszystkim musimy 
nauczyć się właściwie oceniać każde uczucie. Bywa 
bowiem i tak, że z lęku o to by nie przegapić tej najważ­
niejszej w życiu szansy, dajemy się nabierać na błysk 
świecidełka, ulegamy fałszywym deklaracjom, oddając 
w zamian wszystko co mamy, a gdy w końcu trafi się 
prawdziwy klejnot, nie możemy sobie darować, że w 
zamian zostały nam już tylko resztki...

Czy jesteś gotowa
n a  w i e l k ą  

m i ł o ś ć ?
Jeśli chcesz sprawdzić na jakim obecnie jesteś etapie w 

tej materii, odpowiedz (ale naprawdę szczer/e!) tak" lub
nie na piętnaście prezentowanych niżej pytań:
1) Do tej pory byłaś zakochana przynajmniej trzy

2) Uważasz, że chłopak, któiy zaproponował ci chodze­
nie ma prawo pocałować cię już na pierwszej randce?

3) Bez wzajemnego wyznania słów “kocham cię” nie 
może być mowy o prawdziwej miłości?

4) Jeśli ktoś kocha naprawdę, to nie powinien prze­
bywać “sam na sam” z inną kobietą?

5) Gdy spotkasz kogoś, kto sprawia wrażenie, że 
odpowiada dokładnie twojemu ideałowi, zrobisz wszy­
stko aby nawiązać z nim znajomość, nawet gdyby miał 
cię posądzić o to, że mu się narzucasz?

6) Możliwe jest uprawianie seksu nawet wtedy gdy 
raczej nikłe jest prawdopodobieństwo, że aktualny 
związek będzie "na zawsze"?

7) Z mężczyznami trzeba uważać, bo praktycznie 
każdy z nich myśli tylko o fizycznej stronie miłości?

8) Miłość od pierwszego wejrzenia jest wyłącznie 
wymysłem poetów?

9) Lepiej zakochać się w kimś kto jest przystojny i 
bogaty niż w ubogim i średnio urodziwym?

10) Nauka metodą "prób i błędów” jest w miłości 
równie dobra jak każda inna?

11) Masz wprawdzie swój ideał mężczyzny, ale to nie 
znaczy, że nie potrafiłabyś zakochać się w kimś, kto w 
rzeczywistości będzie stanowił jego przeciwieństwo?

12) Na życzenie swojego partnera gotowa jesteś 
zmienić nie tylko swój wygląd, ale i solidnie popraco­
wać nad własnym charakterem?

13) W miłości jedna strona musi górować nad drugą, 
wtedy jest mniej konfliktów?

14) Nawet osobie, którą kocha się bez granic nie 
wyznaje się spraw superintymnych?

15) Prawdziwa miłość zdarza się tylko w książkach i 
w filmach?

F ot. M a re k  W o źn ia k

O d p o w ie d z i ta k  u d z ie li ła ś  n a  d z ie s ię ć  
lu b  w ięce j p y ta ń :

Twoja wiedza o miłości oparta jest albo na złej litera­
turze, na przesądach lub po prostu “rozmieniasz się na 
drobne" próbując zbyt szybko osiągnąć to, do czego 
jeszcze nie dojrzałaś. Każdy z tych przypadków jest zly. 
I każdy wymaga zupełnie innej recepty. Musisz albo 
pogłębić swoją wiedzę (np. za pośrednictwem starszej 
lub bardziej doświadczonej osoby, do której masz pełne 
zaufanie), albo dokładnie przeanalizuj swoje dotychcza­
sowe postępowanie i znajdź błąd. który popełniasz. 

“ T a k ”  p o w ie d z ia ła ś  7 — 9  ra zy :
Widać, że nie jesteś już nowicjuszką w “temacie 

miłość”. Jest to albo zasługa pierwszych doświadczeń, 
albo sporej dojrzałości opratej na analizie różnych I nie­
koniecznie własnych) przypadków. Owszem, len i ów 
nut jeszcze czasami przesiania samodzielność twojego 
myślenia o miłości, ale raczej istnieje małe ryzyko, że 
popełnisz błąd, za który trzeba zapłacić cenę głębokiej 
rozpaczy. Do pełni szczęścia brakuje ci już tylko odro­
biny realizmu.

“ T a k ” o d p o w ie d z ia ła ś  4— 8  ra zy :
Można ci pogratulować realizm u i postrzegania świa­

ta takfm jakifh on jest w istocie. Masz sporą wiedzę na 
temat miłości i jest ona właściwa (nawet, gdy oparta 
tylko na teorii!). Potrafisz zadbać o własne interesy, 
jesteś wyjątkowo odporna na iluzje, masz spory rc fleks 
i wykazujesz tyle zdecydowania, że na pewno nie 
przegapisz tego jedynego momentu. Słowem — nie­
omal ideał, prawdziwy materiał na doskonałą partner­
kę. Ale tylko dla kogoś, kto potrafi to docenić, bo 
równie trzeźwo patrzy na życie.

“ T a k ” o d p o w ie d z ia ła ś  3  lu b  m n ie j  ra zy :
Należysz do osób wyjątkowo zasadniczych, 11 których 

uczucie prawie zawsze przegrywa /. rozumem. Nie jest 
to złe, ale potrafi być niebezpieczne! A to dlatego, że nie 
jesteś uodporniona na atak prawdziwego wirusa. Zdarza 
się bowiem (w końcu każda reguła miewa wyjątki), że w 
pewnej sytuacji człowiek zaczyna się zachowywać na 
przekór swoim dotychczasowym poglądom, ideałom i 
zupełnie na odwrót niż do tej pory postępował. Takie 
trzęsienie ziemi może (choć nie musi) mieć poważne 

konsekwencje. Na szczęście zmiana poglądów nie jest 
rzadkością, a ten proces jest być może dopiero przed tobą. 
Być może więc, gdy zetkniesz się z kimś kto wart jest 
wielkiej miłości, twój chłód i wybujały racjonalizm pęk­
nie jak mydlana bańka... " (zb)

X

i

S a n t u t  2 t .0 3  -  2 0 .0 4
Spokojne i dobre, ale dla niektórych ner­

wowe i zagonione dni, jak w życiu. Mimo 
tak zróżnicowanych stanów dla wszystkich 
szczęście za progiem, tuż, tuż, trzeba tylko 

odpowiednio po nie sięgnąć, a uda się to, o czym marzysz 
od dawna. Gdy zaistnieją trudności należy je obejść, a nie 
pozwalać, by nasze kompleksy były rozładowywane przez 
saperów! W sprawach osobistych dobry okres na uporząd­
kowanie zawiłych spraw uczuciowych, powrót zaufania do 
długoletniego partnera i radość z bycia razem!

2 1 .0 4  -  2 1 .0 5
Do spraw, które właśnie teraz będą przed 

Tobą, powinieneś podejść znacznie bar­
dziej poważnie, bo prawdziwy wróg nigdy 
Cię nie opuści, będzie patrzył na Twoje 

ręce i wyciągał korzystne dla siebie wnioski. Nie daj mu 
żadnych atutów! Wygraj swoje, i dojdź do celu! Dobre dni 
dla osób niedomagających, chorych, będących na kura­
cjach. jesl duża nadzieja na powrót do zdrowia, do dobrej 
formy, a nawet dawnej energii. Nie odrzucaj propozycji 
spotkania? wyjazdu? — skorzystaj, nie pożałujesz!

2 2 .0 5  -  2 1 .0 6
Masz wielki] umiejętność zjednywania so- 

[ bie sympatii i szacunku ta cecha właśnie teraz 
| okaże się niezwykle pomocna w załatwieniu 
spraw, które przed Tobą. Pamiętaj najtrud­

niej podpalić piekło! W sprawach uczuciowych sporo za­
mieszania. odejścia, powroty, spotkania, zarzuty i piękne 
chwile. Jeżeli życie razem nie układa się tak, jak marzyłeś 
popracuj nad tym, by było inaczej, nie myśl o rozstaniu, o 
rzuceniu wszystkiego i drodze samotnej w nieznane — to 
zła myśl i zła droga!

2 2 .0 6  -  2 2 .0 7
Dobra passa i dobre dni. niemal dla wszy­

stkich, ale szczęście jest zwykle przy tych, 
którzy w nie wierzą lub na nie czekają. Bądź 
optymistą i mimo potyczek, przeszkód a na­

wet przysłowiowych kłód idź naprzód! Wielu poczuje, że 
właśnie teraz świat staje przed nimi otworem, ale powinni 
uważać, by zeń nie wylecieć, powrót byłby bardzo bolesny 
i przykry! Szczęśliwe dni dla tych, którzy myślą o związku 
już r.a stałe. To dobra myśl — przed wami pomyślność i 
jeszcze raz pomyślność!

2 3 .0 7  -  22. OZ
Ciekawe perspektywy,1 niezłe finanse, 

pomyślność i przysłowiowy łut szczęścia 
będą ci towarzyszyły w tych dniach! Ale 
żeby wgrać swoje atuty, trzeba być rozważ­

nym i patrzeć pilnie na wszystko — bowiem głupota nigdy 
nie przekracza granic, gdzie stąpnie tam jej terytorium! 
Ożywienie życia towarzyskiego, jakaś miła okazja czy 
sprzyjająca okoliczność — należy brać czynny udział, 
nieobecni, nawet na uczcie, nie mają racji! Wskazana duża 
uwaga na zdrowie, głównie najstarszych i najmłodszych 
członków rodziny!

7*<Z*U ta 2 3 . OS -  2 2 .0 9
Mogą być trudne dni, zaistnieć może roz­

bieżność zdań, opinii, w niektórych przy­
padkach rozbieżność interesów! Nie znie­
chęcaj się, nie trać czasu na niepotrzebne 

układy i rozmowy, nic nic jest specjalnie trudne do wyko­
nania jeżeli swój zamiar podzielisz na małe zadania! W 
sferze uczuć miłe zaskoczenie, a spotkanie z osobą spoza 
środowiska może spowodować tak wielkie oczarowanie, 
że możesz stracić głowę, to miłe uczucie, ale czy warto?

2 3 .0 9  -  2 2 .1 0
Okres może być dość trudny, zagoniony, 

umęczony, dnie pełne napięć. I nie będzie 
to dotyczyło wyłącznie spraw zawodo­
wych. Ale nłogą być także takie dni. które 

będą aż kapały od pomyślności i kto wie — może wielkich 
korzyści. Nie trać głowy, może życie chce cię po niej 
pogłaskać? W najbliższym czasie dobrze będzie me robić 
niczego na przysłowiową siłę, jeżeli coś się nie uda, nie 
dojdzie do skutku, nie wypali — nie martw się, może tak 
właśnie będzie lepiej? Przecz 
obok, wtedy zadziałasz!

Przeczekaj, niech fala przejdzie

S & o n fió u t 2 3 . 10  -  22 . n
Tydzień taki trochę zróżnicowany, jednym 

będzie wszystko szło jak po przysłowiowym 
maśle, innym jak po przysłowiowej grudzie. 
Nie należy przechodzić obojętnie obok pro­

blemów. a raczej strać się lak postępować, by im pomóc, 
aby zamieniły się w sprawy dla nas pomyślne. Przecież nie 
jest śiepa la uliczka, z której można się wycofać! Dla 
niektórych dobra passa w finansach, może nawet uśmiech 
fortuny, coś się uda, coś się ułoży dla Was bardzo korzyst­
nie -  ale trzeba pamiętać o bliźnich i o rodzinie!

S tn y e C e c  2 3 . u  -  21.12
Parę spraw może być kłopotliwych, kilka 

rzeczy uda się załatwić i to po Twojej my­
śli, a poza tym jak w życiu, trochę dobra, 
trochę trudności i kłopotów, i trochę słone­

cznych chwil! Jeżeli zauważysz osobę niezbyt Ci życzliwą 
nie martw się, pomyśl, że mogło być gorzej, że Twój wróg 
mógł być Twoim przyjacielem. A co wówczas! Dobry czas 
dla osób, zmęczonych zimą, pracą, kłopotami, dla znerwi­
cowanych i zestresowanych, ale powinny pomyśleć o od­
poczynku, najlepiej aktywnym, a może tak wyjazd na parę 
dni — niekoniecznie w góry!

22.12 -  zo.o /
Czas będzie sprzyjał odważnym, rzut­

kim, zdecydowanym, uda się to, o czym 
marzycie, udadzą się także nieomal wszy­
stkie pomysły! Trzeba korzystać z dobrej 

passy i iść do przodu, nie szkodzi, że powoli, najważniej­
sze, żeby po drodze nie ustawać. Niezły czas dla osób, 
które me są związane z pracą zawodową! Dobry okres dla 
seniorów. Pomyślność będzie sprzyjała wszystkim, którzy 
wybiorą się w podróż, nawet tą najkrótszą! A osoby, która 
Cię chce rzucić nie żałuj, lo nie brylant, to zwykłe szkiełko 
i kto wie, może od butelki?

2 1 .O t  -  2 0 .0 2
Poprawa nastroju, wzrost energii, przy­

pływ sil witalnych i sporo szczęścia w niektó­
rych poczynaniach! Prawie wszystkie spra­
wy zaczną układać się coraz lepiej, ale nie 

popadaj w zbyt wielki entuzjazm, i ordery o sobie rozmai­
cie dzwonią - lepiej więc miej rękę na przysłowiowym 
pulsie i na wszystkó patrz zimnym okiem! Jeżeli planowa­
na. wymarzona podróż nic dojdzie do skutku nie rozpaczaj, 
kto wic, czy tak właśnie nie powinno być, czy nie jest to 
opieka dobrego losu i sprzyjających Ci gwiazd???

1£.C f& y 2 1 .0 2  -  2 0 .0 3
Tydzień dobry, bez specjalnych wzlotów, 

ale i bez przysłowiowych upadków. Jeżeli 
będą przed Tobą jakieś szanse, możebędą przed Tobą jakieś szanse, może per­
spektywy dobrze przemyśl i nie zapominaj, 

że najlepszą miarą epoki jest rozpiętość między karłem, a 
gigantem! Decyzje podejmuj po dokładnym przemyśleniu 
i jeżeli to możliwe radzie oddanych Ci przyjaciół. Szczę­
śliwe dni dla wszystkich samotnych i smutnych, niektórzy 
właśnie teraz będą mieli okazję spotkać kogoś kto zostanie 
przy nich na zawsze, na całe życie, na dobre i na złe!
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G a z e t a N ó w a

Za co 
je kochamy? Wiosna panowie
Miesięcznik “Pani” przedrukował za angiel­

skim “She” listę czterdziestu powodów, dla któ­
rych kochamy kobietę po czterdziestce. Rzecz 
jest urocza, a przy tym nieodparcie słuszna. Dla­
tego decydujemy się na “podwójny plagiat” i 
cytujemy za nim. A zatem:

1. Zawsze odróżnia prawdziwego mężczyznę 
od silnego faceta.

2. Rzadko kiedy pyta— "O czym teraz my­
ślisz".

3. Nigdy nie mówi— "Tak bym chciała wie­
dzieć co ci krąży po głowie".

4. Dawno już zawarła przymierze z ojcem.
5. Nie nadużywa niebieskich cieni do powiek.
6. Nie jest zazdrosna o dziewczynę do dziecka.
7. Z dziećmi postępuje mądrze i rozważnie.
8. Umie traktować mężczyznę jak dziecko, ale 

nie okazuje mu tego.
9. Wychodzi za mąż z miłości, a nie wyłącznie 

dla seksu.
10. Woli żyć samotnie niż wyjść pochopnie za 

mąż.
11. Potrafi doprowadzić dwudziestoletnich 

chłopców do szaleństwa.
11. Umie przygotować niezłą kolację, choć ma 

pod ręką tylko paczkę makaronu i pudełko sar­
dynek.

12. Dodaje do koktajli dostatecznie dużo lodu.
14. Wie, że kobieta, która ma na sobie jakiś 

ciuszek, jest bardziej ponętna niż kobieta zupeł­
nie naga.

15. Nie wyleguje się w łóżku aż do południa.
16. Nie odczuwa potrzeby rozmowy przy śnia­

daniu.
17 Czyta dobre książki.
18. Wie jak należy trzymać nóż i widelec.
19. Nie cierpi, gdy jakiś nieznajomy podrywa 

ją w barze.
20. Zmusza nas, abyśmy jedli jarzyny.
21. Lubi kochać się przy zapalonym świetle.
22. Wie w jakich kolorach jest jej do twarzy.
23. Jest cierpliwa w stosunku do ludzi starych.
24. Nie cierpi mężczyzn noszących kolczyk w 

uchu.
25. Lubi muzykę operową.
26.Wie, że do pocałunku nie trzeba szeroko 

otwierać ust.
27. Przy braniu rachunku w sklepie wie ile jej 

się należy reszty.
28. Pamięta słowa starych szlagierów.
29. Prawie zna się na piłce nożnej.
30. Jest uprzejma wobec cudzoziemców.
31. Potrzebuje własnej przestrzeni życiowej.
32. Wie, że inni jej też potrzebują.
33. Podniecają ją erotycznee filmy, ale tylko 

takie, w których nie ma przemocy.
34. Potrafi nazwać tysiące gatunków kwiatów 

i krzewów.
35. Wie, że kropla perfum może zdziałać cuda.
36. Przepada za dobrą pizzą.
37. Uwielbia się pośmiać.
38. Potrafi być uparta, ale nie jest mściwa.
39. Zmusza swego mężczyznę, aby regularnie 

poddawał się kontroli lekarskiej.
40. I nigdy, przenigdy do końca nie wierzy 

kiedy mężczyzna mówi jej. że to wielkie szczę­
ście być kobietą po czterdziestce.

T ajem nice m łod ośc i
Twarz —  wizytówka kobiety starzeje się najwcześ­

niej. Fachowcy zaraz mnie poprawią i powiedzą, że 
mózg. Oczywiście, ale tego nie widać. Zresztą nikt nie 
pyta co robić, by nie starzał się mózg. Każda z pań 
natomiast chce wiedzieć co robić, by twarz wyglądała 
jak najładniej.

Nie wierzę w drogie i cudowne kuracje. Absolutnie 
zgadzam się z tym, co twierdzą dziś Amerykanie, że 
ruch, dieta relaks to najskuteczniejsza recepta na mło­
dość. Ja zwracam jeszcze uwagę na rolę snu, bo gdy 
człowiek śpi to regeneruje cały organizm. W młodym 
wieku trzeba spać przynajmniej osiem godzin, później 
wystarczy mniej. Potrzeba snu jest bardzo zindywidu­
alizowana. Radzę słuchać siebie i spać, gdy przychodzi 
ochota. Mówiąc o dobrodziejstwach snu mam oczywi­
ście na myśli zdrowy sen, a nie po proszkach. Kto ma 
kłopoty z zasypianiem zamiast łykać proszki niech pije 
melisę, albo przed pójściem do łóżka pospaceruje na 
powietrzu parę minut.

Ważne też jest regularne odżywianie. Radzę się nie 
przejadać i unikać węglowodanów, bo to podwyższa 
poziom cholesterolu. Trzeba stale uważać, by nie do­
puszczać do nadwagi, bo dodatkowe zbędne kilogramy 
obciążają wszystkie narządy wewnętrzne. Zużywają 
się szybciej i starzeją. Ważne jest nic tylko ile się je, 
ale co się je. Brak witaminy A w największym stopniu 
przesądza o starzeniu się skóry. Można oczywiście 
łykać witaminę A w kapsułce, ale proszę nie zapomi­
nać, że jest to twór chemiczny i zanim organizmn ją 
przyswoi wątroba musi nieźle się napracować. Znacz­
nie łatwiej jest uzyskiwać witaminę A z naturalnych 
produktów. Cale jej bogactwo jest w siemieniu lnianym, 
które jest bardzo oleiste, dzięki czemu witamnina A z 
siemienia jest lepiej przyswajalna. Proszę zemleć w

młynku do kawy siemię i zjadać dwie łyżeczki dzien­
nie. Można dodawać do surówek. Siemię działa pod­
wójnie korzystnie na organizm. Dostarcza witaminy A, 
a dzięki temu, że zawiera wiele nienasyconych kwasów 
tłuszczowych rozkłada jednocześnie cholesterol.

Za witaminę młodości można uznać także witaminę 
E, a to dlatego, że działa podobnie jak hormon młodości 
wydzielany przez jajniki. Przychodzi czas, że jajnik 
pracuje słabiej, produkuje mniej tego żeńskiego hor­
monu i zaczyna się proces starzenia. Jego niedobór 
można wówczas nadrobić witaminą E. Ma ona zresztą 
wiele innych właściwości — jest przeciwrakowa, osła­
nia witaminę A, co znaczy, że zapobiega stratom i 
umożliwia jej wchłanianie.

Bardzą ważną rzeczą jest higiena skóry. Truizm, 
prawda? Chcę zwrócić uwagę na mydło, bo nasze 
krajowe są bardzo złe. Jeśli myjemy twarz naszym 
mydłem alkalicznym (zasadowym), to skóra traci 
kwaśny odczyn i staje się bezbronna wobec licznych 
bakterii. Stąd m.in. nasilanie trądziku. Dobre mydlą to te, 
które mają odczyn kwaśny — mam na myśli mydlą 
fosforanowe, u nas niestety niedostępne.- Polecam jednak 
mleczka do twarzy -— najbardziej proste. Te, które mają 
dużo dodatków zapachowych, najczęściej uczulają.

Jak już wspomniałam wrogiem skóry jest wysusze­
nie. Radzę nawilżać skórę robiąc sobie w domu parów­
ki nad garnkiem z gotującymi się ziółkami (bratek, 
szałwia). Można dodać do wody parę kropel witaminy 
A, którą rozgrzana skóra przyjmie lepiej.

Na koniec chciałam paniom powiedzieć, że złej cery, 
a więc zaniedbanej, suchej, niedotlenionej nie da się 
ukryć pod najdroższymi fluidami i kosmetykami. Prze­
dawkowanie ich może tylko zaszkodzić.

Marta Sabiłło
Z GORZOW A WLKP.



t b liżej a  
k s ło w a
Robak językowy

W ubiegłym tygodniu próbowałam przekonać czy­
telników, by przesiali używać form “przekonywują­
cy”, “oddziaływujący ”, “przekonywująco ” itp., po­
nieważ są to błędne kontaminacje. Dziś pragnę 
przypomnieć, co pisał o tych konstrukcjach prof. Jan 
Miodek n' "Rzeczy o języku ”:

“Niektórzy językoznawcy twierdzą, że przyczyną ich 
żywotności nie mogło być tylko pomieszanie dwóch 
typów odmiany. Działa tu przede wszystkim — ich 
zdaniem — ogólna tendencja do wzmocnienia mor­
fologicznej ekspresji, wyrazistości słów ”. 1 dalej:

“Zło językowe jest bardzo zaraźliwe. Przedostaje 
się często do form, które z historycznojęzykowego 
punktu widzenia nie mają nic wspólnego z alterna­
tywą ”— ywam", — “uję”. Ileż to osób używa 
błędnychform “przygotowywuje ”, “przerysowywu- 
je "  itp. (zamiast poprawnych “przygotowuje", 
“przerysowuje "). W czasie jednej z transmisji spor­
towych u- telewizji padało kiedyś co chwila z ekranu: 
Do skoku przygotowywuje się..."

Błędy, panoszące się w języku, rozprzestrzeniają­
ce się jak zaraza, profesor Witold Doroszewski na­
zywał “robakami językowymi". W poradniku “O 
kulturę słowa ”, pod hasłem “oddziaływać”, profe­
sor Doroszewski napisał m.in.: “Słyszy się czasem 
formy jeszcze'osobliwsze. Niedawno słyszałem od 
osób wykształconych "zaczytowywujemy się" i 
"rozpromieniowywuje Ale takie ekscesy nie zmie­
niają faktu, że formy typu “wykonywują”, “ wykony - 
wując", “wykonywujący" nie nadają się do używa­
nia w starannym stylu. Nie warto także używać ich 
przez przekorę. Na argument, że się je  stosunkowo 
często spotyka, można odpowiedzieć, że niemniej 
często budzą one żywe sprzeciwy". (sad)

wiesz, że...*

<=> Cudzoziemka, która zawarła związek małżeń­
ski z obywatelem polskim, nabywa obywatelstwo 
polskie, jeżeli w ciągu trzech miesięcy od dnia za­
warcia małżeństwa, złoży odpowiednie oświadcze­
nie przed Wojewodą i organ ten wyda decyzję o 
przyjęciu oświadczenia.

<=> Zgodnie z ustawą o pomocy społecznej oso­
bom samotnym, które z powodu wieku, choroby lub 
innych przyczyn wymagają pomocy innych osób, a 
są jej pozbawione, przysługuje pomoc w formie' 
usług opiekuńczych. Usługi te mogą być przyznane 
również osobom, które wymagają pomocy innych 
osób, a rodzina nie może takiej pomocy udzielić.

o  Kierownik zakładu pracy lub. osoba przez 
niego upoważniona mają obowiązek niedopuszcze- 
niado pracy pracownika, jeżel i zachodzi uzasadnio­
ne podejrzenie, że stawił się on do pracy w stanie po 
użyciu alkoholu albo spożywał alkohol w czasie 
pracy. Okoliczności stanowiące podstawę takiej de­
cyzji powinny być podane pracownikowi do wiado­
mości.

<=> Od decyzji administracyjnych, wydawanych 
przez wójta lub burmistrza w sprawach należących 
do zadań własnych gminy, służy odwołanie do ko­
legium odwoławczego przy sejmiku samorządo­
wym, a w sprawach zleconych —  do wojewody. 
Organ administracji samorządowej powinien poin­
formować stronę, w jakim terminie i do jakiego 
organu odwoławczego należy kierować odwołanie.

<=> Zgodnie z obwieszczeniem prezesa Głównego 
Urzędu Statystycznego przeciętne wynagrodzenie 
miesięczne w roku 1991 wynosiło w sferze budże­
towej 1.674 tys. zł, a w sferze produkcji materialnej 
1.780 tys. zł.

Z  o r z e c z n i c t w a  
N a c z e l n e g o  S ą d u  
A d m i n i s t r a c y j n e g o

♦  Oświadczenie składane przez stronę w postępo­
waniu administracyjnym oraz przedstawiane przez 
nią dokumenty, korzystają z domniemania prawdzi­
wości, jeżeli nie są sprzeczne z innymi dowodami i 
faktami znanymi organowi administracyjnemu z 
urzędu. Nie ma uzasadnionych podstaw, by zasada 
ta nie była stosowana także w postępowaniu przed 
organami podatkowymi.

♦  Prawo związane z abonamentem telefonicznym 
nabyte w czasie trwania wspólności majątkowej, 
stanowi wspólny dorobek małżonków i może być 
przedmiotem podziału majątku wspólnego.

♦  Jeżeli powstanie roszczenie o zapłatę odsetek za 
opóźnienie w spełnieniu świadczenia pieniężnego, 
to uzyskuje ono byt niezależny od długu głównego 
i według własnych reguł ulega przedawnieniu..

♦  Ciekawą pułapkę czasem prawo zastawia, 
szczupaka przepuści, a płotkę zostawia.

♦  Nie zawsze wtedy prawa odbicie, gdy komuś 
nagle poprawia się życie.
♦  Oto prawo dla każdego: wynosi jednego, a... topi 
drugiego.

P o j ę c i a ,  k t ó r e  z n a s z  
a l b o  z n a ć  p o w i n i e n e ś
Nowelizacja —  częściowa zmiana lub uzupełnie­

nie obowiązującego aktu prawnego przez nowy akt 
prawny.

Przymus administracyjny —  forma przymusu 
stosowana przez organy administracji publicznej w 
ramach egzekucji administracyjnej w celu zmusze­
nia określonej osoby do wykonania nakazów lub 
zakazów administracyjnych, wynikających z prze­
pisów rangi ustawowej.

Aukcja —  forma zorganizowanej sprzedaży pub­
licznej, gdzie nabywcą danej rzeczy zostaje osoba, 
która w toku kolejnych propozycji cenowych zaofe­
ruje najwyższą kwotę.

Zgłoszenie
Na posterunek policji zgłasza się kobieta.

— Panowie, czy wiecie, że w tym zagajniku obok 
gwałcą?
— Skąd pani wie?
— Jak to: byłam wczoraj, dzisiaj i... jutro też pójdę.

Z.D.

I ó R R o r

Z u c h w a ł a  p a n n a
“Opowieść tę usłyszałam od mojej mamy, która 

z kolei usłyszała ją od swojej babci —  twierdzi 
Izabela G. —  A historia ta wydarzyła się przed 
pierwszą wojną światową w okolicach Lidy na 
Wileńszczyźnie, gdzie wtedy mieszkała moja 
prababcia".

Byl wczesny zaduszkowy wieczór 2 listopada 
1911 roku. Jadzia była piękną, dorodną panną z 
długim warkoczem przerzuconym przez ramię, 
za który zresztą chętnie pociągali ją chłopcy, 
pragnący zwrócić na siebie uwagę tak urodziwej 
dziewczyny. Dziewczyna była jednak nie tylko 
piękna, ale i dumna. Lekceważyła sobie te za­
czepki, a na wszelkie próby większej poufałości 
reagowała bardzo ostro i gniewnie.

Jadzia znalazła zatrudnienie u miejscowego 
proboszcza, któremu pomagała w prowadzeniu 
plebani. Nie było tej roboty za wiele, jako że 
ksiądz żył dość skromnie. Ot, przygotowywała 
posiłki i sprzątała po nich. Resztę zaś czasu miała 
dla siebie. Ponieważ mieszkała bardzo blisko, 
często zaglądała do domu rodziców.

Tak było i tego wieczora. Szła z domu na ple­
banię by przygotować proboszczowi kolację. Za­
padł już zmierzch. Na cmentarzu, koło którego 
musiała przejść paliło się jeszcze sporo świe­
czek, ale ludzi nie było widać. Gdy mijała cmen­
tarną bramę, na jej drodze wyrósł nieznajomy 
młody mężczyzna. Stał w niedbałej pozycji, z 
rękami w kieszeniach, w czapce nieco zawadiac­
ko nasuniętej na oczy. Patrzył Jadzi zaczepnie w 
oczy i nie miał wcale zamiaru ustąpić z drogi. 
Dziewczyna pomyślała ze złością: “Ot, nowy 
fatygant się znalazł" i ani myślała mu ustępować. 
Przeszła nieomal się o niego ocierając, a mijając 
mężczyznę zdjęła mu czapkę z głowy i powie­
działa:

—  Nie będziesz mnie tutaj straszył, bo wcale się 
ciebie nie boję!

Potem szybkim krokiem udała się na plebanię, 
zabraną czapkę niosąc przed sobą niczym wojen­

ną zdobycz. Weszła do kuchni, czapkę chłopaka 
rzuciła na stół i podśpiewując zabrała się do przy­
gotowywania kolacji dla księdza.

Po jakimś czasie usłyszała delikatne pukanie do 
okna. Wyjrzała przez zasłonkę i zobaczyła męż­
czyznę, który niedawno stanął na jej drodze. Pa­
trzył na nią przerażającym wzrokiem i jakimś 
dziwnym, przytłumionym głosem zażądał:

—  Oddaj to coś ukradła!
Jadzia zaśmiała się tylko i powiedziała: —  A 

idźże stąd, bo proboszcza zawołam.
Mężczyzna jednak nie odchodził. Ponowił pu­

kanie, tym razem głośniej i jeszcze dobitniej po­
wtórzył:

—  Oddaj to coś ukradła!
Jadzia spojrzała na czapkę. Dopiero teraz za­

uważyła, że jest ona dziwnie stara. Pukanie nie 
ustawało. Poczuła, że nagle ogarnia ją dziwny 
lęk. Porzuciła rozstawione naczynia i uciekła do 
proboszcza. Opowiedziała mu co się wydarzyło. 
Ksiądz wysłuchał jej spokojnie, a potem złapał 
się za głowę mówiąc: —  Dziewczyno, coś ty 
najlepszego zrobiła!

Następnie ubrał się tak jak do mszy, a Jadzi 
polecił założyć biały fartuszek. Potem zaś oboje 
udali się przed drzwi wejściowe. Nie otwierali ich 
jednak, bo nieznajomy mężczyzna ciągle czekał 
pod nimi.

Proboszcz długo modlił się po łacinie. A po 
skończonej modlitwie kazał Jadzi otworzyć 
drzwi i jak najszybciej włożyć chłopakowi czap­
kę na głowę.

Coraz bardziej trzęsąc się ze strachu, dziewczy­
na wykonała polecenie.

Gdy tylko Jadzia zbliżyła się do nieznajomego, 
ten złapał ręką za jej biały fartuszek, szarpnął i 
zerwał go z niej, tak że w mgnieniu oka zostały 
z niego strzępy. A potem szybko oddalił się w 
stronę cmentarza.

Proboszcz zabronił Jadzi opowiadać o tym wy­
darzeniu komukolwiek przez dwadzieścia lat. 
Dziewczyna solennie wywiązała się z tego przy­
rzeczenia.

Dał też jej radę: —  Pamiętaj —  powiedział. —  
Jeśli kiedykolwiek jeszcze zastąpi ci drogę ktoś 
nieznajomy, masz pochwalić Boga i zejść mu z 
drogi.

Jadzia zapamiętała tę przestrogę i stosowała się 
do niej przez całe życie, swoim dzieciom zaleca­
jąc to samo.

Zbigniew BISKUPSKI
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B u ł a t - R a c z y ń s k a
Dziennikarka młodej generacji zielonogórskich 

żurnalistów, sprawna wasztatowo publicystka, re­
porterka. W kręgu jej głównych zainteresowań do­
minowała zwykle szeroko pojęta problematyka spo­
łeczno-kulturalna. Z temperamentu żywa i niespo­
kojna, stale szukająca swego miejsca w zawodzie. 
Pracowała w dziale kulturalnym "Gazety Lubu­
skiej", co roku też popularyzując festiwale piosenki 
radzieckiej. Myślę, że wynikało to u niej nie tyle z 
potrzeby serca, ile —  z konieczności zarobienia 
większego szmalu. Albowiem pani Anna jest ze 
swej natury osobą pragmatyczną, ceniącą swoje uz­
dolnienia dziennikarskie i pragnącą stale podnosić 
poziom swego życia. Jak większość kobiet lubi po 
prostu ładne “ciuchy”, zapach zagranicznych per­
fum. Nie znam powodów jej odejścia z “Gazety 
Lubuskiej”, być może zadecydowały tu względy 
materialne, ale być może i to, że ona —  mając 
predyspozycje i ambicje kierownicze —  nie mogła 
ich realizować właśnie w tej gazecie. Toteż została 
dziennikarką "Gazety Nowej”, którą także po pew­
nym czasie porzuciła, aby stać się szefową Zielono­
górskiej Telewizji “Wadar”.

Po obejrzeniu kilku przygotowanych przez nią 
programów dochodzę do wniosku, że sporo kłopo­
tów sprawia jej właściwe trzymanie mikrofonu, 
zwłaszcza podczas plenerowych wywiadów. Tych

kilka programów, dotychczas przez nią zrealizowa­
nych, ma charakter poprawnej amatorszczyzny, 
choć niewątpliwym sukcesem jest możliwość uzy­
skania emisji w programie ogólnopolskim.

Dzisiaj powiada się na zielonogórskim deptaku, że 
zamierza ona powrócić do “Gazety Nowej”, co mo­
że być zwykłą złośliwością, ale także może się 
sprawdzić...

A n d r z e j

B r a c h m a ń s k i
To również dziennikarz młodej generacji, o 

wyraźnie politycznym temperamencie. Nie ukrywa 
swoich lewicowych przekonań, jest bodajże człon­
kiem Socjaldemokracji, aktywnym radnym zielono­
górskim. Gdy “Gazeta Lubuska" przekształcała się 
w spółdzielnię, Andrzej Brachmański występował 
oficjalnie przeciwko pozostaniu na stanowisku re­
daktor^ naczelnego Mirosława Rataja, szefa gazety 
z partyjnej nomenklatury, byłego wysokiego rangą 
funkcjonariusza KW PZPR. Ten manewr mu się nie 
powiódł, Mirosław Rataj mocno się trzyma stoika 
naczelnego, może dlatego iż w porę złapał wiatr w 
swoje żagle i rozpoczął w magazynach publikować 
kalendarium niedzielnych mszy i nabożeństw, od­
bywających się w kościołach katolickich. A może 
też w tym przypadku zabrakło jednomyślności w 
obozie Solidarnościowym?

Faktem, jest, że Andrzej Brachmański nadal jest 
pochłonięty realizacją głównie własnych fascynacji 
politycznych, szef schował urazy do szuflady, dając 
mu wolną rękę. O czym teraz pisze red. Brachmań­
ski nie wiem, bo nie przeglądam “GL” codziennie, 
ale znany mi jest przede wszystkim z działalności w 
Radzie Miejskiej 1—• aktywnej i kontrowersyjnej. 
Sądząc jednak po dotychczasowych publicystycz­
nych osiągnięciach Andrzeja Brachmańskiego, nie 
myślę, aby wyrósł z niego drugi Mieczysław Rako­
wski. Energia i pewna doza megalomanii nie zawsze 
wystarczają do zrobienia kariery politycznej, cho­
ciaż.., - 1

Zenon ŁUKASZEWICZ
cdn
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N i e  c h u c h a ć  ż ó ł w i o w i  w  p y s k

Pomnik generała Zawadzkiego stojący obok Szkoły Podstawowej nr. 7 w Lubinie.
Fot. M . W oźniak

Zapowiadają się gorące dni, bowiem żeby uchro­
nić złożone jaja od zniszczenia przez dorosłe żółwie 
lub też od wysuszenia skorupki, trzeba je przenieść 
do inkubatora, gd/ie będą dojrzewały w odpowied­
niej temperaturze i wilgotności. Tyle, że szukając w 
pokoju dogodnych zakamarków, nie zawsze wybie­
rają tak bezpieczne miejsca jak pod szafą albo grzej­
nikiem... Dlatego “dwunożne osobniki”, chodzić 
muszą wówczas jak po terenie zaminowanym, bar­
dzo ostrożnie. Gdy nareszcie z jaj wyklują się małe 
i nieco podrosną - radość w domu ogromna, bo to 
największy sukces dla hodowcy. Zapomina wtedy o 
zmęczeniu. A nieprzespanych nocy spędzonych na 
czuwaniu, karmieniu itp.. miał pan Bogdan sporo i 
nie tylko z powodu żółwi.

Ciekawostką w jego zwierzyńcu jest jeden z naj­
mniejszych na świecie gatunków żółwi — miękko- 
skóry, którego naturalnym środowiskiem są okolice 
stanu Teksas i Kalifornia w Ameryce Północnej. 
Około 6-8-centymetrowej długości zielone maleń­
stwo, okazało się dość energiczne nie tylko w wo­
dzie. Pan Bogdan wyjął jednego z akwarium. Trzy­
mając za tyl pancerza, musiał bacznie uważać na 
przód, skąd zaskakująco szeroko rozwarty pysz­
czek, usiłował dosięgnąć i kłapnąć ząbkami palce 
hodowcy. Ugryzienie nie byłoby śmiertelne, żółwie 
nie mają jadu, ale mogą “zaszczepić" w ten sposób 
np. bakteriami ameby. Zdaniem hodowcy, żółwie 
nie są - jeśli tak można określić ■— zdrowymi stwo­
rzeniami dla ludzi. Mają w sobie dużo więcej chorób 
niż człowiek. Dzięki temu są bardzo odporne i żyją 
20, a nawet do 100 lat. Nie są jednak odporne na 
bakterie, których nosicielem jest człowiek. Wystar­
czy, że ktoś zagrypiony powie coś żółwiowi “na 
ucho”, parę razy chuchnie w pyszczek, a nieboraka 
trzeba leczyć natychmiast antybiotykami.

Natomiast żółwie chińskie z gatunku piżmowych, 
które także nie lubią być wyciągane z wody, reagują

Bogdan Grześczuk właśnie wyjął z wody żółwie piżmowe...
Fot. K r z y s z to f  M ężyń sk i

inaczej. Z gruczołów na brzegach twardego pance­
rza, wyrzucają ładunek zapachowy, tak silny, że po 
niespełna minucie, stojący w promieniu dwóch mę­

tó w , przekonują się dlacze­
go nazywane są one śmier­
dzielami... Bardziej ele­
gancko brzmi nazwa łaciń­
ska: “odoratus”.

Z larwą salamandry me­
ksykańskiej i białymi żaba­
mi wielkości ludzkiej pięści 
(to kumaki chińskie) były 
poważniejsze kłopoty, bo 
tuż po narodzinach zaczęły 
ginąć. Nie wiadomo było 
czym je karmić. Okazało się, 
że przeżyły i najzdrowsze z 
nich są te, które karmione 
były... mlekiem krowim 
(sproszkowanym i odpowie­
dnio przyrządzonym). W 
wielu akwariach domowych 
spotykasięglonojady, kupo­
wane zwykle przez dzieci, 
“do sprzątania” szyb akwa­
riowych. Wbrew nazwie i 
powszechnej opinii, glono- 
jady muszą mieć pożywie­
nie bogatsze; lubią np. kala­
fiory, sałatę, oczywiście su­
rową i wolną od chemika­
liów.

I jeszcze refleksja, doty­
cząca traktowania przez 
dzieci mrówek, biedronek, 
chrząszczy i innych stwo­
rzonek. Zdaniem pana Bog­

dana, bardzo ważna, a dosko­
nale ją wyjaśnia znane przy­
słowie: “czym skorupka za 

młodu nasiąknie, tym na starość trąci”.
Elżbieta WALEŃSKA

Rys. A n d rze j B anasik

' ' - r j F '

ciw ie opieczętowaną po ostatniej operacji —  do 
kieszeni i... postanowił dalej uprawiać swój pro­
ceder, skoro za pierwszym razem tak łatwo po­
szło. Co jakiś czas nanosił w domu nowe “wpła­
ty”, pieczętując je własnoręcznie wykonanymi 
“stemplami", a uzyskany w ten sposób “stan 
oszczędności" upoważniał go do pobrania rze­
czywistej gotówki w różnych urzędach poczto­
wych czy oddziałach PKO. Pilnował się jednak 
bacznie, by przy wypłatach nie przekroczyć gór­
nej granicy kwot, które mogą być podejmowane 
w różnych oddziałach PKO czy urzędach poczto­
wych bez konieczności sprawdzenia rzeczywi­
stego stanu konta.

W ciągu kilku tygodni wyłudził łącznie ponad 
14 milionów złotych, wypłacając różne kwoty w  
Skwierzynie, M iędzyrzeczu, Rzepinie, Kostrzy­
nie, Gorzowie. Żadnej z osób w urzędach poczto­
wych. oddziałach czy ajencjach PKO pieczęcie  
w książeczce nie wydały się podejrzane! Nikt też 
nie zwrócił uwagi na powtarzający się uporczy­
wie błąd w wyrazie “milion” —  słowo to przy 
każdej “wpłacie”, sygnowanej wszak za każdym  
razem pieczęcią z nazwą innego miasta, pisane 
było zawsze “miljon” lub “miljony”.

Oszust mógł czuć się prawie bezkarny. Nikt się 
wpisom i pieczątkom dokładnie nie przyglądał, 
bo żadnej pracownicy tak zuchwałe fałszerstwo 
nie przyszło do głowy. Oszust zresztą miał na 
tyle tupetu, że przy wypłatach zawsze posługiwał 
się swoim dowodem osobistym, bo przecież na 
tenże dowód miał założoną wspomnianą książe­
czkę.

Aż przed świętami, 23 grudnia ubr., trafił do 
Urzędu Pocztowego w Choszcznie, gdzie pra­
cownica przyjrzała się książeczce uważniej. Po­
prosiła klienta, by poczekał chwilę, wstała od 
okienka, by sprawdzić prawdziwość stanu osz­
czędności w okazanej książeczce. Gdy wróciła 
po niedługim czasie, oszusta już. nie było. Została 
po nim tylko książeczka oszczędnościowa...

M ichał GAJ

Przypieczętowane
oszustwo

Pewien mieszkaniec województwa gorzo­
wskiego założył w grudniu książeczkę oszczęd­
nościową PKO. W płacił 50 tysięcy złotych i 
wrócił z książeczką do domu. 50 tysięcy to nie­
wiele. a pan — jak się później okazało —  wyma­
gania finansowe miał spore. Postanowił w ięc  
obsłużyć się sam, uruchomił w swoim mieszka­
niu coś na kształt “prywatnej agencji PKO”. W 
rubryczce “wpłata” dopisał sobie kilka milio­
nów. w rubryczce “stan oszczędności” ogólną 
sumę teoretycznej wpłaty plus wspomniane 50 
tysięcy. Pozostawała jeszcze pieczęć. Wykonał 
ją również we własnym zakresie. Z tak wypełnio­
ną książeczką pojechał w teren. W upatrzonym 
niedużym urzędzie pocztowym wypełnił blan­
kiet wypłaty, podał go pani “z okienka” wraz ze 
swoją książeczką oszczędnościową i dowodem  
osobistym, po czym  pokwitował odbiór znacznej 
gotówki, wsadził pieniądze i książeczkę —  ucz-
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Robert Radzioch z Nowej Soli 
wygrał motorower peugeot

Ewa Olkiewicz z Gorzowa 
wróciła do domu fordem fiestą
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Mirosław Niejadlik z Krępy 
wylosował fiata 126p
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M o ż e  i d o  C i e b i e  u ś m i e c h n i e  s i ę  s z c z ę ś c i e  
j a k  d o  n i c h ,  z d o b y w c ó w  g ł ó w n y c h  n a g r ó d

w  lo te r i i  „ G a z e t y  N o w e j " .
Jerzy Szpilka z Nowej Soli 
wylosował poloneza

cd ze str. I
rozpoczęta następny rozruch jego sieć dealerska 

rozprowadzająca ciągniki “Johna Deer’a”. Ale nie 
są to traktory średniej klasy, takie jakie produkuje 
się pod Warszawą. Gawronik zaskoczył nawet fa­
chowców, ogłaszając, że zamierza sprowadzać do 
Polski ciągniki ciężkie, ponad 200-konne, takie ja­
kich w “Ursusie” nigdy nie produkowano.

“Moja oferta — stwierdził publicznie poznaniak 
— przeznaczona jest dla właścicieli ferm, a nie 
typowego polskiego rolnika, właściciela kilku- 
nastohektarowego spłachetka ziemi”. Sprzedawane 
w Polsce traktory “John Deere'a" kosztować mają 
800 min złotych (traktory z “Ursusa" kosztują ok. 
90 min) i być wykonywane na indywidualne zamó­
wienie. Ciągnik tego typu, aby jego zakup byl opła­
calny, musi pracować minimum 2 tys. godzin rocz­
nie, czyli obsługiwać gospodarstwo co najmniej 
600-hektarowe. Producent zapewnia, że jest to tra­
ktor dla ojca i syna, tzn. nie ma prawa się zepsuć 
przez 20 lat. "Chłonność polskiego rynku w tej 
dziedzinie — stwierdził Gawronik — oceniam w 
najbliższych latach na 2 tys. sztuk rocznie”. Później 
popyt ma, według poznańskiego biznesmena jesz­
cze wzrosnąć. Strategia Gawronika — twierdzą fa­
chowcy — ma jeden słaby punkt. Zakłada on, że 
nieuchronne przekształcenia w polskim rolnictwie i 
rozwój wielkich, wysoce wyspecjalizowanych form 
rolnych, nastąpi relatywnie szybko. Proces ten, jego 
zdaniem, powinna przyspieszyć prywatyzacja pań­
stwowych gospodarstw rolnych.

Dlatego Gawronikowi nie musi się udać. Jeśli mu 
się jednak powiedzie, będzie on potentatem na ciąg­
nikowym rynku. Stanie się tak tym bardziej, że jego 
oferta ma... charakter wiązany. Żadne maszyny rol­
nicze, produkowane w Prlsce nie pasują do amery­
kańskiego sprzętu, który wymaga też stosowanie 
zupełnie innej klasy olejów i smarów. Wszystko to 
Gawronik zamierza zapewnić klientom we włas­
nym zakresie. “W ten sposób spowoduję, że rolnicy 
odejdą od przestarzałej, obecnie stosowanej techno­
logii" — oświadczył na konferencji prasowej.

Sprzedaży — początkowo w 15 rolniczych woje­
wództwach, a później w całym kraju — towarzy­
szyć mają korzystne kredyty dla tych, których w 
ogóle będzie stać na podjęcie tak ogromnego ryzyka 
finansowego'. Mają to być pieniądze z zachodnich 
instytucji finansowych. “Dzięki temu — twierdzi 
poznaniak — zamiast obarczać rolników 60-pro- 
centowym oprocentowaniem z polskich banków, 
zapewnią moim klientom 3-letni kredyt dewizowy 
ze stopą procentową 10-12% rocznie”. Kredyty te 
mają być udzielane indywidualnie nabywcom ciąg­
ników “John Deerg’a”, a firma Gawronika pozosta­
nie jedynie pośrednikiem i "koordynatorem tych 
operacji” .

Daniel DOMAŃSKI

K o m u  b a n k ?

Stolica Holandii, Amsterdam stanie się pra­
wdopodobnie siedzibą przyszłego Centralne­
go Banku Europejskiego. Frankfurt —  do 
niedawna, zdawałoby się, murowany faworyt
—  stał się prawdopodobnie ofiarą zaniepoko­
jenia europejskich partnerów, usiłujących 
zredukować (przynajmniej pozornie) ekono­
miczną dominację niemiecką. Jak się wydaje 
poza stabilną walutą, niezależnym bankiem 
centralnym i dobrą reputacją międzynarodo­
wą —  szanse Holendrów umacnia fakt, że 
potęgi EWG —  Francja, Niemcy, Wielka 
Brytania i Włochy chętnie widziałyby bank 
centralny w innym niż konkurenci państwie. 
Nie bez znaczenia jest również to, że Nider­
landy znajdują się blisko dwóch central EWG
—  Brukseli i Strasbourga.

c.d.ze str. 1
tyków. Nie znaleziono jednak dowodów korupcji.

Sergio Pininfarina, były przewodniczący stowa­
rzyszenia włoskich przemysłowców, wyraził w 
związku z tym wydarzeniem obawę społeczeństwa 
biznesu wobec skuteczności państwa w zapobiega­
niu zorganizowanej przestępczości. “Jesteśmy w 
sytuacji gdy państwo znajduje się w stanie wojny” 
— stwierdził.

Parlament Europejski potępił morderstwo i okre­
ślił je jako barbarzyńskie. Przesłał kondolencje na 
ręce rodziny Salvo Lima. Członkowie parlamentu, 
zaszokowani wiadomością, którą otrzymali w tra­
kcie debaty nad “Prawami człowieka”, uczcili pa­
mięć parlamentarzysty minutą ciszy. (A I)

Apel 21
14 lutego minęły trzy lata od dnia, gdy Imam 

Chomeini “skazał na śmierć", Salmana Rushdiego, 
autora “Szatańskich wersetów” za zawarte w nich 
bluźnierstwa, za obrazę islamu. Od tego czasu, bo­
jąc się skrytobójczego mordu albo uprowadzenia, 
pisarz przebywa w ukryciu. Protestując przeciwko 
“skandalicznej sentencji", optując za wolnością wy­
powiedzi i poszanowaniem podstawowych swobód, 
dwudziestu jeden pisarzy francuskich podpisało list 
otwarty, biorący Rushdiego w obronę. Wśród pod­
pisanych pod listem znaleźli się pisarze tej miary, 
co Eugene Ionesco, Francoise Sagan, Henri Troyat, 
Rene de Obaldia, Dominiąue Fernandez, Jean Vau- 
trin, Zoe Oldenburg, Robert Sabatier czy Jose Ca- 
banis.

Niedawno Salman Rushdie odwołał publicznie 
poglądy zawarte w jego książce. Nie spowodowało 
to jednak, że jego życie śtalo się bezpieczniejsze — 
żaden z następców Wielkiego Imama nie odwołał 
wezwania do uśmiercenia “bluźniercy”.

p . p . h . u .  ELEPHANT s.c.
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D e c y z j a  w  s p r a w i e  

d i e c e z j i

Od kilku miesięcy wiemy, żc nastąpi nowy podział 
kraju na prowincje kościelne i diecezje. Niestety, 
szczegóły nie są znane opinii publicznej. Kilkakrot­
nie prasa podawała, które z miejscowości o dużych 
tradycjach kościelnych mają szanse hyc siedzibami 
nowych diecezji, gdzie zostaną ustanowione stolice 
nowych metropolii.

Ostateczną decyzję w sprawie przebiegu granic jed­
nostek administracji kościelnej podejmie — prawdo­
podobnie w najbliższym czasie — papież. Będzie to 
decyzja jednoosobowa, chociaż zapewne w tej materii 
przeprowadzane były jakieś konsultacje. Czy z laika­
tem, czyli wiernymi, trudno dociec. Ponieważ nie ma 
żadnych przecieków z kręgów kościelnej hierarchii jak 
prawdopodobnie ukształtuje się nowa Polska rzymsko­
katolicka — można podejrzewać, iż decyzje podjęto 
bez konsultacji, “na górze”. Oczywiście taka jest stru­
ktura podejmowania decyzji w Kościele rzymsko-ka­
tolickim, nie jest to zaskakujące, trudno tu domagać się 
demokratyzacji.

H I S T O R I A
Przypomnijmy, iż historycznie najstarszą diecezją pol­

ską jest diecezja poznańska podlegająca w X w. (jako 
tzw. biskupstwo misyjne) bezpośrednio Rzymowi. Stoli­
cę prowincji kościelnej (metropolii) obejmującej kilka 
diecezji (powołanych tak samo jak metropolia w roku 
I000), ustanowiono w Gnieźnie, diecezje zaś we Wroc-

ły nadal Kraków, Warszawa, Poznań (ale już oddzielo­
ny od Gniezna, na dodatek mający nietypową sytuację: 
brak innych diecezji poza archidiecezją poznańską, 
czyli granice prowincji pokrywały się dokładnie z gra­
nicami archidiecezji) i Gniezno. Wilno i Lwów pozo­
stały metropoliami, ale poza granicami państwa. Powo­
łano więc tzw. administracje apostolskie (czyli p.o. 
siedziby metropolii) w Białymstoku (reprezentująca 
metropolię Wilno), Lubaczowie (reprezentującą me- 
troplię Lwów) i Drohiczynie (reprezentującą Pińsk, 
czyli metropolię mohylewską). Oraz nową metropolię 
we Wrocławiu. Trzy administracje apostolskie w cza­
sie swojej ostatniej wizyty w ojczyźnie Jan Paweł II 
ustanowił już normalnymi diecezjami.

D O  T E J  P O R Y
Mamy więc obecnie pięć metropolii (Gniezno, Poznań, 

Kraków, Warszawa, Wrocław) przy czym arcybiskup 
Gnieznajest jednocześnie arcybiskupem Warszawy; pry­
mas Józef Glemp łączy po prostu te dwa stanowiska.

W skład prowincji (metropolii) gnieźnieńskiej wcho­
dzą następujące diecezje: szczecińsko-kamieńska, ko­
szalińsko—kołobrzeska, chełmińska, gdańska i oczy­
wiście archidiecezja gnieźnieńska.

Metropolia warszawska to: diecezja warmińska, lu­
belska, siedlecka, łódzka, płocka, sandomiersko-ra- 
domska i archidiecezja warszawska.

Do metropolii krakowskiej należą zaś: diecezja czę-
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ławiu, Krakowie, Kołobrzegu. W początkach państwa 
polskiego i w wiekach średnich prowincja 
gnieźnieńska obejmowała swym zasięgiem obszar ca­
łego kraju. Stąd —  tradycynie, do dziś zresztą —  
biskup Gniezna uznawany był za najważniejszego 
wśród kościelnych hierarchów.

Ponieważ Gniezno było stolicą prowincji, diecezja 
gnieźnieńska nazywała się (i nadal tak nazywa) archidiecezją, 
a jej biskup — arcybiskupem. Z czasem, gdy kilka wieków 
później powołana została przez papieża dmga metropolia 
katolicka we Lwowie i pojawiło się dmgie arcyhiskupstwo— 
arcypasterz gnieźnieński otrzymał dodatkowy tytuł “pier­
wszego”, czyli prymasa Ty tułjest związany do dniaobecnego 
z Gnieznem, a nie był nigdy związany z Warszawą. Warto 
przy okazji wyjaśnić, iż powołanie w Warszawie (nie mającej 
poważnych tradycji kościelnych, np. lewobrzeżna Warszawa 
przez wiele wieków stanowiła... diecezję poznańską) diecezji, 
a potem metropolii spowodowane było w wieku XVIII zabie­
gami cara — władcy zaborczego państwa. Z czasem w 
Warszawie ustanowiono— też z inicjatywy lub z poduszcze- 
nia caratu — tytuł prymasa Królestwa Kongresowego (celo­
wo konkurencyjnego wobec prymasa Polski z Gniezna) 
doprowadzając w 1918 roku i później do poważnych sporów 
kompetencyjnych między Gnieznem i Warszawą.

W okresie międzywojennym — po podpisaniu w 1925 r. 
konkordatu między Watykanem a Warszawą — powstały 
nowe diecezje i prowincje, m.in. powstała diecezja katowi­
cka, skąd wywodził się późniejszy prymas August Hlond. 
Metropoliami były: Kraków, Wilno, Lwów, Gniezno w unii 
z Poznaniem, Warszawa oraz Pińsk (nominalnie Mohylew).

D Z I Ś
Po II wojnie i uregulowaniu spraw administracyjnych 

między rządem a Stolicą Apostolską metropoliami by-

stochowska, katowicka, tarnowska, kielecka oraz 
oczywiście archidiecezja krakowska.

Wrocławska metropolia to: diecezja gorzowska, 
opolska i archidiecezja wrocławska.

Metropolia poznańska — jak już wspomniano — 
obejmuje tylko jedną diecezję, a mianowicie archidie­
cezję poznańską.

Administratury apostolskie obejmowały jeszcze do 
ubiegłego roku: metropolia wileńska — diecezję łom­
żyńską, Białystok (niewielki fragment archidiecezji 
wileńskiej); metropolia mohylewską z siedzibą w Piń­
sku -— Drohiczyn (fragment archidiecezji mohyle- 
wskiej); metropolia lwowska: — Lubaczów (niewielki 
fragment archidiecezji lwowskiej).

Z M I A N Y

Przygotowywane zmiany były potrzebne niewątpli­
wie, z różnych względów, także politycznych. Na przy­
kład diecezja gdańska (bez Gdyni już) obejmowała 
dotąd w swych granicach dokładnie wolne Miasto 
Gdańsk. Warmińska — Prusy Wschodnie. Granice 
między diecezjami zachodnimi przebiegają niekiedy 
wzdłuż granicy III Rzeszy i II Rzeczpospolitej itd. 
Oczywiście istotne są tu argumenty kościelne — w 
końcu to Kościół się reformuje — o potrzebie zbliżenia 
hierarhii z wiernymi.

Stąd w miejsce istniejących dotąd 5 metropolii i 27 
diecezji (w tym 5 archidiecezji, gdzie są stolice metropo­
lii) ma być powołanych sześć nowych metropolii w 
BJalymstoku, Gdańsku, Katowicach, Olsztynie, Przemy­
ślu i Szczecinie, obok już istniejących. W sumie będzie 
11 metropolii (warto to porównać z przygotowywanymi 
zmianami administracji państwowej, gdzie jest mowa o

ten. pralatura Pila, (do arcydiecezji poznańskiej)
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10— 12 dużych prowincjach, landach — - intencje są tu 
chyba zbieżne).

Projekt podziału na diecezje — o którym informuje 
ogólnikowo, niestety, 253 Konferencja Episkopatu 
Polski — mówi o nowych biskupstwach m.in. w Biel­
sku—Białej, Eiku, Kaliszu, Elblągu, Łowiczu, Toru­
niu. Legnicy, oraz o podziale Warszawy — wzdłuż 
Wisły — na dwie nowe diecezje, Warszawę i Warsza­
wę —  Pragę.

Liczba wiernych w jednej diecezji ma nie przekra­
czać miliona. Można się więc spodziewać, iż, wraz z 
istniejącymi, będziemy mieli około 40 dicezji. Rządca­
mi nowych diecezji — ordynariuszami — zostaną 
dotychczasowi biskupi pomocniczy czyli sufragani. 
Warto jeszcze dodać, iż obiekt kościelny w miejscu 
rezydowania biskupa, jego poniekąd obiekt reprezen­
tacyjny, nosi nazwę katedry.

Przy okazji warto wyjaśnić, że jednostką administra­
cyjną mniejszą od diecezji jest dekanat (od łacińskiego 
określenia “dziesięć”), będący połączeniem — z zasady 
— dziesięciu parafii, najmniejszych jednostek admini­
stracji kościelnej. Na czele parafii stoi proboszcz, mający 
do pomocy wikariuszy, na czele dekanatu — dziekan, 
wybierany spośród proboszczów danego dekanatu. Jeżeli 
diecezję pod pewnymi względami można porównywać 
do obecnych województw, to dekanaty do powiatów, a 
parafie do gmin. Metropolia (prowincja) nie ma dotych­
czas odpowiednika w administracji państwowej.

W projekcie zmian, o których dowiadujemy się z 
komunikatu Konferencji Plenarnej Episkopatu jest też 
propozycja zniesienia wreszcie unii personalnej mię­
dzy archidiecezją gnieźnieńską a warszawską. Ozna­
czałoby to, że tytuł prymasa (związany z Gnieznem) 
byłby już tylko tytułem honorowym, a kierownictwo 
Episkopatu objąłby obierany przez biskupów — prze­
wodniczący Konferencji Episkopatu. Spekuluje się, iż 
największe szanse na tę funkcję ma biskup gdański — 
Tadeusz Gocłowski.

P R O  D O M O  S U A
Rzut oka na granice metropolii wrocławskiej i diecezji 

gorzowskiej mówi, iż duża odległość między Wrocła­
wiem a Gorzowem zapewne będzie przedmiotem korekt. 
Powołanie biskupstwa legnickiego wypełni tę przestrzeń. 
Duży ośrodek — jakim jest Zielona Góra — pozostałby 
jednak bez. kościelnego bezpośredniego nadzoru. Stąd — 
prawdopodobnie — sugeruje się, iż w Zielonej Górze 
rezydować ma w najbliższej przyszłości — biskup po­
mocniczy Gorzowa, czyli sufragan. Siedzibą tytularną 
biskupa w Zielonej Górze byłby budowany właśnie na 
osiedlu Przyjaźń kościół pod wezwaniem św. Ducha. 
Natomiast fizycznie biskup pomocniczy Zielonej Góry 
— jak się domniema — może mieszkać w wykupionym 
przez władze kościelne obiekcie przy pl. Powstańców 
Wlkp. lub budynku przy ul. Urszuli.

Podobno w kręgu zainteresowań Kurii jest również 
szpital po wojskach radzieckich w Nowej Soli. Miałby 
on — obok pomieszczeń dla domu samotnej matki z 
dzieckiem i domu dla księdza — emeryta stanowić 
siedzibę biskupa (może biura filii Kurii gorzowskiej). 
Jak dotąd jednak nowosolska rada miasta nie podjęła 
decyzji o przekazaniu szpitala.

Według opinii księdza kanclerza Kurii Biskupiej w 
Gorzowie, papież nie podjął jeszcze decyzji w sprawie 
przebiegu nowych granic diecezji. Należy się jej spodzie­
wać jeszcze przed wakacjami tego roku.

Można się domyślać jedynie, iż zmniejszeniu ulegnie 
diecezja gorzowska. Na tym obszarze powołana będzie 
diecezja legnicka, zapewne obejmująca mniej więcej 
obecne województwo legnickie oraz jeleniogórskie i czę­
ściowo wałbrzyskie, podległa metropolii wrocławskiej. 
Natomiast powstanie metropolii w Szczecinie może 
zmienić przynależność diecezji gorzowskiej. Zapewne 
zostanie przyłączona do prowincji szczecińskiej, ale nie 
od rzeczy będzie wskazać tu Poznań, jako także ewentu­
alną siedzibę metropolii dla Gorzowa. Szczegóły dotych­
czas okryte są jednak dyskretną tajemnicą. Zarys (pra­
wdopodobny) nowych granic metropolii i diecezji przed­
stawiamy na załączonych obok mapkach.

Eugeniusz K U R ZA W A  
współpraca M ałgorzata ST O L A R SK A

W y c h o w y w a n i e  m a t k i
Zdziwienie moje było ogromne, gdy dowiedziałem 

się, że dzieci zajęły się wychowywaniem, i lo z do­
brym skutkiem, własnej matki. Wynik był zdumie­
wający. Po sześciu latach pobytu w domu dziecka, 
gdzie dzieci trafiły “wyrokiem sądu”, matka wystą­
piła do tegoż sądu z wnioskiem o cofnięcie wyroku 
i zajęła się po raz drugi ich wychowaniem w domu 
rodzinnym.

Maria S. urodziła się i wychowała w miejscowości 
W., w dawnym powiecie wschowskim. Smak dorosłe­
go życia poznała bardzo szybko. Gdy zbliżała się do 
pełnoletności, napotkała na drodze Kazimierza, w któ­
rym zakochała się na zabój. W zauroczeniu nie zwró­
ciła uwagi na fakt, że ukochany znany był w okolicach 
z pociągu do dziewczyn, którym pozostawił po sobie 
pamiątki w postaci “brzuchów”. Ani się nie spostrzegła 
jak i ona zaszła w ciążę. Próby skłonienia Kazimierza, 
aby poszedł do ołtarza, nie powiodły się. Była piąta w 
kolejce, bo przed nią “jurny” narzeczony zapłodnił 
cztery dziewczyny, obiecując każdej ślub.

Rodzice niechętnie patrzyli na zaokrąglającą się cór­
kę, więc Maria wyjechała z W. i znalazła dorywczą 
pracę w Z., koło Sulechowa. Tam urodziła którejś 
niedzieli, z pomocą wiejskiej babki, pierworodnego 
syna Jacka. Rósł jak na drożdżach, a ją zaczęło coś 
ciągnąć do męża sąsiadki. Skrupułów nie miała. Uwa­
żała, że życia musi używać, póki jest młoda, póki jest 
uroda... Wkrótce ze schadzek w stodole i w lesie mu­
siała jednak zrezygnować, bo zaczęła tyć i sąsiadowi

przestała się podobać. Dopiero od lekarza, do którego 
poszła z tym “felerem” dowiedziała się, że jest w 
piątym miesiącu ciąży. Na usunięcie byto za późno. Po 
kilku miesiącach przyszła na świat Kasia. Podobnie jak 
Jacek, rosła szybko i nie chorowała.

Panna z dwójką dzieci, spoglądająca na cudzych 
chłopów, to zbyt wielkie zagrożenie dla szczęścia wie­
lu małżeństw. Maria musiała opuścić wieś. Z niewiel­
kim dobytkiem oraz Jackiem i Kasią, pojechała auto­
busem w stronę granicy z NRD. Wysiadła w K. i udała 
się do budynku miejscowej szkoły... gdzie znalazła 
pracę. Akurat był wolny etat sprzątaczki. Zamieszkała 
w wynajętym u gospodarza pokoju. Postanowiła na 
jakiś czas dać sobie spokój z mężczyznami i zająć się 
dziećmi. Długo nie wytrzymała. Gdy zauważyła, że syn 
gospodarza, u którego mieszkała, Leszek S. pożerają 
wzrokiem, postanowiła usidlić go. Miata nadzieję, że 
wpuszczając chłopaka do łóżka, “kupi” dzieciom ojca.

Leszek korzystał z wdzięków Marii często i gęsto. 
Ciągle powtarzał jej, że kocha i na pewno się ożeni. 
Obiecanki te brała za dobrą monetę. Na efekty współży­
cia nie trzeba było długo czekać. Gdy brzuch zaczął 
rosnąć, Leszek postarał się o pieniądze i kazał usunąć. 
Nie zgodziła się, mając w pamięci nocne przysięgi, że ją 
poślubi. Postawiła na swoim i urodziła Agatkę, a potem 
doprowadziła tatusia trzeciego dziecka do ołtarza.

Młody żonkoś, który z bezdzietnego kawalera stał się 
w krótkim czasie ojcem pięcioosobowej rodziny, nie 
wytrzymał psychicznie ciężaru. Żal zaczął topić w

alkoholu. Maria S. załamała się i także coraz częściej 
zaglądała do kieliszka. Oboje upijali się do nieprzyto­
mności, zapominając o dzieciach, które chodziły do 
dziadka (ojca Leszka) brudne i głodne, aby dał cokol­
wiek do zjedzenia. Po roku, gdy brud, smród i ubóstwo, 
zadomowiły się u nich na stałe, sąsiedzi powiadomili o 
wszystkim pracownice Gminnego Ośrodka Pomocy 
Społecznej w L. Po przeprowadzeniu wywiadu śro­
dowiskowego, sprawę skierowano do sądu. Marię i 
Leszka pozbawiono praw rodzicielskich, a Jacka, Ka­
się i Agatkę skierowano do domu dziecka. Ubrane i 
nakarmione ani myślały wracać do rodziców.

Mijały lata. Ojciec nigdy nie odwiedzi! dzieci, nato­
miast matka, gdy była w miarę trzeźwa, przyjeżdżała do 
domu dziecka. Z sińcami pod oczami, niedomyta i cuch­
nąca była przez własne dzieci traktowana jak na to zasłu­
żyła. Nie pozwoliły się jej do siebie zbliżyć. Często 
powtarzały, że wstydzą się takiej matki, że śmierdzi i 
powinna się wziąć za siebie.

Widocznie słowa dzieci mocno wzięła sobie do serca, 
bo któregoś dnia przyjechała trzeźwa, umyta i czysto, 
ubrana. Trudno było ją poznać. Wówczas, po raz pier­
wszy od kilku lat, dzieci przywitały się z nią. Coś 
musiało w niej “pęknąć”, gdyż w trakcie jednej z wizyt 
obiecała, że zostawi ojca — alkoholika i zabierze je z 
domu dziecka. Nie minęło pól roku, jak wyjechała z K., 
podjęła pracę i rozpoczęła starania o odzyskanie dzieci. 
Kilka miesięcy temu wyrok został uchylony i dzieci 
znalazły się w domu. Maria S. zmieniła się nie do 
poznania. Twierdzi, że cale dalsze życie poświęci dzie­
ciom, aby zapomiały o latach spędzonych w domu 
dziecka. Jak na razie słowa dotrzymuje.

Edward JABŁO ŃSK I

K ie d y  u m a r ł  ‘ o j c ie c  n a r o d ó w ”  —  J ó z e f  S t a l i n ,  n i e  c h o d z i ł e m  n a w e t  d o  
s z k o ł y .  W  m o j e j  p a m ię c i  p o z o s t a ł  o b r a z  j a d ą c y c h  m o t o c y k l e m  p r z e z  
r o d z in n ą  w ie ś  p o d  G ło g o w e m  d w ó c h  m ę ż c z y z n  w  s k ó r z a n y c h  p ł a s z c z a c h ,  
k t ó r z y  s p r a w d z a l i ,  c z y  w s z ę d z ie  w y w ie s z o n o  f la g i  z  c z a r n ą  w s t ą ż k ą .  N ie  
r o z u m ia ł e m  n ic z e g o .  K ie d y  w  1 9 5 6  r . w  P o z n a n i u  i n a  W ę g r z e c h  g in ę l i  
lu d z ie ,  m ó j  o j c ie c  w ie c z o r a m i  n a s łu c h i w a ł  r a d i a  “ p i o n ie r ” , a  j a  n i e  m o g ł e m  
p o j ą ć  d la c z e g o  o n o  t a k  t r z e s z c z y .  N ie  r o z u m ia ł e m  n i c z e g o .  W y b l a k łe  
o b r a z y  z  s i e l s k i e g o  d z i e c iń s t w a .  N a s t a ły  l a t a  m o j e g o  s p o k o j u .

A ż  d o p i e r o  m a r z e c  6 8  w y w o ła ł  e m o c j e  i c h c ia ł b y m  p r z y w o ł a ć  t a m t e n  
w ła ś n ie  c z a s ,  n i e  s i l ą c  s i ę  n a  u c z o n e  d i a g n o z y  c z y  u o g ó l n ie n i a .  B ę d z ie  t o  
r e la c j a  b a r d z o  s u b i e k t y w n a ,  j a k o ,  ż e  t r u d n o  —  n a w e t  p o  l a t a c h  —  o d e ­
r w a ć  s i ę  o d  k l im a t u  t a m t y c h  d n i .

ladomosc o wiecu na Uniwersytecie Warszawskim z 8 marca, spacyftkowanym przez “aktyw 
ro otmezy dotarła do Poznania po 2-3 dniach. Przywieźli ją emisariusze z Warszawy. Mówiono 
prze e wszystkim o zdjętych z afisza “Dziadach”, o relegowaniu niektórych studentów. To wtedy 
pierwszy raz usłyszałem nązwisko Adama Michnika.
i  §°r‘!czkowe dyskusje w akademikach, a “sztab” działań szybko zawiązał się w stołówce
zensl iego akademika przy al. Stalińgradzkiej. Akademik nazwany był potocznie Hanka od imienia 

anki Sawickiej, którym był ochrzczony. Jakaż ironia historii. “Trybuna Ludu" donosiła o “gorszą- 
cycn zajściacn w Warszawie, prowokowanych przez “bananową młodzież”, co to pobiera nauki za 
pieniądze wypracowane przez klasę robotniczą.

Bodaj tizynastego (?) poczta pantoflowa przekazała informację, że po południu spotykamy się przed 
n?a Mickiewicza, tuż obok uniwersytetu.

Adaś pasował jako patron całego przedsięwzięcia, wszak chodziło o “Dziady”. O umówionej 
godzmie była nas garstka, z każdą minutą tłum się jednak rozrastał, palono “Trybunę Ludu” i 
było  ̂ ' S my “Precz z cenzurą”, wrzeszczano o demokracji i wolności słowa, milicji nie

Pamiętam, że był wśród nas ówczesny szef Rady Okręgowej Zrzeszenia Studentów Polskich 
ugemusz Mielcarek, przybylteż przewodniczący Kolegium Rektorów Poznania —  prof. Jasicki z 

wania ta d j,avf ^ wa'' Przez tut>? do spokoju, zachęcali do przejścia do pobliskiej auli i kontynuo-

b a c z m ^ ' nawo*̂ wan’a staty s‘? zbyt natarczywe, ktoś intonował “Jeszcze Polska" a oni stawali na 1

Po wydaizeniach Mielcarek znalazł się w Wydziale Kultury KC PZPR, a jeszcze później został 
wiceministrem kultury. Chyba po 2 godzinach wiec się zakończył samorzutnym ustaleniem, że 
wreczorem spotykamy się “pod Adasiem” raz jeszcze.
P7 PD*Z nas na Pewno kilka tysięcy. Plac był dokładnie zapełniony. Przesunęliśmy się przed KW 

R, wszak do siedziby komitetu było dosłownie 200-300 m. Znów okrzyki, płonące gazety, 
pierwsze transparenty. Dziwne uczucie ekstazy wywołane jakimś tajemniczym zjednoczeniem. Przed 
budynkiem KW tym razem kordon milicji, która jednak nie interweniowała.

Rozochoceni “bezkarnością” nazajutrz chcemy powtórzyć scenariusz. Są nowe wiadomości ze 
sto lcy o aresztowaniach. “Gazeta Poznańska” donosi o “garstce wichrzycieli” usiłujących zakłócić 
porządek na Placu Mickiewicza. Przysłowiowy szlag nas trafia: kilka tysięcy to według propagandy 

garstka > Znów ruszamy spod “Hanki". Czeka nas niespodzianka. Ulice prowadzące do placu blokuje 
milicja Funkcjonariusze już w bojowym rynsztunku: hełmy, plastikowe tarcze i solidne palki. Pochód 
rozdziela się na grupy. Chcemy dotrzeć na plac wierząc w magiczną moc zwartego tłumu. Milicjanci 
odczytują te zamiary. Zaczynają się podchody, ucieczki i pogonie. Obchodzę plac Opery udając 
zwykłego przechodnia. Nagle obok mnie kilku “niebieskich”. Łomot pałek na ramionach i plecach, 
nstynktownie zasłaniam głowę, kręcę się oszołomiony i wreszcie przez lukę “w kółku” wieję przed 

siebie z szybkością sprintera. Obok ucha trzasnęła mi pałka, która wypadła z ręki goniącego mnie 
<A°ć, m'J'cja.n,a- P°tern żałowałem, że nie zdążyłem jej podnieść, to byłoby trofeum! Mój przyjaciel 
(dzis bankowiec w Madrycie) namiętnie wymachiwał książeczką pt. “Konstytucja PRL”. Naiwna 
wiara, że zapis o wolności zgromadzeń coś znaczy.

Co myśmy rozumieli z ówczesnch realiów?
Wieczorem w akademiku komisyjny ogląd pleców. Śladów prawie nie ma, bo przecież w marcu nosi 

się jeszcze płaszcze. Ogarnia nas pesymizm i bezradność. Piszemy petycje, że żądamy..., żądamy...
Następnego dnia niektórzy z uczestników demonstracji, już po wejściu na uniwerek są zatrzymani 

pi zez tajemniczych cywilów. Pamiętam Elę Rychlik, właśnie “zwinięta” skazana przez kolegium na 
karę aresztu, wydaloną ze studiów. Nie wiem, co dziewczyna porabia dzisiaj?
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Przeżywamy szok. Czyżby byli wśród nas donosiciele? Podjerzenia kierowane są do konkretnych 
osób, ja jednak nigdy nie zaryzykowałbym powtórzenia ich nazwisk. Pomówienie choćby jednego 
uw.ciwego, byłoby ogromną krzywdą nie do naprawienia. Czy nie warto pamiętać o tym i dzisiaj?

Siodki masowego przekazu ("masowego rażenia"?) aż pękają od kłamstw i antysemickiego jadu. 
Pierwsze oświadczenia potępiające “warchołów”, wśród nich z Wyższej Szkoły Inżynierskiej w 
Zielonej Górze. Wielki żal, przecież to moje województwo. Organizacja wydziałowa ZSM (bodaj z 
historii) publikuje w poznańskiej prasie oświadczenie, dające “słuszny odpór” demonstrantom. 
Podpisał je student rodem z podzielonogórskiej wsi, który po latach został aktywistą “Solidarności”.

idujemy się niekiedy w przelocie. I naprawdę nie piszę tych słów złośliwie, wszak takie są nasze 
pokrętne losy.

Partia zarządziła” seryjne organizowanie wieców w każdym niemal mieście, na których klasa 
robotnicza —  oczywiście “spontanicznie” —  wyrażała swoje oburzenie wobec tych, którzy za ich 
(robotników) pieniądze studiują i zamiast wdzięczności manifestują pogardę rzucając pod nogi drobne 
monety z epitetem “ciemniacy”. Tak było w Warszawie gdzie jako “aktyw robotniczy” wystąpili 
tunkcjonarjusze ORMO i SB.

W dniu wiecu robotniczego zebraliśmy się kolejny raz obok akademika Hanki Sawickiej. Mieliśmy 
zamiar dotrzeć na Plac Mickiewicza, bo tam —  co za perfidia —  zaplanowano ten ponury spektakl.

obrze pamiętam wstrząsający obraz maszerujących Aleją Stalingradzką od strony Cytadeli zwar­
tych grup robotniczych (?), zwiezionych zTWągrowca, Konina itd. W milczeniu nieśli transparenty z 
rumami: “literaci do pióra”, “studenci do nauki”, “syjoniści do Syjonu”.

iedy przechodzili obok, skandowaliśmy rozpaczliwie: “jesteśmy z wami”. Na ich twarzach 
czytałem strach i zdumienie. Jakie myśli towarzyszyły tym ludziom? Tego nie wiem i dzisiaj. 
ZGMo'*C'e ^°*arc'a na w>ec n'e miała szans żadnych. Plac otoczony był szczelnie oddziałami

Musieliśmy spasować pozostając z własną niemocą.
Wiec odbył się więc bez zakłóceń, przemawiał tow. Szydlak, przyjęto słuszną rezolucję. Na 

marginesie: z synem I sekretarza KW studiowałem w jednej grupie. Był dobrym studentem, egzaminy 
zaliczającym uczciwie. O polityce rozmawiać jednak nie chciał.

1 ak przeminął Marzec, mój studencki marzec. Z upływem lat dowiadywałem się o nim więcej, lecz 
me mam pewności, czy znam (znamy?) całą prawdę o tamtej wiośnie? Drogi robotników i inteligencji 
zeszły się dopiero w 1980 r. owocując tworzeniem “Solidarności". Wówczas te dwa światy pozostały 
obok siebie. Dzisiaj w wystąpieniach niektórych liderów związku, jakbym  słyszał echo tamtych 
rezolucji o jednoznacznie antyinteligenckim obliczu. Chciałbym się przesłyszeć.

Przeglądam gazety z ostatnich tygodni. O wydarzeniach sprzed 24 lat pisze się bardzo mało.
ozumiem inna skala dramatu kryje się za “poznańskim czerwcem 56", "grudniem 70 na
ybrzeżu czy “grudniem stanu wojennego”. Wtedy ginęli ludzie, w marcu co najwyżej ich bito i 

aresztowano. Siłą sprawczą tamtych “miesięcy”: byli robotnicy, w marcu —  inteligencja, a w 
szczególności środowisko studenckie. Sądzę jednak, że powód “wyciszenia” rocznic marcowych 
leży gdzie indziej. Jego skutkiem była antyżydowska nagonka owocująca masową emigracją 
Polaków żydowskiego pochodzenia z ojczyzny. Zapachniało rasizmem i nawet po latach nie 
sposob zatrzeć tego wstydliwego wątka w naszej najnowszej historii.

Na koniec osobista prośba: niech szanowni czytelnicy nie posądzają mnie o chęć uprawiania 
“kombatanctwa”. Ja tylko przywołałem swoją młodość. Benedykt B A N A SZ A K
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Z a j ą c  i  k r o k o d y le
N a  w y s e p c e  p rzy  b r z e g u  w ie lk ie j , s z e r o k ie j  rzek i m ie s z k a ł  k ie d y ś  p e w ie n  z a j ą c .  L ubił o n  b a r d z o  

d a le k ie  w ę d r ó w k i, n ic  w ię c  d z iw n e g o ,  ż e  k tó r e g o ś  d n ia  p o s ta n o w ił  u d a ć  s i ę  n a  p r z e c iw le g ły  
b r z e g  rzek i.

A le  j a k ż e  to  z r o b ić ?  M o stu  ż a d n e g o  n ie  w id a ć , n ig d z ie  n a w e t  m a r n e g o  c z ó łe n k a .  P r z e p ły n ą ć  
r z e k ę ?  Brr... w o d a  ta k a  m o k r a  i ż a l  fu terk a ! A  fu terk o  m ia ł ta k  p ię k n e  i p u s z y s t e ,  ż e  k a ż d y  m u  
g o  z a z d r o ś c i ł .

S ie d z i  z a ją c  i d u m a , a ż  tu n a r a z  w o d a  z a c z y n a  s i ę  p ie n ić .  P o  ch w ili w y ła z i n a  b r z e g  w y s e p k i  
ja k iś  o lb rzy m i p o tw ó r . Ł e b  p ła sk i, p a s z c z a  w y d łu ż o n a  i s t r a s z n ie  k ła p ie  z ę b a m i,  a  o g o n  taki 
d łu g i, d łu g i...  S tr a c h  o g a r n ą ł  z a j ą c a .  J u ż  c h c ia ł  u c ie k a ć ,  g d y  z a u w a ż y ł ,  ż e  p o tw ó r  n a w e t  n ie  
p a tr z y  w  j e g o  s t r o n ę .  Z ie w n ą ł  ty lk o  p o t ę ż n ie  i w y c ią g n ą ł  s i ę  n a  p ia sk u  w  p a lą c y c h  p r o m ie n ia c h  
s ło ń c a .

“A c h  ju ż  w ie m ! B ie r z e  k ą p ie l s ł o n e c z n ą ” —  d o m y ś li ł  s i ę  z a j ą c ,  b a c z n ie  ś l e d z ą c  k a ż d y  ruch  
s tr a s z y d ła .

I w te d y  c a łk ie m  n ie s p o d z ie w a n ie ,  p r z y s z ło  m u  c o ś  d o  g ło w y .
“N ie  b ę d ę  s o b ą ,  je ś li  n ie  s k o r z y s ta m  z  o d w ie d z in  t e g o  g o ś c i a ”—  p o m y ś la ł  i z  u c ie c h y  fiknął 

d w a  k o z io łk i. N a s t e p n ie  w  w e s o ły c h  p o d s k o k a c h  p o d ą ż y ł  w  s t r o n ę  k r o k o d y la , g d y ż  to  o n  b y ł 
w ła ś n ie .

M im o w s z y s t k o  z a j ą c  n ie  b a r d z o  m u  u fa ł, w ię c  z a tr z y m a ł s i ę  w  p e w n e j  o d le g ło ś c i  i p o z d r o w ił  
g o  u p r z e jm ie . K rok od y l o d p o w ie d z ia ł  o s o b liw y m  p o w ita n ie m : z m r u ż y ł l e w e  o k o  i z a c z ą ł  k r ę c ić  
o g o n e m  t a k ie g o  m ły n k a , ż e  d o k o ła  p o w s t a ła  s t r a s z n a  k u rz a w a .

—  O j... o j ... J a k i p ię k n y  o g o n !  —  z a c h w y c a ł  s i ę  z a j ą c ,  n ie z n a c z n ie  p r z e c ie r a ją c  ła p k ą  o c z y .
S ło w a  j e g o  m ile  p o łe c h ta ły  k r o k o d y la , ta k  ż e  r a c z y ł  w d a ć  s i ę  z  n im  w  r o z m o w ę .
P o  p e w n y m  c z a s i e  z a j ą c  z d o b y ł  s i ę  n a  o d w a g ę :
— T y  j e s t e ś  m ie s z k a ń c e m  rzek i, a  ja  w y s e p k i .  J e s t e m  o g r o m n ie  c ie k a w y , k tóry z  n a s  m a  w ię c e j  

p rzy ja ció ł: ty  c z y  ja ?  —  I s p o jr z a ł  n a  k r o k o d y la  s p o d  o k a .
— A le ż  n ie  m a  d w ó c h  z d a ń  —  z a r y c z a ł  n a  to  k ro k o d y l. —  O c z y w iś c ie ,  ż e  ja  m a m  w ię c e j  

p r z y ja c ió ł n iż  ty .
—  A  to  d la c z e g o ?  —  s p y ta ł  n ie w in n ie  z a ją c .
—  W ła ś n ie  c h o ć b y  d la t e g o ,  ż e  ty  j e s t e ś  m ie s z k a ń c e m  m a łe j w y s e p k i ,  a  d o  m n ie  n a le ż y  w ie lk ie  

k r ó le s tw o  w o d n e !  —  m ru k n ą ł d u m n ie  k ro k o d y l.
—  A  c z y  tw o ic h  p r z y ja c ió ł j e s t  ta k  w ie lu , ż e  p o tr a filib y śc ie  w s z y s c y  r a z e m  s tw o r z y ć  d łu g i m o s t  

o d  j e d n e g o  b r z e g u  rzek i a ż  d o  d r u g ie g o ? — w s k a z a ł  ła p k ą  z a ją c .  —  H o !... h o ! ...  h o ! ...  —  k rok od y l 
a ż  z a t r z ą s ł  s i ę  z e  ś m ie c h u .  —  J e s t  ich  o  w ie le  w ię c e j!

—  O c h , ja k  b a r d z o  c h c ia łb y m  p o z n a ć  tw o ic h  p rzy ja c ió ł! N ig d y  j e s z c z e  n ie  w id z ia łe m  tylu  
w s p a n ia ły c h  w ie lk ic h  z w ie r z ą t  —  w e s t c h n ą ł  z a ją c .

—  A w ię c  d o b r z e . U c z y n ię  c i t ę  ł a s k ę  —  i k rok od y l z n ik n ą ł p o d  w o d ą .
N ie  u p ły n ę ło  w ie le  c z a s u ,  g d y  r z e k a  z a r o iła  s i ę  o d  p o tw o r n y c h  c ie ls k .  K ro k o d y le  d u ż e  i m a łe  

u s ta w ia ły  s i ę  s z e r e g ie m ,  tw o r z ą c  d łu g i, d łu g i m o s t .  P o  ch w ili w y p ły n ą ł o lb r zy m i k ro k o d y l i ryknął:
—  W id z is z ,  ja k  w ie lu  m a m  p r z y ja c ió ł?
—  O  ta k , p r z y ja c ió ł m a s z  w ie lu . T a k  w ie lu , ż e  c h y b a  n ie  p o d o b n a  ich  z l ic z y ć  —  o d p o w ie d z ia ł  

c h y tr z e  z a ją c .
—  S p ró b u j p o lic z y ć , z a c z e k a m y .. .
—  J e d e n ,  d w a , trzy , c z te r y ! . . .  —  w o ła ł  g ło ś n o  z a j ą c ,  z r ę c z n ie  p r z e s k a k u ją c  z  g r z b ie tu  n a  

g r z b ie t . B ie g ł  c o r a z  d a le j  i d a le j , a ż  z n a la z ł  s i ę  n a  p r z e c iw le g ły m  b r z e g u  rzek i. G d y  p o c z u ł  p o d  
ła p k a m i tw a r d y  gru n t, d a ł  w ie lk ie g o  s u s a  i zn ik ł w  p o b lisk im  le s ie .

M aria  J u s z k ie w ic z o w a
(B a jk a  z  k s i ą ż e c z k i  “C z a r o d z ie js k i  im b r y c z e k ”, w yd . “A L F A ", W a r s z a w a , 19 8 6 )

Którą drogę 
wybierzesz, 
aby dojść 
do skarbu, 

ale nie trafić 
na krokodyla?

J z s u d z o d if la l

U w a g a !  U w a g a !  U w a g a !  U w a g a !

Ju ż  z a  ty d z ie ń , czyli w  n a s tę p n y m  “ M a g az y n ie ” , p rz e d s ta w im y  W am  w ynik i 
n a s z e j  a n k ie ty . P o z n a c ie  ta k ż e  n a z w isk a  o só b , k tó re  w y lo so w a ły  nag ro d y !

* ? C tio & 6 d e fl

— Skąd ty jesteś, krokodylu?
— Ja? Znad Nilu.
Wypuść mnie na kilka chwil, 
To zawiozę cię nad Nil.

J a n  B r z e c h w a
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D z is ia j w  k o n k u r s ie  “Z W IE R Z A K I” n a g r o d y  z d o b y w a ją :  K a s ia , k tó ra  b a r d z o  
p ię k n ie  n a m a lo w a ła  s w o j e  w y m a r z o n e  z w ie r z ą tk o  (w ie lk a  s z k o d a ,  ż e  n ie  
m o ż e m y  w y d r u k o w a ć  t e g o  s y m p a t y c z n e g o  Iw a w  k o lo r a c h ) , i M a c ie k  —  w ła ­
ś c ic ie l  i o p ie k u n  kilku r ó ż n y c h  z w ie r z a k ó w .

G ra tu lu jem y  z d o b y w c o m  n a g r ó d  a  in n e  d z ie c i  z a c h ę c a m y  j e s z c z e  d o  w z ię c ia  
u d z ia łu  w  n a s z y m  k o n k u r s ie , który c a ły  c z a s  trw a!

M am  n a  im ię  K a ta r z y n a ,  
m ie s z k a m  w  G o r z o w ie  
W lk p . B a r d z o  c h c ia ła b y m  
m ie ć  Iw a, c h o c ia ż  w ie m , ż e  
j e s t  to  n ie m o ż l iw e .  L e w  b a r ­
d z o  m i s i ę  p o d o b a ,  a  ju ż  
n a jb a rd z ie j  p o d o b a  m i s i ę  
j e g o  g r z y w a . C h y b a  w ł a ś ­
n ie  d z ię k i tej b u jn ej g r z y w ie  
le w  z o s t a ł  k r ó lem  z w ie r z ą t .  
M y ś lę ,  ż e  le w  to  b a r d z o  
p ię k n e  o r a z  p o ż y t e c z n e  
z w ie r z ę .

Katarzyna Uszczyńska  
z  G o r z o w a  W lkp .

N a z y w a m  s i ę  M a c ie k  J e r z a k . M a m  8  lat, c h o d z ę  d o  I k la s y  S .P .  nr 1 7  w  Z ie lo n e j
G ó r z e .

W  m o im  d o m u  w s z y s c y  b a r d z o  k o c h a ją  w s z y s t k ie  z w ie r z ę t a .  M a m y  m a łe  
m ie s z k a n ie ,  a l e  j e s t  m ie j s c e  d la  m o ic h  z w ie r z ą t .  M a m  p s a — c h a r ta  a f g a ń s k ie g o ,  
trzy  ż ó łw ie  w o d n e ,  k tó r e  m ie s z k a j ą  w  d u ż y m  a k w a r iu m , p a p u ż k i fa l is te  i s z c z u r a .  
W s z y s tk ie  m o je  z w ie r z ę t a  
b a r d z o  s i ę  lu b ią  i ż y ją  w  z g o ­
d z ie .

J a  m a m  d u ż o  o b o w ią z k ó w :  
w y p r o w a d z a m  p s a  n a  s p a ­
c e r ,  s p r z ą ta m  k la tk ę  p a p u ż ­
k o m  i s z c z u r o w i ,  a l e  ż ó ł ­
w io m  w o d ę  z m ie n ia  b a b c ia ,  
b o  to  d la  m n ie  j e s z c z e  z a  
tr u d n e . N o  i o c z y w iś c i e  m u ­
s z ę  je  k a rm ić , a  k a ż d e  m o je  
z w ie r z ą tk o  p o tr z e b u je  in n e ­
g o  j e d z e n ia .  B a r d z o  lu b ię  
m o je  z w ie r z ą tk a .

Maciek Jerzak  
z  Z ie lo n e j  G ó ry
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Niepoważni! Łączcie się w pary i trójkąty!

Rok dwutysięczny już za osiem lat. Co nas czeka? To pytanie zadaje sobie wielu. Na szczęście są i tacy, 
którzy nie czekają z założonymi rękami na to co będzie. Już w 1987 roku Wyższa Szkota Inżynierska w 
Zielonej Górze wydała broszurę pod tytułem “Program rozwoju uczelni do roku 2000".

Jest to bardzo ciekawa lektura. Po jej przeczytaniu człowiek ze spokojem patrzy w przyszłość, czuje się 
pewniej i raźniej. Ot, choćby taki rozdział VII “Wychowanie w szkole wyższej”, a w nim punkt 
“Podnoszenie poziomu wiedzy społeczno — politycznej studentów”. Czytamy w nim m.in: “Zasadni­
czą formą wzbogacania w procesie kształcenia wiedzy społeczno — politycznej studentów są progra­
mowane zajęcia dydaktyczne z zakresu nauk społeczno — politycznych. Skuteczność oddziaływań w 
tym zakresie zależy od poziomu i atrakcyjności form realizacji tych zajęć. (...) Ważną rolę w procesie 
podnoszenia poziomu wiedzy społeczno — politycznej studentów pełni ich uczestnictwo w różnych 
formach życia społeczno — politycznego kraju, osiedla i miasta. Stąd też wynikają zadania dla 
organizacji społeczno — politycznych i młodzieżowych funkcjonujących w Uczelni”.

Mamy nadzieję, że program realizowany jest sumiennie, a za osiem lat zajrzymy na WSI i sprawdzimy 
jak to tam u studenciaków z wiedzą społeczno —  polityczną.

„Niepoważna” - Eksport - Import

P o n t o n e m

na szerokie wody
Zielona Góra. Redaktor “N iepo ważnej” spot­

kał się z red. Jerzym Mischke z “Gazety Lubu­
skiej”. Tematem spotkania byto omówienie 
szczegółów przekazania obiecanego pontonu, 
wiosła oraz pompki. Red. Mischke podziękował 
za ten zestaw pływający, wyrażając przy tym 
chęć przekazania go młodemu, dobrze zapowia­
dającemu się zielongórskiemu politykowi. Pon­
ton z wiosłem i pompką, niewątpliwie ułatwiłby 
wypłynięcie na szerokie wody krajowej, a nastę­
pnie międzynarodowej sceny politycznej. Jak się 
dowiadujemy, znana już jest imienna propozy­
cja. Szczegóły w następnym numerze “Niepo­
ważnej”.

Rodzi my przemysł ma coraz więcej do zaoferowa­
nia. W jednej z codziennych gazet przeczytaliśmy 
wywiad z kolejnym eksporterem. Mówi tak: “Utar­
ło się, że wszystko co z Zachodu — to jest lepsze. 
Wcale nieprawda. Proszę: nasz bąk. Tego bąka 
brała od nas cała Skandynawia, Stany Zjedno­
czone, RFN, Anglia. 1 na marginesie powiem 
jeszcze, że ten nasz bąk został zwyczajnie ściąg­

nięty” przez Ćzechosłowaków, którzy teraz pró­
bują go robić jako “swojego”.

Tyle producent. Niewątpliwy sukces polskiego 
bąkarstwa może tylko cieszyć. Smuci natomiast 
fakt, że państwo nie chroni zdobyczy naszej myśli 
technicznej i pozwala na wykradanie ich obcym 
nacjom. A wy, bracia Czesi pracujcie nad swoimi 
bąkami. Od naszych wara! Na shledanou!

Niezwykle szybko, szybciej niż w innych miastach rozwija się budownictwo mieszkaniowe w Przasnyszu. 
Kilka dni temu zakończono tam budowę nowoczesnego osiedla domków jednorodzinnych. Domki są 
wprawdzie małe, ale za to tanie i wznosi się je  szybko. Na naszym zdjęciu widzimy jak dźwig ustawia kolejny.. 
Wokół tłum podekscytowanych mieszkańców Przasnysza. Wielu z nich już jutro otrzyma klucze do swoich 
wymarzonych “M -  ileś tam ". Brawo, ojcowie miasta! F()t U sze k  K rutuiski _  Krechowicz

w ia & e tu te f
Poeci nie zasypują gruszek w popiele. Otrzy­

maliśmy już pierwsze utwory o tematyce wio­
sennej. Oto poeta Mścisław Chrzónszczewski z 
miejscowości Chichy napisał tak:

P rzysz ła  w io sn a
R a d o sn a .
P o  ja k ą  c h o le rę !

Natomiast poeta Kleofas Frasobliwy z Wącho­
cka w krótkich, wzruszających słowach zwraca 
się do wiosny:

W io sn o !
G dy C ię n ie  w idzę,
N ie  w zd ych a m , n ie  p ła czę .
B y n a jm n ie j  w ogóle.

Zupełnie natomiast nie zrozumiał nas poeta A. 
Mickiewicz (lub Mackiewicz —  niewyraźnie na­
pisał nazwisko), który nadesłał bardzo długi utwór 
zaczynający się od słów “Litwo! Ojczyzno mo­
ja...”. Przypominamy tedy poecie A. Mickiewi­
czowi (ew. Mackiewiczowi), że wcale nie prosili­
śmy o wiersze na temat stosunków polsko —  
litewskich na przestrzeni dziejów. Chodzi nam 
tylko i wyłącznie o strofy o tematyce wiosennej. 
Myślimy, że teraz poeta nas zrozumie.
V---------- _ _ _ ------------------ -------------- ... . . . __•

redaguje 
Jacek Patalas

D o k t o r a t y
Osiągnięcia nauki polskiej budzą powszechny podziw nie tylko nad Wisłą i 

Odrą, ale także nad innymi rzekami. Niejeden magister nic zasypia gruszek 
w popiele, co jakiś czas słychać o otwartych przewodach i obronach prac 
doktorskich. Autorzy poniższych prac są już doktorami. Oto nad czym pra­
cowali przez lata:
G] Odpad szkolny jako problem społeczno — pedagogiczny.

□  Wybrane zagadnienia procesu mechanicznego wyjmowania sadzonek z gleb 
szkółek leśnych i zadrzewieniowych w regionie krakowskim na przykładzie 
badań wyorywaczy.

I~1 Fizyko—chemiczna cecha mięsa brojlerów gęsich i gęsi tuczonych tradycyjnie 
w jesieni owsem.

[H Powiązania między drapieżnymi ptakami i ssakami a ich ofiarami.
Cl Synteza N — podstawionych pochodnych imidu kwasu egzo 7 — oksabicyklo 

— (2.2.1.) — hept — 5 — cno — 2,3 —  dwukarboksylowego i imidu kwasu 
egzo 7 — oksabicyklo - (2.2.1) — heptano — 2,3 — dwukarboksylowego o 
spodziewanym działaniu farmakologicznym.

CU Selekcja rodów kur dla otrzymania mieszańców autoseksingowych na podsta­
wie szybkości opierzania się i ubarwienia puchu piskląt jedniodniowych.

O  Farmakologiczna kontrola poziomu wzbudzenia mózgu izolowanego u kota z 
cięciem pretrygeminalnym.

Cl Badanie mechaniki procesu piłowania drewna piłami łańcuchowymi różnych 
typów.

□  Układ przestrzenny części recepcyjnej teatru jako wykładnik potrzeb widza.
□  Synteza 1 — butylo — 4 —  fenylo — 4 — piperydylometylo; 1 — butylo — 

4 — piperydylometylo, 1 — butylo — 4 — piperydyloamidów kwasów 
chinuklidyno — 2 — i chinuklidyno — 3 — karboksylowych.

Niebawem kolejne wieści z pracowni polskich uczonych doktorów.

■ r

Śnieg już stopniał, ale nasi milusińscy nie mogą chyba żałować na brak zimowych atrakcji. Białego puchu 
~ j ° k  ' tadko kiedy — przecież w tym roku nie brakowało. Sanki, łyżwy i narty codziennie były w użyciu. 
Za chwilę ostatni zimowy zjazd. Ale nie martwcie się dzieciaki kochane, za rok znowu będzie zim a!

Fot. M arek Woźniak

Nie wchodź z nikim u> zbyteczną poufałość: bo stąd najczęściej rodzą się wzajemne niesmaki i nieprzyje­
mności. Szanując prawa gościnności, czy to w cudzym, czy w swoim domu nie daj powodów do kłótni, 
swarow i burdy, będąc zaś obrażony powściągnij popędliwość, nie daj woli rękom i wstrzymaj się od łajania, 
przez to najlepiej dowiedziesz, ż.e odebrałeś lepsze wychowanie, niżeli twój przeciwnik. Obrażony lub 
skrzywdzony nie udawaj się do narzekań, przeklęstw i płaczu, bo te są oznaką bezsilnego gniewu, 
nieudolnego umysłu i małego serca.

Będąc do kogoś zaproszony, przychodź w porę naznaczoną i nie każ wszystkim na siebie czekać. 
Wszelkiego udawania, wykwintu i przesady, a także przesadzonej we wszystkim grzeczności i zbytniej 
ceremonii i etykiety chroń się, bo ludzie tego rodzaju są nieznośni. Nie okazuj zbytniej wesołości i lekkości 
w rzeczach poważnych i nie bądź zbyt poważnym w rzeczach małej wagi i krotofilach.

W towarzystwie miej twarz, wypogodzoną, nie zaś ponurą i posępną, abyś płaczącą i bolesnąfizyonomiją 
drugim humoru nie psuł. W towarzystwie nie nudź ludzi opowiadaniem o twych chorobach, dolegliwościach, 
boleściach, a raczej spowiadaj się z tego lekarzom. Nie ruszaj ustawicznie ramionami, jak gdybyś się nad 
czem zadziwiał i ręce trzymaj spokojnie. Strzeż się wzdychania, oddychania, sapania, któreby wszyscy 
słyszeć mogli.

Daj to uczuc w mowie i obejściu, że nie gardzisz, ale szanujesz towarzystwo, w którym jesteś. W 
towarzystwie mów tym językiem, który wszyscy rozumieją, aby nie umiejącym języka nie zdawało się, że 
mówisz coś o nich na ich krzywdę...

(W e d łu g  “D a w n e jp r zo d k ó w  n a szyc h  o b y c za jn o śc i” 
n a p isa n y ch  i w y d a n ych  p rze z  Ig n a c e g o  P io tra  L e g a to w ic za  w 1859 ro ku  w W iln ie )

ł  Zbyszko znalazł Danuśkę w stanie zużytym.
♦  Pisarz głęboko wdepnął w życie wsi, co opisał w 

“Chłopach”i uzyskał nagrodę Grobelnego.
♦  Chciałam kiedyś pisać wiersze, ale mi się nie 

rymowały.

♦  Teresa swoją figurą przypominała mrówkę.

^  Autor ukazuje ludzi, którzy łowią ryby i dzieci.

♦  Karaluchy mają brzydką nazwę, ale to też zwie­
rzęta.

♦  Dawniej walczono tylko mieczami, nie znano 
innych przyrządów'.

♦  W zależności od miejsca, w którym się znalazł, 
Cezary starał się przystosować i zapuścić korzenie.

♦  Pantofelki rozmnażają się samodzielnie
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D ł u g ie  r ę c e  S t a lin a ?
r

5 września 1937 roku poranna prasa paryska 
1 poinformowała o tajemniczym morderstwie 

obywatela Czechosłowacji Hermana Ebcr- 
hardta. Podziurawione kulami ciało znalezione 

] zostało poprzedniej nocy,w pobliżu Lozanny, 
i Pukiel siwych włosów w zaciśniętej dłonii de- 
i nata, paszport i bilet kolejowy do Francji, za­

lany krwią zegarek, który zatrzymał się na 
godzinie 9.40 rano —  to było wszystko, czym 

1 dysponowała szwajcarska policja kryminalna, 
i Wkrótce potem policjanci odnaleźli amery- 
! kański samochód ze śladami krwi na siedze- 
i niach i tapicerce. Właścicielką samochodu, z 
' którego — jak przypuszczała policja— korzy­
stali mordercy, była urodzona w Szwajcarii 
Renata Sztąjner. Od 1935 roku była ona etato­
wym pracownikiem NKWD ZSRR. Jej zada­
niem było śledzenie syna Trockiego —  Lwa 
Siedowa. Zeznania wzbogaciły wesję policji. 
Morderstwo miało charakter polityczny, zaś 
zabity —  Natan Porecki vel Ignac Reiss —  był 
zawodowym radzieckim wywiadowcą.

Natychmiast powstało pytanie: kto ośmielił się 
podnieść rękę na tajnego agenta Moskwy. Rze­
czywistość przeszła jednak najśmielsze nawet 
oczekiwania: wywiadowca został zamordowa­
ny na bezpośrednie polecenie Stalina!

Porecki związał się z. radzieckimi służbami 
specjalnymi w latach 20. Wykonywał wiele 
odpowiedzialnych akcji, m.in. zajmował się 
dywersją na polskich kolejach oraz prowadził 
antywojenną propagandę w polskiej armii. 
Utworzył także prężną siatkę wywiadowczą w 
Anglii. Dzięki analitycznemu umysłowi i fana­

tycznej wierności idei socjalizmu, Porecki stał 
się jedną z najwybitniejszych postaci radziec­
kiego wywiadu wojskowego w latach 20. i 30.

Po wielu zagranicznych delegacjach Porecki 
wraca do Moskwy i tu coraz bardziej przekonuje 
się, że praktyczna realizacja ideałów socjalizmu 
jest niezwykle odległa od zasad najbardziej 
humanitarnego i sprawiedliwego ustroju.

W 1936 Porecki wyjeżdża, po raz ostatni, za 
granicę. Tym razem wciela się w postać sza­
cownego handlowca Hermana Eberhardta. W 
rzeczywistości dostarcza broń do Hiszpanii 
oraz zbiera informacje o planach faszystów w 
tym kraju. Pod koniec 1936 roku Porecki zdo­
był szokującą informację: “najzajadlejszy 
wróg” Hitlera —  Stalin rozpoczął polityczną 
grę z nazistowskimi władzami. W tym samym 
czasie szef radzieckiej siatki szpiegowskiej w 
Europie Zachodniej W. Kriwickij otrzymał po- 
leceńie “zamrożenia” wszystkich agentów w 
Niemczech. W styczniu 1937 roku stało się 
jasne, że powstaje projekt radziecko-niemiec- 
kiego porozumienia. Fakt ten, w połączeniu z 
moskiewskimi procesami starej bolszewickiej 
gwardii, silnie zachwiał wiarą Poreckiego w 
Stalina i jego reżim. Kiedy na dodatek żona 
Poreckiego, Elżbieta, przywiozła z Moskwy 
ostrzeżenie od przyjaciół: “w żadnym przy­
padku nie wracać do ZSRR” —  agent zrozu­
miał, że jego ideał to mit, zaś zerwanie z 
NKW D— nieunikniona konieczność. W 1937 
roku Porecki ostatecznie zrywa ze swoją prze­
szłością i przyłącza się do założonej przez 
Trockiego IV Międzynarodówki. W tym mo­

mencie jego los byl już przesądzony.
Wielu badaczy do dzisiaj zastanawia się nad 

tym, dlaczego Stalin tak bardzo nastawa! na 
likwidację swego byłego agenta. Zdaniem jed­
nego z ostatnich uciekinierów z przedwojennej 
Rosji Aleksandra Orłowa, “Porecki stworzy! 
niebezpieczny precedens, który mogliby po­
wtórzyć inni, pracujący za granicą oficerowie 
NKWD”. Jest to prawda, ale nie całkowita. 
Wcześniej też zdarzały się przecież wypadki 
“ucieczki” radzieckich dyplomatów i pracow­
ników służb specjalnych, lecz nigdy nie ucie­
kano się do tak drastycznych sankcji. Być mo­
że rację miał Trocki, mówiąc, że “Stalin ma na 
sumieniu tyle przestępstw, że nie może nie 
traktować jak śmiertelnego wroga każdego 
człowieka, który nie chce ponosić odpowie­
dzialności za te przestępstwa".

W 1990 roku po raz pierwszy zaprezentowa­
ne zostało oficjalne stanowisko radzieckich 
kompetentnych organów w kwestii politycz­
nego morderstwa pod Lozanną. Z wnioskiem 
o rehabilitację Poreckiego zwróci! się do ko­
misji rehabilitacyjnej Prokuratury Generalnej 
ZSRR szwajcarski historyk Peter Hubert. Pro­
kuratura odpowiedziała po roku. Jej zdaniem
przeciwko Poreckiemu nigdy nie toczyło się 

postępowanie karne. Nie ma więc podstaw do 
wszczynania procedury rehabilitacyjnej." By­
łoby to więc pośmiertne zwycięstwo Stalina 
nad hołubionym, a potem znienawidzonym 
agentem? ,

Stanisław FILIPCZAK

W S T Ę P
Według Orwella “nowomowę ” mieli tworzyćfachrnani; to. co 

przyjęto się nazywać nowomową, tworzyli praktycy: politycy, 
dzinntkarze, pisarze, działacze. Coś ktoś powiedział, napisał, 
mm to podchwycili. Bieżączka. Żargon przydatny na co dzień, 
(idziezmu do precyzji, którą wykalkulowat Orwell: "nowomowa 
jest jedynym językiem na święcie, którego słownictwo kurczy się 
z roku na rok “każde pojęcie da się wyrazić przez jedno słowo 
o sersie określonym znaczeniu, natomiast wszystkie znaczenia 
uboczne zostaną wymazane i zapomniane ”

Nowomowy nie było, było “ideolo ” (to wynalazek Tuwima); 
nowomowy nie ma — jest ideolo. Jedynie słuszne i jedynie 
prawdziwe.

Tamto ideolo tkwiło korzeniami w dwudziestoleciu (zwłasz­
cza drugiej jego dekadzie; odmiennie ideologiczne motywo­
wane autorytaryzmy posługują się podobnym językiem), to 
ideolo — po interludium lat osiemdziesiątych — nawiązuje 
nPnr? SI fow tfd& stolecia . Też fajna symetria: od 11 RP do 
PRL, od PRL do HI RP. Co do prognozy, jaka z niej wypływa, 
wolałbym się nie wypowiadać.

Żyjemy (to też termin z nowego słownika) w epoce “przy­
spieszenia . Nie bardzo wprawdzie wiadomo, co przyspiesza, 
ale lak powiedziano, więc tak jest. I być powinno.'Politycy 
wiedzą co mówią, czasem tylko im się nie sprawdza, ale to też 
celowe, szło bowiem (kolejny termin) o “wymuszenie “. żeby 
się mianowicie zrealizowało (lub nie zrealizowało). Są to 
działania z kręgu socjotechniki (który to termin, po tym jak 
naczelny cybernetyk społeczny" ujawnił się jako narodowa 
wtyczka IV szeregach PZPR. wstąpił lam. by rozpracować od 
wewnątrz, jakby powraca do łask).

Słowa się rod.,ą, słowa umierają. Zazwyczaj znaczą coś 
innego niż znaczą. Więc — trzeba je objaśnić. Ale także — 
ocalać od zapomnienia. Byłoby przecież, jawną niesprawied­
liwością, gdyby językowe wynalazki posła Jurka, posła Łopu­
szańskiego, albo — co ne daj Boże — samego naczelnika

Moczulskiego miały przepaść dla potomnych.
Choć, zdaje się, w tym zakresie palma pierwszeństwa należy 

do pana prezydenta.
Wstęp powinien wyjaśnić metodę, więc wyjaśniam. Oto has­

ło:

S I E K I E R A
Ważny atrybut prezydenta III RP.
Obszerniejsza wersja tego hasła mogłaby brzmieć:
SIEKIERA. Ważny atrybut pana prezydenta 111 RP. Narzę­

dzie za pomocą którego ma być zakończona “walka na górze ” 
(zob.) oraz rozwiązane najważniejsze problemy społeczne. 
Instrument polityczny.

Jeszcze obszerniejsza, ale wciąż nie kompletna, wersja tego 
liasla powinna zawierać informację, iż po pierwsze: pan prezy­
dent chciał, ale mu nie dali. Po drugie—ż.e zgodnie z technologią 
użycia tego sprzętu, po tym jak byl użyty do latania z nim, zajmuje 
teraz pozycję spoczynkową wbity wpieniekfnie mylić z “pniem ”, 
bo to termin z zupełnie innego zakresu). Jeszcze obszerniejsze 
hasło winno sprecyzować, iż tak naprawdę nie o to chodziło i 
pan prezydent został źle zrozumiany.

Uważny (i bystry) czytelnik już zauważył, iż nie wszystkie 
elementy tego hasta ujawniły się w tym samym czasie. Termin, 
żyjąc i funkcjonując, nabierał znaczeń nowych, dookreślał go i 
twórca, i jego polemiści, wreszcie komentatorzy. Być może całą 
głębię znaczeń poznamy, gdy dobiegnie kresu epoka.

Jeszcze bystrzejszy czytelnik domyślił się. że słownik zawie­
rający takie hasła nie może być zamknięty. Od A do Z to można 
napisać słownik b. PRL (ale i to nie jest pewne). Słownik III 
RP jest żywy, jak ona. /  jak ona — w nieustannym przyśpie­
szeniu.

Co tydzień będziemy tłumaczyć nowe słowa, zespoły słów, 
czasem nawet cale zdania. Na A i na Z, na Ł i na W, rygory 
alfabetu zachowując tylko w obrębie odcinka. Raz na tydzień. 
W tym samym dniu i w tym samym miejscu.

Na wieczną rzeczy pamiątkę. akw
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Nowe kluby, nowi sponsorzy, nowe emocje D r u ż y n a  l e g i t y m u j ą c a  s i ę  t y t u ł e m  m i s t r z a  P o ls k i  z a w s z e  j e s t  o b s e r w o w a n a  
n a j u w a ż n i e j ,  a  k a ż d e  w y d a r z e n i e  z  n ią  z w i ą z a n e  —  n a t y c h m i a s t  k o m e n t o w a ­
n e .  K S  “ M o r a w s k i ”  Z i e l o n a  G ó r a  p r z e j m u j ą c  s c h e d ę  p o  K S  “ F a lu b a z ” ,  s t a ł  
s i ę  t e m a t e m  s z c z e g ó ln ie  c z ę s t o  p o d n o s z o n y m ,  a  s t u g ę b n a  p l o t k a  z b i e r a ł a  o b f i t e  
p l o n y ,  p r z e p la t a j ą c  s i ę  z r e s z t ą  z  f a k t a m i .  J e d n o  b y ło  o c z y w i s t e :  p o  r a z  p i e r ­
w s z y  w  p o l s k i m  s p o r c i e  ż u ż lo w y m  p o j a w i ł  s i ę  k lu b  p r y w a t n y .

Wywiad z wiceprzewodniczącym GKSZ, 
inż. Włodzimierzem Kowalskim

— Sport żużlowy w Polsce zdominowali stra- 
nicri. Jakie widzi pan z tego tytułu korzyści?

— Pierwsi żużlow cy zagraniczni pojawili się w  
naszych klubach praktycznie przed 2 laty. Oba­
wy przeplatały się wów czas z zachwytem. Pra­
wdziwą próbą byl natomiast ub. sezon. Z perspe­
ktywy tego okresu można spróbować odpowie­
dzieć na niektóre z pytań. Zakładaliśmy, że ci 
zawodnicy dostarczą naszym żużlowcom  wzor­
ców' techniki jazdy. Hans Nielsen —  absolutny 
profesor i gcntclman. jest najgodniejszym speł­
nieniem tych oczekiwań. Byli fighterzy, byli za­
wodnicy pilnujący krawężnika, byli wojujący na 
całej szerokości toru, byli też jeźdźcy obdarzeni 
wspaniałym refleksem, z reguły wygiywający  
starty. Ci w szyscy znakomci zawodnicy stwarza­
li m ożliwości obserwowania ich na torze i ucze­
nia się. Demonstrowali to, co teoria techniki jaz­
dy na torze ma do powiedzenia. Oczekiwaliśmy 
także, że um ożliwią nam dostęp do techniki w y­
posażenia motocykli, części, urządzeń. W znacz­
nym stopniu cel taki polskie kluby osiągnęły. 
Mamy w nich prawdziwy “Zachód”. Są najno­
wsze typy motocykli, widać efekty pracy najle­
pszych tunerów, tych którzy przygotowywali sil­
niki GM, Goddenów, widzieliśm y głęboko pod­
rasowane w zachodnich klubach jawy. Zrobiono 
dużo, choć zdaję sobie sprawę, że ostatnie no­
winki jeszcze do nas nie dotarły. Faktem jest 
jednak, że niegdyś opóźnieni byliśm y o 4-5 lat.

To jedna korzyść. Inna sprowadza się do lekcji 
poglądowej, jak uznani mistrzowie potrafią dbać
o sprzęt. Gwiazdy światowych torów nie stronią 
od pracy w parkingu i warsztacie, nie wstydzą się 
wykonywać najprostszych czynności. Po w yści­
gu natychmiast czyszczą kombinezony, odsła­
niają znaki reklamowe. Naszych “gwiazdorów” 
nikt tego nic nauczył. To tylko najbardziej jaskra­
we przykłady. Brakuje nawyków, wszak “ktoś 
sprawę załatwi”. Kontakty z opiekunami zagra­
nicznych żużlow ców zaowocow ały także pier­
wszym i, po długiej przerwie, kontraktami pol­
skich jeźdźców  z klubami zachodnimi.

— Efekty są jednak niewielkie.
—  To prawda, jednak należy jednoznacznie 

powiedzieć, że oferta klubów zagranicznych by­
ła znacznie bogatsza niż wy nika to z podpisanych 
umów. Przede wszys\kim  polscy zawodnicy mu­
szą chcieć jeździć, muszą diametralnie zm ienić 
mentalność. GKSŻ wydaje zgody natychmiast,
o ile kluby się domówią. Nasze orły zbyt często 
się asekurują. Chcą zarabiać, tylko nie decydują 
się jeździćjak profesjonaliści. Nadopiekuńczość 
poprzedniego ustroju kreującego polskich spor­
towców, stwarzanie im cieplarnianych warun­
ków, przy niedostatecznym egzekwowaniu 
wkładu pracy i wyników, nadal pokutuje w świa­
dom ości. Obecnie mamy zaledwie kilka przy­
padków wyrażenia przez polskie kluby zgody. 
Naszych żużlow ców czeka ciężka praca. Mam

nadzieję, że w postanowieniu wytrwają, podno­
sząc poziom  sportowy.

— Złą tradycją poprzednich transferów za 
klubami Europy Zachodniej była eskalacja 
warunków stawianych przez polską stronę —  
tyle, a tyle opłaconych przelotów na mecze 
naszej ligi, tyle walorów w sprzęcie itp.

—  Obecne transfery w Polsce i innych krajach 
są podobne. Zawodnicy znają warunki umowy, 
wiedzą, iże ich obowiązkiem jest dojechać w  
odpowiednim czasie na mecz. Klubów nie ob­
chodzą szczegóły typu podróż, nocleg, w yżyw ie­
nie, sprawność sprzętu. Kontrakt precyzuje, iż 
żużlow iec ma się stawić na określoną ilość spot­
kań, ryczałt uwzględnia ponoszone przez niego 
koszty i na tym sprawa się kończy. Jego głowa w  
tym, by jeździł skutecznie, zdobywał jak najwię­
cej punktów.

— Czy obcokrajowcy zdominują naszą ligę?
—  Sądzę, że będą kształtowali przebieg rozgry­

wek, ale jej nie zdominują.
— Co nowego na naszych torach w sezonie 

1992?
— Tą nowością będzie Drużynowy Puchar Pol­

ski, jednak nie ma on statusu rozgrywek typu 
mistrzowskiego. Cykl zawodów sponsoruje Kor­
poracja Przemysłowa “ASPRO” z W rocławia. W  
1/8 finału rozstawiono cztery najlepsze drużyny 
z ubiegłorocznych mistrzostw 1 ligi, dolosowano  
pozostałe. Po kilkustopniowych zmaganiach, de­
cydujące m ecze o 1 i 3 m. odbędą się w e Wroc­
ławiu. Z wycięzca otrzyma puchar, najlepsze dru­
żyny uhonorowane będą nagrodami pieniężny­
mi, zgodnie z umowami cywilnym i z “ASPRO”.

M is t r z  P o l s k i
, ' -V  _ \

t r z y m a  s ię  m o c n o ?
Duże pieniądze jakie Zbigniew Morawski zain­

westował w sprzęt, zawodników, zagraniczne trans­
fery i obiekt, umiejętność stworzenia z imprezy 
żużlowej widowiska daleko wykraczającego poza 
wymogi regulaminowe sprawiły, że zielonogórza­
nie wywalczyli tytuł drużynowego mistrza Polski, a 
frekwencja na meczach była dobra, na niektórych 
nawet bardzo dobra. Zawistnych jednak nie sieją i 
gdy pojawiły się głosy o finansowych kłopotach 
firmy, natychmiast ruszyła lawina domysłów, iż 
kolos na glinianych nogach definitywnie się wali.

Nie goniliśmy za tanią sensacją, uważnie nato­
miast śledziliśmy rozwój sytuacji, a o sytuacji dru­
żyny na przysłowiowe “pięć przed dwunastą” dzien­
nikarz “GN” rozmawiał z trenerem Czesławem 
Czernickim.

Doświadczony szkoleniowiec zaakcentował, że 
miniony sezofl był nadłuższym w historii sportu 
żużlowego w Zielonej Górze, a rozgrywane w je­
siennej szarudze mecze z Wolverhampton i Stalą 
Gorzów oraz udział juniorów KS “Morawski” w mi­
strzostwach Wielkopolski były dobrym testem by 
stwierdzić, iż drużyna się konsoliduje i dobrze rokuje 
na przyszłość. Gdyby nie późniejsze dramatyczne 
wydarzenia tak głęboko zapadające w pamięć...

W dobrych więc nastrojach zielonogórzanie roz­
poczęli okres roztrenowania. Zgodnie z przyjętą 
zasadą, żaden z seniorów nie byl prowadzony za 
rączkę. Mając do dyspozycji motocykle crossowe, 
zawodnicy świadomi zaostrzającej się rywalizacji o 
miejsca w podstawowym składzie, systematycznie z 
nich korzystali. 1 grudnia wszyscy poddani byli bada­
niom lekarskim, a dwa dni później rozpoczęli syste­
matyczne treningi (cross, hala, siłownia, pływalnia, 
gabinet odnowy), głównie w oparciu o bazę KS “No- 
vita”. Nie było zgrupowania, jednak zajęć nie prze­
rwano nawet w okresie świątecznym i na przełomie 
roku. Równolegle pracowano nad sprzętem.

Sytuacja się skomplikowała w marcu. 4 i 5 bm. 
zawodników poddano próbom wydolnościowym, 
nazajutrz ponownie badaniom lekarskim i 12 marca, 
w terminie ustalonym na weryfikację zielonogór­
skiego toru odbył się na nim pierwszy trening. Wa­
runki atmosferyczne nie sprzyjały, pokrzyżowały 
zawodnikom plany również w następnych dniach.
15 bm. nie odbył się mecz kontrol ny w Gnieźnie, nie 
doszedł do skutku trzy dni później w Opolu., zawod­
nicy nie jeździli 21 w Lesznie, ani dzień później z 
Unią na własnym torze. Kolejnych szans przyszło 
szukać 21 i 22 bm. w Gnieźnie i u siebie, w sparrin- 
gach ze Startem oraz 25 marca w Opolu. Pierwszy 
trening bez nadmiernych komplikacji odbył się do­
piero 19 bm., choć deszcz znów postraszył. Z tego 
względu do planowanego na 24 marca w Opolu

egzaminu licencyjnego nie przystąpili Tomasz La- 
zurowski i Piotr Kuźniak. Ryzyko było zbyt duże.

0  Macieju Jaworku i związanych z nim nadzie­
jach drużyny KS "Morawski”, trener Czernicki po­
wiedział: “Trenował z nami przez okres świąte­
czny i w pierwszych dniach br., a ostatnio dołą­
czył do kolegów 15 marca. Nie musi zbijać zbęd­
nych kilogramów, wykazuje dużą ochotę na tre­
ningach, a bądź co bądź mistrz Polski z 1986 r. z 
dnia na dzień umiejętności nic traci. Sądzę, że 
aktywnie się włączy do walki o miejsce w podsta­
wowym składzie, a także zademonstruje formę 
pozwalającą mu przystąpić do indywidualnych 
mistrzostw Polski”.

Lubuscy kibice niewiele wiedzą o nowym nabytku 
KS “Morawski”. 19-letni Norweg Runę Holta był 
widoczny w trakcie ubiegłorocznych czwórmeczów 
“młodzieżówek” Polski, Finlandii. Szwecji i Nor­
wegii, choć nie należał do czołówki. Trener ma 
jednak nadzieję, że pójdzie drogą wytyczoną przez 
Larsa Gunnestada. Na pytanie, dlaczego w klubie 
nie skorzystano z możliwości zakontraktowania 
czterech stranieri, szkoleniowiec odpowiedział: 
“Jimmy Nilsen i Gunnestad wystąpią prawie wc 
wszystkich naszych meczach ligowych, zatem nie 
było takiej potrzeby”.

Z zawodników tworzących trzon drużyny, w pier­
wszych meczach zabraknie Artura Pawlaka. Nie­
dawno przeszedł zabieg nastawienia podwichnięte- 
go prawego stawu barkowego, przechodzi okres 
rehabilitacji, a treningi wznowi zapewne w połowie 
kwietnia.

A co ze sprzętem? Do dyspozycji zawodników jest 
dziesięć kompletnych motocykli “GM”, nie powin­
no zabraknąć części zamiennych. Sytuację w tym 
względzie trener ocenił jako dobrą.

1 kilka zdań na temat nowinek. Bilet wstępu na 
mecze ligowe skalkulowano na 50 tys. zł (na spot­
kania szczególnie atrakcyjne 70 tys), a ulgowe 
na 30 tys. Cena k a r n e t u s p o t k a ń  ligowych 
wynosi 420 tys. zł. Zamożniejsi kibice mogą wyku­
pić karnety na miejsca wydzielone pod wieżyczką 
(2 min zl), pragnący mieć zapewnione miejsce dla 
samochodu na wewnętrznym parkingu oraz zapew­
niony kontakt /. zawodnikami na kilkanaście minut 
przed meczem i po nim, zapłacą 5 min zl. Od po­
czątku marca na stadionie czynny jest codziennie 
(do godz. 22) bar o swojskiej nazwie 'Speedway- 
Bar”, a szefuje Jan Grabów ski, który kibiców pięk­
nie zaprasza.

Trenera Czernickiego poprosiłem o /dementowa­
nie, bądź potwierdzenie wieści, iż prezes Morawski 
postanowił zlikwidować przy klubie szkółkę żużlo­
wą. “Nic o tym nie wiem — stwierdził. — Jeśli coś 
takiego z jego ust padło, to zapewne jako żart” .
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F a s c y n a c ja  spo rtem  żu żlo w ym  b ije  w  Po lsce  w sze lk ie  re k o rd y . W  k r a ju , w  k tó rym  m iędzynarodow e  
su kcesy  w  tej d yscyp lin ie  p rzesz ły  ju ż  do h is to rii, m ecze ligow e ro zg ryw an e  są n ad a l p rz y  szcze ln ie  
w yp ełn ionych  try b u n a ch  —  to z ja w isk o  godne b ad ań  so cjo lo g icznych . I  ta k  zapew ne będzie w  
ro zp o czyn a ją cym  się sezonie ligow ym  anno  1992. T o  ju ż  45 b ata lia  o ty tu ł d rużyno w ego m istrza  
P o lsk i, a trofeum  b ro n i K S  “ M o ra w sk i”  Z ie lo n a  G ó ra .

D erby lubuskich drużyn od lal w ywołują szczególne em ocje i zazw yczaj kibice są usatysfakcjonowani dram aturgią walki. To zdjęcie nasz fo toreporter  
wykonał podczas prezentacji żużlow ców  KS  “M orawski ” i Stali p rzed  ubiegłorocznym  rewanżem  w Gorzowie. Zawodnikom, działaczom, trenerom, 
mechanikom i tysiącom  fanów  życzym y spełnienia pragnień. Taśma w górę!

To już drugi sezon, w którym o sile poszczegól­
nych zespołów w znacznej mierze stanowią stranie­
ri. W 1991 roku w obu polskich ligach występowało 
59 zagranicznych żużlowców. W br. zakontrakto­
wano ich 7 7 — pó 15 Anglików i Czechosłowaków,
8 Węgrów, 7 Duńczyków, po 6 Szwedów i Amery­
kanów, 5 ze Wspólnoty Niepodległych Państw, po 
3 z Norwegii, Australii i Łotwy, po 2 z Finlandii i 
Austrii, po 1 z Bułgarii i Nowej Zelandii. Uff!

Na szczęście są także miejsca dla polskich 
jeźdźców, w znacznej mierze wychowanków klu­
bów, w których nadal startują, by wspomnieć choć­
by o cieszącym się esty iną w całym kraju Andrzeju 
Huszczy. Zważywszy, że regulamin DMP dopusz­
cza możliwość udziału w zawodach jedynie po 
dwóch zawodników zagranicznych miejmy nadzie­
ję, że jednak Polacy zadecydują o obliczu ligowej 
batalii. Sport żużlowy dużo kosztuje i wszystkie 
polskie kluby przechodzą różne koleje losu. Poja­

wiają się nowe nazwy, bądź do dotychczasowych 
dochodzą nowe człony. Atrakcyjność speedway’a 
sprawia, że na mariaż ze sportem zdecydowali się 
nowi sponsorzy, ale także rezygnują niektórzy z 
dotychczasowych. Mamy zatem np. Yawal Często­
chowa (dotychczas Włókniarz) czy Iskrę Ostrów 
(Oslrovia), w drugoligowym gronie zadebiutuje 
Victoria-Rolnicki Machowa, a po 24 latach nieobe­
cności do rozgrywek przystępuje Polonia Pila, po 
rocznej próbie ze sportwej mapy wymazano Polo­
neza Poznań. Sparta-Aspro Wrocław wystawia 
dwie drużyny (zresztą kiedyś już to uczyniła, obok 
Polonii Bydgoszcz i Motoru Lublin). Każdy z klu­
bów ma ambicje na miarę możliwości, potrzeb i ocze­
kiwań kibiców. Jak zwykle, życie je zweryfikuje.

Żużlowcy zagraniczni wystąpią we wszystkich 
naszych drużynach (w ub. sezonie nie było ich w 
Unii Leszno i Ostrovii), a swojego rodzaju ewene­
mentem jest kontrakt mistrza świata Jana Osvalda

Pcdersena z Jeanette-ROW Rybnik. Jedynie w 
1973 r. w drużynie drugoligowej jeździł misUz 
świata. Oczywiście chodzi o Kolejarza Opole i 
Jerzego Szczakiela. Natomiast polscy jeźdźcy, po 
1 i latach przerwy, sporadycznie pojawią się w klu­
bach zagranicznych. Oby na dobry początek.

A zatem — taśma w górę! W rozpoczynającym się 
sezonie Polska będzie organizatorem kilku ważnych 
imprez żużlowych, z najbardziej prestiżowym fina­
łem indywidualnych mistrzostw świata. Znów za­
pełnią się widownie, uaktywnią sympatycy po­
szczególnych drużyn. Okres poprzedzający sezon 
zapisał się dramatycznymi wydarzeniami, które kli­
matowi wokół speedway’a z pewnością nie poma­
gają. Od zawodników i ich opiekunów, od wszy­
stkich fanów ze wszystkich ośrodków, od środków 
masowej informacji zależy by atmosfera towarzy­
sząca rywalizacji drużyn ulegała systematycznej 
poprawie.

KS „Morawski” Zielona Góra

.tf**'1:.-.' •

"Bij mistrza! to odwieczna zasada obowiązująca w sporcie. Żużlowcy KS "Moraw sk i" nic będą midi 
łatwego życia  — to pewne. Mimo kłopotów, nawet dramatycznych wydarzeń, drużyna zna ,w. ■;./ wartość i 
zapowiada, że tanio skóry nie sprzeda. Tak twierdzi trener Czesław Czernicki. Stoją od lewej: Jimmy Nilsen, 
Jan Połubiński, Sławomir Dudek, Andrzej Huszcza. Czesław Czernicki, Jarosław Szymkowiak. W pici 
wszym rzędzie: Andrzej Zarzecki, Lars Gunnestad i Artur Pawlak.

i---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- :— i
| Al. Wojska Polskiego 15,65-077 Zielona Góra
S Telefon: 222-18.
| Barwy klubowe: biało-niebiesko-czerwone.
j Klub i sekcja założone w 1991 roku.
| Pojemność stadionu: 10 tysięcy, długość toru: 357 m, rekord: 65,5 sek. Maciej Jaworek 17.8.1986.
1 Prezes klubu: Zbigniew Morawski, dyrektor klubu: Włodzimierz Kowalski, kierownik drużyny: 
j Czesław Czernicki, trenerzy: Czesław Czernicki i Jan Grabowski, mechanicy: Tadeusz Tumilowicz, 
j Andrzej Jarząbek i Sławomir Smaruj.
j Najwyższa lokata w lidze: I  m. w 1981,1982 i 1985 (jako Falubaz) i 1991.
I---------------- --- ------------------------------------------------------------------------------------------------- . -------------------------1

Zawodnicy: czyński (74), Jimmy Nilsen (Szwecja — 66). Lars
Andrzej Huszcza (urodzony w 1957 r.), Sławo- Gunnestad (Norwegia —  71), Runę Holta (Nor-

mir Dudek (68), Jan Połubiński (68), Jarosław wegia — 73).
Szymkowiak (69), Andrzej Zarzecki (71), Artur Przybył: R. Holta.
Pawlak (74), Tomasz Kruk (73), Mariusz Szań- Ubyli: Conny Ivarsson (65) i Claes harsson (68)
czuk (74), Leszek Zagórski (73), Stanisław No- — (Szwecja) / którymi nie przedłużono kontraktu,
wak (74), Piotr Protasiewicz (75), Maciej Kul- Zbigniew Blażejczak (67) i Marek Molka (67).
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G orzowianie bez długów  
i z nowym i nadziejam i

K . S .  „ S t a l - A p a t o r ”  T o r u ń

W y c h o d z ą c  n a p r z e c iw  z a in te r e s o w a n iu  c z y te ln ik ó w  z b liż a ją c y m  s ię  s e z o n e m , d z ia ła ­
cze  g o r z o w sk ie j  S ta li  z o r g a n iz o w a li k o n fe r e n c ję  p r a so w ą , n a  k tó r e j  p r z e k a z a li  n a j­
is to tn ie jsz e  w ia d o m o śc i. P o n iż e j  n ie c o  in fo r m a c j i z  te g o  sp o tk a n ia .

Zawodnicy Stali w okresie zimowym tradycyjnie 
sporo czasu spędzili na motocyklach crossowych i 
w hali. Na przełomie stycznia i lutego byli na zgru­
powaniu w Słubicach. Nie doszedł do skutku plano­
wany obóz w Lonigo, bowiem nie można było przy­
jąć terminu (początek: 16 marca), jaki zapropono­
wali Włosi. Dzięki pomocy Antala Kocso rozwa­
żano zorganizowanie zgrupowania w Szeged, jed­
nak aura była na tyle sprzyjająca, że zdecydowano 
się na rozpoczęcie treningów na własnym torze.

W każdej dyscyplinie sportu, a zwłaszcza w żużlu, 
istotną rolę odgrywają finanse. Warto podkreślić, że 
obecnie —  dzięki sponsorom —  gorzowski klub 
całkowicie pozbył się długów, które przekraczały 
już l miliard złotych. Z udziału w “szóstce Stali" 
zrezygnowała firma “Markland”, ale jej miejsce 
zajęła firma “Ston”. Dzięki sponsorom, wszyscy 
zawodnicy otrzymali motocykle. Mają do dyspozy­

cji po dwa motocykle “Jawa” (Piotr Paluch nawet 
trzy, PiotrŚwist i MarekHućko dysponują trzema 
GM i Jawą). Na stanie klubu jest również jeden 
silnik marki “Godden”, a do pełni szczęścia brakuje 
tylko kilku kombinezonów i opon “Dunlop”, które 
dotrą do Gorzowa w najbliższym czasie. Do końca 
marca każdy z zawodników podstawowego składu 
otrzyma do dyspozycji także mikrobus. Jak widać
—  ewentualna słabsza postawa w lidze nie będzie 
wynikać z problemów natury finansowej. Działacze 
i trenerzy liczą, że w tym sezonie uda się zdobyć co 
najmniej trzecie miejsce w I lidze, a te przewidywa­
nia uzasadnia także... sytuacja zawodników, którzy 
będą tworzyć trzon zespołu.

Zacznijmy od lidera —  Piotra Śwista. Dla niego 
nadchodzący sezon jest ostatnim, w którym wystę­
puje jako “młody, obiecujący” zawodnik. W prze­
ciwieństwie do roku ubiegłego, tym razem miał

W ub. sezonie Stal zajęta w DMP 4 miejsce. Czy w bieżącym cyklu mistrzostw gorzowianie staną na 
podium '.’ Stoją od lewej: Krzysztof Okupski (obecnie Polonią Pila), Klaus Lausch (w br. nie wystąpi w 
polskiej lidze), Jarosław Gala. Ryszard Franczyszyn, Piotr Świst. W pierwszym rzędzie: Marek Hućko, 
Piotr Paluch i Jarosław Łukaszewski.

K.S. „Stal” Gorzów Wlkp.
| ul. Kwiatowa 55,66-400 Gorzów

Telefon 241-55.
| Barwy klubowe: niebiesko-żółte. j
j Klub i sekcja żużlowa Założone w 1947 roku.
j Pojemność stadionu: 15 tysięcy, długość toru: 360 ni, rekorS :65,2 sek. Piotr Świst — 10.4.1990 r. | 
i Prezes klubu: Jerzy Synowiec, dyrektor klubu: Jerzy Suliński, kierownik drużyny: Stanisław j 
| Chomski, trenerzy: Stanisław Chomski i Jerzy Rembas, mechanicy: Stanisław Maciejewicz, | 
| Stanisław Hućko i Jacek Cirka.
| Najwyższa lokata: I m. w 1969,1973,1975-78,1983. j

Zawodnicy:
Ryszard Franczyszyn (64), Jarosław Gała (65), 

Piotr Świst (68), Piotr Paluch (70), Marek Hućko 
(71), Robert Flis (73), Jarosław Łukaszewski (70), 
Andrzej Giżycki (73). Mariusz Staszewski (75), 
Piotr Rembas (75), Gary Havelock (Anglia —  68), 
Einar Kyllingstad (Norwegia —  65), Bohumił 
Brhel (CSRF —  65), Antal Kocso (Węgry —  62). 
Przybyli: M. Staszewski i P. Rembas— uzyskali licencję

w ub. r„ G. Havelock, E. Kyllingstad, B. Brhel.
Ubyli: Krzysztof Okupski (60) —  Polonia Piła, 

Mirosław Daniszewski (65) i Andrzej Rzepka (69) 
via Polonez Poznań do Polonii Pila, Cezary Owiżyc 
(66) via Polonez Poznań do Yawal Częstocłiowa, 
Robert Grześkowiak (71) i Krzysztof Grzelak 
(63)— zakończyli starty, Klaus Lausch (Niemcy —  
64), OHiTyrvainen (Finlandia—-60) i Tony Olsson 
(Szwecja —  65) —  nie odnowiono kontraktów.

Co sądzisz o ...?
Do osób znanych w żużlowym “światku" zwróciliśmy się z następującymi pytaniami:
1. Proszę wytypować pierwszą trójkę drużyn po sezonie 1992 i spadkowicza z I ligi.
2. Kto zostanie indywidualnym mistrzem Polski w br.? ^
3. Które miejsce zajmie reprezentant Polski w finale IMS?
A oto niektóre wypowiedzi:
Małgorzata Huszcza (żona żużlowca KS Morawski Zielona Góra): i . Morawski, Polonia. Apator, a 

opadnie Yawal. 2. Oczywiście Andrzej Huszcza. 3. W finale IMS wystąpi trzech Polaków i zajmą miejsca 
ooza pierwszą piątką.

Alicja Skowrońska (fotoreporterka): 1. Apator, Polonia, Stal Gorzów. Spadną: Yawal i Wybrzeże. 2. 
Î iotr Świst, któremu odpowiada zielonogórski tor. 3. Najważniejsze, aby Polak nie dotarł do finału 
‘kuchennymi drzwiami”. Rezerwuję mu miejsce na końcu pierwszej dziesiątki.
Jacek Portala (dziennikarz “Głosu Wielkopolskiego”): 1. Apator, Polonia, Morawski. Spadną: Unia 

l amów i Wybrzeże. 2. Tomasz Gollob. 3. Wygra Hans Nielsen, a Polak zajmie ostatnie miejsce. 
Bonifacy Langner (b. zawodnik, trener i sędzia): I. Morawski, Stal Gorzów, Polonia lub Apator. Spadnie 

Yawal. 2. Wygra ktoś z gospodarzy, a największe szanse mają: Andrzej Huszcza, Jarosław Szymkowiak i 
■\ndrzej Zarzecki. 3. Piąte miejsce byłoby sukcesem, jeśli do finału zakwalifikuje się trzech bialo-czerwo- 
fiych, to ktoś z tej trójki może się pokusić nawet o brązowy medal.
1 Kazimierz Tyliński (b. zawodnik Falubazu Zielona Góra): 1. Polonia, Aspro, Morawski. Spadek: 
W ybrzeże. 2. Tomasz Gollob. 3. W finale wystąpi T. Gollob i zajmie ósme miejsce.

Zbigniew Marcinkowski (b. zawodnik Falubazu, Apatora Toruń i Śląska Świętochłowice): I. Polonia, 
\pator, Aspro lub Morawski. Do II ligi spadnie Wybrzeże. 2. Tomasz Gollob. 3. Jeśli Polak zajmie miejsce 
v ósemce, będzie to olbrzymi sukces.
Stanisław Chomski (trener i kierownik Stali Gorzów): 1. Stal Gorzów, Morawski, Apator, a spadnie ktoś 
trójki: Wybrzeże, Unia Tarnów, Yawal. 2. Każdy z szesnastki finalistów będzie miał równe szanse, ale 

hciałbym aby był to mój podopieczny.
Stanisław Maciejewicz (mechanik Stali Gorzów): 1. Każdy z dziesięciu zespołów może zdobyć medal 
każdy może spaść. 2. Piotr Świst lubi zielonogórski tor i chyba wygra. Trzecie miejsce rezerwuję 

\ndrzejowi Huszczy. 3. Sukcesem będzie awans Polaka z eliminacji, a nie z “urzędu”.
Czesław Czernicki (trener i kierownik KS Morawski Zielona Góra): I. Morawski, gdyż o sile zespołu 

lecyduje przede wszystkim grupa krajowych jeźdźców. Groźne będą także zespoły Apatora, Motoru i Stali 
lorzów. Chcemy powalczyć również o tytuł MDMP. Do II ligi spadną Wybrzeże i Stal Rzeszów. 2. Liczna 
rupa kandydatów do tytułu oczywiście z zawodnikami Morawskiego na czele. Finały IMP stały pod 
nakiem niespodzianek. 3. Awansuje dwóch Polaków, a jednego z nich stać na lokatę w pierwszej dziesiątce.

( t t i  w e & o ć a
Atmosfera na stadionach bywa niekiedy gorąca. Kibice niektórych klubów nie zawsze w kulturalny 

sposób dopingują swych zawodników. Proponujemy, aby wyzwiska pod adresem zawodników czy 
sympatyków przeciwnych drużyn -— zastąpić hasłami, które nie urażą nikogo. A oto kilka takich 
"próbek”, które przesłała nam młodziutka fanka K.S. Morawski —  Sylwia Kurdyk z Zielonej Góry.

♦  “Gdy na tor wyjedzie "Szymek", nawet Jonsson wącha dymek .
♦  “Walcząc do końca nikogo nie przepuszcza —  tak tylko jeździ weteran Huszcza”.

♦  “Uległy nam Stal, Polonia i Unia, a teraz kolej na chłopców z Torunia”.

♦  “Kiedy z Nilsenem walczyć będziecie, zawsze ostatni metę miniecie”.

możliwość dobrego przygdtowania się do sezonu. 
Nie bez znaczenia dla jego postawy będą starty w 
lidze szwedzkiej w drużynie Eskilstuny, w której 
barwach rozegra przynajmniej dziesięć spotkań. Dla 
Marka Hućki będzie to ostatni sezon w kategorii 
młodzieżowej. Robert Flis po raz pierwszy będzie 
“pewniakiem” dó podstawowego składu. Jarosław  
Łukaszewski już jako senior będzie musiał ostro 
walczyć o miejsce w zespole. W podobnej sytuacji 
znajdują się Jarosław Gała i Ryszard Franczy­
szyn. którzy muszą udowodnić kibicom i sponso­
rom, że warto w nich inwestować. Przed Piotrem 
Paluchem sponsorzy stawiają zadanie dorównania 
swemu imiennikowi, ponadto powołanie do kadry 
narodowej powinno go dodatkowo zmobilizować. 
W odwodzie pozostają młodzi: Mariusz Stasze­
wski, Artur Giżycki i Piotr Rembas, którzy z 
pewnością chcieliby wystartować w lidze.

Podobnie jak w ubiegłym sezonie “Stal" zakontra­
ktowała czterech zawodników zagranicznych. Z 
ubiegłorocznej czwórki pozostał tylko “waleczny” 
Antal Kocso. Z nowych -  najwięcej kontrowersji 
budzi Bohumil Brhel, który nie ma zbyt dobrej 
Opinii wśród polskich kibiców. Zdaje sobie jednak 
sprawę z tego, że musi zatrzeć złe wrażenie jakie 
pozostawił po sobie w minionym sezonie. Konku­
rencja ze strony Węgra, a także Einara Kyllingsta- 
da i Garego Hayelocka jest jednak silna i miejmy 
nadzieję —  przyniesie pożądany efekt. O ile możli­
wości Antala są znane, a Einar już od połowy marca 
jest w Gorzowie i przygotowuje się do sezonu, to z 
pewnym niepokojem oczekuje się pierwszego startu 
Anglika. Zawodnik ten przyjedzie do Gorzowa tuż 
przed meczem z Apatorem —  5 kwietnia br. Nie 
będzie zbyt wiele czasu na przygotowanie jego mo­
tocykla. miejmy jednak nadzieję, że Stanisław Ma­
ciejewicz poradzi sobie z tym problemem.

Działacze gorzowskiego klubu pomyśleli także o 
kibicach. Do każdego programu meczu ligowego 
będą dołączane kolorowe zdjęcia gorzowskich żu­
żlowców. Na pierwszy ogień pójdzie B. Brhel. 
Wśród kibiców, którzy przybędą na zawody, wzo­
rem ubiegłego roku, będą losowane nagrody rzeczo­
we. Jak na razie nie przewiduje się imprez towarzy­
szących, choć zapewne przed bardziej interesujący­
mi meczami ligówymi kibice nie będą się nudzić. 
Przedstawiciele firmy “Ston" mają zamiar sprowa­
dzić do Gorzowa Carlosa Santanę. Na pierwsze 
mecze ligowe ceny biletów skalkulowano na 45 
tysięcy zl (normalne) i 25 tysięcy (ulgowe). Pomy­
ślano o osobach niepełnosprawnych i wychowan­
kach domów dziecka. Osoby te będą mogły oglądać 
zawody za darmo, pod warunkiem wcześniejszego 
zgłoszenia zorganizowanej grupy kierownictwu 
klubu. W sprzedaży są też karnety na wszystkie 
i mprezy organizow ane na stadionie. Na trybunę ho­
norową cena karnetu (tzw. żółtego) wynosi 1,5 min 
zł. W zamian: darmowe napoje, program i miejsce 
na parkingu strzeżonym wewnątrz stadionu. Mniej 
zasobnym kibicom oferuje się karnety niebieskie na 
miejsca obok trybuny honorowej. Karnety można 
kupić w sekretariacie klubu na stadionie oraz w 
sklepach Firmy "Markland”, butiku Piotra Binasia 
przy ulicy Mieszka I, w sklepie “Polifarbu” przy 
ulicy Podmiejskiej i... telefonicznie pod numerem 
24-155. Wystarczy zadzwonić, by działacze “Stali” 
przywieźli karnet do domu kibica.

Duże zmiany będą także na stadionie. Już uporano 
się z pracami dotyczącymi toru, w czym duża zasługa 
zakładu kaniego, dzięki któremu koszty tej operacji 
zmniejszono do minimum. Postanowiono, że hand­
lem na stadionie będzie zajmować się jedna firma, 
która w zamian zadba o jego wygląd. Sprawy bezpie­
czeństwa i porządku podczas imprez powierzono zie­
lonogórskiej firmie "Sezam” i oczywiście policji.

„ S t r a m e r i ”  
w  B r i t i s h  L e a g u e
Nieco wcześniej niż w Polsce, wystartowali 

żużlowcy ligi brytyjskiej. W br. w składach 
zespołów I i II ligi znaleźli się także polscy  
zawodnicy. W Ipswich startuje tarnowianin 
Jacek Rempała, w Poole —  Sławomir Dra­
bik (Yawal Częstochowa), a w II ligowym  
Edynburgh —  Dariusz Fliegert (Jeanette- 
ROW Rybnik).

A oto wykaz pozostałych “stranieri” w I 
lidze (jedy nem zespołem  bez obcokrajowców  
jest Bradford). Arena Essex: Bo Petersen, 
Brian Karger i Allan Johansen (Dania) i Josh 
Larsen (USA), Belle Vue: Shawn Moran, 
Bobby Ott, Kelly Moran (USA), Jason Lyons 
(Australia), Coventry: Tommy Knudsen, 
John Jorgensen, Brian Andersen (Dania), 
Rick Miller (USA), Cradley Heath: Jan O. 
Pedersen, Gert Handberg (Dania), Greg Han­
cock, Biily Hamill (USA), Eastbourne: Olli 
Tyrvainen (Finlandia), Glenn D oyle (Austra­
lia), Ipswich: Tony Rickardsson (Szwecja), 
Shane Parker (Australia), Zdenek Tesarz 
(CSRF), King’s Lynn: Henrik Gustafsson, 
Dennis Lofqvist (Szwecja), Bohumil Brhel 
(CSRF), Gary Allan (Nowa Zelandia), Ox- 
lord: Hans Nielsen, Morten Andersen (Da­
nia), Troy Butler, Mark Carlson (Australia), 
Poole: Craig Boyce, Tony Langdon (Austra­
lia), Tom Knudsen (Dania), Reading: Per 
•.onssonjan Andersson (Szwecja), Armando 
C astagna (W łochy), Swindon: Jimmy Nilsen 
(Szwecja), Mitch Shirra (Nowa Zelandia), Le- 
igh Adams (Australia), \Volverhampton: 
Sam Ermolenko, Ronnie Correy, Charles Er­
molenko (USA), Peter Karlsson (Szwecja).

ul. Fałata 98-102,87-100 Toruń |
• Telefon :233-61. |
• , Barwy klubowe: żólto-niebiesko-białe 
| Klub i sekcja założone w 1962 roku.
I stadionu: 23 tysiące, długość toru: 349 m, rekord 63,91 sek. Piotr Świst (Stal Gorzów) || 0.5.1989.
j Prezes klubu Janusz M arzygłiński, wiceprezes urzędujący —  Benedykt Rogalski, kierownik | 
| sekcji i diużyny Jerzy Kniaź, trenerzy —  Janusz Kościelak i Zbigniew W ojtowicz (zajęcia I 
1 ogoinorozwojowe), mechanicy —  Ryszard Kowalski i Krzysztof Głowacki. 
jJNajwyzsza lokata w lidze: I m. w 1986 i 1990 r.

Zawodnicy:
Eugeniusz Miastkowski (56), Wojciech Żabiało- 

wicz (57), Krzysztof Kuczwalski (69), Jacek Krzy­
żaniak (68), Mirosław Kowalik (69), Robert Sawi­
na (71), Sławomir Derdziński (71), Waldemar 
Walczak (75), Tomasz Swiątkiewicz (74). Wiesław 
Jaguś (75), Grzegorz Kowszewicz (75), Tomasz 
Bajerski (75), Per Jonsson (Szwecja —  66), Henrik 
Gustafsson (Szwecja— 70), Michael Blixt (Szwecja
—  64), Władimir Woronkow (Łotwa —  63).

Przybyli: W. Walczak, T. Świątkiewicz, W. Jaguś, 
G. Kowszewicz, T. Bajerski —  uzyskali lecencję w 
1991 roku, H. Gustafsson, M. Blixt i W. Woron­
kow.

Ubyli: Stefan Tietz. (65), Mariusz Strzelecki (67) i 
Robert Pruss (68) — GKM Grudziądz, Tomasz Zie­
liński (72) i Peter Nahlin (Szwecja —  68) —  Polonia 
Piła. Piotr Bybłewski (72) —  zakończył starty, Ken­
neth Nystroem (Szwecja —  65) i Vesa Ylinen (Fin­
landia —  65) —  nie odnowiono kontraktów.

R . K . S .  „ M o t o r ”  L u b l i n

Al. Zygmuntowskie 5,20-101 Lublin  
Telefony: 257-25 i 259-99.

• Barwy klubowe: żółto-niebieskie.
I Klub założony w 1950 roku, a sekcja żużlowa w 1952.
j Pojemność stadionu: 15 tysięcy, długość toru: 388 m, rekord: 69,30 sek. Hans Nielsen 8.9.1991 
| Prezes klubu —  Władysław Król, wiceprezes urzędujący —  Jan Deinczuk, kierownik drużyny —  | 
| Tadeusz Supryn, trener —  Witold Zwierzchowski, mechanicy —  Albin Góral i Sławomir Krawczyk. I 
^Najwyższa lokata w lidze: II m. w 1991 r.

Zawodnicy:
Marek Kępa (59), Dariusz Stenka (63), Marek 

Iwaniec (66), Robert Jucha (70), Jerzy Mordel 
(69), Tomasz Pawelec (71), Marek Muszyński (70), 
Mariusz Szewczyk (73), Jarosław Libera (73), To­
masz Włodarczyk (73), Hans Nielsen (Dania— 59), 
Leigh Adams (Australia —  71), Martin Dugard

(Anglia —  69), Jens-Heńry Nielsen (Dania—  56). 
Przybyli: M. Dugard i J. H. Nielsen.
Ubyli: Jerzy Głogowski (59) —  KKŻ Krosno, 

Dariusz Śledź (69) —  Sparta-Aspro Wrocław, Ro­
bert Birski (72), Robert Szewczyk (72) —  zakoń­
czyli starty, Antonin Kasper (CSRF —  62) —  Start 
Gniezno.

G . K . S .  „ P o l o n i a ”  B y d g o s z c z
------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ---------

ul. Sportowa 2,85-091 Bydgoszcz 
Telefon: 41-53-41.

; Barwy klubowe: czerwono-bialo-niebieskie.
I Klub założony w 1920 r., a sekcja żużlowa w 1946.
I Pojemność stadionu: 20 tysięcy, długość toru 348 m, rekord: 62,62 sek. Per Jonsson (Szwecja) 28.8.91. |
I I rezes klubu —  Bogdan Gorzycki, dyrektor klubu —  W łodzimierz Niemirski, kierownik sekcji | 
' T~ Osiak, trenerzy —  W ładysław Gollob i Wiesław Patynek, mechanicy —  Zygfryd Łapa, | 
| Leszek Stefankiewicz, Witold Gronowski, Sławomir Sudomirski.
[^Najwyższa lokata w lidze: I m. w 1955 i 1971 r.

Zawodnicy:
Zdzisław Rutecki (60), Waldemar Cieślewicz (69),

Jacek Wozniak (69), Tomasz Kornacki (72), Jacek
Gollob (69), Tomasz Gollob (71), Leszek Sokołowski
(71), Maciej Głód (74), Robert Bonin (73). Sam Ermo- 
lenko (USA— 60), Andy Smith (Anglia— 66), Roman 
Matousek (CSRF— 64), Rick Miller (USA —  61). 
Przybyli: M. Głód i R. Bonin —  po licencji w 1991 

roku, S. Ermolenko, A. Smith, R. Matousek i R. Miller

(ten ostatni via Włókniarz Częstochowa).
Ubyli: Ryszard Dołomisiewicz (66), Peter Karlsson 

(Szwecja —  69). Joergen Johansson (Szwecja —  67), 
Patrik Olsson (Szwecja —  67) —  nie odnowiono 
kontraktu. Tony Rickardsson' (Szwecja —  70) —  
iskra Ostrów, Krzysztof Ziarnik (65), Waldemar Ci- 
soń (66), Mariusz Sielski (72), Tomasz Kamiński 
(73), Adam Gajda (74) —  Polonia Piła, Dariusz Cisoń 
(73), Marcin Pacyno (72) —  zakończyli występy.



O d  m a r c a  d o  p a ź d z ie r n ik a  
K t o  z  k im  i k ie d y  w  I lid z e ?

2 9  M A R C A  (r e w a n ż  1 1 .1 0 )

Apator Toruń —  Unia Tarnów 
Sparta-Aspro Wrocław —  Polonia Bydgoszcz 
Stal-Westa Rzeszów —  Stal Gorzów 
ST Yawal Częstochowa— Morawski Zielona Góra 
Wybrzeże-Rafineria Gdańsk —  Motor Lublin

5  K W IE T N I A  (4 .1 0 )

Morawski'—; Sparta-Aspro 
Motor —  Stal-Westa 
Polonia —  Wybrzeże-Rafineria 
Stal G. —  Apator 
Unia T. —  Yawal

2 0  K W IE T N I A  (2 7 .9 )

(Poniedziałek Wielkanocny)
Apator —  Motor 
Morawski —  Unia T.
Sparta-Aspro —  Stal G. ,
Stal-Westa —  Wybrzeże-Rafineria 
Yawal —  Polonia

1 M A J A  (p ią te k )  —  (2 0 .9 )

Motor —  Sparta-Aspro 
Polonia —  Morawski 
Stal G. —  Yawal 
Unia T. —  Stal-Westa 
Wybrzeże-Rafineria —  Apator

3  M A J A  (1 3 .9 )

Apator —  Stal-Westa 
l Morawski —  Stal G.

Sparta-Aspro — Wybrzeże-Rafineria 
Unia T. —  Polonia 
Yawal —  Motor

14  M A J A  (c z w a r te k )
(1 2 .8  —  śr o d a )

Apator —  Morawski 
Motor —  Polonia 
Sial G. —  Unia T.
Stal-Westa —  Sparta-Aspro 
Wybrzeże-Rafineria —• Y awal

2 0  —  21 M A J A  
( śr o d a  —  c z w a r te k )  —  (2 .8 )

Morawski —  Wybrzeże Rafineria 
Polonia —  Stal G.
Sparta-Aspro —  Apator 
UniaT.’— Motor 
Yawal —  Stal-Westa

11 C Z E R W C A  (c z w a r te k )  —  (2 6 .7 )

Apator —  Polonia 
Motor —  Stal G.
Sparta-Aspro —  Yawal 
Stal-Westa —  Morawski 
W ybrzeże-Rafineria —  Unia T.

2  L IP C A  (c z w a r te k )  —  (1 9 .7 )

Morawski —  Motor 
Polonia —  Stal-Westa 
Stal G. —  Wybrzeże Rafineria 
Unia T. —  Sparta-Aspro 
Yawal — Apator
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„Speedway Toto”
w nowej formie

WKM „Sparta-Aspro” Wrocław
ul. Mickiewicza 91 51-685 Wrocław 

Telefon: 48-40-88 
Barwy klubowe: złoto-ezerwone.

| Pojemność stadionu: 50 tysięcy, długość loru: 387,4 ni, rekord: 67,8 sek. Henryk Piekarski 3.10.1989. ' 
1 Prezes — Tomasz Jabłoński, wiceprezes ds. żużla — Maciej Marcinkowski, kierownicy drużyn — Jerzy ! 
| Lipiński (I zespól) i Henryk J a se k /ll zespół), trenerzy — Ryszard Nieścieruk (I zespół), Wojciech * 

Kończyło i Marek Ziarnik (11 zespół), mechanicy: Andrzej Krawczyk, Marian Bartczak, Marian ł 
i Bembas, Bogdan Spoiny.
^Najwyższa lokata w lidze: U im. w 1952,1954,1956-58.

Zawodnicy: I zespół: Zakrzewski (72), Ryszard Jasik (74), Mirosław Sa-
Wojciech Załuski (63), Mariusz Krzywosz (66), kowski (74), Tomasz Kobryń (74), Chris Louis (An-

Dariusz Siedź (69). Adam Łabędzki (72), Piotr Ba- glia _  69) Vaclav MUik (CSRF _  60J
ron (74), Kelvin Tatmn (Anglia -  64), Tommy Przyby|i: w . Załuski (Kolejarz-Remak Opole), D.
k  n u t łe n n  ( f ln n i / i  /-* I \ /Knudsen (Dania — 61)

II zespół:
Grzegorz Malinow ski (59 ), I lenryk Piekarski (62),

Siedź (Motor Lublin), A. Łabędzki (Unia Leszno), P. 
Baron (GKM Grudziądz), D. Baliński (Polonez Po-

Dariusz Baliński (65),'Arkadiusz Kupijaj (69), znań),T. Knudsen, M. Sakowski i T. Kobryń — uzy-
Krzysztof Jankowski (70), Zbigniew Lech (70), skali licencje w 199Ir.
Waldemar Szuba (73), Dariusz Hełmecki (71), Ma- Ubyli: Sławomir Gonciarz (66) — GKM Grudziądz,
ciej Szczekot (73), Krzysztof Zieliński (72), Zenon Jan Schinagl (CSRF — 67) — Iskra Ostrów.

Za pulpitem 
sędziowskim
W sezonie 1992 spotkania żużlowe poprowadzi 

29 sędziów: Jan Banasiak (Częstochowa), Le­
chosław Bartnicki (Gdańsk), Ryszard Bielecki 
(Lublin), Ryszard Bryła (Zielona Góra), Ro­
man Cheladze (Toruń), Marek Czernecki 
(W rocław), Benon Dembiński (Leszno), Ry­
szard Głód (Bydgoszcz), Aleksander Janas 
(Zielona Góra), Sławomir Jędras (Pleszew), Je­
rzy Kaczmarek (Poznań). Józef Komakowski 
(Bydgoszcz), Henryk Kowalski (Bydgoszcz), 
Włodzimierz Kowalski (Zielona Góra), An­
drzej Kulesza (Gdańsk), Józef Musiał (Lesz­
no), Romuald Owsiany (Sopot), Zbigniew 
Owsiany (Gdynia), Stanisław Pieńkowski (G o­
rzów), Józef Piekarski (Toruń), Józef Rzepa 
(Kraków), Roman Siwiak (Gorzów), Stanisław 
Skowron (Ostrów), Marek Smyła (W rocław), 
Maciej Spychała (Opole), Jolant Szczepanek 
(Rzeszów), Marek Wojaczek (Rybnik), Krzy­
sztof Woźniak (W rocław), Jacek Ziółkowski 
(Lublin).

Praktykanci: Wojciech Grodzki (Opole) —  
syn przewodniczącego GKSŻ i Jerzy Mądrzak 
(Gniezno). f

ZKS „Unia” Tarnów99

ul. Traugutta 5 a, 33-101 Tarnów 
Telefony: 33-02-87 i 33-19-63.

Barwy klubowe: biało-niebieskie.
■ Klub założony w 1928 roku, a sekcja żużlowa w 1956.

Pojemność stadionu: 20 tysięcy, długość toru: 394 m , rekord: 69,59 sek. Jacek Krzyżaniak 4.4.1991. - 
Prezes klubu: Edward Mirocha, kierownik drużyny: Tomasz Proszowski, trenerzy: Marian Wardzała I 

3 i Florian Kapała (szkółka), mechanicy: Henryk Romański, Jarosław Żmuda, Stanisław Ochwat. 
^Najwyższa lokata w I lidze: VI m. w 1991.

Zawodnicy: 1991 r., S. Wigg. G. Handberg, K. Niemi i R. Mardanszin. 
Janusz Łukasik (64), Jacek Rempała (71), Robert Ubyli: Sławomir Tronina (60), Piotr Zięba (70),Grze-

Kużdżał(71), Piotr Leśniowski (70), Mirosław Cier- gorz Rempała (74), Paweł Jachym (73), Jeremy Don-
niak (73), Grzegorz Mróz (74), Mariusz Niemezura caster (Anglia — 61), Mitch Shirra (Nowa Zelandia__
(75), Simon Wigg (Anglia —  60). Gert Handberg 59) —  wszyscy Yictoria-Rolnicki Machowa, Janusz
(Dania — 69), Kai Niemi (Finlandia —  55), Rinat Kapustka (66) — wyjazd do USA, Lubomir Jedek
Mardanszin (WNP — 63). (CSRF — 62) i Zdenek Schneiderwind (CSRF —  62)

Przybyli: G. Mróz i M. Niemezura — licencje w — do GKM Grudziądz.

■3. Stal-Westa Rzeszów — Stal Gorzów (remis 
i wygrana gości 1-10),

4. Yawal Częstochowa — Morawski Zielona
Góra (wygrana gospodarzy 1-10 i gości w tym 
samym stosunku).

5. Wybrzeże-Rafineria Gdańsk — Motor
Lublin (remis i wygrana gości 1-10).

6. Kolejarz-Remak Opole — KKŻ Krosno
(wygrana gospodarzy I -10 i remis).

7. Iskra Ostrów — GKM Grudziądz (wygrana 
gospodarzy 1 1 -20 i I - 10).

W 1991 roku fani żużla w Polsce, po raz pier­
wszy mogli nie tylko em ocjonować się rywaliza­
cją na torze, ale także obstawiać w zakładach 
Speedway Toto. W bieżącym roku obowiązuje 
nowy atrakcyjny regulamin. W zakładach na za­
wody drużynowe —  i tylko w tych zakładach w 
każdej pozycji zamiast jednego skreślenia należy 
obecnie zaznaczyć po dwa skreślenia!

Typowanie obejmować będzie 10 zestawów  
par (w r. ub. obejmowało 9, plus spotkanie rezer­
w o w e— uwzględniane w przypadku nierozegra- 
nia, względnie niedokończenia spotkań wym ie­
nionych w poz. od 1 do 9).

Obecnie w zestawie par nie będzie już spotka­
nia rezerwowego. W to m iejsce wprowadza się 
kolejną—  10 pozycję, a najwyższa liczba trafień 
wynosić będzie 10 prawidłowo wytypowanych 
wyników. Płatne będą —  tak jak w roku ubie­
głym  —  3 najwyższe stwierdzone w danych za­
kładach stopnie wygranych.

W yłączone będą z zakładów m ecze przełożone, 
zakończone walkowerem oraz nie dokończone 
—  ale tylko w przypadku rozegrania w meczu 
mniej niż 8 w yścigów . W przypadku nierozegra- 
nia lub niedokończenia (odbycia mniej niż 8 
w yścigów ) sześciu lub więcej m eczów z 10 w y­
mienionych w zestawie par, unieważnia się za­
kłady, a grającym przysługuje zwrot wniesio­
nych opłat za zakłady.

W zakładach na zawody indywidualne, takjak 
w zakładach drużynowych, płatne będą 3 najwy­
ższe —  stwierdzone w danym zestawie —  sto­
pnie wygranych, spośród 10 m ożliwych do tra­
fienia. W przypadku braku wygranej z  10 trafie­
niami, płatne będzie 9, 8 i 7 trafnie wytypowa­
nych zw ycięzców , przy braku 10 i 9 trafień —  8, 
7 i 6 trafień itd. —  przy założeniu, że wygrana w 
żadnym stopniu nie może być niższa od stawki 
za zakład prosty. W zakładach na zawody indy­
widualne i drużynowe obowiązują następujące 
stawki: —  za zakłady proste (pojedyncze) —  
5.000 złotych; —  za zakłady dwukrotne —
10.000; —  za zakłady czterokrotne— 20.000; —  
za zakłady dziesięciokrotne —  50.000.

W przypadku zakładów wielokrotnych wygry­
wający otrzymywać będzie wielokrotność wy­
granej zakładu prostego. Gdy wygrana z 8 trafie­
niami wynosić będzie przy pojedynczej wygra­
nej np. 50 tysięcy złotych, to w przypadku zakła­
dów dwukrotnych —  100, czterokrotnych —  
200, a dziesięciokrotnych już 500 tysięcy zło­
tych.

U W A G A : Podstawą typowania w zaw o­
dach drużynowych są zestawy par m eczów żu­
żlow ych, a w turniejach indywidualnych —  ze­
stawy z nazwiskami i numerami startowymi 
uczestników poszczególnych w yścigów —  udo­
stępnione w kolekturach TOTO.

A oto nasze typowania 
w zakładach n r 1 (28-29.03):

1. Apator Toruń — Unia Tarnów (zwycięstwo  
gospodarzy 1-10 i 11-20 pkt.).

2. Sparta-Aspro Wrocław — Polonia Byd­
goszcz (wygrana gospodarzy I -10 i remis).

GKS „Wybrzeże-Rafineria” Gdańsk
j-------- ----------------------- ------------ -- --- . — ~ ™ ^ f  t _

ul. Zawodników 1,80-729 Gdańsk 
Telefony: 31-82-46 i 31-36-70.

Barwy klubowe: czerwono-biało-niebieskie. 
j Klub założony w 1945 roku, sekcja żużlowa w 1962.
j Pojemność stadionu: 15 tysięcy, długość toru: 348 m, rekord: 63,4 sek. Jarosław Olszewski 1.10.1988. I 

Prezes klubu — Jerzy Rusik, prezes sekcji — Stefan Chrzanowski, menedżer — Andrze j Kulesza, ! 
; coach — Zenon Piech, kierownik sekcji — Leszek Demczuk, trener — Bogdan Berliński, mechanicy — I 
[^Krzysztof Fede, Tomasz Rynkiewicz.

Zawodnicy:
Mirosław Berliński (60), Jarosław Olszewski (69), 

Roman Uzarek (69), Jarosław Kalinowski (69), 
Zbigniew Jurasik (72), Rafał Klein (71), Jacek Ka­
linowski (73), Sławomir Górecki (73), Marek Dera 
(73), Tomasz Szupienko (71), John Davis (Anglia —  
54), Marvyn Cox (Anglia — 64), Steve Schofield

(Anglia — 58), Julia Moksunen (Finlandia — 66).
Przybyli: Z. Jurasik — Śląsk Świętochłowice via 

Włókniarz Częstochowa, S. Schofield.
Ubyli: Grzegorz Dzikowski (59) i Jarosław Skarżyń­

ski (68) — GKM Grudziądz, Piotr Laskowski (65), 
Leszek Mischke (65)— zakończyli starty, Tony Briggs 
(Nowa Zelandia — 62).

"Wybrzeże-Rafineria ” Gdańsk

S T  „ Y a w a l ”  C z ę s t o c h o w a
ul. Olsztyńska 1,42-200 Częstochowa.

Telefony: 423-95 i 465-77 
Barwy klubowe: biało-zielone.

! Klub i sekcja założone w 1946 roku, a pod obecną nazwą od 1992 r.
j Pojemność stadionu: 30 tysięcy, długość toru: 391 m, rekord: 68,72 sek. Roman Jankowski 27.3.1991. I 
; Prezes klubu: Janusz Tobijański, kierownik sekcji: Jerzy Bruś, kierownik drużyny: Marek Gadzino- * 
S wski, trenerzy: Wiktor Jastrzębski, Andrzej Jurczyński i Jan Drapak (zajęcia ogólnorozwojowe), I 
! mechanicy: Ireneusz Filip i Łukasz Janiec. |
^Najwyższa lokata w lidze: I m. w 1959 i 1974.

Zawodnicy:
Józef Kafel (59), Leszek Matysiak (62), Cezary 

Owiżyc (66), Andrzej Puczyński (67), Sławomir 
Drabik (66), Robert Przygódzki (67), Dariusz Huras 
(73), Artur Zaguła (72), Piotr Ułamek (74), Rafał 
Osumek (75). Artur Suchecki (75), Mark Loram 
(Anglia — 71), Joe Screen (Anglia — 72), Bobby Ott 
(USA — 62), Petr Vandirek (CSRF — 62).

Przybyli: L. Matysiak ze Śląska Świętochłowice, C. 
Owiżyc ze Stali Gorzów via Polonez Poznań, P. Ułamek,

R. Osumek, A. Suchecki — po uzyskaniu licencji w 
1991 roku, M. Loram, J. Screen, B. Ott.

Ubyli: Dariusz Rachwalik (65X Andrzej Bykiewicz 
(67), Jarosław Nowak (73) —  Victoria Machowa, Ro­
bert Kaczmarek (73).

Zakończył starty, Zbigniew Jurasik (72) — Wybrze­
że Gdańsk, Todd Wiltshire (Australia —  68) — nie 
odnowiono kontraktu, Jan Hołub (CSRF —  68) —  
GKM Grudziądz. Rick Miller (USA — 61) — Polonia 
Bydgoszcz.

8. Polonia Piła — Start Gniezno (wygrana go­
ści 1-10 i 11-20).

9. Śląsk Świętochłowice — Unia Leszno (w y­
grana gości 1-10 i 11-20).

10. Victoria-Rolnicki Machowa — Sparta- 
Aspro II Wrocław (wygrana gości 11-20 i 
21-30).

Z K S „Stal” Rzeszów

„ Yawal” Częstochowa

ul. Hetmańska 69,35-078 Rzeszów 
Telefon: 41-592 i 46-545. 

Barwy klubowe: biało-niebieskie.I
[ Klub założony >v 1944, a sekcja żużlowa w 1951 r.
J Pojemność stadionu: 12 tysięcy, długość toru: 395 m, rekord toru: Adam Łabędzki 10.7.1991.
• Prezes klubu — Jan Śliwiński, kierownik sekcji — Wiesław Galiński, kierownik drużyny — Józef 
I Rzepka, trener — Ryszard Bielecki, mechanicy —  Eugeniusz Bański, Ryszard Piela, Jerzy Rusin. 
^Najwyższa lokata w lidze: I m. w 1960 i 1961.

Zawodnicy:
Jan Krzystyniak (58), Janusz Stachyra (60), Ro­

muald Janusz (68), Piotr Gancarz (70), Janusz Ślą- 
czka (71), Rafał Wilk (74), Grzegorz Lecki (74), 
Sławomir Sitek (74), Zoltan Adorjan (Węgry — 61), 
Sandor Tihanyi (Węgry - a  63), Csaba Heli (Węgry

— 70), Georgi Petranow (Bułgaria — 69).
Przybyli: G. Lecki, S. Sitek —- po uzyskaniu licencji 

w ub.r., S. Tihanyi.
Ubyli: Krzysztof Nurzyński (57), Tadeusz Hąjt (71), 

Grzegorz Płódzień (72) — zakończyli starty, Robert 
Nagy (Węgry — 67) — riie odnowił kontraktu.

„ Stal- Westa " Rzeszów
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Victoria-Rolnicki Machowa 
Machowa 98, 39-220 Pilzno. 

Telefony: 0-14 22-37-15 
i 0-146 2062 w.74.

Do momentu zbudowania toru w Machowej, 
Victoria startuje w Lublinie.

Klub i sekcja założone w 1992 roku.
Prezes: Piotr Rolnicki, kierownik klubu: Ma­

rek Chmura, sekretarz: Krzysztof Nowak, tre 
ner: Stanisław Kępowicz, mechanicy: Ryszard 
Brożek, Tadeusz Kołeczek, Jerzy Połeć.

Zawodnicy:
Sławomir Tronina (60) — z Unii Tarnów, 

Dariusz Bieda (59) -— z Włókniarza Często­
chowa via Polonez Poznań, Piotr Styczyński
(63) — z Unii Tarnów via KKŻ Krosno, Da 
riusz Rachwalik (65) — z Włókniarza Często 
chowa, Andrzej Bykiewicz (67) — z Unii 
Tarnów via Włókniarz Częstochowa, Piotr 
Zięba (70) — z Unii Tarnów, Jarosław No- 
wak (73) — z Unii Tarnów via Włókniarz 
Częstochowa, Grzegorz Rempała (74), Pa­
weł Jachym (73), Jeremy Doncaster (Anglia
— 61) i Mitch Shirra (Nowa Zelandia — 59)
— wszyscy z Unii Tarnów, Troy Butler (Au 
stralia— 67), Shane Parker (Australia— 70).

K .S . Polonia Piła  
ul. Bydgoska 23, 64-930 Piła. 

Telefon: 226-37.
Sekcja żużlowa reaktywowana w 1992 roku.
Pojemność stadionu: 8 tys., długość toru: 347 m.
Prezes klubu: Marek Wieczorek, kierownik 

sekcji i drużyny: Janusz Michaeli, trener: Lech 
Kędziora, mechanik: Jerzy Budzeń.

Zawodnicy:
Krzysztof Okupski (60)— ze Stali Gorzów, 

Leeh Kędziora (56) — z GKM Grudziądz, 
Mirosław Daniszewski (65)— Stal Gorzów 
via Polonez Poznań, W aldemar Cisoń (66), 
Krzysztof Ziarnik (65) — obaj z Polonii Byd­
goszcz, Sławomir Buśkiewicz (68)— z Unii 
Leszno via Polonez Poznań, Andrzej Rzepka
(69) — Stal Gorzów via Polonez, Mariusz 
Sielski (71) — z Polonii Bydgoszcz, Paweł 
Borowiecki (71)— z Unii Leszno via Polonez, 
Tomasz Zieliński (72) — z Apatora Toruń, 
Tomasz Kamiński (73), Adam Gajda (72) 
obaj z Polonii Bydgoszcz, Lars Henrik Jor- 
gensen (Dania — 64) — z GKM Grudziądz, 
Peter Nahlin (Szwecja — 68) — z Apatora 
Toruń, Grigorij Charczenko (WNP — 59)

Z a s łu żo n y  dla p o lsk ie g o  s p e e d w a y ’a  R o m a n  
J a n kow sk i, tym  r a z e m  s p ę d z i  s e z o n  w  II lid ze

K . S. U nia Leszno  
ul. Strzelecka 7, 64-100 Leszno. 
Telefony: 20-40-21 i 20-30-30. 

B arw y klubowe: biało-niebieskie.
Klub i sekcja żużlowa powstały w 1938 roku. 
Pojemność stadionu: 40 tys., długość toru:

342,5 m, rekord: 62,6 sek. Erik Gundersen 
(Dania) 5.8.1989.

Prezes klubu: Stanisław Mizgalski, dyrektor 
klubu: Janusz Gościniak, trenerzy: Zbigniew 
Jąder i Jerzy Radojewski (zajęcia ogólnoroz­
wojowe), mechanicy: Kazimierz Juskowiak, 
Włodzimierz Heliński i Paweł Kamiński. 

Zawodnicy:
Roman Jankowski (57), Zenon Kasprzak 

(62), Piotr Pawlicki (63), Zbigniew Krako­
wski (65), Dariusz Łowicki (67). Paweł J ą ­
der (72), Sławomir Rypień (72), P iotr Gry- 
caj (71), Krzysztof M itura (72), W aldemar 
Kałużny (74), Paweł Przybyłek (73), Robert 
Mikołajczak (75), Ronnie Correy (USA — 
66), Greg Hancock (USA — 70), Madimir Ka­
lina (CSRF— 67), Robert Ralis (CSRF — 68). 

Przybyli: R. Mikołajczak — po licencji w 
1991 roku, R. Correy, G. Hancock, V. Kalina
— Kolejarz-Remak Opole, R. Ralis.

Ubył: Adam Łabędzki (72) — Sparta-Aspro 
Wrocław,

S .K .S . Start Gniezno  
ul. W rzesińska 25, 

62-200 Gniezno. Telefon: 10-53. 
Barwy klubowe: czerwono-czarne.
Klub założony w 1952 r., a sekcja żużlowa w 1956. 
Pojemność stadionu: 15 tys., długość toru: 348 

m, rekord: 65,06 sek. Wojciech Załuski 
15.9.1991.
Prezes klubu: Zdzisław Noska, kierownik se­

kcji: Marian Woźniak, kierownik drużyny: Jerzy 
Mądrzak, trener: Romuald Łoś, mechanicy: Jan 
Ratajczyk i Roman Kędziora.

Zawodnicy:
Jacek Gomólski (68), Tomasz Fajfer (69) 

Szczepan Kulczak (69), Zenon Chmielewski
(70), Marek Nowak (73), Adam Fajfer (73) 
Sławomir Zobel (69), Jarosław Zobel (71) 
Simon Cross (Anglia — 65), Nikołaj Kokin 
(Łotwa — 64), Antonin Kasper (CSRF — 62), 
Pavel Karnas (CSRF — 57).

Przybyli: S. Zobel, J. Zobel — policencji w 1991 
roku, S. Cross, N. Kokin, A. Kasper — Motor 
Lublin, P. Karnas — Kolejarz-Remak Opole.

Ubyli: Marek Adamczyk (72) — zakończył 
starty, Zdenek Hołub (66), Pavel Koten (65) i 
Kareł Prusa (63) — wszyscy CSRF, z którymi 
nie odnowiono kontraktów.

K .K .Ż . Krosno  
ul. Franciszkańska 13, 

38-400 Krosno Telefon: 259-27 
B arw y klubowe: 

żółto-czerwono-czarne.
Klub i sekcja żużlowa założone w 1987 roku. 
Pojemność stadionu: 8 tys., długość toru: 398 

m, rekord: 74,2 sek. Josef Petrikovics 3.6 1990.
Pezes klubu: Zbigniew Piotrowski, kierów 

nik drużyny: Stefan Lubaś, trenerzy: Tadeusz 
Szydło, Piotr Pawłowski i Jan Blicharczyk (za­
jęcia ogólnorozwojowe), mechanicy: Zdzi­
sław Bobusia i Piotr Pawłowski.

Zawodnicy:
Andrzej Surowiec (57), Jerzy Głogowski 

(59), Bogdan Ciupak (64), Roman Lubera
(64), Joachim Piechaczek (64), A rtur Leś­
niak (72), Roman Ras (74), Maciej Bargiel 
(73), Paweł Grygolec (74), Ireneusz Kwie 
ciński (74), Laszlo Bodi (Węgry — 60), Josef 
Petrikovics (Węgry — 64), Zoltan Kovacs 
(Węgry — 64).

Przybyli: J. Głogowski — Motor Lublin. 
Ubyli: Piotr Styczyński (63) — Victoria-Rol 

nicki Machowa, Atilla Kovacs (Węgry — 69)
— nie odnowiono kontraktu.

Towarzystwo Żużlowe 
Iskra  Ostrów  

ul. Paderewskiego 2-6. 
63-400 Ostrów W lkp. 

Telefon: 664-80. 
B arw y klubowe: 
biało-czerwone.

Klub założony 3.3.1992, kontynuje tradycje 
Ostrovii.

Pojemność stadionu: 15 tys., długość toru: 
372 m, rekord: 67,26 sek. Piotr Świst 
24.5.1989.

Prezes klubu: Marek Misiak, dyrektor klubu: 
Zbigniew Ciupka, trenerzy: Stanisław Skow­
ron i Franciszek Jaziewicz, mechanik: Ryszard 
Małecki.

Zawodnicy:
Franciszek Jaziewicz (55), Jacek Bruchci- 

ser (59), M arek Garsztka (66), Piotr Ko- 
ciemba (67), Przemysław Brucheiser (70), 
Arkadiusz Matuszak (71), Robert Garcon
(72), M arek Latosi (73), Radosław M arko­
wski (75), Tomasz Potasznik (75), Tony Ric­
kardsson (Szwecja— 70), NeilEvitts (Anglia
— 64), Jan  Schinagl (CSRF — 67), Jiri Sto- 
vicek (CSRF — 74).

Przybyli: R. Markowski i T. Potasznik — 
licencja w ub.r., T. Rickardsson, N. Evitts, J. 
Schinagl, J. Stovicek.

Ubyli: Franciszek Banaszak (69), Robert Hę- 
ciak (71) — zakończyli starty.

K .S . Ś ląsk Świętochłowice 
ul. Bytomska 38, 

41-600 Świętochłowice. 
Telefon: 45-59-60. 

B arw y klubowe: niebiesko-białe.
Klub założony w 1920 roku a sekcja żużlowa 

w 1952.
Pojemność stadionu: 26 tys., długość toru: 

379 m, rekord: 70,0 sek. Piotr Świst 4.9.1988.
Prezes klubu: Henryk Wodniok, kierownik 

sekcji: Jerzy Wawrzyczek, trenerzy: Erwin 
Brabański i Paweł Waloszek, mechanicy: Eu­
geniusz Capek i Antoni Bielica.

Zawodnicy:
Maciej Fabiszak (61), Antoni Bielica (64), 

Krzysztof Bas (64), Janusz Mucha (70), Da­
mian Waloszek (71), Krzysztof Pogoda (71), 
Arkadiusz Jurasik  (74), Mirosław Bas ((74), 
Jaroslav Gavenda (CSRF — 60), Vlastimil 
Cervenka (CSRF — 65), Michaił Starostin 
(WNP — 55), W alter Nebel (Austria — 63). 

Przybyli: M. Starostin i W. NebelA 
Ubyli: Leszek Matysiak (62) — Yawal Czę­

stochowa, Andrzej Musiolik (68) — ROW 
Rybnik, Krzysztof Sikora (60), Krzysztof Stru- 
żyński (71) — zakończyli starty.

K .S . Kolejarz-Rem ak Opole 
ul. Dubois 7, 47-070 Opole. 

Telefon: 361-59. 
Barw y klubowe: 

biało-bordowo-granatowe.
Klub założony w 1945 roku a sekcja żużlowa 

w 1961.
Pojemność stadionu: 8 tys., długość tom: 321 

m, rekord: 61,2 sek. Wojciech Załuski 11.6.1989 
Prezes klubu — Bogusław Szemiel, dyrektor 

klubu — Dariusz Nowacki, trenerzy ■— Piotr 
Żyto i Stanisław Pogorzelski, mechanik — 
Józef Gorzkowski.

Zawodnicy:
Stanisław Pogorzelski (58), Roland Wie 

czorek (63), Józef Cebula (66), Marek Mróz
(71), Sławomir Chat (72), Mirosław Sosna 
(73), Dariusz Wach (73), Przemysław Jani 
cki (73), Tomasz Witon (72), Franz Leitner 
(Austria — 68), Zoltan Hajdu (Węgry — 61): 
Igor Dubinin (W N P —  68), Oleg Wołochow 
(WNP — 63).

Przybyli: T. Witon — po zdaniu egzaminu 
licencyjnego w 1991 roku, F. Leitner, I. Dubi 
nin, O. Wołochow.

Ubyli: Wojciech Załuski (63) — Sparta 
Aspro Wrocław, Karol Lis (59), Grzegorz Ba 
tóg (72}— zakończyli starty, Tommy Dunker 
(Niemcy — 69)— nie odnowiono kontraktu 
Vladimir Kalina (CSRF7 — 67) — Unia Lesz­
no, Pavel Karnas (CSRF— 57)— Start Gniezno 
Być może do zespołu Yawal Częstochowa przej­
dzie także Marek Mróz (służba w policji).

K .S . Jeanette-ROW  Rybnik  
ul. G liw icka 72, 44-200 Rybnik. 

Telefon: 288-80 
Barw y klubowe: 

czarnorzielono-żółte.
Klub założony w 1920 roku, a sekcja żużlowa 

w 1946.
Pojemność stadionu: 20 tys., długość toru: 

375 m, rekord: 67,05 sek. Ari Koponen (Fin 
landia) 12.9.1987.

Dyrektor klubu: Roman Niemyjski, dyrektor 
sekcji: Dominik Kolorz, kierownik drużyny: 
Piotr Matloch, trenerzy: Bronisław Klimowicz
i Antoni Skupień, mechanicy: Jan Nowak, 
Wojciech Piontek i Mirosław Dudek. 

Zawodnicy:
Bronisław Klimowicz (57), Antoni Sku­

pień (58), Henryk Bem (62), Mirosław Kor­
bel (63), Adam Pawliczek (64). Eugeniusz 
Skupień (64), Andrzej Musiolik (68), Da­
riusz Fiiegert (69), Wojciech Momot (70), 
Krzysztof Fiiegert (72), Eugeniusz Tudzież
(73), M arek Fojcik (73), Dariusz Oleś (73) 
Jan Osvald Pedersen (Dania — 62), Billy 
Hamill (USA — 70), Paul Thorp (Anglia 
64), Jan  Staechmann (Dania — 66).

Przybyli: A. Musiolik — Śląsk Świętochło­
wice, M. Fojcik i D. Oleś — po egzaminie 
licencyjnym, J. O. Pedersen, B. Hamill, P, 
Thorp i J. Staechmann.

Ubyli: Martin Dugard (Anglia-— 69) — Mo­
tor Lublin, Bohumil Brhel (CSRF — 65) — 
Stal Gorzów, Dean Barker (Anglia — 70) 
nie odnowiono kontraktu.

G .K .M . Grudziądz  
ul. W arszaw ska 4, 
86-300 Grudziądz. 

Telefon: 262-26. 
B arw y klubowe: żółto-niebieskie.
Klub i sekcja założone w 1977 roku.
Pojemność stadionu: 8 tys., długość toru: 379 

m , rekord: 67,48 sek. Piotr Baron 1.4.1991.
Prezes klubu: Jan Zajkowski, kierownik dru­

żyny: Jerzy Kulpiński, trener: Jan Ząbik, me­
chanicy: Marek Kończykowski, Marek Magal- 
ski i Waldemar Berendt.

Zawodnicy:
Grzegorz Dzikowski (59), Stefan Tietz

(65), Mariusz Strzelecki (67), Sławomir 
Gonciarz (66), Robert Pruss (68), Jarosław 
Skarżyński (68), Wojciech Żurawski (69), 
Robert Kempiński (72), Grzegorz Wiśnie­
wski (72), Piotr Markuszewski (74), Krzy­
sztof Ulawski (73), Wojciech Zalewski (72), 
Lubomir Jedek (CSRF — 62), Zdenek 
Schneiderwind (CSRF — 62), Jan  Hołub 
(CSRF— 64), Andriej Korolew (Łotwa — 69).

Przybyli: G. Dzikowski i J. Skarżyński — 
Wybrzeże Gdańsk, S. Tietz, M. Strzelecki, R. 
Pruss — Apator Toruń, S. Gonciarz — Sparta- 
Aspro Wrocław, L. Jedek i Z. Schneiderwind 

Unia Tarnów, J. Hołub — Włókniarz Czę­
stochowa, A. Korolew.

Ubyli: Piotr Baron (74) — Sparta-Aspro 
Wrocław, Jerzy Baltrukowicz (63), Jacek Kanie­
cki (69), Adam Markuszewski (72)— zakończy­
li starty, Lars Henrik Jorgenscn (Dania — 64) i 
Lech Kędziora (56) — obaj do Polonii Piła.

Kolumny “Speedway — 1992" 
redagowali:

Ryszard Rachlewicz, Roman Siuda,
i M arek Staniszewski.

Dane statystyczne o drużynach: 
Stanisław Bazela.

. Zdjęcia: Stanisław Malas,
Alicja Skowrońska i M arek Woźniak.

N ajw ażn ie jsze  imprezy 
w kraju i na świecie

Jak zwykle najwcześniej zainaugurowali rywalizację o medale MŚ specjaliści w wyścigach motocyklo­
wych na lodzie. W DMS w Raati-Oulu (Finlandia) wygrali reprezentanci WNP, a w finale IMS, który odbył 
się i 8 malca we Frankfurcie nad Menem (Niemcy) zwyciężył reprezentant WNP Jurij Iwanow.

iik/ić f i  Przedstawia,siC terminarz pozostałych imprez organizowanych pod egidą FIM.
i i ( t ir . ZieIona Góra (riinda kwalifikapg^jnaB), 31.5. King’sLynn —  Anglia (finał Commonwealthu). 

. i. blgane —-  Norwegia (finał skandynawski), 14.6. Coventry —  Anglia (finał zamorski), 9.8. Bradford 
‘ W,ener Neustadt —  Austria (półfinały IMS) i 29.8 Wrocław (finał). 

vrć n 14 t eszno (* ™nda grupy C), 19.9. Kumla —  Szwecja (finał).
* Wrocław (runda kwalifikacyjna), i 8.7. Lonigo —  Włochy (finał).

IMS juniorow: 12.7. Tarnów (półfinał). 23.8. Pfaffenhofen — Niemcy (finał).
Puchar Mistrzów: 2.8. Równe (Ukraina).
IMS tor długi: 13.9. Pfarrkirchen —  Niemcy (finał).
IME tor trawiasty: 25.7. Alken —  Belgia (finał).

z finalcm^IMŚÛ â W ^°'SCe' ^  rn0g‘* narze^a<̂ na brak emocji. PZM otrzymał organizację aż pięciu imprez

A oto atrakcyjniejsze imprezy w krajowym wydaniu: 11 i 12.4. czwórmecze juniorów Polska —  Szwecja 
^ orweg'a w Grudziądzu i Pile, 12.7. memoriał Edwarda Jancarza w Gorzowie, 30.8. finał 

MIMI w lamowie, 6.9. finał IMP w Zielonej Górze, 8.9. finał “Brązowego Kasku” w Krośnie, 15.9. finał 
rebrnego Kasku w Grudziądzu, 1.10. finał drużynowego Pucharu Polski we Wrocławiu i 15.10. finał 

Złotego Kasku we Wrocławiu.

r ------------------------------ -- -------------------------------------------------------------------------------- v

Terminarz I I  ligi
28 MARCA (rewanż 11.10)

Kolejarz-Remak — KKŻ 
Iskra —  GKM 
Polonia P. —  Start 
Śląsk—  Unia
Victoria-Rolnicki —  Sparta-Aspro II 
Jeanete-ROW —  pauza

5 KWIETNIA (4.10)
GKM —  yictoria-Rolnicki 
KKŻ—  Śląsk 
Jeanette-ROW —  Iskra 
Sparta-Aspro II —  Polonia P.
Start —  Kolejarz-Remak 
Unia L. —  pauza

20 KWIETNIA 
(poniedziałek wielkanocny) — (27.9)

Kolejarz-Remak —  Sparta — Aspro II 
Polonia P. —  GKM 
Śląsk —  Start
Victoria-Rolnicki —  Jeanette-ROW 
Unia L. —  KKŻ 
Iskra —  pauza

1 MAJA (piątek) — (20.9)
GKM —  Kolejarz-Remak 
Iskra —  Victoria-Rolnicki 
Jeanette-ROW —  Polonia P.
Sparta-Aspro II —  Śląsk 
Start —  Unia L.
KKŻ —  pauza '

3 MAJA (13.9)
KKŻ —  Start
Kolejarz-Remak —  Jeanette-ROW 
Polonia P. — Iskra 
Śląsk — GKM
UniaL. —  Sparta-Aspro II ■ 
Victoria-Rolnicki —  pauza

14 MAJA (czwartek) — (12.8) 
GKM —  Unia L;

^  Iskra —  Kolejarz-Remak

Jeanette-ROW —  Śląsk 
Sparta-Aspro II —  KKŻ 
Victoria-Rolnicki —  Polonia P.
Start —  pauza

21 MAJA (czwartek) — (2.8) 
KKŻ — GKM
Kolejarz-Remak —  Victoria-Rolnicki
Śląsk —  Iskra
Start —  Sparta-Aspro II
Unia L. — Jeanette-ROW
Polonia P. —- pauza

31 MAJA (26.7)
GKM — Start 
Iskra —  Unia L.
Polonia P. —  Kolejarz-Remak 
Jeanette-ROW —  KKŻ 
Victoria-Rolnicki —  Śląsk 
Sparta-Aspro II —  pauza

7 CZERW CA (19.7)
KKŻ —  Iskra 
Śląsk — Polonia P.
Sparta-Aspro II —  GKM 
Start —  Jeanette-ROW 
Unia L. —  Victoria-Rolnicki 
Kolejarz-Remak —  pauza

11 CZERWCA (czwartek) — (2.7.)
Kolejarz-Remak —  Śląsk 
Iskra —  Start 
Polonia P. —  Unia L.
Jeanette-ROW —  Sparta-Aspro II 
Victoria-Rolnicki -— KKŻ 
GKM —  pauza

21 CZERWCA (28.6)
GKM —  Jeanette-ROW 
KKŻ —  Polonia P.
Sparta-Aspro II •— Iskra 
Start —  Victoria-Rolnicki 
Unia L. —  Kolejarz-Remak 
Śląsk —  pauza

Poziomo
i Qona^e^ iŴ '’Ci®ĈW’ dul ŝ.̂ a drużyna żużlowa, 9. duńska drużyna żużlowa zdegradowana do II ligi w 

r., 10. czołowy zawodnik Kolejarza Opole w latach 60-tych, 14. pseudonim Edwarda Jancarza, 17. 
m ywidualny mistrz świata w 1951 r„ 18. DMP 1980 r., 19. Kai —  reprezentant Finlandii, 21. nasz były 
or ^  ! sąs ’ " •  jeżdżą po nim żużlowcy, 23. statek na dnie morza, 25. imię mistrza świata w 1985 r., 

motocykla żużlowego, 28. np. człowiek, 29. imię Węgra w Stali Gorzów, 31. zawodnik ROW 
Kybmk, 34. imię Anglika w Wybrzeżu Gdańsk w 91 r„ 35. Armando... Chiełe —  reprezentant Włoch, 38.

obert- były żużlowiec ROW Rybnik i Włókniarza Częstochowa, 3 9 .1 wicemistrz Polski w 1990 r., 40. 
mistrz świata w 1980 r., 42. część nogi, 45. Petri —  młody fiński żużlowiec, 47. Ii-ligowy klub żużlowy, 
4!1 dawna nazwa drużyny z Krosna, 49. Austalijczyk w Motorze Lublin.

Pionowo
I -upominek, podarek, 2. finalista IMŚ juniorów w 1991 r„ 3. Jim — złoty medalista DMŚ w 1971 r.,4. 

mnę mistrza świata w 1965 r., 5. imię II wicemistrza świata w 1959 r.. 6. Dave —  żużlowiec z Zimbabwe, 
' ! ga Petterscna- 10. Robert —  reprezentant Austrii, 11. Henryk — zawodnik Kolejarza Rawicz 

w 195.. r.. 12. zawodnik Morawskiego Zielona Góra, 13. dopingują zawodników, 15. produkuje sprzęt 
radiowy, 16. junior Wybrzeża Gdańsk, 20. mistrz świata na lodzie w 1991 r„ 24. z Udo I liai, 27. zdobywca 
/.łotego Kasku w 1963r. 30. Paul —  brązowy medalista MSP w 1989 r„ 31. mechanik KKŻ Krosno, 32. 
imię I wicemistrza świata w 1976 r., 33. najważniejsza rzecz w motocyklu żużlowym, 36. pozycja w tabeli, 
aa istaMSP w 1991 r., 41. imię sześciokrotnego mistrza świata, 43. imięHansenazawodnikaFredericii. 
44. pizydomek zespołu Belle Vue, 46. miara powierzchni gruntów.

Liczby uszeregowane od 1-32 (w prawym dolnym rogu) utworzą rozwiązanie.
Dla czytelników, którzy prawidłowo odgadną hasło ufundowaliśmy trzy nagrody.
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to jest właśnie
G a z e t a N o w a

Sąd w Nowym Jorku ujawnia szczegóły operacji-pułapki, w której zatrzymano polskich dostawców broni

P o lscy  dostaw cy  broni, aresztow an i 10  bm. w e  Frankfucie nad M enem , zam ierzali 
sprzedać dom niem anym  handlarzom bronią— w  rzeczyw istości podstaw ionym  tajnym  
agentom  am erykańskim  — 1 05  ty s ię cy  p isto le tó w  m aszynow ych “ K ałasznikow”, 40  
ty s ię cy  granatników  RPG-7 i ty s ią c  p oc isk ó w  rakietow ych ziem ia-pow ietrze “Strzała”

Część tej broni miała — jak się zdaje — 
pochodzić od dostawców rosyjskich, z którymi 
Polacy się kontaktowali. Domniemanym od- 
Worcą broni miał być Irak; transporty broni 
miały docierać do Iraku via USA. W rzeczywi­
stości cała operacja była pułapką zastawioną 
przez służbę celną USA i policję niemiecką.

Główny organizator handlu bronią, Amery­
kanin Ronald Hendron, prowadzący spółkę 
“International Business Centers”, obecnie 
przebywający w areszcie w USA. był w konta­
kcie również z dostawcami z kilku innych kra­
jów Europy Środkowej i Wschodniej i twierdził, 
że mogą oni dostarczyć także myśliwce MIG-

29 i broń jądrową. W rozmowie z rzekomymi 
nabywcami — agentami służb celnych USA 
—w lutym br. w Kalifornii Hendron oświadczył, 
że mogą oni przywieźć ze sobą na spotkanie 
w Niemczech próbki uranu i elementy do broni 
nuklearnej zwane krytronami. Tajny agent po­
wiedział później Hendronowi, że uzbrojenie 
odbyłoby drogę przez Stany Zjednoczone, a 
jego użytkownikiem ma być Irak. Hendron 
oświadczył na to, że postara' się o zaświadcze­
nia o ostatecznym użytkowniku, stwierdzają­
ce, że docelowym odbiorcą są Filipiny. 

c d s t r .  1 8

Libia odw raca 
kota ogonem
Na otwarciu pierwszej sesji Międzynarodo­

wego Trybunału w Hadze, w czwartek rano, 
przedstawiciel Libii Mohamed Szarat Eddin
Ałfaituri, kategorycznie zaprzeczył jakoby je­
go kraj był w jakikolwiek sposób zamieszany 
V/ odrażający zamach nad Lockerbie". Trybu­
nał rozpatruje skargę Trypolisu, który domaga 
się by sędziowie wydali zakaz rządom USA i 
W. Brytanii domagania się ekstradycji z Libii 
dwóch podejrzanych o dokonanie tego za­
machu.

Przedstawiciel libijski nazwał żądanie 
ekstradycji "arbitralnym i nielegalnym szanta­
żem ze strony USA i W. Brytanii”. “Jeśli ten

Trybunał przyzna rację Amerykanom i Brytyj­
czykom, to wówczas małe państwa będą za­
grożone przez żądania ekstradycji ich obywa­
teli, pod groźbą kary jaką mogą wymierzyć im 
wielkie mocarstwa”.

Wobec wycofania się Libii z obietnicy wyda­
nia Lidze Arabskiej dwóch podejrzanych o 
zamach, USA, Wielka Brytania i Francja wnio­
sły ponownie do Rady Bezpieczeństwa ONZ 
projekt rezolucji antylibijskiej. Projekt przewi­
duje nałożenie na Libię ostrego embarga woj­
skowego, zerwanie z nią łączności lotniczej 
przez świat i poważną redukcję libijskiej obe­
cności dyplomatycznej za granicą. (AFP)

■
uprzejmie informuje,

ż e  p r z y  

S A L O N I E  E K S K L U Z Y W N Y C H  

M E B L I  K U C H E N N Y C H  

n i e m i e c k i e j  f i r m y  E s c h e b a c h  

o d  3 0  m a r c a  1 9 9 2  r .

uruchamiamy sprzedaż 
detaliczną i hurtową 

najtańszego w mieście 
sprzętu audiowizualnego firm: 
SCHNEIDER, SANYO i ROYAL.

Z a p rasz a m y  n a  ui. E nerg e ty k ó w  7 
w  Z ielonej G órze / r ó g  ulic B a to re g o  i E n e rg e ty k ó w / 

w  dni ro b o cz e  w  g o d z . 1 0 .0 0  - 1 7 .0 0 .

ŻVCZVMV UDANYCH ZAKIIPÓUI

Znów napad na taksówkarza

D r a m a t y c z n y
kurs

Około godziny 1.45 do taksówki stojącej na 
postoju przed dworcem kolejowym w Rzepinie 
podeszło dwóch mężczyzn. Pragnęli pojechać 
do Ośna. Ustalono cenę, a kierowca otrzymał 
zaliczkę na poczet należności za ten nocny kurs. 
Dwa kilometry za Rzepiniem pasażerowie zażą­
dali postoju przy samochodzie fiat 125p zaparko­
wanym na poboczu szosy, ponieważ w bagażni­
ku tego auta miał... spać ich pijany kolega. Ale 
kolegi nie było, a kiedy zajechali do Ośna — 
zabrakło 50 tys. zl na uregulowanie rachunku. 
Pojechali więc “do cioci", a kiedy nie otrzymali 
pieniędzy, polecili kierowcy zatrzymać samo­
chód nad jeziorem. Tu zażądali od niego “wyda­
nia kasy”, a Kiedy odmówił gazem usiłowali go 
obezwładnić. Doszło dg szarpaniny, a kiedy kie­
rowca wszczął alarm — napastnicy uciekli. Wte­
dy taksówkarz udał się na policję, która m.in. 
zorganizowała zasadzkę przy fiacie pozostawio­
nym na szosie. Była ona nieskuteczna, jednak 
działania operacyjne doprowadziły do zidentyfi­
kowania napastników. Jednym z nich okazał się 
19—letni mieszkaniec Ośna, który został zatrzy­
many. Poszukiwania drugiego trwają. Odpowie­
dzą za napad rabunkowy. (jana)

P .S. Za ty d z ie ń , w  m a g a zy n ie  p ią tk o w o -  n ie d z ie ln y m  za n tia ś c im y  b lo k  te k s tó w  
p o ś w ię c o n y c h  te a tro w i.

m Zarówno gorzowianie, jak i "biznesmeni" ze Szczecina, nie ufali sobie wzajemnie 
■ Do hurtowni z szalikiem na oczach ■ Poszukiwany "Pan Zenon"

Papierosowa przewalanka
W środę zamieściliśmy wypowiedź jednego 

z pełnomocników hurtowni papierosów “Ca­
ro”, która została oszukana na 3,5 miliarda 
złotych. Pan Robert Chmielewski, ze wzglę­
du na dobro śledztwa, nie mógł nam nic po­
wiedzieć na temat przebiegu zdarzeń. Zwróci­
liśmy się zatem do aspiranta Rajmunda 
Jabłońskiego — naczelnika Wydziału Do- 
chodzeniowo-Śledczego Komendy Rejono­
wej Policji w Gorzowie, który zajmuje się tą 
sprawą. Oto informacje, które uzyskaliśmy.

Kontakt z fikcyjną, jak się okazało firmą ze 
Szczecina, gorzowska hurtownia nawiązała

poprzez firmę z Poznania (znamy jej nazwę, 
jednak jeszcze za wcześnie by ją podawać). 
Przedstawiciel z Poznania skontaktował się z 
hurtownią “Caro”. Uzgodniono cenę i ilość to­
waru. Następnie w sobotni poranek wszyscy 
zjawili się w Szczecinie w hotelu “Reda". Aby 
maksymalnie zabezpieczyć się przed oszu­
stwem z Poznania i z Gorzowa, przybyli rze­
czoznawcy w branży tytoniowej. Mieli oni 
sprawdzić, czy papierosy “Marlboro" są wyro­
bem z USA. W hotelu pojawiło się także dwóch 
ludzi z Warszawy. Jednym z nich był “Pan 
Zdzisław”, który najprawdopodobniej był ini­

cjatorem całego przedsięwzięcia. Z wojewó­
dztwa warszawskiego przyjechał zamówiony 
telefonicznie TIR, jednak jego kierowca wraz 
z pomocnikiem pozostali w hotelu. Tam też 
doszło do zawarcia umowy między “Caro” i 
firmą szczecińską.

Zarówno gorzowianie jak i “biznesmeni” ze 
Szczecina nie ufali sobie wzajemnie. Ostate­
cznie, gdy przedstawiciele z Gorzowa.ookaza- 
li gotówkę (około 157 tysięcy DM i 2 miliardy 
złotych), doszło do porozumienia.

cdstr. 18

Jesienią odeśpimy
Z.uwagi na powrót do czasu letniego w nocy z soboty na niedzielę (28/29 bm.) należy 

przesunąć wskazówki zegarków z godz. 2.00 na 3.00, Utraconą godzinę snu odzyskamy 
jesienią, kiedy to Polska znajdzie się znowu w strefie czasu wschodnioeuropejskiego 
zamiast — jak latem środkowoeuropejskiego.

Zmiana czasu spowoduje późniejsze odjazdy niektórych pociągów dalekobieżnych ze 
stacji początkowych.

Jak poinformowano w Warszawskiej Dyrekcji Okręgowej PKP, należy się liczyć z 
opóźnieniami — o ok. 60 min. — w dojeżdzie do stołecznych dworców kolejowych pociągów 
m in. takich relacji, jak: Kijów-Warszawa-Berlin, Gdynia-Lublin, Suwałki-Łódź Fabryczna.

(PA P)
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Olszewski -  Pawlak
0  w s z y s t k i m  p o  t r o c h u

Premier Jan Olszewski 26 bm. spotkał się z 
prezesem Polskiego Stronnictwa Ludowego 
Waldemarem Pawlakiem.

Po spotkaniu W. Pawlak powiedział: “Rozma­
wialiśmy o ewentualnej rekonstrukcji rządu I 
koalicji wokół niego oraz na temat odzwier­
ciedlenia założeń polityki społeczno-gospo­
darczej w budżecie. Zwróciliśmy uwagę, że te 
założenia nie zostały w pełni do budżetu prze­
niesione. Brak jest bowiem środków i okre­
ślonych metod do odblokowania gospodarki, 
uruchomienia przedsiębiorstw; w tym — nie­
dostateczne są środki na rolnictwo”.

Zdaniem szefa PSL "wejście Kongresu Libe­
ralno-Demokratycznego do koalicji byłoby — 
wobec ostatnich zmian politycznych w Poro­
zumieniu Centrum — dość ryzykowne, jedno­
znacznie zachwiałoby równowagę w kierun­
ku opcji liberalnej”.

W kwestii poparcia przez PSL rządowego pro­
jektu budżetu W. Pawlak poinformował, iż rów­
nież 27 bm. przedstawiciele stronnictwa będą 
prowadzili na ten temat rozmowy z ministrem 
Olechowskim. Po spotkaniu rzecznik prasowy 
rządu zapytany o harmonogram dalszych rozmów 
łspotkań premiera, stwierdził; “Jesteśmy zdecydo­
wani prowadzić rozmowy mające na celu dopro­
wadzenie do poszerzenia koalicji rządowej o wszy­
stkie ugrupowania proreformatorskie'’ (PAP)

D R O B N E

WYDANIE 1

T W O J E  
O G Ł O S Z E N I E  

U K A Ż E  S i  
I I  M E N I E  

3  W O J E W Ó D Z T W
(gorzowskie,

l e g n i c k i e ,
z i e l o n o g ó r s k i e )
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po mapie
R z ą d  b e z  k o m u n i s t ó w

RZYM. Przewodniczący Albańskiej Partii 
Demokratycznej Sali Bcrisha opowiedział 
się za utworzeniem koalicyjnego rządu Al­
banii z udziałem wszystkich sił dotychcza­
sowej opozycji.

Przywódca albańskich demokratów, któ­
rzy w wyborach powszechnych uzyskali ok. 
70 procent głosów, wykluczył jednak możli­
wość włączenia do nowego gabinetu “sc- 
cjalkomunistów".

Z a s t r z e l i ł  
o ś m i u  k o l e g ó w

MOSKWA. Ośmiu zabitych, dwóch cięż­
ko rannych — taki jest bilans tragicznego 
wydarzenia, do jakiego doszło w nocy ze 
środy na czwartek w garnizonie kjachtiń- 
ąkim w Buriacji.

Szeregowiec pierwszego roku służby z 
Irkucka zastrzelił z broni służbowej, z naj­
bliższej odległości, odpoczywających kole­
gów. Następnie zbiegł z automatem, pisto­
letem i dużą ilością amunicji.

W a lk i  w  K a m b o d ż y
PHNOM PENH. W ostatnich dniach w 

centrum Kambodży ponownie doszło do 
poważnych starć między oddziałami Czer­
wonych Khmerów a siłami rządu z Phnom 
Penh.

Tysiące mieszkańców prowincji Kom- 
pong Thom opuszcza swe domy kierując 
się w stronę stolicy kraju.

Z m ia n y
w  r z ą d z i e  f r a n c u s k i m ?

PARYŻ. Wyciągając lekcje z  dotkliwej po­
rażki w niedzielnych wyborach regionalnych 
i kantonalnych, premier Francji, pani Edith 
Cresson zapowiedziała, że w najbliższym 
czasie nastąpią zmiany w składzie jej rządu. 
Nie wiadomo jeszcze jak szerokie będą to 
przesunięcia i czy czasem sama pani Cres­
son nie będzie musiała ustąpić. Jest ona 
najbardziej niepopularnym premierem za 
czasów Piątej Republiki.

P o m o g ą
n i s z c z y ć  s w o j ą  b r o ń

BAGDAD. Premifer Iraku, Muhammad 
Hamza azZubejdi oświadczył w czwartek, 
źe prezydent Saddam  Husajn nakazał 
swemu rządowi w pełni współpracować i 
ułatwiać zadania ekipom ONZ-owskim, 
które mają niszczyć iracką broń masowej 
zagłady oraz obiekty służące do jej wytwa­
rzania. Premier dodał, że wszystkie instan­
cje administracji irackiej mającd teraz obo­
wiązek oferować pomoc i współpracę.

B a r d z o  r e s t r y k c y j n y  
b u d ż e t

SO FIA . Parlament bułgarski w pierszym 
czytaniu zatwierdził bardzo restrykcyjny 
budżet, przewidujący 65-procentową infla­
cję, 12-procentowe bezrobocie i 9-miliar- 
dowy deficyt budżetowy.

Miesięczne tempo inflacji obniży się z 
obecnych 5 procent do 2 procent w czwar­
tym kwartale. Spadek produkcji ma wy­
nieść 4 procent, ale zdaniem przeciwników 
rządowego planu wskaźnik ten jest niere­
alny i spadek produkcji będzie większy.

„ W e w n ę t r z n a  a g r e s j a ”
SARAJEW O . Bosański Brod był ostatnio 

widownią poważnych strać między Serbami 
a Muzułmanami i Chorwatami. W atakach na 
dzielnice zamieszkane przez ludność nie- 
serbską miały uczestniczyć jednostki armii 
jugosłowiańskiej oraz serbscy ochotnicy.

Prezydium republiki oświadczyło, ze jeśli 
jednostki armii nie wycofają się z Bosań- 
skiego Brodu, ponformuje Radę Bezpie 
czeństwa ONZ o “wewnętrznej agresji” na 
terenie republiki.

N o w e  p a ń s t w a  w  K B W E
H ELS IN K I. Trzydniowe obrady sesji mi 

nisterialnej czwartego spotkania przeglą 
dowego KBW E zakończyły się w czwartek 
w Helsinkach. W ostatnim dniu sesji głos 
zabrało 9 mówców, w tym przedstawiciele 
5 państw ostatnio przyjętych w skład rodzi­
ny KBW E, mianowicie Azerbejdżanu, Ar­
menii, Chorwacji, Gruzji i Słowenii.

Drugi, roboczy etap spotkania helsińskie­
go, rozpoczyna się w piątek.

U c i e c z k a  z  a m b a s a d y
LONDYN. Pierwszy sekretarz Ambasady

Chińskiej w Londynie, Feng Bao  Sheng, 
zwrócił się do władz brytyjskich z prośbą o 
umożliwienie mu pozostania na stale w 
Wielkiej Brytanii wraz z żoną. Dyplomata 
chiński zniknął z ambasady w środę.

Ambasada Chińskiej Republiki Demokra 
tycznej stwierdziła, że krok Feng Bao
Shenga miał przyczyny "osobiste .

W y s t r z a ł o w y  D r z e m
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Informacje te są  zawarte w oświadczeniach 

specjalnego agenta służby celnej USA Josep­
ha Lau, złożonych przed sędzią sądu w No­
wym Jorku w dniach 4-13 marca.

W jednym z oświadczeń Lau opisuje spot­
kanie, na którym jeden z Polaków — osoba, 
której nie ma wśród aresztowanych —  mówi 
o Heiko Luikendze, niemieckim kapitanie 
statku, który miał prawdopodobnie przewozić 
broń. Ten sam Polak oświadczył, że według 
dokumentu podpisanego przez Laua statek 
nie napotka trudności, “ponieważ w trans­
akcje są  włączone najwyższe szczeble pol­
skiego rządu”.

Przedstawicielka prokuratury w Nowym Jor­
ku oświadczyła w środę, że Hendron przeby­
wa w areszcie w USA. Heiko Luikenga został 
aresztowany w USA, ale zwolniono go za 
kaucją.

Oświadczenia Josepha Lau, złożone przed 
sędzią sądu w Nowym Jorku wspominająogó- 
łem o 9 Polakach.

Siedmiu z nich aresztowano we Frankfurcie. 
S ą  to:

- Stan Kinman, warszawski przedstawiciel 
firmy głównego organizatora handlu bronią 
Ronalda Hendrona

— Rajmund Szwonder, “wiceprezes z Rado­
mia, dostawca broni z Polski”

—  Zbigniew Grabowski, alias Fnu Bischek, 
o którym Hendron powiedział, że jest jego 
doradcą prawnym.

— Jan Górecki, według Hendrona — cytowa­
nego przez Laua — wiceprezes ATS, “polskiej 
grupy działającej jako pośrednik w transakcji".

— Wojciech Barański, wiceprezes "holdingu 
Wojtysiak” .

— Jerzy Brzostek, dyrektor w "holdingu Woj­
tysiak". Razem z Jerzym Napiórkowskim 
utrzymywał kontakty z dostawcami rosyjskimi.

— Jerzy Napiórkowski, dyrektor w "holdingu 
Wojtysiak".

Ponadtowjednym zoświadczeń Joseph Lau 
wspomina o dwóch innych uczestnikach roz­
mów we Frankfurcie —  Zbigniewie Tarce i 
Tadeuszu Koperwasie. N ie jest jasne, czy Tar­
ka i Koperwas zostali również zatrzymani. Nia 
ma ich ną liście zatrzymanych we Frankfurcie 
podanej w Nowym Jorku dziennikarzom.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych prowa­
dzi działania zmierzające cio wyjaśnienia spra­
wy Polaków, aresztowanych 16 bm. we Frank­
furcie nad Menem.

Poinformował o tym 25 bm. rzecznik praso­
wy MSWTomaszTywonek, nia ujawniłjedna!; 
żadnych szczegółów, powiedział jedynie, że 
konsulat RP w Kolonii zajmuje się zapewnie­
niem opieki prawnej tym osobom, pozostaje 
także w kontakcie z rodzinami zatrzymanych.

Koncesje na eksport broni z Polski wydaje 
Centralny Zarząd Inżynierii w Ministerstwie 
Współpracy Gospodarczej z Zagranicą.

Rzecznik prasowy MWGzZ Andrzej Dusz- 
czyk poinformował, że koncesji takich nie wy­
dawano żadnej polskiej firmie, której przedsta­
wiciele zostali aresztowani w RFN.

Zdaniem Duszczyka broń, która miała być 
przedmiotem transakcji, nie pochodzi z Polski, 
gdyż system kontroli eksportu i importu broni 
jest u nas skuteczny. “Karabiny Kałasznikowa 
produkuje co najmniej siedem krajów, granat­
niki zaś —  z całą dozą prawdopodobieństwa 
nie są polskie” — powiedział. (PA P)

F r a n k f u r t  n a d  O d r ą

Przez granicę 
łatw iej i szybciej

Na specjalnej, dwudniowej sesji we Frank­
furcie nad Odrą w dniach 25-26 bm. polsko- 
niemiecka komisja rządowa ds. współpracy 
regionalnej i przygranicznej omawiała sprawę 
udrożnienia przejść na granicy między naszy­
mi krajami.

Sesję tę zwołano z inicjatywy ministrów 
spraw zagranicznych Polski i RFN Krzysztofa 
Skubiszewskiego i Hansa-Dietricha Gen­
schera . Prace toczyły się w trzech grupach 
roboczych, które zajęty się sprawami: szybkie­
go otwarcia nowych przejść, rozbudowy infra­
struktury przejść istniejących i planowanych 
do otwarcia oraz usprawnienia odprawy gra­
nicznej osób i towarów.

Przygotowano tekst nowej umowy między­
narodowej nt. funkcjonowania przejść granicz­
nych, zawierający także wykaz wszystkich 40 
przejść, w tym 16 nowych, przewidzianych do 
stopniowego otwierania. Dla Polski proble­
mem jest trudna sytuacja finansowa. W tej 
sytuacji jedyną szansą jest udostępnienie ko­
rzystnych kredytów zagranicznych, głównie z 
międzynarodowych instytucji finansowych.

(PAP)

P a p ie ro s o w a
p r z e w a l a n k a
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W chwili gdy okazało się , że TIR-em kiero­

wać będzie “pracownik” firmy szczecińskiej, a 
osobom spoza tego miasta trzeba będzie za­
wiązać oczy, gorzowianie i przedstawiciele z 
Poznania nabrali podejrzeń. Jednak “Pan 
Zdzisław” i inni przekonali ich, że nie chcą, by 
ktoś znał lokalizację hurtowni, obawiając się 
konkurencji i... kradzieży. Oczy zawiązano 
przy wjeździe do lasu za Lubczyną. Przy “hur­
towni" czekało już 10-15 osób, które szybko 
załadowały towar. Wcześniej specjaliści 
sprawdzili jego autentyczność. Sposób działa­
nia przestępców przypominał banknotową 
“przewalankę”. Wszystkie kartony były zaf olio- 
wane, a jeden z  nich —  naruszony. Kupujący 
nie chcieli rozrywać pozostałych kartonów i 
zadowolili się sprawdzeniem już otwartego. 
Po drodze do Gorzowa, około.49 kilometrów 
od Szczecina, kierowcę dostawcy zamienił 
kierowca warszawskiego TIR-a. Po 
przyjeździe do Gorzowa otworzono kartony i... 
zamiast papierosów ukazały się trociny. Naty­
chmiast powiadomiono policję o oszustwie.

Rysopis “Zdzisława”: wiek ok. 40 lat, wzrost 
178-180 cm., otyły, włosy ciemny blond, cera 
blada. Znak szczególny: skrzywiony nos. Naj­
prawdopodobniej porusza się samochodem 
opel colibra z warszawską rejestracją. Ktokol­
wiek wie o miejscu pobytu poszukiwanego 
proszony jest o kontakt z Komendą Rejonową 
Policji w Gorzowie Wlkp., przy ulicy Obotryc-

kiej, tel. 79-180 i 997 lub z najbliższą jednostką 
policji.

Ryszard RACH LEW 1CZ 
P .S. Szkoda, że awaria sieci komputerowej 

nie pozwoliła nam na wydrukowanie powyższe­
go tekstu już wczoraj. Wówczas wystarczyłoby 
tylko porównać go z wersją przedstawioną w 
"Handlu wypchanym trocinami” przez red. Ste­
fana C ieślę w “Gazecie Lubuskiej”. Pan Cieśla 
kieruje się emocjami zarzucając mi “histeryczną 
amatorszczyznę”, podczas gdy sam nie zwrócił 
uwagi na dość istotną kwestię. To  nie ja wyty­
kam błędy “Gazecie Lubuskiej”, lecz mój 
rozmówca. Proponuję również zapamiętać, że 
informacji umieszczonych w dzisiejszej “Papie­
rosowej przewalance" nie wyssałem z palca.

R e o r g a n i z a c j a  d i e c e z j i  k o ś c i e l n y c h

Gorzów traci swój status
l

Bullą “Totus Tu u s Poloniae Populus” z 25 m arca br., papież 
Jan Paweł II dokonał reorganizacji diecezji i prowincji kościel­
nych w Polsce. Powołano trzynaście nowych diecezji, doko­
nano też zmian nazw kilku diecezji dotychczas istniejących, 
w tym i diecezji gorzowskiej. Nosi ona w tej chwili nazwę 
zielonogórsko-gorzowska, jej sto licą została Zielona Góra.

W wyniku przeprowadzonej reorganizacji, od byłej diecezji gorzowskiej odłączono wszy­
stkie parafie dekanatów Piła i Trzcianka oraz kilka parafii dekanatu Drezdenko — Dzier- 
żawno Wielkie, Krzyż Wielkopolski, Wieleń nad Notecią i Żelichowo. Tym samym Gorzów 
w układzie terytorialnym znalazł się na skraju diecezji — do najbliższej parafii archidiecezji 
szczecińsko-kamieńskiej jest 9 kilometrów, natomiast do Głogowa, Łęknicy czy Szprotawy 
i innych dekanatów południowych byłej diecezji gorzowskiej nawet około 180 kilometrów. 
Przeniesienie stolicy diecezji do położonej centralnie Zielonej Góry, wydaje się więc z tego 
względu w pełni zasadne.

Gorzów —  jak to określa w swym Słowie Pasterskim biskup Józef Michalik — nie 
przestanie jednak pełnić ważnej roli w życiu diecezjalnym. Zielonogórski kościół pod 
wezwaniem świętej Jadwigi, otrzymuje nową godność, będzie jednak tylko kontrkatedrą. 
Gorzowska katedra nadal pozostanie "matką” kościołów całej diecezji. Póki też nia 
zostanie przygotowana odpowiednia siedziba, biskup nadal pozostanie w Gorzowie.

Jakiekolwiek zmiany w Kościele rzymskokatolickim zdarzają się niezwykle rzadko, ale 
są  trwałe. Pełniący przez wiele dziesięcioleci rolę stolicy diecezji Gorzów, traci dziś swój 
status, sama też diecezja zielonogórsko-gorzowska przynależeć będzie odtąd już nie do 
metropolii wrocławskiej, ale szczecińsko-kamieńskiej.

B iskupem  diecezjalnym w Legnicy został ksiądz biskup Tadeusz Rybak, dotych­
czasowy biskup pomocniczy archidiecezji wrocławskiej. Ksiądz Rybak urodził się 7 listo­
pada 1929 roku w Milanówku kolo Warszawy. Sakrę biskupią otrzymał 16 marca 1977 
roku. W ramach konferencji episkopatu pełni obowiązki przewodniczącego komisji d/s 
liturgii i duszpasterstwa liturgicznego. Legnicki kościół pod wezwaniem Piotra i Pawła 

, został podniesiony do godności katedry diecezjalnej. (wo, mid.)

Z kraju
* Pomiary wykonane w czwartek do godz. 

8.30 nie wykazały wzrostu poziomu skażeń 
promieniotwórczych powietrza —  informuje 
główny inspektor ochrony środowiska.

* 171 posłów podpisało projekt ustawy o 
ochronie prawnej dziecka poczętego, który 
wniesiony został do Laski Marszałkowskiej.

* MSZ RP zostało oficjalnie poinformowane, 
że Ministerstwo Kultury i Oświaty Litwy nie 
zamierza wycofać od 1 kwietnia 1992 roku ze 
szkół na Litwie z polskim językiem wykłado­
wym podręczników wydanych w Polsce.

* Porozumienie o 50% redukcji polskiego 
zadłużenia wobec Szwecji podpisano w War­
szawie.

* Prezes Rady Ministrów Jan Olszewski zło­
ży w dniach 13-16 kwietnia roboczą wizytę w 
Stanach Zjednoczonych na zaproszenie stro­
ny amerykańskiej —  poinformowało 26 bm. 
Biuro Prasowe Rządu.

* Dwie godziny trwało dziś w gmachu Sejmu 
spotkanie liderów trzech partii: ZChN, UD i PC 
- Wiesława Chrzanowskiego, Tadeusza Ma­
zowieckiego i Jarosława Kaczyńskiego.

(PA P)

EXPRESS
M-2 z telefonem os. Konstytucji 3 Maja w 

Nowej Soli zamienię na większe. Tel. 77-520. 
(64/NS) ■ /

Bar gastronomiczny “Fatima” z wyposaże­
niem —  sprzedam. Nowa Sól, tel- 47-54. 
(73/NS)

J e s t  a g e n c j a ,  I e s t  d y r e k t o r
Prezes Agencji Własności Rolnej Skarbu 

Państwa Adam Tański, podjął decyzję o utwo­
rzeniu oddziału terenowego agencji w Gorzo­
wie, obejmującego zasięgiem działania oba 
lubuskie województwa. Obowiązki dyrektora 
oddziału, z dniem 24 bm., prezes Tański po­
wierzył Bronisławowi Seredyńskiemu (PSL), 
dotyetozasowemu dyrektorowi Wydziału Rol­
nictwa w gorzowskim UW.

Zadania jakie stoją przed tą instytucją są  
ogromne. W ciągu najbliższych dwóch lat (taki 
termin zakończenia procesu prywatyzacji w 
krajowym rolnictwie deklaruje rząd) rozstrzyg­
nąć ona musi o przyszłości ponad 100 gorzo­
wskich i zielonogórskich PGR-ów, gospodaru-

REDAKTOR DEPESZOWY:

Małgorzata Szwałek

Z głębokim żalem i bólem zawiadamiam, 
że 25 marca 1992 roku zmarła 

po długich i ciężkich cierpieniach 
moja nadroższa Zona, 

kochana Siostra i bliski nasz przyjaciel
Ś .p  A m e l i a  Z i e l  i i  i  k

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 30 
marca 1992 roku o godz. 12.45 

na cmentarzu komunalnym 
przy ul. Wrocławskiej w Zielonej Córze. 

Pogrążony w żałobie 
mąż z rodziną. 01-0282?

Już od dnia 27.03.92 
w godz, 9.00 -12.00 

w przedstawicielstwie handlowym

f HOME 
VlDEOGłogów, ul. Armii Radzieckiej 21 są do nabycia

k a se ty  v ideo  
z filmam i: j

j o  Robin Hood -  Książę złodziei j 
I oRccky V

oraz 70 innych 
tytułów

Zapraszamy j
m.____ • M M M M lił

jących na ponad 320 tysiącach ha użytków 
rolnych i zatrudniających łącznie kilkadziesiąt 
tysięcy pracowników. Na właścicieli czeka do­
datkowo ponad 70 tysięcy ha użytków Pań­
stwowego Funduszu Ziemi.

"Za wcześnie jeszcze na konkrety z mojej 
strony —  powiedział po nominacji Bronisław 
Seredyński. — Mogę tylko zapewnić załogi i 
dyrekcje PGR-ów, iż żadnej rewolucji i odgór­
nego podejmowania arbitralnych decyzji nie bę­
dzie. Siedziba oddziału mieścić się będzie w 
gmachu UW w Gorzowie, a 30-osobową kadrę 
chcę dobrać wyłącznie pod kątem fachowości i 
kwalifikacji zawodowych". (jas)

Stefanii i Czesławowi 
Nikadonom

z pow odu śm ierci ojca i teścia  
serdeczne w y r a z y  w spółczucia  

składają  
pracownicy Specjalifego O środka  

Szkolno - W ychow awczego  
w G łogowie.

Q3.-«!£57

Płatek
pozostaje w celi

Generał Zenon Płatek, oskarżony wraz z 
gen. Władysławem Ciastoniem o kierowanie 
zabójstwem ks. Jerzego Popjgłuszki, pozosta­
nie nadal w areszcie —  zdecydował w czwar­
tek Sąd Apelacyjny w Warszawie.

Sąd Apelacyjny utrzymał w mocy postanowie­
nie sądu wojewódzkiego nie uwzględniające 
wniosku obrońcy Płatka o uchylenie zastosowa­
nego wobec niego tymczasowego aresztowania

W. Ciastoń i Z. Płatek przebywają w areszcie 
od 8 października 1990 r.; w lutym prokuratura 
wniosła przeciwko nim akt oskarżenia i od tej 
pory pozostają w dyspozycji Sądu Wojewódz­
kiego w Warszawie. (PA P)

I  8  i m i l ś o n s a w

I  fr LIDII w i
|  u r o d z o n e j  |  

| 1 5 - 0 7 . 1 ® 6 ® |

S w F  REDAKCJA:
65-048 Zielona Góra, 
al. Niepodległości 22, 
tel. 710-77, fax 72255

REDAKTOR NACZELNY: ANDRZEJ BUCK
OddziałyRedakcjl:
Głogów- ul. Świerczewskiego 11 - tel/tax33-29-11; 
Gorzów- ul. Chrobrego 31 -tel. 226-25,271-49;
Lubin - ul. Armii Czerwonej - tel/!ax 42-62-15
Biura Reklam I Ogłoszeń: Zielona Góra - a!. 
Niepodległości 22 - te!. ''.29-71 - lax 72255 (czynne 
7.30-17.00); Agencje Bi'0: Oddziały Redakcji oraz 
Krosno Odrz.- ul. Kościuszki 10; Sulechów - ul. Brama 
Piastowska 1 - tel. 27-03; Świebodzin - pl. Wolności 10 - 
tel. 243-26, ul. Sikorskiego 11-tel. 222-14;.NowaSól 
"Czysta Odra’- ul. Moniuęzki 3 - tel. 29-66; Żagań - ul. 
Nocznickiego 16/1; Zary ‘UNIA’ SA - pl.
Marchlewskiego 17 - tel. 33-13, pl. Marchlewskiego 20- 
tel. 23-63; Gorzów Wito.- ul. Pocztowa G - tel. 239-28; 
Międzychód • ul. 17 Stycznia 37 - tel. 26-31;
Międzyrzecz - ul. 30 Stycznia57a/12 - tel. 10-88 w. 255, 
Rynek 12 - tel. 424; Myślibórz - ul. Armii Czerwonej 2 - 
tel. 23-25; Sulęcin - ul. Kościuszki 26 - tel .31-32 
Prenumerata: Zakład Kolportażu i Handlu, 65-031 
Zielona Góra - ul. Boh. Westerplatte 19a - tel. 48-21 w. 
12 orazu doręczycieli. Drut ‘POLIGRAFZielona Góra- 
ul. Reja 5. Skład komputerowy. Alpo SC.

Redakcja nie odpowiada a  treść ogłoszeń, nie zwraca nie 
zamówionych tekstów, zdjęć i rysunków, zastrzega sobie 
prawo skracania otrzymanych materiałów I zmian ich tytułów.

Wydawca: Zielona Góra, ul.Kręta 5 
.... tel.666-00,

tax 656-22. tbi 432220



NR 62 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 27-29 MARCA 1992
R E K L A M A  *  G a z e t a N o w a  ★  R E K L A M A I H

L E A S I N G  O P E R A C Y J N Y  Ś R O D K Ó W  T R W A Ł Y C H  N O W Y C H  I  U Ż Y W A N Y C H  |
(m.in. samochody ciężarowe, dostawcze, osobowe, komputery, ich oprogramowanie, a także wszelkiego rodzaju maszyny I urządzeni) i

^ 'i I  50-409 WROCŁAW, ul. Wita Stwosza 32, tel. 44-82-01 w. 44, 45, 46, fax 44-73-24 Filia: Głogów, ul. Świerczewskiego 38, tel. 34-13-53 w. 24, 21, tix 0782608 ^
o f e r u j e

I R M A  " A B "  u r u c h a m i a  n a  w ł a s n y m  t e r e n i e  z  d n i e m  1  m a j a  1 9 9 2  r . H A L Ę  T A R G O W Ą  
m i e s z c z ą c ą  3 0  b o k s ó w  p o  1 2  m 2 i u t w a r d z o n y  P L A C  T A R G O W Y  o  p o w .  4 . 0 0 0  m 2 
w  c e n t r u m  S U L E C H O W A  ( w  r e j o n i e  u l i c  A r m i i  C z e r w o n e j  i K o n s t y t u c j i  3  M a j a )  

z  d o g o d n y m  d o j a z d e m  i p a r k i n g i e m  o r a z  z a p l e c z e m  m a g a z y n o w y m .  
Z a i n t e r e s o w a n i  m o g ą  s k ł a d a ć  o f e r t y  n a j m u  b o k s ó w ,  s t a n o w i s k  n a  p l a c u  i m a g a z y n ó w  w  t e r m i n i e  
d o  d n i a  3  k w i e t n i a  1 9 9 2  r .  n a  a d r e s :  f i r m a  " A B " A .  B ie n ia s z e w s k i

u l.  A r m i i  C z e rw o n e j 7 5 , 6 6 - 1 0 0  S u le c h ó w

P ry w a tn a  K l in ik a  T O T A L
58-310 Szczaw no Zdrój, 

Pocztow a 17 
tel Wałbrzych 770-71 

KRUSZENIE KAMIENI 
NERKOWYCH 

b e z  o p e ra c j i ,  n a rk o z y  i b ó lu , 
n a jn o w sz ą  a m e ry k a ń s k ą  a p a ra tu rą  

w y k o n u ją  le k a rz e  s p e c ja l iś c i .  
Informacje bezpłatna - koperta, 

znaczek
0 1 -0 2 3 4 9

F a b ry k a  U rz ą d z e ń  W o d n y c h  i W ie r tn ic z y c h  w  S u le c h o w ie  
u l. Ż w ir k i i W ig u ry  2 

O G Ł A S Z A  P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
na sprzedaż budynku mieszkalnego 30-to rodzinnego nr 13 klatki A, B i C o pow. użytkowe]

1.464 m kw., kubaturze 6 931 m sześć  wraz z działką nr 1 054 o pow 3 990 m kw. położona 
w Sulechowie na osiedlu 35-lecia PR L

C e n a  w y w o ła w c z a  5 .0 5 8 .1 2 0 .M 0  z ł.
Przetarg odbędzie się 10 kwietnia 1992 r o godz 10 00 w świetlicy fabryki W przypadku 

nie dojścia do skutku I przetargu ir przetarg odbędzie się w tym samym dniu. Warunkiem 
przystąpienia do przetargu jest wpłacenie w kasie przedsiębiorstwa wadium w wysokości 
10 % ceny wywoławczej. Informacji udziela dział głównego mechanika tel 24-21 w 235 
Zastrzega śię prawo do unieważnienia przetargu bez podania przyczyn

0 1 -0 2 5 2 ^

m ieszkań  m m m m m m
Seminarium (odpłatne) poprowadzi mgr Zenon Marmaj 

z Departamentu Prawnego Ministerstwa Sprawiedliwości 
w dniu 31 .03 .1992 r. o godz. 10 .00 w Zielonej Górze, 

sala nr 303 Spółdzielni Pracy "BUDOMONT* 
ul. Boh. Westerplatte 9 
Informacje I zgłoszenia:

TNOIK Zielona Góra ui. Boh. Westerplatte 11  
tel; 700-99, 42-31 w. 439, 440, fax; 714-47, telex; 0433423.

____________ ; __________________________________________  ____________ AK-m

ZIELONA GÓRA

Bank 
Gospodarki 
Żywnościowej

I w  Z ie lo n e j G ó rz e , u l. S o b ie s k ie g o  1 , te l . 6 00-36
O feruje

s z y b k ą  i sp r a w n ą  o b s łu g ę  o ra z  k o n k u ren cy jn e  o p r o c e n to w a n ie  
. w k ła d ó w  i lokat term in ow ych  

P o s ia d a
g w a r a n c je  sk a rb u  p a ń stw a  z a  z o b o w ią z a n ia  z  tytułu w k ła d ó w  

o s z c z ę d n o ś c io w y c h  
S to s u je

k w arta lną  k a p ita liza c ję  o d s e te k , c o  d a je  d o d a tk o w e  k o rzy śc i przy w k ła d a ch  
i lo k a ta ch  term in o w y ch  d łu ż sz y c h  n iż 3  m ie s ią c e .  

O p r o ce n to w a n ie  lokat w  s to su n k u  ro czn y m  w yn osi:
1 m ie s ię c z n y c h
2  m ie s ię c z n y c h
3  m ie s ię c z n y c h
4  m ie s ię c z n y c h
5 m ie s ię c z n y c h
6  m ie s ię c z n y c h  
12 m ie s ię c z n y c h  
24  m ie s ię c z n y c h  
z  te g o  z a  1 ro k  
z a  2 ro k
3 6  m ie s ię c z n y c h  
z  te g o  z a  1 ro k  
z a  2  ro k  
z a  3 ro k
4 8  m ie s ię c z n y c h  
z  te g o  z a  1 ro k  
z a  2 ro k  
z a  3 ro k  
z a  4  ro k

2 6 %
3 0 %
4 2 %
4 4 %  p o  k a p ita l iz a c ji  - 4 5 ,2 %  
4 5 %  p o  k a p ita l iz a c ji  - 4 7 ,0 %  
4 7 %  p o  k a p ita l iz a c ji  - 4 9 ,8 %  
4 9 %  p o  k a p ita l iz a c ji  - 5 8 ,8 %  
5 1 %  p o  k a p ita l iz a c ji  - 8 0 ,6 %  
6 1 ,6 %
9 9 ,6 %
5 3 %  p o  k a p ita l iz a c ji  - 1 1 5 ,0 %  
6 4 ,4 %
1 0 6 ,1 %
1 7 4 ,5 %
5 7 %  p o  k a p ita l iz a c ji  - 1 8 5 ,7 %  
7 0 ,3 %
1 1 9 ,9 %
2 0 4 ,3 %
3 4 8 ,1 %

0 1 -0 2 2 5 0

O G R O D N I C T W O
D rzew a- krzew y  

o w o c o w e -  o z d o b n e  
b a rd zo  d u ży  w ybór  

N a s io n a  w arzyw , 
w yb ór o z d o b n y ch ,  

ż y w o p ło to w e .
R ó ż e  o d  kw ietn ia .

H urtow o i d e ta lic zn ie  
C z y n n e  ca ły  d z ień ,

N o w a  S ó l,  C h ro b reg o  9 tel. 3 4 -4 6 .

oi-oiTet

KRAWIECKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Ż arach , u l. M. Buczka 5

Oferuje 
szeroki asortyment odzieży wiosennej 

po atrakcyjnych cenach:

- ubranka komunijne 
ubrania męskie

•spodnie męskie
• żakiety damskie 

kurtki męskie 
garsonki damskie

• spodnie młodzieżowe
- modne ubrania młodzieżowe 
oraz inne wyroby

Zapraszamy do naszego magazynu 
przy ui. Podhalańskiej 15, 

kontakt telefoniczny z działem zbytu 
tel. 36-62 01-02041

W y szc z u p la  u d a ,  b io d r a ,  b rz u c h . 
L ek k ie  ć w ic z e n ia ,  szy b k i s u k c e s !  

W  d o m u , o g ro d z ie ,  b iu rz e . W y s ta rc z y  p a r ę  m in u t  
d z ie n n ie .  

Ć w ic z e n ia  z  ty m  u rz ą d z e n ie m  z a p e w n ią  P a ń s tw u  
w z m o c n ie n ie  m ię ś n i  n ó g , a  ty m  s a m y m  p o m o g ą  
z lik w id o w a ć  tk a n k ę  t łu s z c z o w ą  n a  b io d ra c h ,  u d a c h ]  
p o ś la d k a c h .  

D o s k o n a łe  d o  ć w ic z e ń  n a  m ię ś n ie  k la tk i p ie r s io w e j .  
D la  p a ń  p r a g n ą c y c h  m ie ć  ła d n y  b iu s t  -  k lik a  m in u t  
d z ie n n ie .

F irm a P.H. ,,A LEX A -lm port'’ 6 5 -0 7 6  Z ie lo n a  G óra u l; R eja  5

P r o s z ę  p r z e s ł a ń  m l  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  t r e n a ż e r a

Nazwisko I Imię: 
Miejscowość: 1,04(5 8«uk
UliC3: wartość

-________ _____ __________________________  . .._________________________________

O K A Z J A ! ! !  
J u ż  o d  d n i a  2 5  m a r c a  

W I E L K A  W Y P R Z E D A Ż  
O D Z I E Ż Y  I M P O R T O W A N E J

ze S zw eqi w 
Hurtowni O dzieżow ej “MAY B E E ”

Nowa Sól ul Składowa 2 
codziennie od godz 9 30 do 15.00  
Ceny hurtowe obniżono przeciętnie

o 50% obeimując ponad 30 pozycji i tak np 
dresy bawełniane z 375 000 zł przeceniono  
na 160 000  zł 1 180 000  zł
kostiumy kąpielowe z laicry t  140.000 zł na 80 .000  zł 
kąpielówki m ęskie z 50 000 zł na 30 000 zł 
kurtki m todziezowe z 270 000 zł na 150.000 zł 
pelerynki płaszczyki przeciw deszczow e  
z 30 000  zł na 18 000  zł

- koszule m eskie bawełniane z 60 000 zł na 35 .000  zł itp.
Przy większych zakupach towaru na życzenie odbiorcy dowozimy 

własnym transportem  
Serdecznie zapraszamy wszystkich zainteresowanch  

U nas dokonasz dobrego i taniego zakupu

01-0252’

Kolorystyką i różnorodnością zachwycają wszystkich.
Nasze kolczyki są doskonałym dodatkiem do każdego stroju, 
na każdą okazję
Odpowiednie dla każdego wieku i gustu 
Kolczyki spotkały się z dużym uznaniem w USA.
Ta super okazja może się już nie powtórzyć!

. , ,A L E X A -lm p o rf 65  0 7 6  Z ie lo n a  Góra ul. R e ja  5
i P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
, ( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  k o m p l e t  k o l c z y k ó w

1 Nazwisko i imię.

< Miejscowość: ilość sztuk
, Ulica. wartość

------------------------------------------------------
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Z I E L O N O G Ó R S K A

T e r e n o w a

Spotkania
w „okręgówcs” i A klasie

W najbliższą sobotę i niedzielę odbędą się 
spotkania drugiej rundy piłkarskiej klasy okrę­
gowej i A klasy seniorów. A oto zestaw par w 
“okręgówce”: Lech Sulechów — Slavia Stawa, 
Piast Czerwieńsk — Bizon Bieganów, Medyk 
Cibórz — Grom Wolsztyn, Dąb Kębłowo — 
Carina Gubin, Sprotavia— Stal Jasień (począ­
tek spotkań w sobotę o godz. 14.00). W nie­
dzielnych meczach zmierzą się: Budowlani 
Lubsko — Iskra Wymiarki, Garbarnia Leszno 
Górne — Victoria Szczaniec i Lechia II Zielona 
Góra — Polmo Kożuchów (początek spotkań 
godz.14.00).

W klasie A (wszystkie spotkania w niedzielę 
o godz. 14.00) w grupie I zagrają: Budowlani 
Siedlisko—Orkan Chorzemin, Obra Zbąszyń 
— Błękitni Lubięcin, Orzeł Stare Strącze — 
Lotnik Przylep, Sparta Nietkowicd — Syrena 
Zbąszynek, Gwiazda Siedlec— Brunatni Sie­
niawa, Victoria Miłaków — Polonia Nowe 
Kramsko. Pauzuje Ikar Zawada. W grupie ll: 
Kolejarz Zielona Góra — Motor Koło, Rywal 
Otuchów—Łużyczanka Lipinki Łużyckie, Bu­
dowlani Gozdnica — Cynkmet Bytom Od­
rzański, Nysa Przewóz — Czarni Jelenin, Tu- 
pliczanka Tuplice — Kora Niedoradz, Miro­
stowiczanka Mirostowice Dolne — Piast II 
Iłowa. Pauzuje Iskra Małomice.
Czwarte miejsce 

szpadzistów Kolejarza
W stołecznych halach sportowych Warsza­

wianki i Legii rozegrano indywidualne j druży­
nowe młodzieżowe mistrzostwa Polski. W tur­
nieju drużynowym szpady wygrali zawodnicy 
Piasta Gliwice, którzy w finale pokonali AZS 
Wrocław 9:2. W walce o “brąz" AZS AWF 
Warszawa — Kolejarz Zielona Gora 9:4.
Biegi przełajowe

W Żarach odbyty się biegi przełajowe, w któ­
rych wystąpili uczniowie szkół podstawowych.

8) drużynowo SP 6, 600 m (81/82): Jacek 
Czeremurzyński (SP 10) i SP 8,1000 m (79/80) 
-  Anna Michalik (SP 8) i SP 8,1500 (79/80): 
Janusz Skrzypek (SP Olbrachtów) i SP 8,1000 
m (77/78): Monika Kempa (SP 1) i SP 10,2000 
m (77/78): Andrzej Maaiszczak (SP 1) i SP 2. 
W łącznej punktacji dziewcząt! chłopców (star-

Dom Kultury w Smardzewie przejęła na swo­
je utrzymanie szczaniecka gmina. I jak to go­
spodarz, przyjrzała się najpierw wydatkom na 
działalność placówki. Okazało się na przykład, 
że jeden etat na obsługę biblioteki to marno­
trawstwo pieniędzy, ponieważ mieszkańcy nie 
korzystają z  niej tak często i licznie. Zmniej­
szono więc ilość godzin otwarcia do trzech 
dziennie, po cztery razy w tygodniu. Zaniepo­
koiło to instruktorów— pracowników Wojewó­
dzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej, którzy 
potraktowali owo ograniczenie godzin niemal­
że jak likwidację, jak zamach na upowszech­
nianie książki we wsi. Jednakże wójt Szczań- 
ca zapewnia, że byłby ostatnim, który by tak 
postanowił.

Natomiast bibliotekarka nadal pracuje w peł­
nym wymiarze godzin. Tyle, że prowadzi w 
budynku domu kultury również punkt handlo­
wy, jakiego we wsi brakowało. Oprócz towa­
rów typowo “ruchowskich”, trzeba przyznać 
atrakcyjnych, są  tam, słodycze oraz zimne i 
gorące napoje. Można je wypić oglądając pro­
gramy nadawane przez telewizję satelitarną. 
Antenę zafundowała Rada Sołecka, w zamian 
za pomoc młodzieży przy porządkowaniu wsi.
Największym zainteresowaniem młodzieży,

szczególnie tej w wieku "podstawowym", cie­
szy się tenis stołowy. Turnieje tenisa sąstalym 
punktem programu podczas ferii. Kilka lat te­
mu chętnie uczestniczyli w zajęciach sekcji 
fotograficznej. Bardzo drogie są  jednak mate­
riały i chemikalia. Kierujący działalnością pla­
cówki od dziesięciu lat, Grzegorz Kwiecień, 
który tę sekcję do dziś prowadzi, wspomina 
“dobre czasy", kiedy to Wojewódzki Dom Kul­
tury organizował spotkania instruktorów foto­
grafii, konkursy. Teraz już spotkań nie ma, ale 
i młodsze pokolenie nie tylko w Smardzewie 
mniej pasjonuje wykonywanie zdjęć i obróbka 
laboratoryjna.

Kilka miesięcy temu budynek domu kultury 
był remontowany. Wzbogacił się z  gminnych 
funduszy o instalację centralnego ogrzewania 
j W C, odnowiono też wnętrza. Jednakże nie 
wszystkie sale są  w nim wykorzystane. Jedno 
z  wolnych pomieszczeń przez pół roku służyło 
jako gabinet fryzjerski. Prowadziła go miesz­
kanka Świebodzina, dojeżdżająca do wsi trzy 
razy w tygodniu. Niewielu miała jednak klien­
tów i zrezygnowała. Pieniądze za  wynajem 
pokoju stanowiły symboliczny dochód, lecz 
teraz sala znowu jest pusta.

E.W.

K r z n k a  zlrzjże n
Wznieśli go osadnicy jeszcze w 1947 r., tuż 

przy wjeździe do Gozdnicy od strony Iłowy. Byt 
pierwszym w mieście symbolem ludzi stam-

ssS#; bśs;.';:

GOZDNICA ‘'Ceramik"— piątek, sobota, nie­
dziela Wielka draka w chińskiej dzielnicy
(USA 12) . . . .GUBIN “Iskra" — piątek, sobota, niedziela 
Pracująca dziewczyna (USA15)
IŁOWA “Śląsk" — piątek, sobota, niedziela 
Czwarty protokół (USA 12), Pół żartem, pół
KOŻUCHÓW “Uciecha” — piątek 17.30 Su­
perglina (USA 18), niedziela 17.30 Jak to się 
robi w Chicago (USA 18) *
KROSNO “Wzgórze” — piątek, sobota, nie­
dziela Panny i wdowy I i II cz. (poi. 15) 
LUBSKO “Patria" — piątek, sobota Istne sza­
leństwo (USA 15)
NOWA SÓL “Odra" — nieczynne 
NOWOGRÓD BOBRZAŃSKI "Bóbr — pią­
tek, sobota, niedziela Superglina i(UoA 18) 
SZPROTAWA “As” — piątek 14.00, 16.00,
18.00 Konfrontacje - Wożąc miss Daise ,
20.00 Noc żywych trupów (USA 15), sobota 
12 00 Pantofelek i róża (USA 12), konfronta­
cje- 14.00, 16.00, 13.00 Pod osłoną nieba 
20-00 Wielki błękit (USA 15), n,edziela 12.00 
Pantofelek i róża, 14.00,16.0,18.00 Zycie za
życie, 20.0O Wielki błękit
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń”'—.piątek, sobota,
niedziela Kroll (pol. 15)
WOLSZTYN “Tatry” — piątek, sobota, nie­
dziela Szpieg bez matury (USA 1o), Unia 
życia (USA 15). sobota, niedziela Bingo
ZBĄSZYN “Obra"— piątek, niedziela Samotny 
w obliczu rrawa (USA 15), niedziela Zadziwia- 
iace przygody muszkieterów (rum. b.o.) 
ŻAGAŃ “Meteor” -  brak programu 
ŻARY “Pionier" — piątek Odnaleźć siebie 
(USA 15), piątek, sobola,niedziela Pocztówki 
znad krawędzi (USA 15)
Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt. pt. 11-16), niedziela 
10.00-14.00 — Fotografie Janusza.Nowakie- 

Rafała Swosińskiego

Dyżur nocny pełnią:
Lubsko—piątek, sobota, niedziela ul. XX-l°ąą 87 
Nowa Sól — piątek„sobota, niedziela ul. 1 Maja 
Świebodzin — piątek ul /> Maja. sobota, 
niedziela os ŁużyckieWolsztyn — piątek ul.5 Stycznia, sobota,
niedziela ul. Świerczewskiego
Żagań piątek «i Pomorska, sobota me-
ż a r f -  p S ^ o ^ a .  niedziela ul Osadni­
ków Wojskowych

tąd. Miał ich łączyć i solidaryzować w ciężkich 
chwilach. W ziemi zakopano butelki z  wypisa­
nymi imionami i nazwiskami pionierów. Czas 

go jednak nie oszczę­
dzał. Teraz jest brudny 
i odrapany, szpetny.

W Urzędzie Miejskim 
myślano o nim od dłuż 
szego czasu. Postara 
no się o nowy projekt 
krzyża. Wykonał go ar­
chitekt rzeźbiarz Ry­
szard Wilk. Przy bu­
dowie wykorzysta się 
wyłącznie elementy 

, ceramiczne. Jednak 
aby demokracji stało 
się zadość, burmistrz 
nie zdecydował się na 
rozpoczęcie prac 
przed spotkaniem z 
członkami Związku 
Osadników Wojsko­
wych. Odbyło się ono 
19 bm. Osadnicy nie 
mieli żadnych zastrze­
żeń do zmiany. Sami 
dostrzegali zresztą ta 
ką potrzebę.
.Ju ż  wkrótce przy 

jezdnych powita w 
Gozdnicy nowy krzyż. 
Rzeźba większa, oka­
zalsza od poprzedniej. 
Stary przejdzie do hi­
storii miasta. Pozosta­
nie jedynie na fotogra­
fiach (asp)

K rzyż  p rzezn a c zo n y  
do dem ontażu .

Fot,
Marek W oźniak

K ożuchów , ul. 1 Maja, czyli urok sta re j architektury.
Fot. K rzyszto f M ężyński

M ą w  nie gwałć żony!
Do naszej redakcji zgłosiła się kobieta w 

średnim wieku, w stanie rozstroju nerwowe­
go. Okazało się, że jest ona codziennie, a 
właściwie conocnie gwałcona przez swoje­
go męża. “ Mój m ąż je s t  na co  dzień  m i­
łym , ku ltura lnym  czło w iek iem , bardzo 
szanow anym  przez o toczen ie . W no cy  
zm ien ia s ię  jednak w  dz iką , zezw ie rzęco ­
n ą  bestię . B ru ta ln ie  zm u sza  m nie do 
w sp ó łżyc ia  ch o c iaż  w ca le  n ie  m am  na to 
ochoty. Je s te m  regu larn ie  gw ałcona , na­
w et w o kre s ie  m ies iączko w an ia . W y­
szłam  za niego za m ąż pon iew aż go ko­
chałam . P rzez  lata naszeg o  w sp ó lnego  
pożyc ia  zdążyłam  go zn ien aw id z ić . Zn ie­
naw idziłam  także  s e k s . Je s te m  z  nim 
nadal ze  w zg lędu na d z ie c i, a le  to s ta je

s ię  n ie do w ytrzym an ia . W ie le  razy  pró­
bow ałam  z  n im  ro zm aw iać . P ro s iłam  o 
pom oc p rzy jac ió ł i rod zinę . O n nikogo 
n ie  ch ce  s łu c h a ć . U w aża m nie za  sw o ją  
w ła sn o ść , z  k tó rą  m oże rob ić w szy s tko  
co  ty lko  zap rag n ie . M ąż je s t s ta łym  czy ­
te ln ik iem  w a sze j gazety . N ap iszc ie  o  
tym . M oże to  w re szc ie  n au czy  go rozu­
m u” . Szanowny mężu! Nie gwałć swojej 
żony. Fakt, że kobieta jest prawnie poślu­
biona nie oznacza wcale, że można z nią 
robić co się żywnie podoba. Żona także 
może zaskarżyć do sądu o gwałt. Poza tym 
prawdziwy, stuprocentowy mężczyzna ra­
dzi sobie w takich sytuacjach inaczej.

(BH)

l l i d ą  b l i ż e j
P o  w izy c ie  w  szp ita lu , w  

zap rzy jaźn io n ym  z  N o w ą S o lą , ho len­
d e rsk im  m ie śc ie  V oo ibu rg u , o rdyn ato r 
o dd zia łu  re ha b ilitac ji n o w o so lsk ie g o  
szp ita la  doktor F ra n c is z e k  P ie tra szk ie ­
w icz  “ zach o ro w a ł”  na u rząd zen ia , o  któ­
rych  w  P o lsce  m ożna ty lko  m a rzy ć . T am  
o so b a  n iep ełno sp raw na p o s iad a  w s z y ­
s tko  do “ no rm alnego”  ż y c ia , n ie  napo­
tyk a ją c  na żadne  barie ry  a rch itek to n icz­
ne , a  rehab ilitac ja  szp ita ln a  je s t  p rzy je ­
m n o śc ią .

Na dwadzieścia cztery łóżka nowosol­
skiego oddziału trafiają pacjenci z całego 
województwa zielonogórskiego, po uda­
rach mózgowych, amputacjach, z urazami 
kończyn oraz kręgosłupa. Chorymi zajmują 
się lekarze oraz fizykoterapeuci, którym 
szefuje mgr L ila  F e lik sze w ska . Proble­
mem są  zabiegi fizykalne, które przeprowa­
dzane s ą  dwa piętra niżej, w niedużej sali 
gimnastycznej, gdzie pacjenci znoszeni są  
na barkach sanitariuszy.

Franciszek Pietraszkiewicz, po powrocie 
z Holandii, za punkt honoru postawił sobie 
doprowadzenie do zainstalowania windy. 
Jest firma w Voolburgu, która takie urzą­
dzenia produkuje. Dzięki nim pacjenci na

wózkach będą mogli wyjeżdżać z budynku 
szpitalnego na' zewnątrz, aby ćwiczyć na 
specjalnie zainstalowanych przyrządach 
na świeżym powietrzu.

Wszystko rozbija się o brak pieniędzy 
Ordynator zwrócił się do organizacji i insty­
tucji w całym kraju, z prośbą o pomoc finan­
sową. Na konto W B K  O/Nowa Só l n r 
3 5 9 6 4 5 - 1 1 9 5 - 1 8 1  -54, wpłynęły różne kwo­
ty, od 2 do 50 min zł. Holendrzy nadesłali 
ubrania dla personelu, plastelinę i wózki 
inwalidzkie. Przekazane sumy nie wystar­
czają, aby doprowadzić do zakupu i,zain- 
stalowania (250 min zł) Windy, której brak 
jest ogromną przeszkodądla pacjentów od­
działu. Doktor Pietraszkiewicz znalazł soju­
szników, którzy postanowili zorganizować 
koncert, w kwietniu 1992 r. Całkowity do­
chód zostanie przekazany na potrzeby od­
działu rehabilitacji szpitala w Nowej Soli. S ą  
nimi, znana w kraju nowosolska grupa CO­
UNTRY FIVE i jej menedżer Lech Bojarski 
z ZDK “Dozamet”. Organizatorzy koncertu 
i akcji pomocy pod hasłem “Pom ag ając 
innym  —  pom agasz so b ie ” już dziś za­
praszają wszystkich ludzi dobrej woli i firmy 
z deklaracjami finansowego wsparcia.,

Edward JABŁOŃSKI

C z t e r o l e t n i a
t y m c z a s o w o ś ć

Zbliża się sesja budżetowa Rady Miejskiej w 
Nowej Soli. Radni będą dzielić pieniądze dziś, 
27 marca br. Z nadzieją na rychłe zakończenie 
ciągnącego się od września 1988 r. remontu, 
czeka 10 rodzin wykwaterowanych “na rok" z 
kamienicy przy ul. Zjednoczenia 40. Mają już 
dość “tymczasowości’ w mieszkaniach zastę­
pczych.

Pustawa kasa miejska narażona jest od kliku 
lat na dodatkowe wydatki, ponieważ musi 
utrzymywać budynek z budżetu. Chodzą słu­
chy, że ZBM otrzymał zezwolenie na założe­
nie gazowego, etażowego centralnego ogrze­
wania i prawdopodobnie termin oddania mie­
szkań lokatorom znów się odwlecze. (ej)

S o b o t a  w  „ P a n o p t i c u m ”
• To już 26 wieczór, na jaki zaprasza Nowo­
solski Dom Kultury Tym razem nieco skro­
mniejszy. 28 marca o godzinie 18.00 wystąpi 
duet, rewelacja miesiąca -  Piotr Mikołaj­
czak i Jan Kondrak w koncercie piosenek 
autorskich, a o godzinie 19.30 przedstawiciele 
ruchu Hare Kriszna poprowadza spotkanie z 
kulturą starożytnych Indii (zet)

Fucha
zamiast
odlewania

W Rejonowym Biurze Pracy w Szprota­
wie, które obejmuje swoim zasięgiem 
miasta i gminy Szprotawa, Małomice i 
Niegosławice, jest około 3.600 bezrobot­
nych. Jednym z nielicznych zakładów, 
które zatrudniły w ubiegłym roku pracow­
ników (38), były Dolnośląskie Zakłady 
Odlewnicze.

Obecnie w RBP leży zapotrzebowanie 
na 12 pracowników. Owszem, zjawiają 
się w DZO “chętni”, ale bardzo często po 
zorientowaniu się, że po trzech miesią­
cach przyuczenia będą np. zalewać for­
my za 2 min z! miesięcznie, proszą o 
napisanie na skierowaniu — “nie nadaje 
się do pracy". Powodem braku chęci do 
pracy w DZO jest najczęściej fucha za 
“większe" pieniądze i do tego o wiele 
“lżejsza”

(ej)

♦  W sobotę 21 bm., o godz.12.00 w sali 
widowiskowej Lubskiego Domu Kultury od­
będzie się dla młodzieży szkół średnich 
koncert przebojów THE BEATLES, w wy­
konaniu zespołu muzycznego działającego 
przy LDK.
♦ W sobotę. 21 bm. Lubski Dom Kultury 
organizuje wyprzedaż używanego sprzętu 
muzycznego i nagłaśniającego oraz m.in. 
wykładzin podłogowych i umywalek. Aukcja 
odbędzie się na placu przed siedzibą LDK; 
początek o godz. 13.00.

(ew)

K u rczaki 
dla bezrobotnymi

Tubylców i przyjezdnych zaskakuje w Ma­
łomicach rożen stojący przed sklepem “Ha­
linka”, w którym rumienią się kurczaki. Nie­
jednemu głodnemu ślina leci, gdy poczuje 
zapach pieczonego “na oczach" drobiu

Okazuje się jednak, że interes “idzie” 
szczególnie w dni, w których wypłacane są  
zasiłki dla bezrobotnych W inne dni, nieste­
ty, rzadko kto kupuje kurczaka, chociaż ce­
na nie jest zbyt wygórowana 40 tys zł za 
kilogram (ej)

R o l i r ó f . 
m rcu g la ch

Rolnictwo staje się coraz mniej opłacalne. 
W gminie Iłowa fakt ten spotęgowany jest 
niską skalą bonitacji gleb. 75 procent upra­
wianych ziem objętych jest piątą i szóstą 
klasą. Istnieje tam nadto znaczne rozdrob­
nienie gospodarstw rolnych, a co ciekawe, 
właśnie te najmniejsze jeszcze jako tako sa 
uprawiane. Największy problem związany 
jest z likwidowanymi państwowymi gospo­
darstwami rolnymi. Ich ziemie zazwyczaj 
leżą odłogiem. Rażąco zmniejszyło się po­
głowie bydła na tym terenie.

Wciąż nowi rolnicy rezygnują z uprawiania 
ziemi. Zgłaszają to w Urzędzie Miasta i 
Gminy i zgodnie z ustawą zwalniani są z 
podatków. W ten sposób pozostawiono od­
łogiem w gminie już 45 hektarów gruntów 
klasy trzeciej i czwartej

Tymczasem, coraz częściej w posiadanie 
ziemi wchodzą obywatele Niemiec. Odby­
wa się to poprzez podstawionych Polaków. 
Wprawdzie nasze prawo zabrania obcokra­
jowcom bezpośredniego nabywania grun­
tów, pozwala jednak na tworzenie spółek. 
W ten sposób stają się oni współwłaści­
cielami

“M am y praw o św ie tn e  do  o b ch odzen ia— 
twierdzą urzędnicy w Iłowie.— Ani s ię  
oglądniem y, ja k  zo s ta n iem y  parobkam i na 
w łasnym  podwórku"  (asp)
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Ż y e  t o  d z i a ł a ć ”
Z  m gr D anutą Łak o m sk ą , prezesem  stow arzyszenia p rz y ja ­
ció ł tw órczości Ja n a  K asp ro w icza  w Z ie lonej G ó rze  rozm a­
wia L u c ja n  Fokszan

M gr Danuta Łakom ska
F ot. Ilona Ł a k o m s k a -A n to ń c z a k

—  Gratuluję pani organizacji ciekawego 
sympozjum literackiego, poświęconego 
twórczości Stanisława W yspiańskiego, 
które odbyło s ię  w  lutym br. w  Zespolą 
S zkó ł Sam ochodowych im. Jan u sza  Kor­
czaka w  Zielonej Górze. Od kiedy istnieje 
w  Zielonej Górze Stow arzyszenie Przyja­
c ió ł Tw órczości Jan a  Kasprow icza?

—  Statutową działalność rozpoczęliśmy 29 
listopada 1978 roku. WZielonej Górze miesz­
ka mgr Czesława Zaniewska (prawnik z wy­
kształcenia), której dziesięcioletnia przyjaźń i 
korespondencja z żoną poety —  MARUSIĄ 
oraz kronikarzem Harendy (Muzeum Kaspro­
wicza) A . Zaczyńskim, zaowocowały najpierw 
licznymi spotkaniami z młodzieżą, a  później 
zorganizowaniem Oddziału Stowarzyszenia 
Przyjaciół Twórczości Jana Kasprowicza.

—  Jak ie  cele i form y pracy preferowało 
stow arzyszenie w  ciągu kilkunastoletniej 
dzia ła lności?

— Głównym celem, wynikającym ze statutu, 
js s t  pielęgnowanie i propagowanie w  społe­
czeństwie idei umiłowania języka polskiego i 
kultury intelektualnej. W swoich działaniach 
koncentrowaliśmy się na eksponowaniu twór­
czości Jana Kasprowicza i epoki, w której żył, 
ale nie tylko. Naszą ambicją bylo także przy­
bliżenie młodzieży oraz polonistom dokonań 
wielkich twórców narodowej literatury, kultury 
I sztuki. Organizowaliśmy bądź współorgani­
zowaliśmy sesje popularno-naukowe, sympo­
zja , poranki i wieczornice literacko-muzyczne, 
pogadanki i wystawy. Na przypomnienie za­
sługują sesje popularno-naukowe poświęco­

ne twórczości Jana Kochanowskiego, Cypria­
na Kamila Norwida, Stefana Żeromskiego, J. 
Kasprowicza, K. Szymanowskiego czy osta- 
nio Stanisława Wyspiańskiego. Osobiste kon­
takty członków stowarzyszenia z Harenda i jej 
przyjaciółmi, wyraziły się licznymi prelekcjami 
znanych osobistości, ludzi nauki i literatur/ 
wśród zielonogórskiej młodzieży i nauczycieli. 
Wielokrotnie gościliśmy poetę i wędrownika, 
rozmiłowanego w urokach Tatr, znakomitego 
gawędziarza i przyjaciela Kasprowiczowej — 
A. Zaczyńskiego, gościliśmy działacza Zarzą­
du Głównego Stowarzyszenia doc. dr Roma­
na Lotha z Instytutu Badań Literackich w War­
szawie, dr J. Wajdę z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, dr F. Ziejkę — naukowca i pisarza z  
Krakowa. Czterokrotnie witaliśmy w Zielonej 
Górze wnuczkę Henryka Sienkiewicza — Ma­
rię S ienkiew icz.

Idea przybliżania życia i twórczości Jana 
Kasprowicza znalazła odzwierciedlenie na 
konferencjach metodycznych polonistów i bib­
liotekarzy oraz wpogadankach wśród uczniów 
wielu szkół, szczególnie dzięki zaangażowa­
niu mgr Czesławy Zaniewskiej.

—  Warto zapoznać społeczność zie lono­
górską z  działaczam i stow arzyszenia. Ko­
go zjednaliście do swojej p racy?
— W pracy stowarzyszenia uczestniczyli 

bądź uczestniczą nauczyciele szkól średnich 
oraz naukowcy Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej. Stopień aktywności na przestrzeni lat był 
jednak różny. Na pewno należy tu wyróżnić 
wieloletniego prelegenta naszych sesji i ze­
brań dr A. bemartina, następnie dr D. Wierz- 
chołowską, dr M. Januszewicz, dr P. Kulecz­
kę, mgr L. Sałacińskiego, mgr K. Bursztyńską, 
mgr M. Wróblewską oraz nowo pozyskane, a 
już aktywne panie — mgr C. Niedzielską i mgr 
A. Zjawin. Sympatyzują z nami A. Szymańska, 
mgr L. Gawiylarz i mgr E. Engel.

Oprócz działalności statutowej wielu człon­
ków stowarzyszenia pełniło bądź pełni odpo­
wiedzialne funkcje w zarządzie głównym. Kol. 
Zaniewska przez 12 lat jako reprezentantka 
Zielonej Gór/ była odpowiedzialna za współ1 
pracę ze szkołami im. J. Kasprowicza, organi­
zatorką 5 zlotów młodzieży szkól jego imienia 
oraz zjazdu dyrektorów tych szkół w Zielonej 
Górze w 1980 roku, połączonego z wystawą 
plastyczną “ W naszym  górskim  domu” , 
przywiezioną z Muzeum Kasprowicza wZako- 
panem.

W pracach Zarządu Głównego przez 2 ka 
dencje uczestniczyli dr P . Kuleczka i dr A. 
Demartin, mgr Hania Zaniewska, która jest 
członkiem Komisji Rewizyjnej w dalszym cią­
gu. W naszych władzach reprezentują oddział 
w Zielonej Górze mgr C . Niedzielska i mgr A. 
Zjawin. Utrzymujemy kontakty z  Muzeum Ka­
sprowicza w Inowrocławiu i Muzeum M. Kono­
pnickiej v/Żarnowcu.

—  Oprócz funkcji poznawczych dominu­
jących  w  pracach stow arzyszenia, wspo­
minała pani o jego kulturotwórczej roli w  
środowisku młodzieżowym.

—  Przygotowanie programów sesji, insceni­
zacji poetycko-muzycznych, spotkań literac­
kich, wywiadów, referatów sprzyja rozwojowi 
zdolności artystycznych uczniów i kształceniu 
zainteresowań intelektualnych. Uczy także 
kultury bycia. Muszę powiedzieć, że zawsze 
przywiązywaliśmy wagę do oprawy plastycz­
nej i muzycznej naszych imprez, którą przy­
gotowywali uczniowie bądź bliskie nam osoby.

—  J a k  mi dobrze wiadomo, oprawę pla­
styczną wykonała i funkcję fotoreportera 
na sympozjum 15 lutego br., pełniła pani 
córka Ilona, studentka III roku W yższej 
Szko ły Sztuk P lastycznych .

— Jak już wspomniałam wyżej, zarówno naj­
bliższe osoby jak i najbardziej nam życzliwi 
przyjaciele, nie stronią od pomocy, której z 
satysfakcją nam udzielają.

—  Kto finansuje w a szą  działalność?
—  Pracujemy społecznie i nie otrzymywali­

śmy dotacji z urzędów kultury w dawnych cza­
sach —  nie otrzymujemy obecnie. Biuro sto­
warzyszenia mieści się w prywatnym, skro­
mnym mieszkaniu. Zebrania odbywały się naj­
częściej w  Zespole Szkół Elektronicznych, 
dzięki uprzejmości byłego dyrektora mgr Ka­
zimierza Tokarza i mgr Krystyny Bursztyń- 
skiej, część imprez w  Zespole Szkół Samo­
chodowych, dzięki uprzejmości kolejnych dy­
rektorów, a zwłaszcza obecnego mgr A . 
Breitkopfa.

Czekamy na sponsorów z różnych firm, gdyż 
plany pracy mamy szerokie.

—  Jaka  dewiza życiowa przyśw ieca pani 
i innym działaczom stow arzyszenia?

— Odpowiem słowami Wł. Reymonta —  
"Żyć to działać, to rozlewać po świecie talent, 
energię, uczucie, pomagać w czasie 
teraźniejszym przyszłym pokoleniom”.

1. Nowicjusz (The Rookie) —sensacyjny, reż. 
Clint Eastwood. wyst.: Clint Eastwood, Charlie 
Sheen

2. Misja (The Mission) — obyczajowo-przygo- 
dowy, reż. Roland Joffe. Wyst. Robert DeŃiro, 
Jaremy Airons

3. Nikita (Nikita) — sensacyjny, reż. Luc Bes- 
son, wyst,: Anne Pariłlaud, Jean Hugues Anglan- 
de, Jeanne Moreau

4. Bomba zegarowa (Time bomb) — sensa­
cyjny, reż. Avi Nesher, wyst.: Michael Biehn, 
Tatsy Kensit

5. Powrót do błękitnej laguny (Return to The 
Blue Lagoon) — przygodowy, reż. Wiliam A. 
Graham, wyst.: Milla Jovovivch, Brian Krause

6. B e z  litości (No Mercy) — sensacyjny, reż. 
Richard Pearce, wyst.: Kim Basinger, Richard 
Gere

7. Ciało i krew (Flesh and Blood) — przygodo­
wy, reż. Paul Verhoven, wyst.: Rutger Hauer, 
Jennifer Jason Leigh

8. Imię Róży (The Name of The Rose) — 
historyczno-przygodowy, reż. Jean Jacgues An- 
naud, wyst.: Sean Connery

9. Skarbonka (The Money Pit) — komedia, reż. 
Richard Benjamin, wyst.: Tom Hanks, Shelly 
Long

10. Zakochany kundel — bajka Walta Disneya 
Zestawiła wypożyczalnia kaset video

•Uśmiech” przy współpracy Novity, Test, Banko-

I n a u g u r a c j a  

I  M i ę d z y n a r o d o w y c h  

S p o t k a ń  M u z y c z n y c h  

„ W s c h ó d  -  Z a c h ó d ”
• Uroczysta inauguracja muzycznego festi­
walu —  spotkania muzyków z  Polski, Nie­
miec i Białorusi odbędzie się  ju ż  w  piątek 
(27 m arca) o godzin ie  19.00, w  sa li koncer­
towej Filharmonii Zielonogórskiej.

Przed O rk ie strą  S ym fo n iczn ą  FZ  stanie 
przy pulpicie dyrygenckim R e lnhard  Se- 
eh a fe r —  dyrygent Orkiestry Teatru Muzy­
cznego w Gorlitz, z a ś  solistą wieczoru bę­
dzie białoruski trębacz, obecnie wykładow­
ca Akademii M uzycznej we Wrocławiu, lau­
reat wielu konkursów—  Igor C ecocho .

W  programie trzy dzieła: U w ertura do 
opery  “ Verbum  nob iie”  twórcy polskiej 
opery narodowej S tan is ław a  M oniuszki, 
K o n ce rt E s-d u r na trąbkę i orkiestrę wie­
deńskiego klasyka —  "papy” Haydna oraz 
potężna II Sym fo n ia  e-m oll “  ostatniego 
Mohikanina muzyki rosyjskiej” —  S e rg iu ­
sza  R achm an ino w a.

“Międzynarodowy1’ program w między­
narodowej obsadzie. Spotkajmy się  w fil­
harmonii!

dt)

Para li i Ireneusz Krosny w „ A r l e k i n i e ”
W niedzielę, 15 bm. w sali “Arlekina", zielono­

górska publiczność miała okazję obejrzsć dzia­
łania grupy parateatralnej— Para II oraz występ 
znanego mima, Ireneusza Krasnego z KUL-u.

Pierwszą część przedstawienia stanowiła 
improwizacja w wykonaniu aktorów Pary li.

Młodzi aktorzy zagrali bardzo żywiołowo i to 
bylo ogromną zaletą ich występu. Potrafili —  
wraz z wykonawcami muzyki— stworzyć atmo­
sferę niepokoju, podniecenia, nieokreślonego 
zdenerwowania. Przekonali widzów, ża przy 
pomocy jedynie ruchu i gestu, można oddać 
wiele nastrojów, uczuć, budować fabułę.

W kolejnej części prezentacji na scenie po- 
jawiłsię Ireneusz Krasny. Artysta stałsię głów­
ną atrakcją wieczoru. Najpierw wystąpił z gru­
pą Para II w poetyckiej przypowieści o... No 
właśnie, o czym? W przypadku szutki takiej jak 
pantomima trudno jest niekiedy kategorycznie 
określić przesianie przedstawienia. Nie jest to 
zresztą potrzebne. Każdy widz odczytuje je 
trochę inaczej i tali powinno być. Wspólny 
pokaz Pary II i Ireneusza Krasnego, prowoko­
wał wielu obecnych na'widowni do rozważań 
na temat przekraczania granicy. Granicy
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śmierci, możo snu, marzenia. moż<5 minione­
go czasu. Przekraczania granicy, jaką wyzna­
cza człowiekowi jego c:aś>.

Następnie mim z Lublina przedstawił publi­
czności kilka własnych etiud pantomimie z- 
nych. Inteligentne, dowcipne i świetnie wyko­
nane, wzbudziły gorącą reakcję publiczności.

Henryk Tomaszewski, twórca słynnego 
Wrocławskiego Teatru pantomimy, pytany 
dlaczego zajmuje się takim właśnie rodzajem 
teatru, zwykł mawiać, że robi pantomimę po 
to, aby takie pytania stały się zbędne. Publicz­
ność, która w niedzielny wieczór przyszła do 
sali “Arlekina', potrą,;i zrozumieć tę 
odpowiedź. Bo- v.-:s już cr/m jest sztuka gestu 
i ruchu.

Beata M IRK IEW IC Z  
P.S. Janusza Szymańskiego, twórcę grupy 

Para II, chciałabym poinformować, że zapo­
wiadając jakikolwiek występ nie musi koniecz­
nie uprzedzać: "to na końcu będzie śmieszne 
i będziecie mogli trochę się pośmiać”. Pisząca 
te słowa.— tak jak wielu innych widzów —  
bardzo lubi sama decydować o tym, co i kiedy 
ją śmieszy.

Wiersze
o Zielonej G ó r z e

Pragnąc uczcić 770-lecie osadnictwa w Zie­
lonej Górze, Towarzystwo Miłośników Trady­
cji zamierza wydać arkusz poetycki, złożony z 
wierszy o naszym mieście. W szyscy piszący, 
którzy zechcą się znaleźć w przygotowywanej 
antologii, proszeni są  o dostarczanie swoich 
utworów pod adresem: Kino “ N ysa”, al. Nie­
podległości 4 , do 10 kwietnia.

Do wydania kwalifikowane będą wiersze te­
matycznie związane z  miastem i jego ludźmi, 
raczej tradycyjne w  formie, wykorzystujące 
regularny rym i rytm. Wydawcy chcieliby, aby 
antologia mogła służyć również jako śpiewni- 
czek dla dziatwy szkolnej. (zet)

. G o r ą c ą  
; Sf życzenia
♦  Kochanemu Markowi Kosmate z  Zielo­
nej Góry, z  okazji imienin najserdeczniej­
sze  życzenia zdrowia. radości i spełnienia 
najskrytszych marzeń, ślą z  Ubowa kolo 
Gniezna — mama, siostry i bracia.

Ś w i ę t y  J ó z e f . . .

W sobotę, 28 bm. PTTK w Zielonej Górze 
zaprasza na wycieczkę leśnymi ścieżkami z Ra- 
domii do Zielonej Góry (14 km). Zbiórka chęt­
nych o godz. 10.40 na dworcu PKS, przy zegarze 
świetlnym (bilet za 2.000 zł). Można wsiadać też 
na przystanku przy al. Wojska Polskiego. Wycie­
czkę prowadzi Irena Rawska. Powrót około 
godz. 14.30.

W niedzielę, 29 bm. przodownik turystyki pie­
szej Michał Popławski, zachęca do udziału w 
tradycyjnej, wiosennej wędrówce (12 km) łęgami 
odrzańskimi z Cigacic do Krępy. Organizator za­
pewnia piękne widoki, świeże powietrze i spotka­
nie przy ognisku. Warto więc zabrać ze sobą 
porcję kiełbasy z cebulą. Spotkanie uczestników 
o godz. 9.40 na dworcu PKS, przy zegarze 
świetlnym (bilet za 3.800 zł). Powrót około godz. 
14.30. (jp)

Z i e l o n o g ó r s k i e  procesy czarownic
Z i e l o n e j !  G )
U n a  K i i c h e

Wystarczyło, że nieszczęsna Katarzyna Func- 
ke, poddana straszliwym torturom, krótko przed 
swoją śmiercią, wymieniła nieco młodszą od 
siebie — sześędziesięcioczteroletnią Annę Kli- 
che, zwaną ''Liną z Przylepu”, a zielonogórska 
inkwizycja miała kolejną ofiarę.

Kliche pochodziła z Niedoradza, gdzie jej 
ojciec, Maciej, trudnił się ogrodnictwem i 
pszczelarstwem. Urodziła się już kaleką 
miała garb i krótszą prawą nogę. Nigdy nie 
wyszła za mąż i nie miała dzieci. Pracując od 
najmłodszych lat w ojcowskim ogrodzie, po­
siadła znaczną wiedzę o zwyczajach roślin,

uprawach i właściwościach leczniczych po­
szczególnych warzyw i ziół. Zielarstwo stało 
się z biegiem czasu jej jedynym źródłem utrzy­
mania. Niebawem też znana była w okolicy 
jako “Linka zielarka”. Jej mikstury ziołowe po­
magały na wszelkie wzdęcia, wyzwalały “wia­
try", wzmagały apetyt, goiiy rany, likwidowały 
czyraki i wrzody, podnosiły potencję męż­
czyzn. Była niewiastą religijną: żyła w zgodzie 
zarówno z plebanem jak i pastorem. O czary 
nikt ją nie podejrzewał i nie oskarżał.

Żyła więc spokojnie własnym zielarskim ży­
ciem do chwili, kiedy poznaia zielonogórską 
mieszczkę Ewę Gutsch. zwaną “Turczynką". 
Mieszkała owa Gutsche extra muros, w tak 
zwanym “zaułku zmarłych” (obecnie ulica So­
wińskiego) i taidnila się, podobnie jak Kliche, 
zielarstwem, Gutsche zaopatrywała miejsco­

wych cyrulików i łaziebników w zioła pachnące 
i różnego rodzaju mikstury. Ona to sprowadzi­
ła Linę Kliche do Zielonej Góry i następnie 
załatwiła jej posadę służebnej w karczmie w 
Przylepie. Kliche niebawem zdobyła znaczną 
klientelę; zawarła także znajomość z wdową 
po zielonogórskim mistrzu łaziebnym Katarzy­
ną Funcke.

Funcke, oskarżona o czary i obcowanie z 
czartem została skazana na śmierć. Wyrok 
wykonano na początku stycznia 1654 roku. 
Lina Kliche znalazła się w kręgu zaintereso­
wań miejscowej inkwizycji. Natomiast Ewa 
Gutsche, widząc co się święci, czym prędzej 
opuściła miasto i zbiegła do Polski. Kiiche 
aresztowano w marcu 1662 roku i osadzono 
w lochu miejskiego więzienia. Oskarżono ją o 
czary, wywołanie zarazy u bydła i podpalenie

karczmy w Przylepie. Dwie mieszkanki Przy­
lepu, Anna Wasemelin i Anna Barnin, ze stra­
chu przed torturami, złożyły obciążające ze­
znania twierdząc, że widziały oskarżoną ‘‘jak 
jeździła na grzbiecie kopytnego stwora i odda­
wała się z nim czynom lubieżnym".

Lina Kliche nie wytrzymała tortur. Przyznała 
się do wszystkiego, co od niej żądano. Egze­
kucja miała nastąpić 24 lipca 1663 roku przez 
spalenie na stosie. Kiedy wyznaczonego dnia 
mistrz Jerzy , kat miejski, zszedł po nią do 
lochu, zastał skazaną Linę Kliche nieżywą. W  
protokole inkwizycyjnym odnotowano, iż "za 
sprawą czarta oszczędzone jej było spłonąć w 
oczyszczającym ogniu stosu”. Martwe.ciało 
nieszczęsnej kobiety spalono, a prochy po­
grzebano pod szubienicą. Niektórzy twierdzili, 
że jeszcze przez wiele dni czuć było w  tym 
miejscu zapach siarki;

Tydzień później, 30 lipca, spłonęła na stosie 
Anna Rosina Hauff z Raculi.

Jerzy Piotr MAJCHRZAK

ESTRADA — Hala Ludowa — piątek 17.30, 
sobota 1S.00, niedziela 19.30 Telma i Luise 
(USA 15), piątek 20.00, sobota 16.00, 20.15, 
niedziela 13.00, 15.00, 17.00 Nieśmiertelny - 2 
(USA 15).
NEWA — piątek 17.30, 19.30 Leverboy (USA 
15), sobota, niedziela 17.00, 19.30 OANDA 
(USA 18)
NYSA — piątek 15.30,17.30 Szpieg bez matury 
(USA 15), 19.30 Dzikość serca (USA 18), sobota, 
niedziela 15.30 Wożąc miss Daise (USA 12),
17.30.19.30 Dzikość serca (USA 18).
WENUS — piątek, sobota, niedziela 15.30,
17.30 Rodzina Addamsów (USA 12), 19.30 Eu­
ropa, Europa (niem. fr. 15).

Lubuski Teatr w Zielonej Górze — piątek Duża 
scena 11.00 Romeo i Julia, Mala scena Songi, 
sobota,niedziela występy w Grecji.
Biuro obsługi widzów tel. 720-56 w. 212

K O Ś C I O Ł Y
Msze - niedziela - Matki Boskiej Częstochowskiej 
(ul.Mariacka): 6.30, 8,00, 9.30, 11.00, 12.30,
14.00, 16.30, 18.30, Św. Jadwigi (ul.Jadwigi):
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00, Kaplica 
Bizantyjsko-Ukraińska w kościele św. Jadwigi: 
10.00

M U Z E A

W dniach 1 i 2 maja 1992 r. wystąpi w 
Zielonej Górze, w auli W Sinż, warszawski ka­
baret “O T.TO ”. Szczegółowych informacji 
udziela “Alma Art”, tel. 56-16.

W piątek, 27 bm. w klubie MPiK w Zielonej 
Górze, Józef Orliński wygłosi odczyt pt. “Św ię­
ty Józef —  patron Kościoła powszechnego". 
Początek o godz. 16.00. (p)

Muzeum w Zielonej Górze (czynne 11.00- 
17.00). Malarstwo i tkanina przestrzenna Lucyny 
Krakowskiej “Marzenie przestrzeni". Galerie au­
torskie: Jana Berdyszaka, Józefa Cyganka, Le­
szka Krzyszowskiego, Marii Powalisz-Bardoń- 
skiej, Aleksandry Domańskiej-Bortowskiej, Józe­
fa Marka, Mariana Kruczka, Zbigniewa Horbowe- 
go, Andrzeja Gieragi. Wierzenia starożytnego 
Egiptu. Bitwa pod Legnicą w sztuce współczes­
nej. Dyskretny urok przemijania — instalacja An­
toniego Zydronia.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie 
(czynne 9.00-15.00) wystawy stałe: II wojna 
światowa. Mundur żołnierza polskiego 1914- 
1945. Plenerowa i pawilonowa wystawa ciężkie­
go sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Nado­
drza w Świdnicy (czynne 9.00-15.00). Środkowe 
Nadodrze u schyłku starożytności. Obrona pol­
skiej granicy zachodniej we wczesnym średnio­
wieczu.
Muzeum Etnograficzne “Skansen" z siedzibą 
w Ochli (czynne 10.00-15.00). Od włókna do 
tkaniny (czasowa). Wyposażenie wnętrz zabyt­
kowych obiektów budownictwa wiejskiego.

G A L E R I E

A P T E K I

ART (czynna 10.00-17.00) — Malarstwo Gleba Szutowa
BWA (czynne 11.00-17.00) — Mieczysław Ko­
ścielniak — malarstwo i grafika 
Galeria przy ul. Żeromskiego (czynna 11.00- 
18.00) Wystawa malarstwa i rysunków Stanisła­
wa Antosza.
KLUB MPIK (9.00-18.00) — Wystawa autorska 
— Malarstwo i grafika Przemysław Gapiński i Igor Myszkiewicz
WIMBP (czynna 10.00-17.00) — Plakat lubuski —wystawa

i
|  Dyżur pełni:
| ZielonaGóra ul. Wiśniowa

T E P  T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38Szpital Wojewódzki, centr. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43 
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych oraz 
dla uczennicy i ucznia. Terenowego Komitetu Ochrony Praw Dziecka -  Biuro Pomocy
Prawnej Wrocław 370-69 wZielonej Górze
(czynny w czwartki 17.00-19.00) 35.51
'ub 31-56

T A X I
ul. Wyszyńskiego 52-37 
ul. Podgórna 226-67 dworzec 226-66 
bagażówki 228-25

R ed ag u je -Zb ig n iew  Ryndak
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S p ó łd z ie ln ia  R e m o n t o w o - P r o d u k c y jn a  

w  N o w e j S o li  u l .  P r z y s z ło ś c i  1 5  

t e ! .  4 2 - 3 3  t e l e x  4 3 3 3 9 2

u p r z e jm ie  in f o r m u je ,

ż e  w  d n iu  3 1  M A IK A  1 9 9 2  r .  o  G O D Z . 9 .0 0  

o t w i e r a  s f a ł ą  w y s t a w ę  m a s z y n  p ie k a rn ic z y c h  

n ie m ie c k ie j  f irm y

P o n a d to ,  w  d n ia c h  o d  3 1  m a r c a  d o  3  k w ie tn ia  

o d b ę d z ie  s ię  w y p ie k  p ie c z y w a .

ZAPRASZAMY
01-0 2 4 9 9

Centrale telefoniczne 

komputery HYUNDAI I 

|  drukarki EPSON I
o ra z  a k c e s o r ia  k o m p u te ro w e

BISAT, Zielona Góra, 
ul. Boh. Westerplatte 9 

(dawniej LOT), tel.68-063.
01-01490

OGŁOSZENIA PRZETARGOWE
przyjmujemy do

WYDAŃ MAGAZYNOWYCH
ceny ja k  w  wyd. codziennych 

zgłoszenia do środy 
Nakład 120.000 egz.

FIRMA
c ^ A K p y

Sprowadzanie na zamówienia 
CZęŚCI SflMOCHODOUJVCH 

do wszystkich typów 
aut zachodnich i japońskich.

- blachy kciroseryjne
-  l a m p y
- chłodnice
-  s z y b y

Zielona Góra; tei. 45-24 
lub 222-95

Przyjmowanie zamówień, 
Zielona Góra, 

ul. Krasickiego 5/10. 
Realizujemy również 

zamówienia hurtowe.

»xxxxxkkc««

A  G  I

: elektroniczne, uchylne, E
* dziesiętne, zegarowe, jj
z szalkowe, pszczelarskie, :
;  odważniki. ;« >•
Z Petna gwarancja. Z

Przyjmujemy czeki i przelewy. Z

2 Nowa Sól, ul. Chrobrego 9. tel. 34-46. «
01-01769“» M

P ły ty  CD 
K a se ty  ......

i  te le w iz o ry , m a g n e to w id y , 
p ra lk i ,  lo d ó w k i

I  S k l e p  B IS A T , Z i e l o n a  G ó r a  
u l .  B o h .  W e s t e r p l a t t e  9  

|  ( d a w n ie j  L O T ), t e l .  6 8 - 0 6 8
%  01-01488

:  L ik w id a to r
M iro s to w ic k ic h  Z a k ła d ó w  

j  C e ra m ic z n y c h
; w  Mirostowicach Dolnych 

ul. Kolejowa 25
«

; ogłasza
j przetarg nieograniczony 

na sprzedaż
»- wiaty stalowej typ T-15 ,5 4  m x 15 m
* cena wywoławcza 150.000.000 zt, 
j  - pralnicy parowej MP 50 G-1,
u
;  cena wywoławcza 5.000.000 z!,a
;  - pralnicy parowej 
;  cana wywoławcza 15.000.000 zł.**
■ Przetarg odbędzie s ię  31 .03 .92 r. o 
j  godz. 10.00 w  świetlicy przedsiębior-
■ stw a. Warunkiem przystąpienia do prze- 
;  targu je st wpłacenie w  kasie przedsię- 
;  biorstwa wadium w  wysokości 10% ceny 
I  wywoławczej.
;  01-0273%

PAPIER TOALETOWY
W  c e n ie :  s z a r y  b e z  tu le i 7 0 0  z ł  z w o ik , n a  tu le i 8 0 0  z ł  z w o ik ,

k o lo ro w y : 8 0 0  z ł  z w o ik , n a  tu le i 9 0 0  z ł  z w o ik , a  p r z y  d o s ta w a c h
c a ło s a m o c h o d o w y c h  W y tw ó rn i d o d a tk o w o  5 0  z ł  o d  z w o ik a .

o f e r u j e
W Y T W Ó R N IA  P A P IE R U  T O A L E T O W E G O  

w  B o b ro w ic a c h  k o ło  K r o s n a  O d rz a ń s k ie g o
Oferujemy również szeroki asortyment artykułów higienicznych jak;
-1 5  rodzajów podpasek renomowanych firm światowych: Pelz, Helen Harper,
Flawa oraz krajowych już od 2.200 zł, artykuły kosmetyczno-higieniczne np. 
kule z waty, tampony do demakijażu Jean Carol, chusteczki higieniczne, wata, 
chusteczki perfumowane (wilgotne), patyczki higieniczne, pieluszki jednorazowe 
krajowe i import.
- szeroki asortyment serwetek krajowych i importowanych, serwetki i obrusy 
z  fliseliny, papier śniadaniowy, torby i papier pakowy, woreczki śniadaniowe, 
do zamrażarek oraz inne artykuły papierniczo-higieniczne.
- serwetki gastronomiczne
- płyny do mycia naczyń, wc i szampony.
Informacja telefoniczna: Bobrowice 1 lub do godz. 8.00 Zielona Góra tel./fax 704-80. 
Udzielamy upusty dla odbierających za gotówkę powyżej 4 min - 4%, powyżej 10 min - 
5%.

P R O W A D Z IM Y  S K U P  M A K U L A T U R Y
w Wytwórni 500 zł.kg, przy odbiorze transportem Wytwórni (calosamochodowym) 400 zjMg.

P U  n a s  k u p is z  ta n ie j!
AGRO-SERWiS GŁOGÓW 

S P R Z E D A J E  C IĄ G N IK I 
W S Z Y S T K IC H  T Y P Ó W  

URSUS i FERGUSON
O R A Z  M A S Z Y N Y  R O L N IC Z E .

Prowadzimy sprzedaż za gotówkę, na raty 
oraz z upustem gwarancyjnym, po cenach 
konkurencyjnych -  stare ceny.

Nasz ad,res: AGRO  SERW IS  
. GLOGOW. 67-200 Głoaów, 

ul. Świerczewskiego 36, tel. 33-45-34, 
telex 78-73-74.

i  a u t o - k o m i s '

DO RÓŻNYCH SAM OCHODÓW  
ZIELONA GÓRA  

UL. KOŻUCHOWSKA 3 2A

Kupon na teiplttae oroszenia dr©bnel
» i X !
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G r u p a
z a z n a c z " X "

~Toi auto-moto!  C H o NAUKA’

r r « BUSINESS i ! I 11 NIERUCHOMOŚCI

□ .0 3 . DLA DOMU] r T 12 PODHÓŻE URLOPY I
[ T m ELEKTRONIKA] l I 1 ? PRACA J

n  05 HOBBY] □  14 TOWARZYSKIE

r i os 
[1 07

KOMUNIKATY J | t 15 
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F o r m a
z a z n a c z  " x "

w kratce wybraną formę ogłoszenia

□  prtS,a □  Tamka podwójnaw.?, Glarujf usługi, itd.
| | wytłuszczona

•linia ipmtfim, *yni)>
□  ramka P°fM>iona

~J ra m k i pojedyncza
tanio wyn*|.mf. kuoH. wyd/ł»r?a-wiq. otoufł usłiiol W

tanło sprzedam, wyru)- 
mt. twp'ł, wydairża- olłmfr usługi. «d

Jeden wypełniony kupon 
umożliwia nadanie jednego 
bezpłatnego ogłoszenia. 
Ogłoszenie “proste”, bezpłatne 
to 15 słów (określenie “słowo” 
obejmuje również każdą 
osobno napisaną literę (grupę 
liter) lub cyfrę (grupę cyfr), 
stanowiące pojęcie samoistne. 
Na pozostałe ogłoszenia 
drobne udzielamy 50% rabatu. 
Cena za słowo w ogłoszeniach 
o formach innych niż prosta, 
wynoszą: forma wytłuszczona 
- 3.000 zł za słowo, tekst w  
ramce - 6.000 zł za słowo, tekst 
wramcepodwójnej-.7.000złza 
słowo, tekst w ramce 
pogrubionej - 8.000 zł za słowo

Naszadres:
Biuro Ogłoszeń 
65-048Zielona Góra 
al. Niepodległości 22

AUT0-MQT
•  Nowy renault clio 1,21 60 KM, biały wersja lux, 
zarejestrowany w kraju, cena 22.500 DM Oferty 
Gazeta Nowa dia 393-GG. (oi-oosss)
•  Renault clio 1990 pięciodrzwiowy. Zielona Gćra 
tel. grzecznościowy 220-40 po 16.00. (0 i-0 2 5 0 5)
•  Skoda favorit 135L - za gotówką i na raty. Uwz­
ględniamy ulgi celne. Zapraszamyod 7.00 do 15.00. 
“Eltor-Pol” Zielona Góra, al.Zjednofczenia 106, tel. 621-79, 620-56. ( 0 1 - 0 1 3 9 0 )
•  Sprzedam przedpłatę na samochód. Głogów, tel. 
33-85-45 po 19.00. ( 0 3 - 0 0 5 6 1 )
•  Sprzedam multicara 1987, Lubsko, tel, 72-18-38 72-07-03 (01-02802-01)

•  Akwizytorów z własnym transportem zatrudnię. 
Prowizja 20%. Babimost tel. 184, SuitShów tel. 34- 
39 po 20.00. (01-02560)
© Potrzebne osoby z wolnym czasem i samocho­
dem. Wiadomość: “dom" Głogów, ul. Gwardii Ludo­
wej 48 Od 7.00 - 15.00. (0 3 - 0 0 5 8 0 )

Sprzedam VW bus, diesel, 80. Żagań, 31-22 <0 1 -
0 1 8 9 2 )  1

DLA DOMU
•  Boazeria. Głogów 34-55-86. ( 03-00544)
•  Pisę gazowy co mora dwuobwodowy nowy oraz 
grzejniki panele nowe sprzedam. Zielona Góra, Zyty 20/1. ( 0 1 - 0 2 3 0 1 )
•  Sprzątanie wnętrz i prasowanie odzieży z dowo- 
zem do domu. Głogów, tei. 34-65-04. ( 03-00507)

■ ■ . • ■« |1 •:** ?*- V - ?-vV ?; - •; -.;yLOKALE
•  “Alfa-Dom” pośrednictwo. al.Niepodległości 36, 
ZG tel. 707-64 (AK-1785A) (01-00684)
•  Dużąwiilę - sprzedam. Zielona Góra, tel. 684-15 
Od 10.00 do 17.00 ( 01-00679)
•  Odstąpię sklep w Zielonej Górze o pow. 67 m kw. 
iub sklepy o pow. 31 m. kw. i 36 m. kw. regały, lady 
sklepowe. Zielona Góra, tel. 616-97 wew. 329 (or- 
0 2 1 8 4 )
•  Poszukuję do wynajęcia mieszkania z możliwo­
ścią wykupu w późniejszym terminie- Zielona Góra, 
Oferty BO Zielona Góra. ( 01-02474)
•  Sprzedam dom wolnostojący. Wschowa, ul. Tylna 1, tel. 21-01. ( 0 3 - 0 0 5 5 7 )
•  Sprzedam działkę pod budowę pawilonu usługo­
wego plus mieszkanie o łącznej pow. 150 m- Krosno 
Odrz. Krosno Odrz. Poznańska 13c sklep spoż. tel. 
12-61,20.00-22.00. ( 0 1 - 0 2 2 5 3 )
•  Sprzedam mieszkanie własnościowe M - 4 (60 m 
kw.) z telefonem we Wschowie. Wiadomość: 
Wschowa, tel. 28-89 po 16.00. ( 03-00579)

Sprzedam M-3, Nowa Sól, tel. 47-47 (01-02808-

ZG ŁO Ś SW O JĄ  REKLAMĘ  
|  w  B iu r a c h  O g ł o s z e ń

%”GazetyN owej'\

•  Boazeria. Głogów 34-55-86. ( 0 3 - 0 0 5 4 5 )
•  Czyszczenie sukien ślubnych I komunijnych. 
“Rompral" Nowa Sól, Wojska Polskiego 20, Głogów, 
Poczdamska 1. ( 01- 01623)
•. Montaż żaluzji aluminiowych, kolorowych. Zielo-
ajjĆ^Jfi!JŹ2^Si2Z£5iLi2iJ22fi2iLii
Produkcja frytek dla gastronomii i handlu - zamó­
wienia telefoniczne Głogów 31-21-17. ( 0 3 - 0 0 5 0 6 )

n n

•  Transport do 3 ton (izotemia), kraj i zagranica. 
Głogów, tel. 34-50-04. ( 0 3 - 0 0 5 4 6 )
•  Żaluzje aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51-35. 
( 0 3 - 0 0 5 6 2 )
•  Żaluzje aluminiowe, kolorowe. Głogów, 33-51 -35. 
(292-C) ( 0 1 - 0 0 6 8 0 )
•  Żaluzje. Gorzów tel. 238—13, Głogów tel. 33-52- 
45 ( 0 2 - 0 0 1 5 0 )
•  Videofilmowanle, Zielona Góra. tel. 66-534. 
(2770-Z) ( 0 1 - 0 0 6 8 3 )

MATRYMONIALNE ■ 16 ZDROWIE
•  Niemiecki kawaler 53/178 poszukuje uczciwej, 
spokojnej, korpulentnej pani w celu matrymonialnym 
(wdowa, rozwiedziona). Fotooferty -100% dyskrecji. 
R.Mangold, Pyramidenstrasse 18, D-0 7500 Cot­tbus. ( 0 1 - 0 1 9 0 4 )

I O  1 E>t s z c z ę ś l i w i e  
k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

H A L S Z K A ® 1
Ż A R Y  s k r y t k a  1 2  

S F o to k a ta lo g i.
M o ż liw o ś ć  o p ł a t  r a ta ln y c h .

•  Komputerowe masaże odchudzające, gabinet w 
kinie “Wenus" tel. 722-84. ( 0 1 - 0 2 6 7 4 )
o Komputerowe masaże odchudzające. Gabinet W 
kinie “Wenus” tel. 722-84. (01-02671)
•  Komputerowe masaże odchudzjące. Gabinet w 
kinie “Wenus" tel. 722-84. ZG. /01-02675)

INSTYTUT M ATRYM ONIALNY
P O L O K J I A
6 8 - 2 0 6  M IR O ST O W IC E , B O X  1 0
k o ja rzy  m a łż e ń s t w a  kra jo w e ,, z a g ra n ic z n e . P e łn a  d y s k re c ja .  

*5?to k a ta ,0 6l- N a jn iż s z e  cen y .

6 8 - 2 0 5  K U N I C E ,  
s k r .  2  " t e ł  .  3 4 - 4 1  
K O J A R Z Y  S Z C Z Ę Ś L I W I E
MAŁŻEŃSTWA KRAJOWE. ZAGRANICZNE.

1826-Z

t e l .  6 4 9 - 5 9  w . 2 6 6
Z ie lo n a  G ó ra , u l. Z a c is z e  1 6  

G A B I N E T  * 
S T O M A T O L O G IC Z N Y  

9 . 0 0  -  ± 9 . 0 0
Leczenie, protezowanle, 

nowoczesna kosmetyka dentystyczna 
korony I mosty system VISIO 
alternatywą porcelany-express 

m a ter ia ły  I sp r z ę t  d en ty sty czn y  
UNITY OMS KAVO AKKU 

lam py pollm eryzacyjne 1404_z

N A JN O W O C Z E Ś N IE JS Z A  
s t o m a t o l o g i a  

1 9  r u B t s s I t g / E c s a  
f o r t o d o n c l a

58-160 ŚWIEBODZICE, skrytka 32
F o t o o f e r y t y  k r a j o w e ,  

z a g r a n i  c z n e .270-P

•  Pan lat 48/170/90, rozwiedziony, z mieszkaniem, 
samotny pozna panią, cel matrymonialny. Adres 
grzecznościowy: 67-200 Głogów, Gwiaździsta 1/2 
( 0 3 - 0 0 4 2 5 )

09 MEBLE
•  Kredens stołowy, stolik pod RTV, stół- sprzedam. 
Zieiona Góra, teł. 619-49. (01-02350)
•  Segment jasny malowy 4m, wannę nową 170 
tanio sprzedam. ZG, Morelowa 47/1 po 12.00. (01-
0 2 5 4 7 )
•  Sprzedam meble sklepowe biało - czarne. Wiado­
mość: Głogów, tel. 347-742. ( 0 3 - 0 0 5 1 5 )
•  Tanio sprzedam segment zefam i zestaw kopen- 
haga. Głogów, 33-91-89 po 16.00. ( 0 3 - 0 0 5 6 3 )

10 nauka;
•  Kursy kierowców kat. B, A, T - LOK Wolsztyn tel. 
677. Realizujemy pełny program nauczania. Gwa­
rantujemy solidne szkolenie i krótkie terminy. (0 1 - 
o n u )
•  Kursy kierowców kat. B, A, T - LOK Wolsztyn tel. 
677. Realizujemy peiny program nauczania. Gwa­
rantujemy solidne szkolenie i krótkie terminy. (01- 
01121)

NIERUCHOMOŚCI
•  Agencja Krawczak - domy, mieszkania, budowy, 
parcele. Żielona Góra, Centrum Biznesu, Boh. Wes­
terplatte 23, tel. 645-71, fax 67265 (3046-Z) (01-  
0 0 6 8 2 )
•  Dom do remontu na działce o pow. 2000 m sprze­
dam. Przylep, Strażacka 7, tel. 16-46. (01- 02563)
•  Dom piętrowy nowy w Zielonej Górze sprzedam. 
Ofeny BO Zielona Góra. (01-02376)
•  Sprzedam dom jednorodzinny (pół bliźniaka) no­
wo wybudowany, wykończony z małą szklarnią, ce­
na do uzgodnienia. Głogów, tel. 33-52-35. ( 0 3 -  
00211)
•  Sprzedam dom nad jeziorem 200 mkw. do nie­
wielkiego wykończenia. Głogów, tel. 33-22-96. ( 0 3 -  
0 0 3 0 4 )
 ̂ Sprzedam dom, działkę 1250 m kw. Sława, ui. 

Waryńskiego 44 . tel. 65-31. ( 0 3 - 0 0 5 6 5 )

70-088 (89) w.37
ZIELONA GÓRA. UL. POWSTAŃCÓW WLKP. 4 (ELŻBIETANKO ______________ 3010-Z

•  Lekarz specjalista neurolog i psychiatra Ryszard 
Olszewski przyjmuje w poniedziałki, wtorki, środy w 
godz. 15.00-16.00. Zielona Góra, Chrobrego 15 (bli­
sko dworca PKP, PKS) (2330-Z) (01-00685)
•  Lekarz stomatolog Elżbieta Czaplińska-Jujeczko. 
Zielona Góra, Mieszka 14 - przyjmuje: poniedziatek, 
wtorek 16.00-18.00, piątek 14.30-16.30 ( 0 1 - 0 2 3 7 1 )
•  Medikrol - lekarze specjaliści. Zielona Góra, 
Szczekocińska 5 (od Botanicznej), 15.00-18.00, 
telefonicznie 55-06 od 10.00. ( 0 1 - 0 I 8 4 7 )

® Boksery rodowodowe po championie i złotej me­
dalistce - sprzedam. ZG. tel. 651-62. ( 0 1 - 0 2 5 0 6 )
•  Heblarkę, piłę, frezarkę, szlifierkę, taśmówką 
sprzedam 12 min zł. Żary, Zwycięzców 20B/20. (01- 
0 2 3 5 6 )
o Kupię warnik. Zielona Góra, tel. 64-523. ( 01-
0 2 2 3 6 )
•  Nagrobki granitowe i lastrykowe, najlepsza ja­
kość. Kupisz w* sklepie “Petros". Gorzów ul. Ko- 
strzyńska 60"A“( za pętlą tramwajową). ( 02-00180)  
o PHU "Norimpex"oficjalna Hurtownia Zabawek fir­
my “Simba Toys" zaprasza od 27.03. Zielona Góra, 
Lisia 10. ( 0 1 - 0 2 7 1 6 )
© Wapno rumuńskie - kupię. ZG. tel. 67-104. ( 01-  
0 2 6 0 8 )

DRUKARNIA
" B A C C A K A T T ”

Żary, ul. Wrocławska 11 
(budynek Miejskiej Biblioteki Publicznej)

g  WYKONUJE
r  WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI

Sprzedam dom. Żary, Zgorzelecka 59. (0 1 - 0 1 8 8 9 )

Sprzedam dom. Żary, Zgorzelecka 59. (0 1 - 0 1 8 9 0 )

* Sprzedam lub wynajmę dom w Lubinie na osiedlu 
Polnym.Tel.(022) 27-67-50 ( 0 4 - 0 0 0 2 7 )
•  Tanio sprzedam rozpoczętą budowę z działką 
9,20 we Wróblewie koło Sławy. Głoaów, tel. 33-95- 34. ( 0 3 - 0 0 5 6 4 )

12 PODROŻĘ— URLOPY
•  Przewozy mikrobusem: Norymberga, Mona­
chium, Stuttgart, okolice. Głogów 33-51-51. ( 03- 00456)

O EKSPRESO W E G  FACHOWE O 
MONTOWANIE OKIEN DACHOWYCH 
DO SAMOCHODÓW 01-00319

Zielona Góra, ul. Dąbrowskiego 1 5 , 
Zakład czynny od 9 ,0 0  do 1 6 .0 0  
wolne soboty od 9 .0 0  do 3 3 .0 0 .^
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POLEGAMY
scbota pr.1,20.20 — „Szeregowlsc Benjamin” 
sobota pr.1, 22,25, msdziela pr.1, 21.35 — ks 
sobota pr.1, 00.00 — „Fandango” — film USA

........' ..........t t  i......ni ni..........im> m in u *
czynayamaże? ]
18.00 Program lokalny
18.30 "Biuro, biuro" (15) — seriai prod. ntan. 1
19.00 “Pokolenia"— serial prod. USA
19.20 Fotc-I “Dwójki"
19.30 Język niemiecki (25)
20.00 Wielka piłka
20.30 Na przekór wszystkiemu — fflm dok. ] 
Bohdana Batrucha o stos. poisko-ukrairtsktah J
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Wydarzenie tygodnia
22.00 'Król olimpiad" — opowiaść o iyoki 11 
miłości Avery'ego Brundage’a (2) serial USA j
23.00 997 — kronika kryminalna
24.00 Panorama

wtorek
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja j 
biznes. 8.15 "Denver — ostatni dinozaur” — j 
serial anim., 8.40 Świat kobiet — magazyn,
9.00 Programy lokalny, 9.30 Rano, 9.40 “Po­
kolenia” (93) — serial prod. USA, 10.00 CNN,
10.15 Język francuski, 10.45 Język angielski 
(25), 11.15 Telekiinika dr. Anatolija Kaszpiro- 
wskiego — psychoterapia i nadwaga, 11.35 
Rano, 15.45 Powitanie, 15.50 "Denver — 
ostatni dinozaur”
16.15 Sport — high 5 — deska śniegowa
16.30 Panorama
16.40 Okruchy rzeczywistości
17.05 Generał Stanisław Maczek — film dok. j
17.40 Moja modlitwa
18.00 Program lokalny
18.30 "Pod wspólnym dachem" — “Dawna i 
wielka miłość" — serial prod. fr.
18.55 Europuzzle
19.00 “Pokolenia” — sorial prod. USA
19.20 Rozmowy o rzeczyniepospolitej
19.30 Język angielski (25)
20.00 Wielki sporl — Puchar Ameryki w że­
glarstwie
20.30 Grek Zorba — obieżyświat — reportaż
o toumee baletu Teatru Wielkiego z Łodzi
21.00 Panorama
21.30 Sport
21 .40 Perły z lamusa: “Hrabina Wladynow" — 
film fab. prod. ang., (1939 r.), reż. Jacques 
Feyder, wyk: Marlene Detrich, Robert Donat, 
John Klemens
23.30 Muzyka polonica nowa — XVIII Festi­
wal Polskiej Muzyki Współczesnej
24.00 Panorama

środa
7.30 Prnorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja 
biznes, 8,15 “Starcom — kosmiczne siły,zbroj­
ne Stanów Zjednoczonych" ■serial anim, USA,
8.40 Świat kobiet — magazyn, 9.00 Program 
lokalny, 9.30 Rano, 9.40 “Pokolenia" — serial 
USA, 10.00 CNN, 10.15 Język niemiecki (25),
10.40 Język angielski (55), 11.10 Rano, 15.45 
Powitanie, 15.50 “Starcom — kosmiczne siły 
zbrojne Stanów Zjednoczonych"
16.15 Sport — Gem, set, mecz — magazyn 
tenisowy
16.30 Panorama
16.40 Ekostres — magazyn ekologiczny
17.00 Losowanie Totalizatora Sportowego
17.05 Telewizja: nowy wymiar rzeczywistości
— film dok. prod. USA
1G.00 Program lokalny *
18.30 “Allo, allo” — serial prod. ang.
19.05 "Pokolenia” — serial prod. USA
19.30 Język angielski (55)
20.00 "Z biegiem rzeki” (1) — serial prod. 
australijskiej, (8 ode. 1982 r. 52 min.)
21.00 Panorama
21.25 Ekspres reporterów
22.00 Studio Teairalne “Dwójki'1— David Wil- 
liamson “Przeprowadzka",
23.35 Polska i EXPO ’92 w Sewilli
24.00 Panorama

czwartek
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja 
biznes, 8.15 “Nowe przygody He-Mana” — 
serial prod. USA, 8.40 Świat kobiet — maga­
zyn, 9.00 Transmisja z obrad Sejmu, 15.45 
Powitanie, 15.50 “Nowe przygody He-Mana"
16.15 Sport — Nauka gry w tenisa
16.30 Panorama
16.40 Reporterzy “Dwójki" przedstawiają
17.05 Studio im. Andrzeja Munka “Pogłos" i 
“Szkoia teatralna” — filmy dok.
18.00 Program lokalny
18.30 “Marc i Sophie" — serial prod. (r.
18.55 Europuzzle — powtórzenie
19.00 “Pokolenia” — serial prod. USA
19.20 Jaka konstytucja — Stany Zjednoczone
19.30 Język francuski (repetycjal. 17-20)
20.00 Magazyn piłkarsffi — Po pucharach
20.30 Klinika natury — Hatha jogi
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Bsz znieczulenia — proaram Wiesława 
Walendziaka
22.00 “Hamak” — film fab. prod. czech.
23.20 Non-stop kolor — Koncert zespołu 
R.E.M. (cz 1)
24.00 Panorama
00.35 Zakończenie programu

8.00 Dzień dobry — magazyn rozmaitości, 9.00 
Wiadomości poranne. 9.10 Domowe przedszkole, ’
9.40 Program clnia, 9.45 Szkoła dla rodziców (1),
10.00 “Dziedzictwo Guldenburgów’' — serial prod. 
niem., 10.45 Szkoła dla rodziców (2), 11.00 Nasi, 
wasi, obcy... — program redakcji rolnej, 11.40 
Moja modlitwa, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program 
dnia, 12.15-16.10 Telewizja Edukacyjna. 12.15 
Agroszkoła — Użytkowanie mięsne bydła, 12.45 
Ekstra (10) — serial dok. prod. ang., 13.25 Eko- 
lego, 13.40 Bank ekonomii (7) — Praca, zatrudnie­
nie, 13.50 Al-Kibla — Kierunek na Mekkę (4) — 
Kair—serialdok. prod. hiszp.. 14.20Teleplastikon 
(społeczne problemy współczesnej Europy),
14.40 Jeśli nie Oxford —to co?. 15.00 Telewizja 
Edukacyjna, 15.20 Prawa człowieka, 15.40 Uni­
wersytet Nauczycielski — Nauka języka
16.05 Wideo szkoia
16.10 Program dnia
16.15 Dla najmłodszych: "Ciuchcia"
17.05 Język angielski dla dzieci 
17.15Teieexpress
17.35 Studio Sport — Mistrzostwa świata w ły­
żwiarstwie figurowym (pary sportowe)
18.30 “Dziedzictwo Guldenburgów" (4)
19.15 Dobranoc “Boułi"
19.30 Wiadomości
20.05 “Irlandczycy" (2) — serial prod. fr.-irłan.
21.00 Polskie ZOO (powt.)
21.15 Studio publicystyczne "Jedynki"
21.50 Szumy, zlepy, ciągi (7)—magazyn artystyczny
22.15 Raport •
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Wieczór Konesera — “Nakarmić kruki” — 
film prod. hiszp.
00.50 Poezja na dobranoc

s o b o t a
7.25 Program dnia, 7.30 Wieści — program redakcji 
rolnej, 7.55 Wszystko o działce, 3.20 Rynek Agro,
9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Ziarno — program 
redakcj i katolickiej dla dzieci i rodziców. 9.35 5-10-15
— program dla dzieci i młodzieży, 10.00 Język an­
gielski dla dzieci, 10.30 "Wojownicze żółwie Ninja”
11.00 Świątynie przyrody—Grenlandia — film dok. 
prod. fr., 11.30 Wędrówki dalekie i bliskie — Kokaina 
(1) — film dok. prod. fr., 12.00 Wiadomości, 12.10 
Program dnia, 12.15 Z Polski rodem — magazyn 
polonijny, 13.00 Ściśle jawne — magazyn wojsko­
wy, 13.30 My i świat — magazyn aktualnych spraw 
międzynarodowych, 14.00 Walt Disney przedstawia 
—"Kacze opowieści" — "Przygody Davy’ego Croc- 
ketta", 15.15 Czy po drodze nam z EWG — ALE,
15.25 Z archiwum Teatru Telewizji — James Joyce 
“Trio" wg “WygnaricóW
16.10 Studio Sport — Mistrzostwa świata w łyżwiar­
stwie figurowym (program dowolny mężczyzn) 
17.15Teleexpress
17.35 W kinie i na kasecie
18.00 “W 80 dni dookoła świata” (4).— serial USA
18.45 Magazyn dla kobiet
19.00 Małe wiadomości — program dla dzieci
19.10 Dobranoc “Wodniaczki"
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Szeregowiec Benjamin"— fiim fab. USA
22.10 Przegląd wydarzeń tygodnia
22.25 "Hej, szable w dłoń" (1) — kabaret Elita
23.25 Sportowa sobota
00.00 "Fandango" — fiłm fab. prod. USA,

n i e d z i e l a
7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na świecie — 
Francja, 8.15 Przystanki codzienności — program 
redakcji rolnej, 8.35 Notowania, 9.00 Teleranek,
9.50 Język angielski dla dzieci, 9.55 Kino Teleran- 
ka — “Operacja Mozart" (5), 11.20 Telewizyjny

7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.00 Telewizja 
biznes, 8.15 “Pif i Herkules" — film anim. 8.40 
Świal kobiet — magazyn, 9.00 Program lokal­
ny, 9.40 “Pokolenia" — serial USA, 10.00 
CNN, 10.15 Język angielski (54), 10.45 Rano,
15.45 Powitanie, 15.50 “Pif i Herkules" — film 
anim.
16.15 Z kart krakowskiego archiwum — Wol­
ne miasto Kraków
16.30 Panorama
16.40 Benny Hill — program rozrywkowy
17.10 Międzynarodowy Dzień Teatru
18.00 Program regionalny
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Międzynarodowy Dzień Teatru
22.10 “Próba” — sektakl Bogusława Schaef­
fera
23.30 Kazik Staszewski — Koncert Live (1)
24.00 Panorama
00.10 Kazik Staszewski — Koncert Live (2)

sobota
7.30 Panorama, 7.35 Bellona — program woj­
skowy, 8.00 Halo “Dwójka", 8.20 "Mala księż­
niczka — "Lalka Emilia’ (2) — serial anim.,
8.45 Dom — magazyn dla kobiet, 9.10 Publi­
cystyka kulturalna. 9.40 Tacy sami — program 
w języku migowym; 10.00 Wspólnota w kultu­
rze, 10.30 Magazyn przechodnia, 11.00 PK F,
11.10 Akademia Polskiego Filmu — “Lunaty­
cy", (1959 r.,88 min.), 12.45 Gość “Dwójki" — 
Zbigniew Kamiński— reżyser, 13.00 Zwierzę­
ta świata — Kraina orła (5) — Podbój bagien.
(1) — serial prod. ang., 13.30 Kinomania — 
magazyn Krzysztofa Gostkowskiego, 14.00 
Wzrockowa lista przebojów Marka 
Niedżwieckiego, 14.30 Skalpel i pióro — 
film dok., 15.10 Sport — Koszykówka za>- 
wodowa NBA
16.00 Program dnia .
16.05 Warszawskie Spotkania Teatralne 
“Skrzypek na dachu" — reportaż
16.30 Panorama
16.40 Misz-Masz magazyn nie tylko telewi­
zyjny
17.05 “Nędznicy" (4) - serial prod. fran. (1983 r.)
18.00 Program lokalny
18.30 Wielka gra — teleturniej
19.20 Gość “Dwójki"
19.30 Aktorzy prowincjonalni — Zofia Mele- 
chówna ,
20.00 Dang>JUai Song w-Warszawie — frag­
menty koncertu
21.00 Panorama
21.30 Obrazy, słowa, dźwięki — program o 
sztuce
22.10 “Człowiek z hotelu Ritz" (4) — serial 
USA
23.00 Legendy filmu — Robin Williams
24.00 Panorama

n i e d z i e l a
7.30 Przegląd tygodnia — dla niesłyszących,
8.00 Film dla niesłyszących "Rodzina Straus­
sów” (4) — serial prod. niem.-amer., 8.55 
Słowo na niedzielę, 9.00 Powitanie, 9.10 Re­
busy — teleturniej, 9.30 Program lokalny,
10.30 “Ulica Sezamkowa" 11.30 Róbta co 
chceta — Rockowe spotkania czyli muzyczna 
jazda bez trzymanki — program Jerzego 
Owsiaka, 11.50 Animals — magazyn ekologi­
czny Ewy Banaszkiewicz, 12.40 Podróże w 
czasie i przestrzeni — Wspaniała maszyneria 
(5) — Wątroba — serial dok. prod. wl., 13.30 
Auto, 14.00 Klub Yuppies? — program dla 
młodzieży, 14.25 Jerzy Stajuda —• Nie tylko 
malarz, 14.40 Spięcie, 15.30 Kino Familijne — 
“Księżniczka Kate" (1) — film austr. (1988 r.)
16.20 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Do trzech razy sztuka — program z 
udziałem: Iwony Buchner, Ewy Salackfej. Pio­
tra Buchnera, Witolda Kirsteina
17.10 Studio Sport — I liga żużla: Wybrzeże 
Gdańsk — Motor Lublin
18.10 Bliżej świata
19.00 Powrót Rogera czyli “Zdarzyło się w 
Palermo” -  film dok. o premierze opery “Król 
Roger" Karota Szymanowskiego w Teatro 
Massimo
20.00100 pytań do...Stefana Niesiołowskiego
21.00 Panorama
21.30 Gość “Dwójki"
21.40 “Weekend Ostermana”— film fab. prod. 
USA (1983 r., 97 m), reż. Sam Peckinpah,
23.15 Gwiazdy światowego jazzu — Jazz 
Jamboree’91 — Elizabeth Caumont (Francja)
24.00 Panorama

p o n i e d z i a ł e k
16.30 Panorama
16.40 Sonda — Pozycja horyzontalna
17.10 Artysta i jego świat — Rafael (5) — 
serial dok. prod. ang.
17.40 Ojczyzna-polszczyzna — Na yamasze

w t o r e k
8.00 Dzieri dobry — magazyn rozmaitości, 9.00 
Wiadomości poranne, 9.10 Domowe przedszkole,
9.40 Program dnia, 9.45 Gotowanie na ekranie — 
magazyn kulinarny, 10.00 “Dynastia” 10.50 Goto­
wanie na ekranie — magazyn kulinarny (2), 11.05 
Kwadrans na kawę, 11.20 Gwiazdy estrady — 
Hanka Bielicka (cz. 2), 12.00 Wiadomości, 12.10 
Program dnia, 12.15-16.10 Telewizja Edukacyj­
na, 12.15 Agroszkoła — Żywienie bydła, 12.35 
Agroszkoła — Ekonomika żywienia bydła, 12.50 U 
źródeł wiedzy — Świadectwa czasu — film dok. 
prod. czech., 13.20 Fizyka — Światło, 13.50 Co, 
jak i dlaczego? — Dlaczego wszystko spaoa na 
dól?, 14.00 Chemia — Węglowodany, 14.35 Tele- 
komputer, 14.55 Przygody kapitana Remo, 15.15 
Sezam — magazyn popularnonaukowy, 15.2S 
Świat chemii — serial popularnonaukowy prod. 
USA, 15.55 Co, jak i dlaczego? — Czym jest 
pływanie?
16.05 Wideoszkola
16.10 Program dnia — promocja programu
16.15 Dla dzieci: “Tik-Tak” oraz "Dennis — zawadiaka"
17.05 Język angielski dla dzieci (28) 
l7.15Teleexpress
17.35 Serial anim. prod. USA
18.00 Druga rosyjska rewolucja (2) — film dok.
18.50 Zaproszenie do Teatru TV — “Mężczyzna" 
Gabriela Zapolska
18.55 Test — magazyn konsumenta
19.15 Dobranoc "Mały pingwin Pik-Pok"
19.30 Wiadomości
20.05 “Dynastia” — serial prod. USA
21.00 Co do grosza — pytania i odpowiedzi
21.30 Oscary '91 (1)—retransmisja z Los Angeles
22.45 Wiadomości
23,25 Oscary'91 (2) — (100 min )
00.45 Zakończenie programu

p i ą t e k
ZTP o s i e d l a :  

Ł u ż y c k ie ,  P i a s t o w s k i e ,  P r z y ja ź n i,  

S ł o n e c z n e

20,00 Informacje i reklamy
20.15 Blok publicystyczny
— Dawnych wspomnień czar
— Konkurs żużlowy
— Uzdrowiciele
— Jak kupić kamienicę
20.35 Czekając na nowy sezon — DMP na żużlu
— Polonia Bydgoszcz — Morawski Zielona Góra 
(50 min.)

W  D O M U  U  K L I E N T A !

- naprawa telewizorów  
kolorow ych i  czarno-białych

- przestrajanie sprzę tu  R TV
- konserwacja i  naprawa  

m agnetow idów

? Krótkie terminy, so lidn ie i tanio

? Zgłoszenia:
Zielona Góra tel. 38-16 

od godz. 8.00 do 11.00 i od 18.00 do 20.00

wspaniały dźwięk I idealny 
obraz w każdym calu

* telewizory od 14" do 33"
* odtwarzacze i magnetowidy 
•kamery wideo
* BCtEii a so r ty m en t k a s e t  v id e o

P a n a s o n i c
oferuje importer

p.H, R U D M E K  

w Zielonej Górze zapraszamy do:
-  S k ła d  H u r t o w o - D e t a lic z n e g o  
u l. S ie n k ie w ic z a  8 ,  t el .  7 1 8 - 3 0

- s k le p u  <<:f- ^ '  I T  U » ;
al. Konstytucji 3 Maja 10, tei. 22-83

AK-970C

NAjTAŃSZE u s ł u q i  fR yzjE R sk iF  
p o  Lec ą

k  Z A k t A d  F R y z j E R S T W A  D A M s k i E q o

w  Z if  loNEj G ó iu f , u l. W y p o c z y N tk  4  
illffiw oĉ  P ON'F(JziAłku d o  p iórku

j p ®  w  q o d z . 9 . 0 0  -  2 1  .OO  
w  so b o r y  7 . 0 0  -  1 5 . 0 0  ,m 9
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S p o r t o w a

ZM
Aw ans „kuchennym i schodami 
czyli w spółczynnik -  1,6 2 5

I  m e
m o t n  1

5 5

W  p i łk a r s k im  t u r n ie j u  o l im p ij s k im  w  B a r c e l o n i e ,  E u r o p a  r e p r e z e n t o w a ­

n a  b ę d z i e  p r z e z  p i ę ć  lu b  s z e ś ć  d r u ż y n . J a k o  p i e r w s i  p r a w o  w y s t ę p u  n a  

10 ’9 2  z a p e w n i l i  s o b i e  H is z p a n ie ,  a  t o  z  t e j  r a c j i ,  ż e  s ą  g o s p o d a r z a m i  t e j  

im p r e z y . W  w y n ik u  r y w a l iz a c j i  w  ć w i e r ć f i n a ł a c h  m ło d z ie ż o w y c h  m i­

s t r z o s t w  E u r o p y , b ę d ą c y c h  o s t a t n i ą  r u n d ą  e l i m i n a c j i  o l im p i j s k ic h ,  d o  
H is z p a n ó w  d o ł ą c z y ł y  z e s p o ł y  W ło c h ,  S z w e c j i ,  D a n ii  i P o l s k i .  N ie  “ l i c z ą ”  

s i ę  S z k o c i ,  j a k o  ż e  n a  o l im p ia d z ie  m o ż e  w y s t ę p o w a ć  t y lk o  r e p r e z e n t a c j a  

W j e lk ie j  B r y ta n i i ,  a  B r y t y j c z y c y  n i e  w y r a z i l i  c h ę c i  w y s t a w i e n ia  w s p ó ln e j  
d ^ ż y n y  z ło ż o n e j  z  p i łk a r z y  A n g l i i ,  W a l i i ,  S z k o c j i  i I r la n d ii  P łn .

Szansę występu ma również Holandia, jako 
6 europejski kraj. Musi jednak rozegrać jesz­
cze mecze barażowe z piłkarzami Australii, 
zwycięzcami rywalizacji w strefie Oceanii. 
Tak stanowi regulamin eliminacji olimpijskich
p ija rzy . 

Pra4rawo startu drużyny polskiej na olimpiadzie 
zostało określone jako “awans najlepszej z 
przegranych”. Zadecydowało tym tzw. współ­
czynnik punktowy. Regulamin rozgrywek 
przewidywał bowiem, że gdy zajdzie potrzeba 
wyłonienia uczestnika IO ’92 —  to wówczas

weźmie się pod uwagę ogólny bilans punkto­
wy, a następnie bramkowy drużyny ze wszy­
stkich meczów eliminacyjnych i ćwierćfinało­
wych w młodzieżowych mistrzostwach Euro­
py. Komputer więc obliczył, że polscy piłkarze 
mają najbardziej korzystny bilans z  drużyn, 
które nie zakwalifikowały się do półfinału 
MME. Współczynnik— 1,625 pkt. zadecydo­
wał, że po Włochach, Szwedach i Duńczy­
kach, Polacy jako czwarty zespół z Europy (nie 
licząc gospodarzy olimpiady — Hiszpanów)

zdobył prawo startu w igrzyskach w Brace- 
lonie.

Bardzo ciekawa sytuacja wytworzyła się w 
“rywalizacji” o 6 miejsce i prawo do baraży z 
Australią. T  rzy drużyny: Holandia, C S R F  i Nie­
mcy, miały identyczny współczynnik punktowy 
(po 1,5 pkt.) i o powodzeniu decydował bilans 
bramek. Holendrzy mieli tzw. współczynnik 
bramkowy— 2,75, Niemcy— 2,66, a piłkarze 
C S R F  —  2,40. Szansę występu na olimpia­
dzie otrzymała tym samym Holandia.
W  półfinałach mistrzostw E u r o p y  d o  lat 

21 z mierzą się: S z w e c j a  z e  S z k o c j ą  oraz 
W ł o c h y  z  Danią. M e c z e  o d b ę d ą  się 14 i 21 
kwietnia br. Ćwierćfinałowe r e w a n ż e  przy­
niosły następujące rezultaty ( w  n a w i a s a c h  
wyniki pierwszych spotkań): Szkocja —  
N i e m c y  4 :3 (1:1), W ł o c h y — C z e c h o - S ł o w a -  
cja 2:1 (2:1), S z w e c j a  —  Holandia 1 :0 (1:2), 
Polska —  Dan i a  1 :1 (0:5).
♦ W środowych towarzyskich meczach pił­
karskich uzyskano wyniki: Francja —  Belgia 
3:3 (2:2), Włochy— Niemcy 1:0 (0:0), Szkocja 
— Finlandia 1:1 (1 :1), Holandia— Jugosławia 
2 0 (0:0), Luksemburg — Turcja 2:3 (2:2)

W szystko  w skazu je  na to, iż  ligow e m e c z e  K S  M orawski relacjonow ać b ę d z ie m y  w  
taki m niej w ięcej sp o só b : “Jak s ię  dow iadujem y o d  kibiców  w racających z e  stadionu  
p rz y  ul. Wrocła wskiej, żu żlo w cy  zie lon ogórscy  w ygrali46:44 a lbo 64:28. Punkty zdo b y li  
po d o b n o  H uszcza  12, S zym kow iak  9  a lbo  10 lub c o ś  koło tego" itd.

W  czw artek  o trzym aliśm y bow iem  z  K S  M orawski p ism o, informujące, i ż  chcąc  
relacjonow ać m e c ze  w  n adch odzącym  se zo n ie  k a żd y  dziennikhrz (i fotoreporter) m usi 
wpłacic d o  k a sy  klubu p o  (uwaga!) p ię ć  m ilionów zło tych . Ja  rozum iem , ż e  firmie 
M orawski p o trzeb n e  s ą  d z iś  p ien iądze. Nie w iem  jed n a k  d la czeg o  dzienn ikarz je s t  
traktow any w  s p o s ó b  szczeg ó ln y . 19 im p rez ka len darzow ych  p rzew idzian o  w  tym  
se zo n ie  na stadion ie p rz y  ul. W rocławskiej. W ychodzi na to, ż e  redak torzy  p łacić  b ęd ą  
p o  p o n a d  2 5 0  tys. zło tych  z a  im prezę, czyli pięciokrotnie w ięce j n iż k o sz to w a ć  ma  
norm alny bilet. N aw et zakładając, ż e  dziennikarz na ogół norm alny nie je s t,  w ych odzi 
mi ciut za  drogo...

taki drob iazg  ja k  fakt, ż e  sp ra w o zd a w ca  nie p rzych o d z i n a  m e c z  z  sym patii 
do  K S  Morawski, tylko p o  prostu  d o  roboty. T a k ja k sęd z ia . wirażow y, lekarz c z y  bileter. 
Jeśli z a  te  ew en tualn ie w płacone p ię ć  milionów, K S  M orawski ch ce  m i za p ew n ić  
gra tisow e napoje, to z  góry  dziękuję. Nabrali s ię  ju ż  na to, c i naiwni, k tó rzy  kupili w  
ubiegłym  roku karty w stęp u  na trybunę honorow ą (nazw iska i a d re sy  do  w glądu w  
d zia le  sportow ym  GN)

Piłka nożna
♦  W meczu I ligi Zagłębie Lubin podejmie 
Górnik Zabrze. Sobotnie spotkanie rozpocz­
nie się o godz. 16.
♦  W sobotę o godz. 16 w II lidze, Stilon 
Gorzów zmierzy się z  Chemikiem Police.
♦  W meczach Ili ligi: Pogoń Świebodzin — 
Lechia Zieiona Góra (sobota godz. 11), Górnik 
Polkowice — Bielawianka Bielawa (sobota 
godz. 15), Dozamet Nowa Sól —  Czarni Ża­
gań (niedziela godz. 11), Celuloza Kostrzyn — 
OdraChojna (sobota godz. 14), Meprozet Sta­
re Kurowo — Lubuszanin Drezdenko (sobota 
godz/14), Pogoń Barlinek — Łucznik Strzelce 
Krajeńskie (sobota godz. 15), Zjednoczeni Przy­
toczna — Kotwica Kómik (niedziela godz. 15)
♦  W klasie międzyokręgowej seniorów: Fa­
dom Nowogród —  Kania Gostyń (sobota 
godz. 15), Unia Kunice —  Obra Zbąszyń (so­
bota godz. 14), Stal Chocianów —  Chojno­
wianka Chojnów (sobota godz. 14), Zamęt 
Przemków— Chrobry 11 Głogów (sobota godz. 
15), Zagłębie II Lubin — Promien-Armex Żary 
(niedziela godz. 13).
Koszykówka
♦ W11 lidze koszykarek w sobotę o godz. 15, 
AZS Zielona Góra podejmie AZS Katowice 
Natomiast w niedzielę o godz. 16, AZS w 
towarzyskim spotkaniu zmierzy się z I ligowym

Stilonem Gorzów. Dochód z  tej imprezy prze­
znaczony zostanie na cele społeczne
P i łk a  r ę c z n a

♦ W sobotę o godz. 17 w meczu play off o 
wejście do I ligi, szczypiorniści Chrobrego Gło­
gów rywalizować będą z Górnikiem Lubiąż.
M o t o c r o s s

♦ W sobotę o godz. 10 i w niedzielę o godz. 
9 w Głogowie odbędzie się I i II eliminacja 
mistrzostw Polski enduro.
P o d n o s z e n i e  c ię ż a r ó w

♦ W piątek i sobotę w Drzonkowie, kontynuo­
wane będą zawody klasyfikacyjne kobiet. W 
piątek o godz. 10 odbędzie się strzelanie, a o 
godz. 16 —  bieg, natomiast w sobotę o godz. 
9.40 — jazda konna.
Z a p a s y

♦ W sobotę o godz. 10 w Trzcielu odbędą się 
mistrzostwa makroregionu juniorów młod­
szych w stylu klasycznym, natomiast o godz. 
16 w mistrzostwach województwa rywalizo­
wać będą kadeci i młodsi juniorzy.
K o ia r s t w o

♦ W niedzielę o godz. 10 w Rzepinie odbę­
dzie się kryterium uliczne (startują zawodnicy 
we wszystkich kategoriach).

z u z l o u i c i
♦ W Gdańsku w towarzyskim spotkaniu Wybrzeże 
przegrało ze Stalą Gorzów 30:60. Punkty dla gospo­
darzy: Jarosław Olszewski 13(5 wyścigów), Zbig­
niew Jurasik 3 (5), Mirosław Berliński 7 (5), Marek 
Dera 2 (5), Jarosław Kalinowski 0 (1), Sławomir 
Górecki 5 (5), Tomasz Szupienko 0 (2), a dla Stali: 
Ryszard Franczyszyn 11 (4), Marek Hućko 8 (5), 
Ęinar Kyllingstad 10 (4), Piotr Paluch 10 (4), Piotr 
Świst 12 (4), Robert Flis 5 (4), Jarosław Gała 4 (3).
♦ W Zielonej Górze odbył się trening w formie 
turnieju par. Startowali zawodnicy KS Morawski. A 
oto kolejność: 1. Sławomir Dudek 10 — Andrzei 
Zarzecki 5, 2. Lars Gunnestad 11 — Mariusz 
Szariczuk 2, 3. Andrzej Huszcza 10 — Tomasz 
Kruk 1 (po upadku w 7 wyścigu zastąpiony przez 
Macieja Kulczyńskiego — 0); 4. Jarosław Szym­
kowiak 11 —Piotr Protasiewicz 0,5. Jan Połubłń- 
ski 6 — Maciej Jaworek 4.
♦ W towarzyskim spotkaniu Stal Westa Rzeszów, 
rozgromiła na swoim torze Iskrę Ostrów 68:21. Naj­
więcej punktów dla Stali uzyskali: Sandor Tihanyi 
14, Zoltan Adorjan 131 Jan Krzystyniak 12, a dla 
Iskry: Marek Garsztka 6.
♦ W rozegranym we Wrocławiu, towarzyskim spot­
kaniu Sparta-Aspro Wrocław wygrała z Ąpatorem 
Toruń 57:33. Najwięcej punktów zdobyli: dla Sparty 
— Piotr Baron 15 i Dariusz Śledź 13, dla Apatora: 
Mirosław Kowalik 7 i Jacek Krzyżaniak 6
♦ Jak inform uje PP Totalizator Sportowy dopiero od 
14 maja będzie można grać w zakładach “Speedway 
Toto". Przepraszamy zatem za nieścisłość w materiale 
o totalizatorze, zamieszczonym w dodatku “Sjseed-

narodow ej federacji). G lejt ten  upow ażnia  n a s  do w stępu  na w szys tk ie  im prezy  
organ izow ane na św ięc ie  z  wyjątkiem  olim piad c z y  na p rzyk ład  m is trzo s tw  św ia ta  w  
piłce nożnej. O czyw iśc ie  pan  M orawski, ja k o  w łaściciel klubu, m a praw o m i p o w ie ­
dzieć, ż e  legitym ację A IPS m o g ę  w ło żyć  so b ie  w  buty, ż e b y m  lep ie j w idział m e c z  z z a  
płotu.

B łąd sternika K S  M orawski p o leg a  na prześw ia d czen iu , iż  zak ichanym  o bow iązk iem  
gryzipiora j e s t  o b sze rn e  (tak ja k  to  robią o b ie  lubuskie g a ze ty )  o p isyw an ie  p rzew a g  
1^9° bitnych wojowników. O w szem , nie robim y ża d n e j łaski p a n u  M oraw skiem u ani 
kibicom, p o d a ją c  wyniki i p o d s ta w o w e  dane. C zy  jed n a k  z a  o b sze rn e  za p o w ied zi  
m e c zó w  n ie  m o że m y  k a so w a ć  p ien ią żk ó w  ja k  z a  o g łoszen ia  E strady  c z y  innych firm? 
Pryw atny j e s t  klub i... pryw atna g a ze ta .

A z r e s z tą  je ś li  te  p ię ć  m ilionów m a popraw ić  kondycję  firmy to  za p ła c ę  z  pryw atnej 
kieszen i. Za napoje  dziękuję...

Plotka głosiła, ż e  p o d o b n e  przym iarki b y ły  p r z e d  s e zo n e m  w  K S  S ta l G orzów . List 
p re ze sa  p a n a  J e rze g o  S yn o w ca  rozw iał m o je  obaw y. P rzy  okazji se rd e czn ie  d zięku ję  
z a  o so b is te  za p ro sze n ie  na go rzo w sk i stadion. Z  przyjem n ością  skorzystam .

M. W IĘCKOW ICZ

way-92", który drukowaliśmy wcześniej.

m  Znów  
porażka

W mistrzostwach świata grupy “B ” polscy 
piłkarze ręczni przegrali w Innsbrucku z 
Norwegią 23:28 (13'11). Najwięcej bramek 
zdobyli: dla Polski —  A n d r z e j  M o k r z k i  1 0  
i T o m a s z  Lebiedziński 3, dla Norwegii —  
K j e n d a l e n  7  oraz Gjekstad, E r l a n d  i H a -  
v a n g  p o  5.

Wyniki pozostałych meczów; półfinałowa 
grupa I (Innsbruck): Izrael —  H o l a n d i a  
2 2 : 2 2  (13:9), D a n i a  —  Islandia 16: 1 6  
(9:8). Tabela: 1 . Norwegia 8 93:80 2. Dania 
5 86:74 3. Islandia 5 89 :79 4 . Izrael 3  80:91 
5. Po lska 2 89:93 6. Holandia 1 80:100. 
Półfinałowa grupa II (G raz): Bułgaria —  
J a p o n i a  2 0 :17 (10:11), S z w a j c a r i a  —  Fin­
landia 16:14 (12:10), Austria —  C h i n y  
29: 2 7  (17:13). Tabela: 1. Austria 8 110:72 
2. Szw ajcaria 8 94:68 3. Finlandia 4 84:77 
4. Chiny 2 93:108 5 Bułgaria 2 73:96 6. 
Japonia 0 68:101

Dorota Idzi 
najlepsza 
na planszy

W  czwartek w Drzonkowie rozpoczął się 
pierwszy tegoroczny turniej klasyfikacyjny w  
pięcioboju nowoczesnym kobiet, którego sta­
wką jest zakwalifikowanie"się do ekipy naro­
dowej ha inauguracyjne zawody Pucharu 
Świata. Rywalizuje 13 czołowych zawodni­
czek, wśród nich wszystkie nasze utytułowane 
gwiazdy.

Trzydniowe zawody zainaugurował turniej 
szpadowy, w którym uczestniczki spotykały 
się czterokrotnie. Zwyciężyła Doro t a  Idzi (Le­
gia) —  1115 pkt (39 zwycięstw) przed A n n ą  
S u l i m ą  i E d y t ą  M a ł o s z y e  (obie Lumel) —  po 
1023 (35), I w o n ą  K o w a l e w s k ą  (Legia) —  977 
(33), E w ą  S u l i m ą  (Legia) i M o n i k ą  Olejni­
c z a k  (Lumel) —  po 839 (27) oraz Sylwią 
S k o r u p s k ą  (Lumel) —  806 (26).

A  zatem “pierwsze koty za płoty”. Która z 
pięcioboistek zwycięży i otrzyma nagrodą 
“Gazety Nowej"?

(RS),

PIĄTEK
Wiadomości: 0,05,2,00,3.00,4.00,5.00.6.02,
6.30, 8.00, 9.02, 10.02, 11.00, 13.00, 14.00,
15.00.16.00, 18.00, 20.00,21.00, 22.00
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia,
9.30 Radio Biznes, 9.00 Cztery pory roku, 10.30 
“Mayerling" (odc.), 11.30 Szkoda gadać...,
12.35 Radio kierowców, 13.08 Przeboje mi­
strzów: Johannes Brahms, 13.35 Rolnicza an­
tena, 14.08 Muzyczna Jedynka, 16.10 Aktual­
ności, 17.30 Radio Sat, 18.05 Echo — aud. 
słowno-muzyczna, 19.00 Z kraju i ze świata,
19.30 Radio dzieciom: “Kiedy dorosnę”, 20.15 
Koncert życzeń, 20.45 “Wszystkie uroki świa­
ta” (odc.), 21.08 Kornika sportowa, 21.30 Mu­
zyka i aktualności, 22.05 Lekcja języka angiel­
skiego, 22.20 Thesaurus — czyli Skarbiec Ję­
zyka Polskiego, 22.30 Muzyka Baroku, 23.00 
Dziennik Wieczorny, 23.30 Świat filmu

SO BO TA
Wiadomości: 0.05,2.00,3.00,4.00,5.00,6.02,
6.30, 8.00, 9.02, 10.02, 11.00, 13.07, 14.00,
15.00.16.00.18.00, 20.00, 21.00, 22.00
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia,
9.00 Cztery pory roku, 10.30 “Mayerling” (odc.),
11.30 Nieznani sąsiedzi, 12.05 Z kraju i ze 
świata, 12.35 Radio kierowców, 13.05 Radio 
Relax, 16.30 Weekend na świecie, 17.00 Dzien­
nik Radia Watykańskiego, 17.15 Studio S-13 
(relacje z meczów I ligii piłkarskiej), 18.05 Ma­
tysiakowie, 18.40 Kącik slarej płyty, 19.00 Z 
kraju i ze świata, 19.30 Radio dzieciom, 20.15 
'Koncert życzeń, 20.45 Wszystkie uroki świata 
(odc.), 21.08 Przy muzyce o sporcie, 22.15 
Magazyn jazzowy, 23.00 Dziennik Wieczorny,
23.30 Klasycy muzyki rozrywkowej

NIEDZIELA
j, 3.00. 7.00, 8.00,

3.05 Radiowy magazyn wojskowy, 9.00 Msza 
św. rzymskokatolicka, 10.20 Muzyka organowa,
10.30 Top-10— Lista przebojów amerykańskie­
go magazynu “Billboard", 11.00 Zsyp — maga­
zyn satyryczny, 11.30 Koncert Chopinowski,
12.05 W samo południe, 13.00 Europejska lista 
przebojów, 14.30 W Jezioranach, 15.00 Kon­
cert życzeń, 16.05 Teatr Polskiego Radia “Akro- 
baci”, 16.35 Koncert na bis, 17.40 Wiersze dla 
ciebie, 18.15 Muzyka Henryka Wieniawskiego 
na historycznych płytach, 19.00 Z kraju i ze 
świata, 19.30 Radio dzieciom “Zielona półnut- 
ka”, 21.05 Świat konkursów, 22.00 Teatr Pol­
skiego Radia “Mój Chrystus Połamany”, 23.30 
Szanujmy wspomnienia

PIĄTEK
Wiadomości: 8.00,11.00,14.00,16.00,18.00, 20.25, 0.20
8.20 Mozaika muzyczna (1), 8.40 i 23.00 “Ko­
zietulski i inni” (odc.), 9.00 Mozaika muzyczna
(2), Chopin, Czajkowski, Gounod, Prokofiew, 
Poulenc, Chaczaturian, 9.30 i 17.50 Patrick Su- 
skind “Gołąb” (odc.), 9.40 Czas na folklor, 10.00 
Muzyka i teatr, 11.05 Radio kontakt Tel. 44-72-
75.13.20 Album operowy, 14.50 “Wszystkiemu 
do widzenia” (odc.), 15.30 Transmuzykus,
16.10 Międzynarodowy Dzień Teatru, 16.30 
Wielkie dzieła, wielcy wkonawcy, 17.35 Między­
narodowy Dzień Teatru, 18.05 Nagrania Elisa- 
beth Schwarzkopf, 19.30 Wieczór w Filharmo­
nii, 21.35 “Rapsod”, 22.15 Czas na jazz, 23.20 
Hortus musicus, hortus electronicus, 0.05 Mię­
dzynarodowy Dzień Teatru, 0.30 Musica notturna

SOBOTA
Wiadomości: 8.00, 21.20, 0.05
8.20 Mozaika muzyczna, 8.35 i 22.50 “Kozietul­
ski i inni" (odc.), 9.30 i 17.50 “Gołąb” (odc.), 9.40 
Tygodnik literacki, 10.00 Poranek muzyczny 
(CD), 13.00 “Ojciec" (odc.), 13.15 Śpiewanie 
wierszem, 13.45 T eatr Klasyki: “Ciemności kryją

ziemię”,15.00 Muzyka polska,15.45 Rozmaito­
ści operowe, 16.15 Na afiszu — teatr, plastyka,
16.30 Wolfganga Mozarta dzieła wszystkie (53),
17.20 W kręgu gitary klasycznej, 18.00 Spotka­
nia z muzyką dawną, 19.00 Źródło — magazyn 
muzyki i sztuki ludowej, 19.30 Wieczór w Filhar­
monii, 21.25 “Kim pani jest frau Krueger”, 22.05 
Belafonia, 0.15 Musica notturna

NIEDZIELA
Wiadomości: 7.05,13.00,17.00, 21.00, 24.00
8.20 Jan Sebastian Bach, 9.00 Msza św. rzym­
skokatolicka, 10.00 Antologia Organów na Gór­
nym Śląsku, 10.30 “Kino”, “Teatr", “Dialog" i inni,
11.00 Poranek symfoniczny Polskiej Orkiestry 
Radiowej, 12.00 Mistrzowie pieśni, 12.30 Listy 
Mozarta,' 13.05 Romanse i nie tylko: James 
Ciavel! ‘Tai-Pan’’ (3), 13.50 Clin d’oeii sur la 
culture francise et francophone, 14.20 Czy aktor 
jest twórcą?, 15.00 Koncert chopinowski, 15.45 
Portret pisarza: Ludwik Jerzy Kern, 17.05 Z 
końcem wieku, 17.35 Zaśpiewać w teatrze,
18.00 Wielka Orkiestra Symfoniczna PRiTV w 
Katowicach. 20.30 Wolfgang Amadeusz Mo­
zart, 21.05 Dramat XX wieku, 0.10 Musica not­
turna

wy, 23.50 “Szwajcarskie konto” (odc.), 1.05 Noc 
z balladą w Piwnicy pod Branami.

SO BO TA
Serwis Trójki co godzinę
5.00 Zapraszamy do Trójki, 8.30 “Pustelnik" 
(odc.), 9.05 RadioMann, 14.05 Lista przebojów 
literackich, 15.05 Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville, 15.35 Korek — magazyn rozrywko­
wy, 16.00 Zapraszamy do Trójki, 16.31 Lokalny 
informator radiowy, 18.10 Informacje sportowe,
19,05 “Piłat — prokurator Judei", 20.05 Baw się 
razem z nami, 22.10 Cały ten rok, 22.54 Lekcja 
języka angielskiego, 23.05 — Trójka pod księ­życem

9.05 Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz — G. Walkowiak
14.05 Reklama na telefon
15.00 Oko w oko — powt. D. Zyń
16.20 Zielona Góra — Ludzie i sprawy
16.45 “3 M” — aud. muz. A. Nawrockiego
17.30 Liczyła, że umrze — G. Walkowiak
18.05 Studio Głogów
18.35 Muzyka w stylu “pop”
19.00 Muzyka z duszą — J. Grodzki
20.05 Radiowieczór — C. Galek
23.00 Party u Stefana

PIĄTEK
Serwis Trójki co godzinę
5.00ZapraszamydoTrójki, 8.30i 13.05 “Pustel­
nik” (odc.), 8.45 Business news, 9.05 Słuchaj 
razem z nami, 10.05 "Potentaci” (odc.), 12.05 W 
tonacji Trójki, 13.10 Powtórka z rozrywki, 14.10 
Polton przedstawia: Prawdziwa historia rock'n'- 
rolla, 14.50 Folk w pigułce, 15.05 Brum, 16.00 
Zapraszamy do Trójki, 16.31 Lokalny informator 
radiowy, 18.10 Informacje sportowe, 19.05 
“Sarna albo rozmowa szatana z chłopcem, 
aniołem i Lucyferem” (odc.1), 19.15 Lista prze­
bojów Programu III, 22.05 Informacje sportowe,
22.10 Gitarą i piórem, 22.54 Lekcja języka an 
gielskiego, 23.00 To był dzień, 23.25 Klub folko-

NIEOZIELA
Serwis Trójki co godzinę
6.00 Zapraszamy do Trójki, 9.35 Nowości z 
lamusa,10.05 Studio 202, 11.05 Pod dachami 
Paryża, 11.30 Hamlet, Podhale i medycyna,
12.05 Recital Kai Danczowskiej, 12.45 Twarzą 
w twarz z..., 13.05 Niech gra muzyka, 14.20 
Niedzielne muzykowanie, 15.05 Powtórka z 
tygodnia, 15.30 Ryzykowny mix, 16.05 Dzika 
rzecz, czyli ekspress muzyczny, 18.45 W stru­
mieniu czasu i wiary, 19.05 Dzieła, interpreta­
cje, nagrania, 20.05 Duke Ellington i jego muzy­
ka 20.40 Podróż — słuch, poetyckie, 21.05 
LuDię szum starej płyty, 21.30 Podróże senty­
mentalne, 21.45 Poeci piosenki, 22.10 Studio el 
muzyki, 23.15 Nikolausa Harnoncourta mowa 
dźwięków, 23.50 “Szwajcarskie konto" (odc.),
0.05 Trójka pod księżycem

PIĄTEK
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31,
7.31, 9.00, 10.00, 11.00. 12.00, 13.00. 14.00,
18.00, 20,00, 24.00 
Lubuskie aktualności: 16.10 
Program BBC: 7.00,16.00, 22.00 — 23.00
6.00 Radioporanek

SO BO TA
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31,
7.31, 9.00,12.00,16.10,18.00,24.00 
Program BBC: 7.00,16.00,22.00 — 23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — B. Patalas
10.00 Czym żyjemy — aud. D. Linkowskiego
11.00 Pokochać jazz — A. Winnik
12.05 EK O  — mag. ekolog. K Baluga
13.00 To lubię — K. Prońko
14.00 SALDO — mag. K Rutkowski, R Malito- wski
15.00 Moto-Radio — Zb. Roszczyk
16.15 Spoko, spoko — K. Jachimowicz
18.05 Lista przebojów — M. JANKOWSKI
23.00 Nocne marki

NIEDZIELA
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.00,
7.00, 8.00,12.00,15.00,18.00, 24.00 
Program BBC: 22.00 — 23.00
7.05 Na mojej działce — aud St Domaszewi- 

cza
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 “Jak mam życie swe rozpisać7” — repor­

taż i. Linkiewicz
9.30 Koncert życzeń

10.30 W kręgu muzyki instrumentalnej
11.00 Muzyczne to i owo — E. Banachowicz
15.05 Mija tydzień — T. Krupa
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powt I. j. niemieckiego
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów
23.00 Nocne marki i


